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Nieproszone rady i dywersia 

Poobracanych w pn:ecloić niepojętą 
A uwielbioną, spotkałem niemało! 
W ostrogi rdzawe utrafiałem piftq 
W icieżkach, gdzie zbitych kul sporo padało 
Nieraz Obyczaj stary zawadziłem 
Z wystrzeionymi na jutrznię zębami, 
Odziewający sił na głowę pyłem 
B y noc przedłużyć, nie zerwać ze snami. 

Rodacy moi na obczyźnie wiedzą, że nie często zabieram głos. 
Dla bardzo prostej przyczyny. Od wielu lat zmobilizował mnie 
Kości6ł w Polsce do służby. To właśnie pozwala mi patrzeć na 
to co się dzieje poza Polską z perspektywy tego co się dzieje 
w Polsce - dziś . Korzystam z gościnności Kultury po to, żeby 
powiedzieć "bez ogródek" jak bardzo pewna prasa emigracyjna 
i publicyści emigracyjni reprezentujący pewną "szkołę myślenia" 
szkodzą Kościołowi, wciąż zresztą powołując się na postawę wier­
nopoddańczą. 

Po kilku latach spędzonych w ciągłych rozjazdach, natknęłam 
się w Paryżu na szereg numerów Narodowca, Myśli Polskiej oraz . 
na dwa listy otwarte: Jędrzeja Giertycha z l czerwca 1976 roku 1 
oraz Klubu Folskiego ze stycznia 1977 roku, które wprawiły 
mnie w osłupienie. Są to bowiem dowody niezbite najcięższej 
choroby emigracyjnej jaką jest wyobcowanie z rzeczywistości w 
Kraju. Nie bez kozery nasunęły mi się na wstępie tego artykułu 
słowa Norwida. Autorzy artykułów i listów otwartych, które 
mam przed oczyma, ,,nie zerwali ze snami". Zegar dziejów stanął 
dla nich w 1939 roku. Operują pojęciami, asocjacjami, a już 
najgorzej: aluzjami, które u nas straciły swoją treść i swój wy­
dźwięk. 

Można by ich zostawić w spokoju aż do nieuniknionej śmierci, 
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gdyby nie to że szkodzą Kościołowi w Polsce dzisiejszej, 1977 
roku. Jakim prawem, patriotycznym i moralnym, panowie zasty­
gli za kominkiem emigracyjnym, ważą się udzielać rad tym którzy 
dzisiaj w Polsce, wraz z Kościołem, bronią elementarnych praw 
człowieka? Jakim prawem sądzą i potępiają? 

Lektura niewesoła elaboratów owej "szkoły myślenia" nasu­
nęła mi dwie uwagi. 

1) Z pominięciem kilku nazwisk i szczegółów i wstawieniem 
innych nazwisk i szczegółów wszystkie te artykuły mogły się uka­
zać w 1938 roku. Lub wcześniej . 

2) Znamienny jest fakt, że w żadnym z tych dokumentów nie 
znalazłam najmniejszej wzmianki o Drugim Soborze Watykań­
skim i związanej z nim odnowy która w sumieniu zobowiązuje 
wszystkich katolików świata. Z tą odnową łączy się sedno ducho­
wego oporu wszystkich ludzi dobrej woli, w obronie człowieka. 

Do obrony człowieka przed grożącym mu odczłowieczeniem, 
nie tylko w komunistycznym ustroju, wezwał Kardynał Wyszyń­
ski, Prymas Polskich, "wszystkich ludzi dobrej woli". Do ratowa­
nia pokrzywdzonych, do pomocy bezbronnym, w ramach tak wy­
szydzanego przez daną "Szkołę Myślenia" Komitetu Obrony Ro­
botników. Na fotelikach przy kominku emigracyjnym trudno pojąć, 
że stawką walki toczącej się dziś nie tylko za rubieżą jest Czło­
wiek. Prymas nie szczędzi gorzkich prawd tym którzy w imię 
kapitalizmu uprawiają tani antykomunizm. Tani, ~dyż n~e pi~t­
nujący największej zbrodni naszej epoki: odczłowteczeru~ c-do­
wieka. W naszym, chrześcijańskim języku obraza majestatu 
człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boże. W języku 
filozofów (Rico·~ur, itd.) nazywa się to zredukowaniem osoby 
do rzeczy. Już nie "ktoś" ale "coś". Tragedia proletariatu wszel­
kiej maści na tym polega. Nie pomogą tu polepszone waru~ 
materialne. Gdy ktoś zapyta za oceanem "Ile pan Brown jest 
wart", wiadomo że chodzi o jego konto w banku. Bezceru1?, 
jedyna, do wielkości powołana oso?a. (tu znów .nasuwa ~tę 
Norwid) nie wchodzi w rachubę .. N~Jwtększą tra~edtą system~w 
totalitarnych jest od dawna przewtdztany przez ptsarzy-prorokow 
człowiek-robot. 

Przeciw takiej profanacji czł~wie~a wzbiera dziś uniwersa~y 
bunt. Robotnik polski domaga stę rue tylko chl;ba ale wolnos.ct. 
Zważmy, że slogany rozbrzmiewające w Poznamu, na Wybr~~u , 
w Warszawie, w Radomiu i ogniskach cze~wcowych s~rajkow 
całej Polski nie oznaczały haseł rewolucji polity.cznych ant nawet 
zmiany ustroju, ale wolnego oddechu, woi?ej prasy,. wolnych 
związków zawodowych, a już przede wszystktm zerwama z kłam-
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stwem ~ficjalnym. Partyjne ciągoty "szkoły myślenia" nie mają 
z tym ruc, ale to nic wspólnego. 

Zmarły tragicznie w marcu 1977 roku filozof czeski Jan Pa­
tocka zaznaczał wielokrotnie, że nazwa "dysydentów" (poniewie­
ranych przez "Szkołę myślenia") jest niewłaściwa, gdyż chodzi 
tu o ~eneralny opór duchowy przeciwko systemom, które miażdżą 
człowieka. Charakterystyczną cechą naszych czasów jest fakt, że 
~ .walce ~ kłamstw~m, ~olity::znym, społecznym, zawodowym, 
Jakimkolwtek, łączą stę soltdar_n~<; ~szyscy ~u~zie dobrej woli, nie 
za cenę ustępstw w .sferze religtJneJ lub "swtatopoglądowej", ale 
W: tym co. wszystkim :wspólne: ~r~wda wewnętrzna wiodąca 
rueuchro~t; ku prawdzte Jako taktej, a więc ku Temu kto dla 
nas chrzesctJan, JEST PRA \Xll)~. 

Wielką . zdobyczą naszych czasów, uroczyście zatwierdzoną 
P~ D:ugt S?bór ~~tykański, jest fakt, że już dziś żadna 
part~ aru. party!~a Kosctoła katolickiego monopolizować nie może. 
~ zadneJ partu czy partyjce Kościół się nie mieści. Ze sojusz 
wtel?kro~y (czasami nieunikniony) między "tronem i ołtarzem" 
a wtęc mtędzy władzą świecką i władza duchowa został defini­
tywnie przezwyciężony . Próby wskrzes~enia da.;nych aliansów 
kończą się fiaskiem. Kościół doj rzał do wolności wewnętrznej . 
Dlatego PAX musiał przegrać. Dlatego przegra "pseudo-Znak". 
~to by dziś Kościołem chciał się posługiwać, zamiast mu służyć 
Jest skazany na klęskę. Po prostu zostanie wyeliminowany jak 
ze zdrowego organizmu zatrute toksyny. 

Nie podejmowałabym tej polemiki gdyby chodziło tylko o re­
prezentantów "szkoły myślenia". Chodzi mi o czytelników, o tych 
prostych ludzi na obczyźnie, którzy biorą w spracowane ręce 

-l}arodowca czy inną -M.yśl Polskq a nie mają dość zmysłu krytycz­
nego, żeby w tej sieczce i plewach odnaleźć jakieś ukryte ziarna 
prawdy. Przeraża mnie tania dywersja ludzi skąd inąd uczciwych 
l prawych, jak p. Giertych, którzy zwracali się do rodaków "w 
obecnym okresie ciszy i pokoju", l czerwca 1976 r ., więc tuż pr-Led 
wybuchem strajków robotniczych nie tylko w Radomiu i Ursusie 
ale w całej Polsce. Sama zbieżność tych dat świadczy dowodnie 
o wyobcowaniu emigracji z rzeczywistości w Polsce. Od przeszło 
roku głuche dudnienia podziemne zapowiadały zbliżającą się burzę . 
Mnożyły się sygnały ostrzegawcze . Tylko przeżuwacze przedwo­
jefl?ych problemów mogli łudzić się, że nastał "okres ciszy i spo­
ko;u" . Od grudnia 1970 roku Polska stanęła na zakręcie dziejów 
~ecydujących o przyszłości globu. Jakaże idzie nie tylko "nowe", 
Jak mawia Gołubiew, ale wzrosło "nowych ludzi plemię", jak 
głosi Prymas Polski: młodzi urodzeni w Polsce Ludowej, w-fel o-· 
wani wedle zasad komunizmu, szukający nowych dróg w im:..; 
praw człowieka. Ze zaś jak powiada przysłowie katalońs.-ic , 
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"Deu escriu dret per linies tortes" - Bóg prosto i prawidłowo 
na krzywych liniach dziejów pisze - byłoby wręcz impertynencją 
przewidywać, kiedy i jak to się skończy. Jedno jest pewne: także 
chrześcijanin musi być człowiekiem, pełnowartościowym, uczci­
wym, prawdziwym, gdyż nawet teologia zakłada fundament na­
tury, potrzebny łasce, żeby miała się w coś "wkorzenić". Niejeden 
osobisty wróg Pana Boga przeszedł od dwudziestu lat ciekawą 
ewolucję. Z Ewangelią się dogada. Z Chrystusem będzie rozma­
wiać. Nigdy przenigdy z samozwańczo katolicką "Szkołą myśle~ 
nia". Właśnie od Drugiego Soboru Watykańskiego stało się 
jasne, iż manicheizm wszelkiego gatunku, a więc przeciwstawienie 
"dobrych- złym" jest niebezpieczniejszy dla Kościoła niż ateizm. 
Bezbożnik w jakiś swój sposób Boga uznaje, skoro się z nim 
kłóci. Wyznawca manicheizmu zastygnie w negacji, w imię Boga, 
obróconego w karykaturę. Może dlatego "szkoła myślenian taką 
nienawiścią zionie ku tym, którzy w twardej szkole życia, tam, 
w ojczyźnie, uczciwie rewidują dawne poglądy, krok za krokiem, 
bez matactwa? Ludzi których, o zgrozo! Prymas Folski darzy 
przyjaźnią i zaufaniem? 

Emigracja, wszelka emigracja ma jedną tylko rację bytu: 
służebną. W naszych polskich warunkach winna być ustami za­
kneblowanych, uszami wyławiającymi głosy duchowego podziemia, 
a jeśli poczuwa się do katolicyzmu, echem polskiego Episkopatu, 
który nigdy w dziejach nie zdradził. Jakaże przyszłość Folski 
kształtuje się tam, nie tu. Tam, nie tu tkwią nasze korzenie. 
Tam, nie tu żyje naród w trudnych warunkach, lecz żyje. Uchodź­
stwo żyje w tym stopniu, w jakim nie zatraciło żywego związku 
z Ojczyzną. Wyobcowanie z rzeczywistości Kraju oznacza na 
krótszą lub dalszą metę - śmierć. 

Przeraża mnie fakt, że zamiast służyć owa "szkoła myślenia" 
ośmiela się narzucać programy i rady. Niepowołani eksperci prze­
ścigają się w odgórnych wskazówkach, nie szczędząc nikogo kto 
by się z ich kręgów nie wywodził. Nie tak da\\'no toczono home­
ryckie boje żeby zdobyć "własnego, emigracyjnego biskupa", 
uniezależnionego od Episkopatu w Polsce. Innymi słowy -
przywódcę sekty. Fakt, że Prymas Folski się nie ugiął, że 
Episkopat polski jednomyślnie zacieśnił więzy między uchodź­
stwem i polską hierarchią mianując jej opiekunami biskupów 
gnieźnieńskich, wywołał dąsy które nadal jątrzą. 

Czytam w Narodowcu z 22 lutego 1977 roku: "Czytelnik 
na Zachodzie jest o wszystkim informowany prawdziwie, obszer­
nie i wyczerpująco". Trzeba niebywałego tupetu żeby się porwać 
na podobne oświadczenie. To prawda, że najzdolniejszy, naj­
uczciwszy d?.iennikarz nie jest zabezpieczony od pomyłek. Sam 
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zawód dziennikarza wystawia go na sztych "dezinformacji". 
U:czciwoś.ć zaw~ow~ zobowiązuje go do sprostowań. Takowych 
rue uznaJe sekc1arski duch, który wtłacza rzeczywistość w pro­
krustowe łoże ideologii, jakiejkolwiek ideologii. Czytelnik mój 
bez trudu konkluzję sobie dośpiewa. 

Wyobcowanie rodzi nieufność, co gorzej: fanatyczną podejrzli­
wość. Jest to charakterystyczny symptomat kompleksów niższo­
ści. Przed "zarazą" chronią tylko kwarantanny. Trzeba więc 
potępić w czambuł to wszystko, co dzieje się tam, co płynie 
stamtąd. Zapomnieć że w Polsce żyją Polacy. Trwać w niezłom­
nym przekonaniu, że "oni wszyscy", tam, są zarażeni komuniz­
~e?,l. Ze ratu~ek przyjdzie z owej emigracyjnej "szkoły myśle­
~a . o~ .~udzt, kt~rzy czas przed burzą mianują "okresem ciszy 
l spokoju , natomtast burzę, gdy wybuchnie bagatelizują ku 
uciesze polskich władz. ' 

Listy .pana Giertycha i Klubu polskie; myśli "przenikają" \. 
do Folski bez najmniejszych trudności, pocztą. Już sam ten 
fakt powinien dać autorom do myślenia! Przemówień Prymasa 
w Polsce drukować nie wolno, a wydane za granicą kolportuje 
się cichcem. Sfałszowane Kazania Swiętokrzyskie aż nadto świad­
czą kogo władze się boją. Nic to że niekiedy raczą odwołać zbyt 
grubą nicią zszywane kłamstwa. Pytanie w tym, czy tylko się 
boją? 

Z woli Boga i narodu Prymas dźwiga ciężar rządu dusz. Nie 
tylko "bezpartyjnych". Nie tylko katolików, tych oficjalnych 
i mniej oficjalnych, a więc przytłaczającej większości narodu. Kar­
dynał Wyszyński "odpowiada przed Bogiem nie tylko za potulne 
owieczki ale również za krnąbrnych kozłów", z których niejeden, 
po spotkaniu z nim przeobraził się w owieczkę (niezawsze po­
tulną). 

Linia demarkacyjna między "Partią" i Kościołem nie prre­
biega tak, jakby tego pragnęli niektórzy patrioci emigracyjni. Od 
trzydziestu lat wielu ludziom dobrej woli spadły łuski z oczu, 
ujawniając gorzką prawdę. Oni to wszczęli ruch oporu, płacąc 
więzieniem i groźniejszymi niekiedy sankcjami "wilczych bile­
tów". Oni to, zrazu z lękiem, potem z coraz to większą ufno­
ścią, wpatrują się w Kościół jako w cytadelę wolności. To nic 
że patrzą z zewnątrz, jak turyści krążący wokół katedry, która 
im jeszcze nie odsłoniła splendoru witraży tylko wewnątrz dostrze­
galnych. Na tym polega mądrość Prymasa i polskiego Episkop:1tu, 
że nie nawracają lecz po prostu są. Zniewolony naród garnie 
się do Kościoła jako do ostoi praw człowieka. Tak było we 
wszystkich okresach przdomowych ostatnich trzydziestu lat. Po­
tężny swoją niezależnością od możnych tego świata, Kościół w 
Polsce kilkakrotnie odegrał rolę zbawczego hamulca, w momentach 
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tvysokich naptęc. Tak było w roku 1956, 1968, 1970 i 1976. 
Nie · za cenę kompromisów. Kościół zawsze i wszędzie brał w 
obronę uciśnionych, poniewieranych, upokarzanych. Ostatnio ._ 
skrzywdzonych robotników. 

Jakąż gratką dla ·władzy w Polsce Ludowej jest ocena Korni~ 
tetu Obrony Robotników, a więc KOR'u przez rzeczoznawców 
wiadomej "szkoły myślenia", występującej "w polskim interesie"! 
Artykuły pana Hoblera: "Sprawa Radomia, Ursusa i towarzyszy" 
(1-15~1/77) oraz: ,_.C~y komuno-sanacja?" 0-15/II/77), z Myśli 
Po!skze1 mogłyby sm1ało, z drobnymi skreśleniami, ukazać ·się 
w Trybunie Ludu albo w Życiu Warszawy. Radzę usilnie moim 
czytelnikom przeczytać od a do zet te dwie emigracyjne oceny 
faktów, które wywołały u nas jednomyślny zryw całego społe­
czeństwa, wszystkich ludzi dobrej woli, w obronie polskich robot­
ników. Wiad·:)mo jak bardzo zależy oficjalnej propagandzie na 
dyskredytowaniu tego ruchu, który powstał spontanicznie i zmo­
bilizował najodważniejszych ze wszystkich środowisk społecznych. 
Czyż?y tylko ignorancja tłumaczyła przymierze reprezentantów 
daneJ "szkoły myślenia" z oficjalną propagandą Polski Ludowej? 
To pewne że nienawiść zaślepia. 

So~d~rne wystąpienie społeczeńst\va w obronie polskich 
robotnikaw o~egrało rolę zbawczej tamy. Nie tu czas i tr.iejsce 
na ocen~ polityczną KOR'u. Tych którzy oficjalnie wystąpili 
w o~rome skrzywdzonyc~ ~o~otników i rodzin uwięzionych łączy 
wsp~lna cecha: przez.wyc~ęzyli strac?. Szykany, pogróżki, wielo­
godzmne przesłuchanta me zdołały 1ch złamać. Ich komunikaty 
którycJ: autentyczno_ść P·, Borowicz śl:llie podawać w wątpliwość: 
stanowt~ klapy bezp1eczenstwa, chroruące robotników przed wszel­
ką a~gą ruebezp1eczną w . obecn}:m układzie geopolitycznym 
Polskt. Wbrew temu co wiadomeJ "szkole myślenia" się śni 
KOR nie tylko nie judzi, nawołując do bezmyślnych rozruchów' 
ale walczy bronią jedynie skuteczną, choćby na dalszą metę: rze~ 
teiną informacją, w imię praworządności. Fakty jakie podaje, 
bynajmniej nie anonimowe, uwierzytelnione setkami podpisów, 
wprawiają władze Polski Ludowej w istne zakłopotanie. Wia­
domo od lat jaki strach we wschodnim bloku wywołuje ujawnia­
nie prawdy. Tylko nieuk może podać w wątpliwość wpływ opinii 

l. ,Jest ciekawe, - pisze p. Borowicz w Narodowcu z 11 marea - że 
wszystkie nadsyłane r?,ek.omo z kraju - rzekomo bo wcale nie wiadomo na 
pewno cxy pocho!b.ą one istotnie z kraju - komunikaty KOR'u docierają 
szeroko do prasy llbcej, a wśród polskiej tylko do wybranych pism, związa­
nych _tak ?ZY inacuj z dawną sanacją. Do Narodowca, największego polskie­
go dzienmka na Zachodzie, KOR nie przysłał jeszcze bezpośrednio ani jed­
nego tekstu swoich wypowiedzi ... ". Najdziwniejsze jest to, pan Borowio 
się dziwi ... 
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międzynarodowej na dolę prześladowanych w Związku Sowieckim. 
Od czerwca 1976 roku los polskich robotników w ustroju pro­
klamującym rządy klasy robotniczej targnął sumieniem narodów. 
Gdyby KOR niczego więcej nie dokonał jak tylko zerwania masek 
oficjalnej propagandy, przypierając do muru tych, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za rozpaczliwe zrywy czerwcowe (i lipcowe), 
a więc dowodząc niezbicie kumoterstwa polskich władz z bezpra­
wiem, gdyby nie posypały się listy otwarte do Gierka i partii 
oskarżające i... ośmieszające prokuratora generalnego PRL, Lu­
cjana Czubińskiego, broniącego publicznie "Służby Bezpieczeń­
stwa", której potwornych nadużyć (choćby "ścieżek zdrowia") nikt 
w Polsce nie ignoruje, na pewno nie byłoby doszło do częściowej 
a~estii, ~stydliwie maskowanej terminem "łaska". Czy pano­
wte dyktujący recepty na "przetrwanie" wiedzą, na jakie szykany 
byli i są narażeni ci wszyscy, którzy dzisiaj bronią uciśnionych 
nie słowami tylko, ale czynem, ale zdrowiem? 

Przejdźmy do dowodów rzeczowych. Występując samozwań­
czo "w polskim interesie" wiadoma "szkoła myślenia" gniewa 
się na intelektualistów, którzy swoim prestiżem popierają KOR, 
w Kraju i na emiogracji. Oto wywody, raczej krotochwilne, pana 
Hoblera 2

: 

"Jest rzeczą niezmiernie ciekawą i podejrzaną, czytamy w Myśli Polskiej 
z 1-15 lutego br., 7e wszystkie rzekomo z kraju nadsyłane komunikaty KOR'u 
&ty intelektualistów, apele i protesty dochodzą tylko do pewnych lecz 
spokrewnionych ze sobą pism na emigracji, które wszystkie związane są w tej 
cxy innej formie z dawną sanacją. Pisma te jednocześnie znane są z tego, 
ile grupują wokół siebie znanych lub wręcz nieznanych z nazwiska pisarzy, 
którzy niedawno przybyli z kraju, gdzie zajmowali wybitne stanowiska 
w hierarchii komunistycznej . Ponieważ nie wszyscy z nich oficjalnie zerwali 
z komunizmem lecz starają się go tylko 'uzdrowić', rodzaj wolności jaki 
obiecują krajowi można śmiało określić mianem komuno-sanacji". 

P . prokurator Czubiński na pewno zatarł ręce z ukontento­
wania czytając taką oto apologię Urzędu Bezpieczeństwa tegoż 
autora, na łamach Myśli Polskiej: 

"Nie znając ani dokładnego przebiegu demonstracji, ani ekscesów popeł­
nionych przez wzburzony tłum ... należy przyjąć, że reakcja policji na demon­
strację bez zgody władz bezpieczeństwa miałaby podobny przebieg w innych 
krajach Europy Zachodniej ... ". Zajścia te ,,należałoby porównać z podobny­
mi wypadkami w zakładach Forda, w Anglii, w październiku ubiegłego 
roku ... ". 

Można by szukać okoliczności łagodzących dla tak naiwnych 
(lecz groźnych skądinąd) wywodów pana Hoblera, gdyby rzeczony 

2. P. Hobler przytacza niemal dosłownie wywody pana Borowicza figu­
rujące w odsyłaczu numer l. Swiadczy to niewątpliwie o całkowitej jedno­
myślności danej ,,szkoły myślenia". 
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artykuł powstał na gor(/co, z końcem czerwca 1976 roku. Wsze­
lako data - .1/15 stycznia 1977 nie dopuszcza wątpliwości. 
Prawda . o straJkach robotniczych w czerwcu i lipcu ubiegłego 
roku została aż nadto stwierdzona przez świadków naocznych, nie 
tylko Polaków, ale dziennikarzy i przedstawicieli środków społecz­
nego przekazu całego świata. W tej perspektywie cytowany 
fragment z artykułu pana Hoblera nie może pretendować do 
żadnych okoliczności łagodzących. Naiwna gloryfikacja robotni­
ków, którzy "pozostali w lokalach fabrycznych", zabezpieczając 
maszyny i urządzenia, w odlewniach, hartowniach... wymagają­
cych ciągłej obsługi", świadczy o całkowitej ignorancji prawa 
strajku: robotnicy wszystkich nacji bronią urządzeń fabrycznych 
w czasie strajków, za pośrednictwem wydelegowanych w tym 
celu zespołów. Jest to punkt honoru robotniczego, jakikolwiek 
byłby ustrój. 

Zgodnie z interpretacją pana Hoblera, demonstracje w dniu 
25 czerwca "miały charakter spokojny" i na pewno odniosłyby 
skutek, "gdyby burzliwe demonstracje w Radomiu i Ursusie nie 
dały Partii możności zasłonięcia się ich 'chuligańskim aspektem'". 
"Spo_łeczeństwo pols~e kt?re z demonstracjami sympatyzowało, 
ten Ich charakter ruszczycrelski na ogół oceniało krytycznie ... ". 
Kube~ w ~':lbek to. samo s~gerowała prasa oficjalna PRL. Na 
zasadzie dzvzde et tm_Pera w.Iad~me odłamy emigracji wyłączyły 
"tych .d?~;ych robotrukó:V, p~uJących maszyn i demonstrujących 
spokoJrue od tych chuliganow z ekscesami. Dalszy ciąg wywo­
dów pana Hoblera potwierdza tę może niezamierzoną zbieżność 
z propagandą Aparatu Bezpieczeństwa Polski Ludowej. Oto 
co czytamy w tymże numerze 1/15 stycznia tejże Myśli Polskiej: 

Zarówno prasa emigracyjna jak i obca przeoczyły liczne demonstracje 
o przebiegu spokojnym, a skoncentrowały się jedynie na zamieszkach w Ra­
domiu i w Ursusie, które były burzliwe. Jak grzyby po deszczu pojawiły się 
rozmaite komitety, grupy i grupki, w obieg puszczono odezwy, apele i raporty 
'z pola bitwy' publikowane przez prasę 'niepodległościową' a powtarzane 
za nią przez prasę obcą. Gdzie te komunikaty powstały, mimo nazwisk pod 
nimi podpisanych, trudno na pewno ustalić ... ". 

Jak widzimy, p. Hobler myśli najdokładniej tak jak p. Boro­
wicz. Ich "szkoła myślenia" tym upodabnia się do marksistow­
skiej, że ideologia nagina fakty, nie zaś fakty wpływają na ideo­
logię. Istnieje pewien poziom intelektualny, który wyłącza 
dyskusję. 

Nie tylko w ocenie robotniczych demonstracji czerwcowych 
"szkoła myślenia" reprezentowana przez p. Borowiczai p. Hoblera 
dostarcza wody na młyn propagandy oficjalnej w PRL. Podkre­
ślam: oficjalnej, gdyż cichcem nawet partyjnicy czytają i podzi­
wiają dysydentów sowieckich. Posłuchajmy dalej p. Hoblera: 
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"Przy okazji wypadków czerwcowych zyskała pewien rozgłos, więcej na 
emigracji niż w kraju, akcja pewnych grup ludzi, powiązanych ze sobą 
wspó~ ideologią ma.rksistowską ... Dla okrasy znalazło się wśród nich paru 
ludzi, ideowo odmiennych. Akcja ich niewątpliwie wzorowana na przypadkach 
~wych demonstracji dysydentów sowieckich, różniła się jednak tym, 
ze starała się utożsao:niać i stwarzać pozory koordynacji z akcją protestacyjną 
robotników w kraju ... ". 

,,Istnieje możliwość, że ci intelektualiści są urzeczeni demonstracjami dysy­
dentów rosyjskich i wydaje się im, że jest to najlepsza możliwość wydostania 
aię z kraju". 

Wątpię, żeby prasa oficjalna PRL szerzyła podobne oszczer-· 
s twa. 

Sołżenicyn, przemocą wygnany. Bukowski, odstawiony w kaj­
dankach do g;anicy, w zamian za Corvolana. Sacharow, laureat 
nagrody pok?Ju No?la, który trwa na pozornie straconym poste­
runku_, w .ruel~~~ch wa~nkach, by bronić do ostatka praw 
czło:v;eka 1 w1ęzruow politycznych. Iluż innych, skazanych na 
baru~Ję, za ~dwagę przekonań! Czy p. Hobler wie, że Sacharow 
speqalnym listem wziął w obronę polskich robotników, nękanych 
za czerwcowe demonstracje? Ze siedmiu wybitnych rosyjskich 
dysydentów 3 podpisało uroczyste wyznanie win narodu rosyjskiego 
wobec Polski pod tytułem: "Miara odpowiedzialności" 4 ? 

Insynuacja, że akcja KOR'u ma na celu "ułatwienie wydos­
tania się z kraju" jest nie tylko krzywdząca ale wręcz sprzeczna 
ze świadectwem faktów. Czy przedstawiciele danej "szkoły my­
ślenia" wiedzą, dlaczego Leszek Kołakowski i tylu innych spo­
śród "inteligencji" znalazło się poza granicami kraju? Czy słyszeli 
o Marcu 1968 roku, którego punktem wyjścia była obrona 
"Dziadów" Mickiewicza, zdjętych przemocą ze sceny? Czy 
p. Hobler wie że "bunt młodych" ogarnął wówczas chłopców 
1 dziewczęta kształconych w szkołach Folski Ludowej, z obowiąz­
kowym marksizmem? Ze wielu z nich zapłaciło więzieniem 
obronę naszych wartości narodowych, skreślonych z podręczni­
ków? Ze wielu z tych, którzy dziś są za granicą z ważnym dotąd 
paszportem wraca do Folski "choćby wprost do więzienia", jak 
oświadczył publicznie Adam Michnik? 

P. Hobler do takiej oto dochodzi konkluzji: ,,Nasze zadanie 
jest jasne: ostrzegać! Winniśmy się zachować jak ci robotnicy 
z Ursusa, którzy w czasie demonstracji pilnowali maszyn i urzą­
dzeń fabrycznych". 

3. Bukowski, którego pradziad był polskim powstańcem 1831 roku i został 
skazany na dożywotnią katorgę na Dalekim Wschodzie. Bukowski nie lubi 
ałowa "dysydent", twierdząc że właśnie ci, którzy bronią konstytucji, zobo­
wiązań międzynarodowych, Praw Człowieka i "trzeciego koszyka" Helsinek 
sę praworządni. 

4. Kontynent nr S. 
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Ocenę psy~ologiczną, ?loże nawet psychoanalityczną, powyż­
szych wywodow po_zosta.w~am Czytelnikom. To pewne, że Kraj 
zareagował oburzeruem 1 Jednomyślnym potępieniem doradców 
zza przypiecka". Nie ma najmniejszej obawy, żeby nawi~ał z nimi 
dialog głuchych! Najdziwniejsze chyba to, że oni się dziwią 
nie znajdując echa. ' 

Na to żeby rozbłysła w całej krasie "szkoła myślenia", repre­
zentowana przez Narodowca i Myśl Polskq, trzeba było Listu 
otwartego pana Jędrzeja Giertycha z datą l czerwca 1976 roku 
drukowanego w zakładach Veritasu w Londynie. 

P. Giertych jest człowiekiem z gruntu uczciwym, nie bawią­
cym się w krętactwa. Wywody jego płyną z głębokiego poczucia 
odpowiedzialności za Kraj, z troski o jego los. Toteż swoich 
myś_li nie. obwija w bawełnę . Przemawia jak prorok, obarczony 
ffilSJ~··· ruestety samozwańczą. O tym, do jakiego stopnia pisząc 
ten list był wyobcowany z polskiej rzeczywistości świadczą słowa 
przytoczone z początkiem tego artykułu: ' 

"Macie w kraju w obecnym okresie ciszy i spokoju zadania 
do spełnienia ... ". 

A był to pierwszy czerwca 1976 roku. 
Ta ignorancja rzeczywistości byłaby tylko żałosna i śmieszna 

gdyby pan C?iertych, ~ieświadomie, nie popierał oficjalnej propa~ 
gandy Polski . LudoweJ. Całe szpalty jego listu "natchnionego" 
n~da~ałyby s1ę do włączeni~ do podręczników szkolnych, obo­
WiązuJących w. ~RL. Zg?dnie z historią zniekształconą, wpajaną 
w x;aszą młodz1ez, ~an G1ertych ~!ętnuj_e "propagandę kultu pow­
stan 1831, 1963 1 1944 roku , "ruepotrzebnie wszczętych i 
przegranych" 5• 

. ,Jestem jak na_jb~ej ~aleki, c~gnie .P· Gier!J'ch, od potępiania żoł. 
ruerzy tych pows~n .. Byli .o~ po~zru swo~ dowodcom i walcząc, spełnili 
- za~czaJ z Wielkim pos~ęceruem - s~OJ obowiązek. . . Ale politycznych 
sprawcow tych trzech szkodliwych powstan mogę tylko potępić .•. ". ,,Polska 

5. Wśród rad i poucz~ń pana ~iertycha pod adrese~ ,,kraju", potępienie 
tych ~~ch ,,szk~~ch powstan, 1831, 1863, 1944 Jest chyba czymś naj­
ohydnieJszym. Cx, ktorzy wxerzą w Boga, pana Dziejów, odcyfrowali od dawna 
J_eg~ odwety narodowych klęsk. Bez owych "szkodliwych powstań" nie mi&­
libysmy Brata Alberta, Rafała Kalinowskiego, Bronisława Markiewicza, Ro­
mualda Traugutta, tylu innych "świętych narodowych" na ołtarzach lub 
~e .. Nie mielibyśmy polskich wieszczów. Ale również dla moich przyjaciół 
ruewterz:!cych słowa pana Gierłycha brzmią jak zdrada . W beznadziejnych 
powstamach, zwłaszcza Warszawy 1944 roku, tysiące ,,zjadaczy chleba" do­
rosło do rangi najwyższego bohaterstwa, które oficjalna propaganda Polski 
Ludowej daremnie próbuje lekceważyć i maskować. Na szczęście, młodzież 
wychowana w Polsce Ludowej, tym pilniej wgryza się w naszą przeszłość 
im bardziej się ją fałszuje. "Historia to pamięć Narodu", mówi Sołżenicyn: 
Ratow.ru?e te~ p~ęci jest jedną z najwspanialszych cech naszej dzisiejszej 
młodztezy, WierząceJ lub "niewierzącej". 
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odegrała ro!ę o":cy,. ~conej z .~ń ~a ~rc~e ~ilko~, dla ratowania tych, 
kt6rzy tymi samamt Jadą ... lstnieJł siły w swtecxe, ktore chciałyby tak samo 
posłużyć się Polsq dzisiaj ... ". 

A wiy; . z jednej .strony b_iedni żołnie~e. wykolejeni i ujęci 
~ karby I~c1e. pru~kieJ dyscypliny, a z drugieJ dowódcy rzucający 
Ich na pozarc1e wilkom. O narodowych zrywach w obronie wol­
ności zapewne p. Giertych nic nie wie. Natomiast nadal ostrze­
ga": "T_roskę"moją p_owię~~za fakt rodzącego się w Polsc~ ruchu 
opozycyJnego ... , ~ruwnosc dalszych wywodów przekracza gra­
m~e w1~ry~odnosc1: .. J<Satastrofa wrześniowa była wynikiem błęd­
neJ polity~ obozu politycznego, który 'trzynastoletnimi rządami' 
doprow~dził Polskę do nowego rozbioru, a który dzisiaj zdradza 
tende:nCJe z punk_tu ~idzenia interesów Polski niebezpieczne ... ". 
9 taJnym układzie m1ędzy Mołotowem i Ribbentropem decydu­
ją~ ~ czwartym rozbiorze Polski pan Giertych jakby nic nie 
Wiedział. 

Natomiast ujawnia winowajców. Są nimi oczywiście Zydzi. 
P. Giertych oświadcza "bez ogródek": "Ogromny wpływ ma 
wśród nich" (reprezentantów tendencji opozycyjnych) żywioł ży­
dowski lub blisko z Zydami związany". Ze zaś było to przed 
wyborami w Stanach Zjednoczonych, p. Giertych wziął pod 
obstrzał Kissingera, "wyraziciela dążeń światowego żydostwa" . 

P. Giertych nic nie wie zapewne o komorach gazowych i kre­
matoriach, które wchłonęły sześć milionów Zydów. Nie słyszał 
o zorganizowanym ludobójstwie hitlerowskiej dyktatury. Nie 
słyszał o powstaniu w getcie warszawskim ani o bohaterskich 
powstańcach-Zydach, którzy wybrali świadomie śmierć raczej niż 
hańbę. 

Radzę usilnie panu Giertychowi i wyznawcom jego "szkoły 
myślenia" przeczytać wspaniałe przemówienie Prymasa Polski 
w setną rocznicę Powstania styczniowego. 

Na pewno nie czytał książki Bartoszewskiego: I ten jest 
z ojczyzny mojej, w której znakomity historyk przytacza setki 
dowodów solidarności Polaków aryjskiego pochodzenia z Pola­
kami-Żydami, solidarności świadomie przyjmującej ryzyko śmierci 
za zbrodnię ratowania bezbronnych. 

Czy wie że jego poglądy zgadzają się znakomicie z poglądami 
Moczara i jego milicji. a więc z poglądami które zaważyły na 
zrywie studenckim i nie tylko studenckim 1968 roku? Może 
nawet w głowie mu się nie mieści, że w chwili gdy to piszę 
nagonka na Zydów w Związku Sowieckim dąży do przerzutów 
na Polskę i że są tacy w naszej ojczyźnie którzy ten bakcyl, 
dla kariery, propagują? 

Pan Giertych uchodzi za gorliwego katolika i za takiego 
zapewne się uważa. Zobowiązuje go więc tak, jak wszystkich 
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ka~o.lików ~rugi Sob6: Watykański, który uroczyście i beUpela­
cyJn~e potępił antysemityzm, wyłączając nawet z liturgii wszelkie 
aluzJe, mo~ące podsycać uczucia "sprzeczne z Ewangelią". 
~Y wtad?me czynniki rozpętały w 1968 roku ohydną kam­

paruę antyse~cką, kardynał Wyszyński, w kazaniu wielkoczwart­
kowym, naptętnował z gniewem i żalem: 

.,'?~ :Uenawiści" .'~iące naszą Ojczym~, 'zniewagi godności 
ludzkieJ , których dopuszczaJą s1ę ludzie, poczuwający się do katolicyzmu 
kosztem 'rzetelnego uznania prawa miłości dla wszystkich w naszej Ojczyi 
nie". ,Jes~eśmy świa~~ _widowisk tak bolesnych, że serce się wprost 
~~ z. ~~u ... WydaJe się Jak g_d~by _dla pewnej kategorii ludzi zabrakło 
J~ miłosc1. 1 pra~a. ~~ serca!. DZiełą ~1ę wsród nas fakty, które nie mogą 
SI~ w ~~oWI~ ponuesc1c... ~oze to Ja. Jestem :wD;Uen, biskup Warszawy, . bo 
~e dosc mowił~m o praWie, ? oboWiąz~u. miłosoi bez względu na mowę, 
J~.k _czy ~· zeby na was me pad~ c1en potworny odnowionego rasizmu, 
w lnii~ ktorego my rzekomo brommy naszej kultury! Nie ą drogą! 
Nie drogą nienawiści! Kul~ naszą obronimy tylko przez prawo miłości ••• ". 

. ,W. obronie ~onoru Polski i Kościoła w Polsce wypada stwier­
~c, z~ przedwoJenny antysemityzm zgorzał w ogniu męki i wspól­
neJ, of1~7,; tylko iuż emigracyjni pogrobowcy ówczesnej "szkoły 
myslerua , mogą stę ~obyć na enuncjacje w stylu pana Giertycha. 
M~ on w Po~sce dwte kategorie sojuszników: tych którzy impor­
tują antysemttyzm ze Wschodu, wedle wypróbowanej metody 
kozłów of_arnych, oraz pewne odłamy Służby Bezpieczeństwa, któ­
rym "hUZia na Żydów" ułatwia robotę (niekiedy "mokrą"). 

N~tomiast u Polaków u~ciwych, również partyjników, list 
p. Gtertycha wywołał uczucte niesmaku i oburzenia. Pewien 
rob?~nik powiedział ~ wręcz: "Kto jest ten drań (termin był 
mrueJ parlamentarny) ze by nas pouczać? Człowiek swój rozum 
ma, czy nie?". 

Niektórzy oponenci p. Giertycha wyciągają z jego prozy 
wnioski, które musiały go wprawić w niejakie zakłopotanie. 
Przytoczę dla przykładu list pana Klaudiusza Hrabyka, który rów­
nież w Polsce i na Zachodzie "krąży": z datą 16 lipca 1976 roku. 
P. Hrab~k, który jak wiadomo z niejednego żłobu jadał 6, uważa 
wprawdzie "pogląd pana Giertycha za absurdalny" ale uważa za­
razem "za rzecz ze wszech miar słuszną", że p. Giertych piętnuje 

6. W swojej długiej a urozmaiconej karierze pan Hrabyk niejednokrotnie 
zmieniał szefów i poglądy. Będąc w Stanach Zjednoczonych, w epoce stali­
nowskiej, ofiarował swoją współpracę Wolnej Europie, lecz jego kandydatura 
została odrzucona. Wrócił na stałe do PRL 29 września 1959 roku i wszedł 
we ~s~racę z PAX'em, zaczął pisywać w tygodniku Kierunki i w Hejnale 
Manack,m. Od 1963 do 1970 roku był redaktorem naczelnym biuletynu 
Krajowej Agencji Informacyjnej lnterpressu ,,Polonia". Potem przeszedł 
na emeryturę, z rentą trzech tysięcy złotych IniesięcZllie. Żonaty z obywatelką 
Stanów Zjednoczonych, która również pobiera rentę. Po przejściu na emery-
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siły, które "chciałyby w Polsce wywołać konflikt z Rosją so­
wiecką". Ubolewa natomiast p. Hrabyk że wśród podżegaczy 
wojennych p. Giertych ,,nie wymienił i kardynała Wyszyńskiego", 
w "jego pożałowania godnych wystąpieniach nie tyle religijnych 
co politycznych", które to wystąpienia ,,nie tylko nie przyczy­
niają się do tak słusznie pochwalonego przez Pana obecnego 
okresu ciszy i spokoju" (p. Hrabyk pisze 16 lipca 1976 .roku, 
w pełni rozgorzałych rozruchów) "ale wręcz odwrotnie dorzu­
cają w niejednym iskierki i iskry zdolne spowodować eksplozję" ... 

,Jest takich źródeł podburzających i jątrzących wi~ej, przy czym ich 
powiązania są w najwyższym stopniu zadziwiające, aby wspomnieć tylko 
koneksje co dopiero zmarłego tragicznie Antoniego Słonimskiego z organem 
katolickim Znak, uchodzącym za pośrednie echo kardynalskich intencji. 
Nie tylko więc autorzy listu 59, nie tylko prof. Edward Lipiński czy autorzy 
owego 'Programu Polskiego Porozuinienia Niepodległościowego w Kraju', ale 
także purpuraci, pozornie stojący daleko od ideałów prof. Lipińskiego i to~., 
pracują wytrwale nad próbsini wzniecenia antyrosyjskich awantur w KraJU 
i o nich trzeba mówić tak samo jasno i otwarcie, jak o innych podżegaczach" . 

Zeby do reszty pogrążyć zryw polskich robotników w obronie 
nie tylko chleba lecz i wolności (choćby wolnych związków za­
wodowych) p. Hrabyk pisze: 

Żaden człowiek w Polsce zrozuinieć nie może tych... co za lada podmu­
ch~ podpalają sklepy a przed tym je ra_buj,, a?>o rozbieraj~ t~~ kol~jo~e: 
dając w ten sposób wyraz duchowi oporu 1 dązema do uzyskanie mezaleznosci 
od Rosji'". 

Tu już oburzenie pana Hrabyka nie ma granic: 

,,Doprawdy trudno to odgadnąć, sko~ ~~ si~ od ~~~tu lat ~~ 
ze wszystkiini prerogatyw~ suwerennosCI .1 mezal~osci .• ~ skoro Jest S~l! 
w sojuszu z Rosją ... " Jakzez w Polsce moze komus przy]SC do głowy, ,;re 
Polska jest wasalem a nie sojusZllikiem Rosji". 

Trudno się dziwić, że list pana Hrabyka znalazł s!ę w obiegu. 
Na ulicy Mysiej oceniono prawidłowo zawartą V: t;llD: a:gumen­
tację. Natomiast kadry partyjne wiedzą dokładnie jakie _Jest sta­
nowisko Prymasa, Episkopatu, Kościoła w. Polsce. Wtedzą na 
skutek gorzkich doświadczeń, że do polityczny~h ro~grywek 
Kościół w Polsce nie da się wciągnąć. W tym Jego siła, stąd 
posłuch narodu, gdy z ust najwyższego w Polsce -~~torytetu m:o­
ralnego padają słowa ostrzegawcze _prz~d "zrywa~. ktor~ musia­
łyby skończyć się katastrofą . NaJwyzsze czynniki partyJne we­
zwały na ratunek Prymasa Polski, z "odosobnienia" w Komanczy, 

turę pisywał nadal w KierunkacJ: i w. Życiu . W arsza~. Jego ~wil!zan!~ 
z PAX'em są zapewne u podstaw JUdzema przec1w "podżegaczom woJennym , 
przeciw Prymasowi Polski i polskim biskupom. 
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żeby ratował Polskę przed losem Węgier. Takie było stanowisko 
Kościoła nie tylko w 1956 roku, ale również w marcu 1968 roku 
gdy Episkopat brał w obronę prześladowanych, uciśnionych, 
wyszydzonych, a także podczas buntu robotników na Wybrzeżu, 
1970-1971 oraz w czasie strajków robotniczych, w czerwcu 
ubiegłego roku. 

Taka jest "polityka" Kościoła w Polsce: unikać przelewu 
krwi i bronić się prawem: gwarancjami Konstytucji i zobowiązań 
międzynarodowych (Magna Charta Praw Człowieka, Uchwały pod­
pisane w Helsinkach). Nikt w Polsce nie wątpi, że powstanie 
zbrojne przeciw Sowietom byłoby samobójstwem. Nikt też się 
nie łudzi skąd pochodzą prowokacje. Sfałszowanie Kazań świę­
tokrzyskich w tej części, która wylicza prawa narodu, świadczy 
dowodnie komu zależy na kłamstwie. Jak nieraz bywało w dzie­
jach, fałszerze minęli się z celem: bez ich ingerencji kazania 
te nie byłyby może tak czytane i rozchwytywane jak dziś. 

Tym bardziej dziwić się należy że wiadome ośrodki emigra­
cyjne połykają tak beztrosko haczyk oficjalnej propagandy, poma­
wiając tych, którzy bronią Naród przed aktami rozpaczy, o pro­
pagowanie "zrywów awanturniczych". świadomie czy nieświa­
domie wyrządzają Kościołowi w Polsce nieobliczalne szkody. 
Oskarżając Komitet Obrony Robotników (KOR) o polityczne 
dywersje, nie tylko mijają się z prawdą, ale krzywdzą ludzi mają­
cych dość odwagi i rozeznania, żeby stanąć w obronie więźniów 
politycznych, nie przekraczając granicy praworządności. Zamiast 
ośmieszać się programami zza przypiecka i bez najmniejszego 
ryzyka, czyżby ci panowie z emigracji nie mogli zmienić kursu, 
pisząc o tym co jest, a nie o tym co by chcieli żeby było? 
Rzetelna informacja jest przecież w ich zasięgu. Proponuję im 
przestudiowanie Dokumentów Drugiego Soboru Watykańskiego 
oraz Listów Pasterskich Episkopatu Polski, 1945-1974 i Listów 
Pasterskich Prymasa Polski 1945-1974, wydanych przez Fallo­
tynów w 1975 roku (846 i 694 stron). Ludziom dobrej woli 
wśród naszego uchodźstwa wymienione teksty otworzą oczy na 
rzeczywistość Kościoła w Polsce, który żyje i trwa w trudnych 
warunkach a od rodaków na obczyźnie oczekuje nie rad zjadli­
wych lub krytyk inspirowanych szeptanką obcej propagandy, ale 
pomocy 7

• 
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7. Tym którzy chcieliby sprawdzić ścisłość cytat z Listu otwartego do 
społeczeństwa polskiego w kraju p. Jędrzeja Giertycha, podaję jego adres, 
figurujący na ostatniej stronie tego listu: London N.l5. 3ET, 175 Carling­
ton Road. Obok data l czerwca 1976 roku. Sądzę że jest ten list również 
do nabycia w drukami Veritasu, w Londynie, jakaże był drukowany właśnie 
tum. 

Dziennik pisany nocą 

Maisons-Laffitte, 11 lutego 1977 

Kiedy dwa lata temu prze?Ytałem '% ~ax:achu r~syjskim 
Ami krótką powieść (a raczeJ "poemat , . J~ ~ą okres~ _sam 
autor z aluzją do Martwych dusz Gog~la) W~eme~ta Je~of_leJewa 
Moskwa-Pietuszki, byłem bardzo przeJęty, me zdaJąc_ sob1e Jed_nak 
sprawy że z Rosji przyszło na Zac?od małe arc~dz_1~o. W1dzę 
to teraz, po dzisiejszej dwukr<;>tne) lekturze wysm1emtego prze-
kładu polskiego Niny_ Kar~ow 1 Szy~ona. Szechtera. . . 

O Jerofiejewie me w1emy praw1e me, a . to c'? w1e~y Je~t 
niepewne. Podobno urodził się w roku 19~9 1 sk<:'~czył fil?log1ę 
na Uniwersytecie Moskiewskim. Moskwa-P:etz:szkz Jest d~~mte~ 
i jak dotąd jedynym jego utworem, "W1eruczka Jero_fleJczyk 
woli wódkę od atramentu. Zarabia n~ życie ja~o robotnik-tramp, 
nie znosi stałego miejsca zamieszkarua (albo rue znoszą go zb:yt 
długo w stałym miejscu pracy). Jest dość P!awdopodobne, _ze 
nie słyszał wcale o swoim sukcesie literackim na ~achodzte: 
o tłumaczeniu francuskim "poematu" (z przedm~wą M1c~ała ~el­
Iera) powitanym świetnyt:J?-i recenzjami, o_ ~ydaruu włos~m ktore 
natychmiast uplasowało ~1ę wysoko na liscle best-sell~row . . . 

Sprowadzony do szkieletu. fab~arnego! ,~poemat Jero.~leJe­
wa jest opowieścią o niecałeJ do~J1e w zycm. n~~,ator~-p~Jusa. 
Wczesnym ranem już w stanie lekkiego "zapraw1ema , W1eruczka 
wyrusza na Dwo'rzec Kurski w Mos~ie, mrucząc pod_ noset:J?-: 
"Wszyscy mówią Kreml, Kreml, a Ja sa;n I<:emla ~gdy rue 
widziałem". z Dworca Kurskiego odchodZi poc1~g do P1etuszek, 
dwie godziny jazdy ze stolicy. W ~ietusz~ac~ m1eszka ukoch~a 
moczymordy. W pociągu zaczyna s1ę ochlaJ zb10rowy, nawet bile-
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ter każe s??ie płaci~ w~ą a nie kopiejkami. Króciutkie rozdziały 
"poemat? , odpowiadające etapom trasy, wypełnione są obłędnym 
monologtern narratora w pijanym widzie i równie obłędnym bełko­
tem pozostałych pasażerów. Zamiast wysiąść w Pietuszkach król 
"koktajlów" wraca tym samym pociągiem do Moskwy. I z~staje 
za~takowa.ny ncx:ą pr~ez. czt:rech ludzi pod murami tegoż Kremla, 
ktorego rugdy. rue wtdztał: ]~den z napastników wbija mu szydło 
'!' gardło. N.teodparty .komlZm "po~matu" należy zrównoważyć 
jego dedykaqą: "NaJmilszemu Wadimowi Tichonowowi te tra­
giczne strofy ofiarowuje autor". 

. Wars,twa wierzchJ:lia "poematu" jest zatem satyryczna, odsła­
rua współcz;.sfl:ą R~s]ę Zfl:aną do?rze ~ażdemu, choc'by przelot­
ne~u ~odro~rukowt: Rosję . pławtącą s1ę w alkoholu, przemytą 
dzts wo~ą )ak ~yła wczoraJ przemyta krwią w głośnej powieści 
r~wolucyJneJ Aruo~a Wiesołego. Pije się żeby zapomnieć, pije 
s1ę z braku czegoś mnego, pije się z rozpaczy, pije się żeby ,nie 
upaść duc~em:', "rozjaśnić sobie w głowie" lub "spłukać b~dną 
d.uszę", J:~Je ~1ę dla nawiązania kontaktu z bliźnimi, pije się bo 
z1mno, b11e s1ę bo gorąco. Lecz Jerofiejew, poprzez niezmiernie 
subtelną .grę asonansów i ech historycznych i literackich, nadaje 
tern~ urnwersalnemu ochlajowi cechy wieczności, jakby chodziło 
o rueo~wraca~e prz.eznacze~e narodowe. I na zabiegu histo­
ryc~o-~tera~kim, "w1ecznym , zaszczepia wyborny i prowokacyjny 
zabteg lingwt~tyczny, "współczesny": posługuje się szczodrze gro­
t~sko"7m. gruo.tem u:zędow;go, b?mbastycznego żargonu sowiec­
~ego 1 ulicz~eJ gadki, ~prosnego języka ludowego. Rezultat jest 
rue~k!Y.: rue tyle oblicze ~o ~ogolowska morda rzeczywistości 
soWieckieJ w pozłacanym zw1erc1adle propagandy komunistycznej. 

Spod warstwy satyrycznej prześwituje, jak w palimpseście, 
warstwa tragiczna. A może, bardziej niż o palimpseście, wypada­
łoby tu mówić o mistrzowskim zestrojeniu w unisono śmiechu 
i płaczu. Przeciera się oczy i uszy ze zdumienia, nie wierzy im 
się, a przecież jest właśnie tak: każdemu wybuchowi śmiechu 
J~rofiejewa towarzyszy głęboki i wstrząsający szloch. I zaczyna 
s1ę poJmować, także dzięki coraz liczniejszym zaczepieniom en 
passant o Ewangelię, czym jest w "poemacie" szmirusa-pijusa 
podr~ż M?skw~-Pi.etu~zki i z powrotem. Czymś w rodzaju Drogi 
Krzy~oweJ urnteraJąceJ duszy, z etapami trasy które są stacjami 
~ęki~ aż ~o Ukrzyżowania pod murami Kremla. "Bezwstydni! 
Ztemtę moją zamienili w najbardziej plugawe piekło i łzy każą 
~ać pr~ed ludźmi, a za to śmiech wystawiać na widok pu­
bliczny! .Ntkczemne szuje! Nie pozostawili ludziom nic, prócz 
rozpaczy 1 strachu! A na dobitkę śmiech u nich publiczny, a łzy 
zakazane! Och, móc powiedzieć teraz coś takiego ... jednym sło-
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wem jak ogniem zniszczyć te kanalie! Powiedzieć coś takiego, 
co wtrąciłoby w panikę wszystkie ludy starożytnego świata!". 

Widodeoność "poematu" nie kończy się na tym. W epilogu 
wyczuwa się u Jerofiejewa ledwie uchwytne pragnienie przerzu­
cenia pomostu między Ewangelią i Kafką. "Wszyscy mówią 
Kreml, Kreml, a ja sam Kremla nigdy nie widziałem". To kaf­
kowski Zamek. Widzi go wreszcie, zanim następuje Ukrzyżo­
wanie szydłem wbitym w gardło. I przychodzą na myśl ostatnie 
słowa Procesu: "Gdzie był sędzia, którego nigdy nie widział? 
Gdzie był najwyższy trybunał, do którego nigdy nie dotarł? 
Dokoła gardła K. zacisnęły się dłonie jednego z ludzi, gdy drugi 
wbił mu nóż w serce i po dwakroć go przekręcił". 

Nie mam wątpliwości że w osobie Jerofiejewa pojawił się 
w Rosji, aby natychmiast zniknąć nie wiadomo na jak długo, 
pisarz dużego formatu. Rosyjskie podpolje bogatsze chyba jest, 
niż kiedykolwiek. Prawda, odmienne niż za czasów Dostojew­
skiego; i zarazem dziwnie blisko spokrewnione z rewelacją roku 
1864: w desperacko-zuchwałym monologu i w marzeniu ukrytym 
pod "zbrukanym zleżałym śniegiem". 

14 lutego 

Wieczór Bukowskiego w Salle fena, pełno Rosjan, Polaków, 
Czechów, Węgrów, Ukraińców, przeważają ludzie młodzi. Bu­
kowski, usadowiony między Niekrasowem, Galiczem i Gorba­
niewską, odpowiada na pytania, które interpdanci przynoszą mu 
na karteczkach. Odpowiada jasno i zwięźle, to the point, ma 
się wrażenie uczestniczenia w wieczorze angielskiej debating so­
ciety. Mógłby w niewielu słowach zreasumować swoje długo­
letnie doświadczenia więzienne? "Tak, ale nie chcę mówić o moich 
cierpieniach osobistych. Chcę podkreślić z naciskiem fakt, że 
więzienia, łagry i psichuszki zatłoczone są nie Rosjanami, lecz 
Ukraińcami, Bałtami, Kaukazczykarni i innymi nacmienami. Za 
kratami i za drutami kolczastymi to my, Rosjanie, jesteśmy praw­
dziwym nacmienszenstwom". Bez wahania, i bez wymijających 
kruczków, solidaryzuje się z aspiracjami niepodległościowymi 
Ukraińców. Oczywiście ktoś pyta o zapowiedzianą już w prasie 
wizytę w Białym Domu. "Powiem w Białym Domu dokładnie 
to samo, co mówię tutaj. Że gdyby pewnego dnia Carter posta­
nowił wycofać się z walki o prawa ludzkie i obywatelskie w ZSSR 
i w Europie Wschodniej, byłaby to dla nas klęska o wiele 
dotkliwsza, niż gdyby nowa administracja nie angażowała się była 
w ogóle w tę sprawę". I po chwili namysłu: "Stany Zjed­
noczone bez ustanku pomagają Związkowi Sowieckiemu. Ale jest 
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pomoc i pomoc. Można pomagać na określonych warunkach, 
żądając w zamian ustępstw w dziedzinie różnych wolności. 
I można pomagać nie żądając w zamian niczego, nie interesując 
się zbytnio podkarmianym i podpieranym reżymem. Opowiem 
przy sposobności dość wymowny, kto wie nawet czy nie symbo­
liczny drobiazg. Kiedy ubity został targ wymienny, czyli ja za 
Corvalana, załadowano mnie w Moskwie do samolotu w kajdan­
kach. Podczas przelotu przyjrzałem się uważniej moim kajdan­
kom. Odciśnięty był na nich znak fabryczny Made in USA". 

Poznałem Bukowskiego przedwczoraj, przyjechał do Kultury 
w towarzystwie Nataszy Gorbaniewskoj. Akurat tego dnia ukazał 
się w Nouvel Observateur obrzydliwy wywiad z Corvalanem 
(przeprowadzony w Moskwie). Wśród prawdziwych na pewno 
opowieści o okropnościach dyktatury policyjnej Pinocheta, wśród 
oświadczyn miłosnych pod adresem Breżniewa i... Berlinguera, 
Corvalan sztywniał natychmiast i trącał strunę gniewnej pogardy, 
ilekroć padało nazwisko Bukowskiego. Jakże tak, czy to nie 
antykomunista Bukowski wyraził naturalną ludzką radość z okazji 
zwolnienia Corvalana? Nie, nie, sekretarz partii chilijskiej ani 
na okamgnienie nie wierzył w szczerość sowieckiego dysydenta. 
I nie uważa go za więźnia politycznego. Więcej, "najzupełniej 
normalne wydaje mu się że ZSSR w odruchu samoobrony ściga 
swoich wrogów wewnętrznych, szpiegów". Tak samo postąpią 
komuniści chilijscy, gdy ich kraj stanie się na powrót "demo­
kratyczny". Łagry sowieckie? Brak o nich ścisłych i wiarygodnych 
informacji. Owszem, Corvalan oglądał kiedyś krótki film tele­
wizyjny o łagrach w okolicach Rygi, ale nie ma żadnych dowodów 
że chodziło tam o więźniów politycznych. Zresztą, "przyleciałem 
do Moskwy nie po to chyba, żeby studiować sowiecki kodeks 
karny". A jeśli zdarzy mu się spotkać gdzieś Bukowskiego, co 
powie byłemu więźniowi nie politycznemu? "Nie zdarzy mi się 
nigdy spotkać Bukowskiego". 

Obserwowałem Bukowskiego, gdy Natasza tłumaczyła mu 
z francuskiego odnośne fragmenty wywiadu. Miał minę na wpół 
ubawioną, na wpół smutną. Naraz przerwał tłumaczenie zniecier­
pliwionym gestem i szepnął cicho: "Dosyć, wystarczy to, co 
przełożyłaś. Co do mnie, nie przestaję się cieszyć że zwolniono 
Corvalana". 

W wieku trzydziestu pięciu lat, z ciężarem tylu lat więzienno­
obozowo-"psychiatrycznych", Bukowski jest zaskakująco nietknię­
ty, w jego ładnej i otwartej twarzy błąka się odcień łagodnej 
chłopięcości. Dość jednak kilku minut rozmowy, aby sobie uprzy­
tomnić jak sprawny, precyzyjny i dojrzały jest jego umysł. W prze­
ciwieństwie do większości dysydentów rosyjskich mówi tylko to, 
o czym wie z własnego doświadczenia i z bezpośrednej obserwacji, 
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~ubi język suchy i lakoniczny, nie wygląda na skłonnego do dysput 
1,ideologicznych". Na mapie opozycji sowieckiej umieściłbym go 
gdzieś w połowie drogi między Sacharowem i Amalrikiem. Ale 
szybki portret trzeba uzupełnić jedną kreską, odpowiedzią na 
pytanie londyńskiego Observera czemu przypisać, że nie załamał 
się nigdy w łapach oprawców z KGB: "Wewnętrznej wolności. 
Kiedy się posiada wewnętrzną wolność, której źródłem jest wier­
ność sobie i przyjaciołom, nikt nie potrafi ci jej odebrać. Łatwiej 
jest odebrać sobie życie". Rys bohaterów Pierwszego kręgu. 

19 lutego 

Adam Ciałkosz pisze w książeczce o Wandzie Wasilewskiej: 
"Spokój ducha i radość Wasilewskiej umocniły się, gdy Gestar~ 
- na prośbę władz sowieckich - dostarczyło do Lwowa JeJ 
córeczkę Ewę z Warszawy; matka Wasilewskiej odmówiła sko­
rzystania z grzeczności Gestapo i pozostała w Warszawie. W kilka 
miesięcy później na życie Wasilewskiej padł cień: zginął jej 
mąż, zastrzelony przez nieznanych sprawców. Helena ~sitew:icz 
podaje do wierzenia: zabity przez bandę kontrrewoluqorustow. 
Nie było bandy kontrrewolucjonistów, sprawcy mówili po rosyj­
sku; gdy w mroku zimowego wieczoru Bogatko uchylił drzwi, 
padło pytanie w języku rosyjskim i zaraz potem strzały. Bogatko 
zachowywał się we Lwowie tak samo jak przedtem w Krakowie 
i Warszawie, chodził gdzie chciał i mówił co myślał. ~ie ż~ł 
w stanie euforii jak jego żona, miał oczy otwarte ... , totez kręcił 
nosem na nową rzeczywistość". 

Lwów, zima 19 39. Byłem wtedy zamieszany w jakąś konspi­
racyjną robotę, żyłem w stałym napięciu, zmie~ałem wciąż ~oc­
legi. Któregoś dnia los zetknął mnie z Lidią C1~oszową, IDlesz­
kającą u znajomych z dziesięcioletnim AndrzeJem. B~ło t~ w 
przeddzień ich wyjazdu do Lidy, a stamtąd do Kowna l daleJ na 
Zachód (Adam był już w Rumunii). Parniętam rozmo:vę w d u~ 
żym gronie, Andrzeja bawiąceg~ s~ę pod stołem, pam1ętam .tez 
że tego wieczoru jedyny raz w zyclU zemdlałem . (z. przepale~a). 
Lwów zżerany był przez raka terroru, wszyscy bali s1ę wszystkich. 
Menażerię literacką treso~ali ~orejsza _i ~utrament. Od wcz~snego 1\ 
rana siadywało się w kaw1arru SzkockieJ, dobrze ogrzewaneJ; koło 
południa wkraczał do niej groźnie i majestatycznie Ważyk, jego 
obchód ucinał swobodniejszą nieco paplaninę przy stolikach. Nie 
milkł tylko Przyboś, rozgadany wówczas aż do znudzenia na temat 
swojego "projektu poetyckiego"; planował mi~nowicie wyprawę 
na Krym i napisanie nowych sonetów krymskich. 
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Otóż w tym zimowym, sowieckim, sterroryzowanym Lwowie 
słyszałem niemal codziennie na różnych nocnych kwaterach tę 
samą ,,zbitkę". Składała się z trzech członów. Pierwszy był · opi­
sem przejazdu przez miasto samochodów gestapowskich, które 
na życzenie sojusznika miały małą Ewą uszczęśliwić Wielką 
Wandę. W drugim była mowa o zastrzeleniu robotniczego księcia 
małżonka, przy czym w tej wersji wiecznie pijany Bogatko rozstał 
się z życiem nie jako bołtun, lecz jako swoisty środek profilak­
tyczny zaaplikowany żonie: żeby jej się w głowie nie przewró­
ciło, żeby wiedziała z kim zawiera nierozerwalny ślub polityczny. 
I wreszcie trzeci człon, który zależnie od opowiadających podlany 
był to gęstym sosem zgrozy, to rzadkim i zjełczałym sosikiem 
chichotu. W Czerwonym Sztandarze wydrukowano coś w rodzaju 
petycji do tronu za przyłączeniem Zachodniej Ukrainy do USSR, 
z licznymi podpisami przedstawicieli ludu pracującego i postę­
powej inteligencji; jednym z sygnatariuszy okazał się skromny 
polski nauczyciel ludowy ze Stanisławowa, podpisano go nie 
pytając o zgodę; nazajutrz po ogłoszeniu petycji przyjechał do 
Lwowa z własną deklaracją patriotyczną, chodził po ludziach 
z prośbą o poświadczenie, zamierzał ten dokument zakopać w bu­
telce obok stanisławowskiej szkoły; wylądował, rzecz prosta, 
w stanisławowskim więzieniu. 

W mojej niewinnej sprzeczce z Miłoszem o Zniewolony umysł 
nazwałem Lwów pod okupacją sowiecką poligonem powojennej 
rzeczywistości krajowej. Dziś, po lekturze książeczki Ciałkosza 
o Wasilewskiej, przeczytałem jednym tchem Widziane z ławy 
obrończej Anieli Steinsbergowej. A no właśnie, jak mawia w po­
dobnych wypadkach Kisiel. 

22 lutego 

Prawica, Lewica, znaczą jeszcze coś te słowa? Encounter 
urządził sympozjon Who's Le/t, What's Right?, w którym zapro­
szeni przez redakcję pisarze i uczeni usiłują "zbadać zmienne 
postawy wobec liberalizmu, konserwatyzmu i radykalizmu". We­
dług mnie, słowa Lewica i Prawica znaczą coraz mniej. I im 
mniej znaczą, tym większą przywiązuje się do nich wagę, jak 
do magicznych zaklęć. Przed dwoma laty w Lizbonie, na pierw­
szym posiedzeniu parlamentu portugalskiego, nikt nie chciał zająć 
pustych miejsc na prawo od środka sali. W parlamencie włoskim 
czwórka posłów nowozałożonej partii radykalnej stoczyła praw­
dziwą bitwę, by wedrzeć się do ławek na lewo od komunistów. 
Lewica i Prawica tracą stopniowo sens, odkąd totalitaryzm w 
swoich trzech odmianach programowo "lewicowych" - komu-
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nistycznej, faszystowskiej i hitlerowskiej - zburzył stary trój­
dzielny schemat socjalizm-liberalizm-konserwatyzm. Mało kto wie 
(ja dowiedziałem się z dobrze udokumentowanego artykułu Awtor­
chanowa, autora Technologii władzy, w Kontynencie), że po 
podpisaniu paktu Ribbentrop-Mołotow w Ojczyźnie Lewicy wy­
kładano na zamkniętych zebraniach partyjnych pokrewieństwa 
"ideologiczne" między Trzecią Rzeszą i ZSSR. Po dojściu Hitlera 
do władzy komuniści niemieccy zwalczali przede wszystkim (na 
polecenie Stalina) socjaldemokratów, odnosząc się wyczekująco 
do "braci w brunatnych koszulach". Stosunki faszyzmu włos­
leiego z Moskwą też pozbawione były początkowo wzajemnej 
wrogości, aż do czasu gdy Hitler narzucił Mussoliniemu hasło 
"walki z judeo-bolszewizmem". W roku 1936 ukazał się w Lo 
S tato Operaio apel Togliattiego Bracia w czarnych koszulach!: 
"Robotniku faszystowski, podajemy ci rękę gdyż razem z tobą 
chcemy zbudować Włochy pracy i spokoju, podajemy ci rękę 
gdyż jesteśmy jak ty synami ludu, twoimi braćmi, mamy te same 
interesy i tych samych wrogów. .. Pora chwycić w dłoń pałkę 
przeciw kapitalistom, którzy nas poróżnili, aby zmusić ich do 
zwrócenia nam tego co zagrabili! Podajemy ci rękę, bo razem 
z tobą pragniemy uczynić z naszych pięknych Włoch kraj silny, 
wolny i szczęśliwy". 

Trochę za łatwe byłoby przypomnienie, że w okresie apelu 
Togliattiego gnił w więzieniu faszystowskim Gramsci, do którego 
towarzysze partyjni nie odzywali się na spacerach tytułem kary 
za napiętnowanie stalinowskiego rozgromu "starej gwardii leni­
nowskiej" . Sam Gramsci był jednym z ojców fundatorów nowego 
kościoła komunistycznego, wzniesionego na opoce "pozytywnego 
totalitaryzmu lewicy" (w wojnie z "negatywnym totalitaryzmem 
prawicy"). Nawet więc Gramsci, pośmiertnie postawiony na 
ołtarzu przez "eurokomunistów" i wielbiony przez schizmatyków 
komunistycznych wszelkich maści, jest odpowiedzialny za dopro­
wadzenie do absurdu linii podziału na Lewicę i Prawicę. Istnieje 
dziś tylko linia podziału totalitaryzm-antytotalitaryzm. Czwórka 
włoskich radykałów, która przesadzając na złamanie karku ławki 
parlamentu rwie się do miejsc na lewo od komunistów, dość 
powierzchownie narusza mistyfikacyjny anachronizm tradycyjnego 
układu. Mogłaby z powodzeniem usiąść spokojnie obok "prawi­
cowych" liberałów. 

28 lutego 

Od południa wielkie poruszenie w domu, telewizja nadała 
wiadomość o tajemniczych pożarach w Moskwie. Najpierw sko-
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jarzyło mi się to z Biesami: słynne pustim pożary Wierchowieti­
skiego. Kruczek w świeżym przeglądzie prasy, napomykając o 
wybuchu w moskiewskiej kolejce podziemnej, przepowiada od­
życie terroryzmu rosyjskiego. Ale dłuższa refleksja podsunęła 
mi inne przypuszczenie, zwłaszcza kiedy przypomniałem sobie 
zeszłoroczne pożary w Warszawie. Bardzo prawdopodobne, że 
ogień stał się nowym znakiem w hermetycznej semiotyce dyskusji 
wewnątrzpartyjnych. Krytycy Breżniewa odpowiadają mu ogniem 
i dymem moskiewskim, jak resztki frakcji maczarawskiej pró­
bowały ugotować Gierka na wolnym ogniu warszawskim. Jeśli 
tak, to w języku partii zachodzi poważna zmiana. niegdyś dyskusje 
wśród towarzyszy obfitowały w zwrot płamienny partźinyj priwiet, 
obecnie zastąpi go płamiennyj partijnyj otwiet. 

7 marca 

Popołudniu przyjechał Jefim Etkind, b. profesor literatur 
romańskich w leningradzkim Instytucie Herzena, teraz wykła­
dowca w Nanterre. Z parugodzinnej pogawędki z nim muszę 
dla pamięci odnotować dwie rzeczy. 

Etkinda osaczono za wierność w przyJazru z Sołżenicynem, 
usunięto z Instytutu i w październiku 1974 roku wepchnięto na 
drogę emigracji. W czerwcu następnego roku odwiedziłem go 
w Suresnes pod Paryżem (jest o tym zapis w moim dzienniku). 
Spotkanie nie wypadło najlepiej, w moim zapisie czuć nutkę ironii 
(za którą w Kulturze zgromił mnie Wirpsza), jeszcze bardziej 
pofolgowałem sobie w artykule w Giornale pod wyraźnie złoś­
liwym tytułem Dysydent wbrew woli. Etkind nie tylko się nie 
obraził, lecz zawiadomił mnie w miłym liście dziękczynnym, że 
swoje gotowe już do druku Zapiski niespiskowca postanowił 
przemianować na Dysydenta wbrew woli. Dziś, ledwieśmy się 
przywitali, powiedział: "Należy się panu informacja, że wracam 
do poprzedniego tytułu książki. Skłoniła mnie do tego osoba, 
która jest dla mnie najwyższym autorytetem w ZSSR, Lidia 
Czukowskaja. Jej zdaniem można być emigrantem wbrew woli, 
i tak było w moim wypadku; ale nie można być dysydentem 
wbrew woli: postawa dysydenta implikuje własny świadomy 
wybór". Moim zdaniem także, drwiący tytuł artykułu podykto­
wała mi stara, dobrze nam z polskiego podwórka znana choroba 
"trzeciego miejsca". 

W związku z Czukowską usłyszałem od Etkinda rzecz smutną . 
Pisze ona książkę zatytułowaną Nieszczęście, która ma być 
obroną osiemdziesięciu pięciu osób skrzywdzonych przez Nadieżdę 
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Mandelsztam w jej wspomnieniach. Stało się nieszczęse1e: Na­
dieżda Jakowlewna, autorka jednej z najwybitni~jszych pozycji 
we · wsp6łczesnej literaturze rosyjskiej, dawała zbyt łatwo wiarę 
plotkarskiej szeptance, nie potrudziła się by w każdym konkret­
nym · przypadku sprawdzić własne podejrzenia, i w ten sposób 
wielkie dzieło swego życia skaziła dziesiątkami ran zadanych 
niewinnym ludziom. "Często chodzi o ludzi mało znanych poza 
środowiskiem, których od całkowitego zapomnienia uratuje tylko 
jedno zab6jcze zdanko we wspomnieniach rosyjskiej Antygony". 
Czukowskaja uważa za swój obowiązek naprawić tę krzywdę 
w jakimś przynajmniej stopniu, chociaż zdaje sobie sprawę na 
czyj młyn będzie wodą jej książka. Opowiadając mi o tym, 
Etkind połączył wspomnienia Nadieżdy Mandelsztam z Cielakiem 
Sołżenicyna: "I Sołżenicyn skrzywdził sporo ludzi, przede wszyst­
kim Twardowskiego". To przesada. Postać Twardowskiego jest 
tragiczna, najdoskonalej zresztą zarysowana w całej jego dotych­
czasowej twórczości obok postaci Samsanowa z Sierpnia 1914. 

8 marca 

Sliczny, wiosenny dzień , rano wybraliśmy się do Centre Pom­
pidou. Okazał się zamknięty. Trzeba było zadowolić się oglądem 
z zewnątrz. Ogromna rafineria nafty z rurami pomalowanymi na 
żółto, lazurowo i czerwono? Czy Transatlantyk? I jedno i dru­
gie. Z domieszką cyrku i kolejki górskiej w Lunaparku. Prze­
ciwnicy przebąkują z przekąsem o Wieży Babel, o Arce Noego, 
o Hangarze Kultury. Zwolennicy odwołują się do "skandalu" 
z końca zeszłego stulecia: Wieża Eiffla wywoływała analogiczne 
wstręty i dąsy, a przecież dziś Paryż byłby bez niej o ileż uboższy. 

Wieczorem Transatlantyk bierze górę nad innymi skojarze­
niami: przy światłach zapalonych na wszystkich pięciu pokładach 
(bo są to raczej pokłady, niż piętra) pompidoliański Beaubourg 
jest Okrętem, uwięzionym w suchym doku Miasta. Wizyta w 
środku (świetna wystawa malarstwa wsp6łczesnego, znakomita 
podobno biblioteka, improwizowany teatr uliczny na parterze) 
dorzuca do tego wrażenia jeszcze inne: Supermarket Kultury. 
Więc w końcu na dzienno-nocny obraz Centrum czyli nowego 
Pępka Paryża składają się trzy elementy: Rafineńa plus Trans­
·arlantyk plus Supermarket. 

Projektodawcą jest młody architekt włoski Renzo Piano, który 
wzruszeniem ramion zbywa zaczepki i przytyki: "Kiedy Le Cor­
busier stworzył jedność pomieszczenia, wierzyło się w architek­
turę, w jej funkcję modelowania ludzkiego sposobu życia. Nasza 
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epoka nie wierzy w architekturę, wierzy się w przestrzeń i dzia­
łanie". A zatem: nie wolno było interpretować Centrum jako 
ośrodka konserwacji kultury uwarstwionej, należało zbudować po 
prostu przedłużenie placu i ulicy. Grecka agora? Rzymskie 
forum? Nnno tak, coś w tym guście, taka agora i takie forum, 
na jakie zasługujemy. 

9 marca 

W roku 1971 widziałem wystawę retrospektywną Francis 
Bacona w Gra11d Palais. Wyszedłem z niej przekonany o wiel­
kości Bacona, ale nie potrafiąc sobie na własny użytek wyjaśnić 
w słowach na czym polega sekret tej wielkości. "Klucz" do 
wielkiego artysty nie jest aż tak ważny, chociaż w mojej sytuacji 
bywalca wystawowego o typowo literackich reakcjach na malar­
stwo jego brak ociera się o udrękę. 

Dwadzieścia siedem nowych płócien Bacona w galerii Bernarda 
przybliżyło mnie może do "klucza" na znośniejszą nieco odle­
głość. W przedmowie do katalogu wystawy Michel Leiris pisze 
wnikliwie o baconowskim "napięciu" przeciwstawionym estetyz­
mowi sztuki abstrakcyjnej, o jego ambicji figurer sans illustrer, 
o ustawicznym kontraście między intensywnością przedstawianych 
figur lub przedmiotów i neutralnością ich tła, o udanym sprzę­
żeniu inteligencji i impulsu, flegmy i szaleństwa, miary i nadmiaru, 
o laickiej transformacji mitów chrześcijańskich z powracającym 
wciąż tematem Ukrzyżowania, obecnym nawet w motywie jatki. 
A jednak, jak bywa czasem u wnikliwych i subtelnych krtytyków, 
wywód przechodzi obok Bacona, nie dociera do jego malarskiego 
"jądra ciemności". Co przykuwa z taką niezwykłą, magnetyczną 
prawie siłą w tym wizerunku mężczyzny skręcającego się nad 
muszlą umywalni, nad stołem, na schodach, w tym mięsistym 
nagromadzeniu studiów portretowych i autoportretów o pohara­
tanych twarzach i rozpłatanych rękach i nogach? Nie znam we 
współczesnym malarstwie równie potężnej i równie fizycznej wizji 
samotności człowieka rzuconego w świat, rozpiętego na samym 
swoim istnieniu, umęczonego nim, zgubionego w pustce rzeczy­
wistości. Leiris każe pamiętać o baconowskim temacie Ukrzy­
żowania, w tym przelotnym niestety punkcie jego przedmowa 
powinna zacząć się na dobre. Nie jest bynajmniej dziwne to, 
że patrząc na obrazy Bacona myślałem o czarnej . perle naszej 
pinakoteki neapolitańskiej: o Ukrzyżowaniu Masacc1a, w którym 
głowa Chrystusa wyrasta wprost z torsu, jakby przetrącono Mu 
kręgosłup przed przybiciem do krzyża. 
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Neapol, 17 marca 

W książeczce Henryka Krzeczkowskiego Po namyśle uderzyły 
mnie, jako wyjątkowo jasne i celne, dwa szkice: o autobiografii 
Heisenberga, oraz o intelektualnych i moralnych manowcach 
Heinsenberga, Heideggera i podobnych im podsądnych w aktual­
nym ciągle procesie, którego akt oskarżenia sprowadza się do 
"zdrady klerków". U progu hitleryzmu, zwłaszcza po decyzji 
usuwania uczonych pochodzenia żydowskiego z uniwersytetów 
niemieckich, Heisenberg wahał się czy zostać w kraju. Rozwiał 
te wahania Planck, zachęcając do tworzenia "wyspy przetrwania" 
za cenę "nieuniknionych kompromisów". Krzeczkowski wytyka 
temu stanowisku brak "instancji odwoławczej" i wskazuje szczy­
tny przykład biskupa Hudala, piętnującego "milczenie i czekanie 
jako aprobatę mitu narodowego socjalizmu i spotwarzenie Wiary". 
Heisenberg (powiada Krzeczkowski) "obrał postawę obcą nam 
i niezrozumiałą, u jej źródd bowiem zdaje się leżeć rozumienie 
narodu jako ostatecznego układu odniesienia, jako instancji naj­
wyższej, celu samoistnego, samoodradzającego się w swym histo­
rycznym bycie pozbawionym transcendencji". Jeszcze surowszy, 
i godny wszelkich pochwał, jest Krzeczkowski wobec p:ohitle­
rowskich majaczeń Heideggera i Adorna. W zakończemu dru­
giego szkicu mowa o "pretensjach do tych intelektualistów, którzy 
zdradzili swe powołanie", przekraczając "granicę między akcep­
tacją (domyślne: przymusową) i aprobatą". 

Lecz proszę, jaka niespodzianka! Pełny obrót sceny r.ota~yj­
nej, inna dekoracja a w niej inny bohate~: Jar~sław Iwaszk!ewlcz. 
Namaszczony, rewerencją przesycony szktc o rum nazywa stę Sens 
przetrwania. Znikają wątpliwości w stosunku do "wyspy prze­
trwania" ich miejsce zajmuje adoracja "sensu przetrwania". 
Niezrów~anym piewcą owego "sensu" jest wła~ni~ Iwaszkiewi~. 
Pisząc o nim Krzeczkowski wpada w tony bliskie rozmodlerua: 
"Widzę w jego twórczości najgłębsz.y bo~aj .W. lit~ra~rze :współ­
czesnej opis wrażliwości narodowej, zmtemająCej stę a Jednak 
niezmiennej. A ta wrażliw~~ć jest . przecież j7~ym z naj~aż­
niejszych elementów substanqt, której z~~~owarue Jes~ wan:n~e.m 
przetrwania narodu pod naporem przeiDlJających komecznosc1 his­
torycznych. Dzięki tej wrażliwości posłuszeństwo nakazom ins­
tynktu samozachowawczego staje się czymś więcej niż odruchem 
obronnym, staje się składnikiem wiary w przeznaczenie narod~". 
Najwyższa instancja narodu, tak problematyczna w ustach me­
mieckich apostatów intelektualnych, ulega sublimacji pod piórem 
złotoustego Iwaszkiewicza: "Taka wrażliwość nie jest sentymen­
tem, odruchem uczuciowym, lecz następstwem głębokiego zro-
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zumienia i akceptowania wartości, których realizacja jest treścią 
powołania narodu, zmierzającego w swej historycznej wędrówce 
ku celom, o których myślał i o których spełnienie modlił się 
Henryk Sandomierski". Zeby zaś nie zakradł się do tej apoteozy 
ni cień niedomówienia z epoki nie tyle Henryka Sandomierskiego 
co samego Iwaszkiewicza, Krzeczkowski przytacza krytyka Hen­
ryka Berezę: ,,Nie oznacza to relatywizmu moralnego. Krytyk 
widzi sens filozofii pisarza w przekonaniu, że nad gestami i świa­
domością góruje przemożna wola trwania choc'by na samym 
dnie piekieł. Mądrość ta może być przydatna w najniższych 
kręgach piekieł. Oczywiście tak długo, jak długo nie zaprzedało 
się duszy diabłu. Ale to u Iwaszkiewicza nie wchodzi w rachu­
bę". O zdanie w tej infernalno-demonologicznej materii nale­
żałoby zapytać raczej Diabła, niż naszego nadwiślańskiego Doktora 
Faustusa. 

Nie zaczerniałbym może stronic mojego dziennika potyczkami 
w tym stylu, gdyby nie fakt że cała sprawa ma więcej odnóg. 
W papierach przywiezionych z Laffitte znajduję fotokopię arty­
kułu profesora Jana Szczepańskiego Wiara intelektualistów (w 
warszawskiej Kulturze). Artykuł jest zaskakująco płytki i mes­
kineryjny, stanowi coś w rodzaju ostrzeżenia przed ,,zawiedzio­
nymi w swej wierze intelektualistami", którzy pod wpływem 
owego "zawodu" i z potrzeby "ekspiacji" produkują i podpisują 
przeróżne protesty: "Intelektualiści podpisując protesty nie zawsze 
mogą być pewni, kiedy słuchają tylko swojego daimoniona (czyli 
są wierni postulatom Bendy ze Zdrady klerków) i służą odwiecz­
nym wartościom, a kiedy działają w interesie różnych grup 
politycznych, umiejących wykorzystywać ich uczucia moralne db 
własnych celów". Wybitny socjolog wznosi palec do góry i men­
torskim głosem poucza szlachetne, lecz pijane dzieci we mgle: 
"Polityka ma swoje konieczności techniczne. Musi się ona liczyć 
z realiami, a politycy lepiej znają realia niż intelektualiści". 
Autor "zarchiwizowanego" projektu reformy szkolnictwa jest 
chyba ostatnim człowiekiem od którego spodziewałbym się usły­
szeć że "politycy lepiej znają realia niż intelektualiści", ale mniej ­
sza o to. Istotne są dla mnie dwie najtypowsze, i pozornie tylko 
odległe, odmiany współczesnego intelektualisty "organicznikow­
skiego" w Polsce. Jeden jest "neokonserwatystą", głosi zaufanie 
do "sensu przetrwania" w imię "przeznaczenia i powołania na­
rodu". Drugi jest "realistą", zaleca nieufność do klerkowskiego 
dekalogu wiary w imię "technicznych konieczności polityki". 

Gdy w roku 1946 wznowiono we Francji książkę Bendy, 
Eugenio Montale snuł melancholijne rozważania o nadchodzącym 
okresie, w którym "wobec powszechnej zdrady klerków zabraknie 
wszelkiego światła orientacyjnego, i pozostanie tylko rzucać kości 
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na zielone sukno historii". Nadchodzący okres miał swoje korze­
nie w przeszłości. W drobiazgu zatytułowanym Intelektualiści 
i komunizm Nicola Chiaromonte pisze o tym, jak w dwudziesto­
leciu faszyzmu spreparowano nowego intelektualistę; i nazywa go 
z angielska time server. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

nowoile i 
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TOM 270 - WACLA W SOLSKI 

MOJE WSPOMNIEIIIA 
Niezmiernie żywo napisane, wspomnienia Wacława Solskiego sę 

jednocześnie waŻUJm dokumei!tem historycznym. Ich autor brał 
czynny udział w rewolucji rosyjskiej stykając si~ blisko i współpra­
cując z Leninem; na.stępnie odgrywał wybitną rolę w międzynarodo­
wym ruchu komunistycznym. od którego odszedł w końcu lat 
dwudziestych. 

"Wspomnienia" są 14-tą książką Wacława Solskiego w języku 
polskim. Jego poprzedni'\ książk!l "Władza" została uznana za naj­
lepszą książkę polską wydaną poza krajem w 1976 roku. Wacław 
Soski jest fellaw Guggcnheim Foundation w New Yorku. 

Str. 388. Cena F. 55,00. 

• 
TOM 272 - ZESZVTY HISTORYCZNE 

ZESZYT TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY 
Zawiera m.in. prace Wł. Gomułki: Polernika : "Archiwum Ruchu 
Robotniczego"; R. ~bick.iego: Węgry a wojna polsko-rosyjska w 
1920 roku; J. Rakowskiego: DiariU8: wrześniowego dramatu; W Krzy. 
ianowskiego: Lata bukareszteńskie; ks. Fr. Cegiełki: A. G. RoncaUi 
w Paryżu craz obszerny dział recenzji. 

Str. 240. Cena F. 30,00. 
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TOM 277 - BmUOTEKI « KUL 11JRY » 

SERIA << BEZ CENZURY >> 

ADAM MICHNIK 

KOŚCIÓŁ, 
LEWICA, DIALOG 

Przedmowa Stefana Kisielewskiego 

"Pierwszą wersję niniejszej książki pokazałem kilku 
przyjaciołom: katolikom i niewierzącym. Wszyscy mieli 
zasadnicze zastrzeżenia. Nie myślę, aby to było źle. Pojmuję 
bowiem tę książkę jako początek rozmowy, która jest dla 
nas wszystkich ważna". 

Z Posłowia Autora do tej książki napisanej w kraju 
w 1976 roku. 

UKAZE SIĘ W MAJU 1977. 

O wychowaniu uniwersyteckim 

W k~etniu 1971 roku odbyło si~ spotkanie pracowników naukowych ze 
6~tami Instytutu Socjologii poświ~cone sprawom wychowania uniwer­
ó!c,eckiego· Sł~wo wpro~adzające do dysk~ji wygłosiła Pani prof. Maria 

weka. O ile nam wiadomo tekst ten me był opublikowany . 

• 
. W ostatnich latach okupacji paru naszych pedagogów zwróciło 

s1ę do. mnie z prośbą o naszkicowanie wzoru obywatela przyszłej 
uwolnionej od Niemców Polski. Zredagowałam wtedy próbny 
tekst, który kursował konspiracyjnie i który został po wojnie 
P~edrukowany (bez mojej zresztą wiedzy) przez Towarzystwo 
p~wersytetu Robotniczego w postaci oddzielnej broszurki, dziś 
JUZ bardzo trudnej do zdobycia. Choć w chwili obecnej wypa­
dałoby dokonać w tym tekście pewnych uzupełnień i poprawek 
można wziąć go za punkt startu nie tracąc z oczu faktu, ż~ 
mówimy do słuchaczy wyższych t'czelni żyjących w państwie 
socjalistycznym roku 1971. Zdaję sobie sprawę z tego że ten 
szkic nie wyczerpuje zagadnienia i że właściwości naszego wzor­
cowego studenta można by mnożyć dalej, ale ponieważ nasze 
zebranie ma być nie monologiem lecz dialogiem, ograniczę się 
do rysów szczególnie ważnych. 

Skoro jesteśmy na terenie Uniwersytetu, wypada zacząć od 
kwalifikacji intelektualnych. Zdolności, jakkolwiek bardzo pożą­
dane, trudno obstalować, choć można pracowitością i wytrwa­
łością ich brak w pewnym stopniu nadrobić. W innej sytuacji 
jest umysł otwarty, posiadający chłonność, której wymagają 
szybkie zmiany i ciągłe narastanie nowych specjalności. Nad 
tymi dyspozycjami bowiem można i trzeba ciągle czuwać tak 
jak trzeba pilnować uczciwości intelektualnej, której mogą 
zagrażać różne pokusy, gdy na fałszu i półprawdzie można coś 
zyskać a na prawdzie stracić. 
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Od wzorcowego studenta oczekujemy dalej samodzielności, 
inicjatywy i krytycyzmu. Do wy_robi~nia ni~zbędna jes~ swo­
bodna dyskusja, w której szczerosć me zagrazałaby .o~obi_stemu 
bezpieczeństwu. "W oparach samochw_alstwa mar~eJe Jakość 
idei" pisał T. Kotarbiński. "z_ dokt~~nn. hodow~nynn pod ochr~ 
ną przywileju - mówił daleJ - dzieJe się tak, Jak z produktann 
przemysłu w systemie ceł ochronnych: wolne ?d ';V~półzawod­
nictwa z importem tracą impet do doskonalerua się - T. K. 
"Sprawy sumienia" roku 1956. 

W artykule drukowanym w życiu Warszawy 5 lutego_1971 ro~ 
autorzy proponują, aby specjalistom-e~spe~tom pł~ciĆ za me­
zależność sądu a nie za posłuszne potakiw~e p~wziętym. z góry 
postanowieniom. Ludzi z inicjatywą nalezy - IC~ _zdaruem -
zabezpieczyć przez uchwalenie ustawy o niekaralnosci ~OII~ysłów. 
Nie różnica poglądów, pisał kie~yś Loc~e, le~z odmawiarue pra­
wa do głoszenia poglądów. przeci~ych Jest ~ró~em zła sJ>?lecz­
nego. żadna schizm~ -:-. Je.go ~daru~m - me JeSt dla panstwa 
niebezpieczna, dopóki JeJ się me uciska. 

Krytycyzm żąda uzasadnień i odpo~~ jes~ na wszelkie rodza_je 
odurzenia. Uczciwość intelektualną wiąze się często z. od~wte­
dzialnością za słowo, zaś przez odpowiedzia~ość roz~e się cza­
sem nie mówienie na wiatr, lecz posiadanie pokrycia dla te~o 
co się mówi. Kiedy indziej ma się na myśli skrup~latne WJ'V:'lą­
zywanie się ze zobowiązań. W obu tych znaczerua~h człowiek 
intelektualnie uczciwy, to człowiek, na którym mozna polegać. 

Przechodzimy do innej grupy kwalifik~cji_ takich,. które anga­
żu· nasz świat wartości, a więc nasze zyci~ e~OCJOnalne: ~a 

· ]ą ym mieJ"scu wymienić tu należy aspiracJe perfekcJoms­
pierwsz . . . wi oboj"ęt 
tyczne. Przeciwstawiają się one bierno~ci, marazmo , . · -
ności w stosunku do zła. Hasło ulepszarua,. czy to własneJ kon~y~ 
cji, czy ulepszania jej W skali Społecznej wrrnaga. ~a. ~WOJe] 
realizacji aktywności i dyscypliny we~ętrzne]! umozli_wi~Ją<:Ych 
długodystansowy wysiłek. Wymaga także przy~mowarua _Jakichś 
hierarchii dóbr, których gotowi jesteśmy broruć. Zdolnosć opar­
cia się ich zagrożeniu stanowi to, co nazywamy mocnym kręgo-
słupem. 

Przechodzimy z kolei do założonej dyspozycji,_ zwanej ';!S~ 
lecznieniem czy zaangażowaniem, bo są to V: mmm roz~en~u 
terminy zamienne. Wśród pierwszych składników u~połeczru~~ 
wymienić należy żywe zainteresowl:l~ie sprawą_ pub!Iczną. Jezeli 
dom rodzinny 1ych zainteresowań ~Ie rozbudził, WinnY to uczy~ 
nić szkoły do uniwersytetu włączrue, w atmosferze swobodneJ 

· dan' Drugrm· czynru"kiem wchodzącym w skład uspo-wymiany z . . . . ć unktu 
łecznienia jest umiejętność spojrzerua na ':2ecz~stos z P . 
widzenia cudzych interesów, z punktu WI~erua cudzych a _me 
tylko własnych losów. To prze~~c~ężerue. egocentryzmu Jest 
pierwszym krokiem do przezwycięzema egmzmu. 
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Czuła reakcja na cudzą krzywdę stanowi krok dalszy. Do 
przejawów uspołecznienia należy także zaliczyć poczucie odpo­
wiedzialności za życie zbiorowe. 

Ostatnim elementem wchodzącym w skład pojęcia uspołecz­
nienia jest umiejętność współdziałania na równych z innymi 
prawach. To współdziałanie otwiera przed nami urok koleżeń­
stwa. Lata akademickie, to lata które się z sentymentem wspo­
mina aż do śmierci. Węzły przyjaźni nawiązują się w tym okresie 
najłatwiej. Pogłębiają się z okazji codziennych spotkań, z oka­
zji przyswajania sobie nowej wiedzy, wspólnego intelektualnego 
dorzewani a. 

Pospolita jest w tej chwili tendencja upodabniania instytu­
!ów naukowych do zakładów produkcyjnych. Choć przeciwna 
~estem posuwaniu tej analogii za daleko, przyznaję, że można 
Ją w pewnym sensie stwierdzić. Socjologia dokonała już licznych 
badań w poszukiwaniu warunków niezbędnych do sprawnego 
~nkcjonowania przemysłu: wiemy, że ufność w kompetencje 
kierownictwa jest tu czynnikiem istotnym, że klimat wytworzony 
przez stosunki koleżeńskie odgrywa wielką rolę, że walka z mar­
notrawstwem jest hasłem, które winniśmy respektować, co w uni­
wersytecie powinno przejawiać się w ochronie szarej substancji, 
szczególnie cennej w takiej instytucji. Mówiąc o marnotrawstwie 
mam na myśli utrudnienie czy wręcz uniemożliwienie Kolegom 
dalszych studiów za głoszone przez nich opinie. Mówię o marno­
trawstwie stoję na gruncie interesów państwowych, ale wypa­
dałoby w tym punkcie przypomnieć, że człowiek ma być naj­
wyższą wartością dla człowieka. Wiara w życzliwość i lojalność 
s~anowi warunek niezbędny także i tutaj. Bez wzajemnego zaufa­
ma bowiem hasło integracji staje się czczym frazesem, a społe­
czeństwo społeczeństwem chorym. 

Uspołecznienie, o którym była mowa nie wyklucza elementu 
walki w naszym życiu akademickim. Bywa to walka ideologicz­
na, bywa to współzawodnictwo w sporcie. Wymaga ono uświa­
domienia sobie jakie chwyty są dopuszczalne w stosunku do prze­
ciwnika i jakich nie wolno stosować. Atakowanie bezbronnych, 
plugawienie czyjegoś imienia nie dając przeciwnikowi możliwości 
obrony, fałszowanie jego poglądów - oto przykłady zachowań, 
które trudno zalecać. 

Do zalet tutaj wymienionych dodałoby się chętnie zaintereso­
wanie jakąś sferą piękna: niech to będzie plastyka, muzyka czy 
piękno przyrody. Wrażliwość estetyczna bowiem nieraz bywała 
podporą dla wrażliwości moralnej. Oba te wątki zlewają się 
przy kwalifikowaniu jakiegoś czynu jako małostkowego, brzyd­
kiego, przy uznaniu czyjegoś zysku za brudny. 

W szkicowanym portrecie brak niewątpliwie różnych rysów. 
Spodziewam się od dyskusji ich wypełnienia, ale nie mogę sobie 
odmówić poruszenia jednej jeszcze sprawy. Nasza wzorowa pos­
tać winna być wyposażona w poczucie humoru. Ateńczycy -jak 
pisał Monteskiusz - "brali się do wszystkiego na wesoło: żart 
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był im do smaku zarówno na mównicy, jak i w teatrze ... Cha­
rakter Spartan był surowy, poważny, suchy, milcząc~. Tyleż 
wydobyłoby się z Ateńczyka nudz~c go, ~o ze Spartaruna pr~ 
bując go zabawić". Wypowiadam s1ę w. teJ. sprawie za ~tenarm. 
Chciałabym, żeby nasz obywatel a także 1 student pos1:'-~ t~ 
zdolność, przy pomocy której Arystot~le~ próbował definiowac 
człowieka: niechaj będzie zdolny do sm1echu. 

Prof. dr M. OSSOWSKA 

BIBLIOTEKA « KULTURY » 

TOM 262 - LESZEK KOLAKOWSKI 

GŁÓWNE NURTY MARKSIZMU 
Powatanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 
Książka jest krytycmym przeglądem dziejów dok~y mar~ia!ow­
skiej z uwzględnieniem jej filozofiemych i po~trc:zn!~ ~~· 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucj~ doktryny za ZJClll J~J two~~ 
oraz zawiera krytycme komentarze autora, odnOI!Złce ~~~~ do JeJ 

kluczowych akładników. . . 
Tom II ukaSe si~ niebawem i poświęcony jest. odmiano~ ~ksizmu, 

powatałym w Europie w epoce II Mi~arod~wki; •. 
Tom III, który autor spodziewa ai~ rychło ~onczyc .o~J~UJe. l'O_ZW?J 
i rozpad marbUtowakiego dziedzictwa ~ mągu_ dzi~ęc.tol~ JW~ 
upłyn* od Rewolucji Rosyjskiej i konca II-eJ WoJny SwtaloweJ. 
Str. 432. Cena F. 75,00. 

O genach, memach i techach 

Wyśledzony był w swej kryjówce przez austriackiego mnicha­
ogrodnika Gregora Mendla już w roku 1865, ale ujawniony szer­
szemu ogółowi dopiero w 35 lat później przez holenderskiego 
pro~esora botaniki Hugo de Vriesa. Otrzymał nazwę "gen" wy­
mysloną dla niego przez duńskiego botanika Wilhelma Johan­
nsena w roku 1911. Gen, a raczej cały zespół genów stanowi 
Czynnik zasadniczy, "esencję" nie tylko człowieka, ale absolutnie 
każdej żyjącej istoty. 

Co więcej, esencja ta jest rzeczywiście nieśmiertelną zasadą 
człowieka. Albo też, z innego punktu widzenia, jest to twór 
nieśmiertelny (ale nie niezmienny), który dla swego dobrobytu 
buduje sobie tymczasowe, przejściowe pomieszczenia w postaci 
śmiertelnych struktur - "robotów" - czyli żywych organizmów. 
Tak to przynajmniej formułuje Richard Dawkins, wykładowca 
etologii• na uniwersytecie oksfordzkim, autor książki The Selfish 
Gene (Egoistyczny gen), OUP, 1976. 

Jednym z ostatnich modeli takich robotów, wysoce skompliko­
wanym i skonstruowanym stosunkowo niedawno bo zaledwie 
jakieś 3 Mlat temu (M czyta się mega i znaczy milion), jest 
właśnie organizm człowieka. Model ten stanowi najnowsze ulep­
szenie ostatniego z dawniej istniejących, stopniowo zmienianych 
modeli. Ulepszenia w nim zastosowane polegają na kilku, pozor­
nie drobnych modyfikacjach, ale z tych przynajmniej jedna ma 
znaczenie rewolucyjne - prowadzi do olbrzymich skutków. 

ów twór, nieśmiertelny w tym sensie, że może być jedynie 
zabity, ale nie umiera śmiercią naturalną i wiele z nich żyje 
setki milionów lat, stanowi "tylko" tak zwaną makromolekułę 
związku chemicznego, którego pełna nazwa, kwas dezoksyrybo­
nukleinowy, jest zazwyczaj używana w skrócie DNA. Ta makro­
molekuła której wymiary mierzy się w mikronach, czyli milio-

* Nie mylić z etiologią, etnologią, etnogonią, etografią i etnografią. 
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nowych częściach metra, ma skomplikowaną budowę przestrzen­
ną, ale zawiera atomy tylko czterech pierwiastków_: ~ęgl~, wodo~, 
tlenu i azotu. Atomy te są zgrupowane w mrneJsze Jednostki, 
które powiązane są ze sobą w podobny sposób jak atomy i mole­
kuły w kryształach. Z tą różnicą że "kryształy" genu nie mają 
kształtów geometrycznych brył umiarowych, jak kryształy mine­
rałów, ale postać linki spiralnie skręconej z dwóch pasm (a ściś­
lej mówiąc jakby spiralnie skręconej drabinki s~nurow~j). Skła­
dowe jednostki kryształu genu są czterech rodzaJÓW, ktore nazy­
wamy nukleotydami (nie mieszać z nukleonami). Każdy nukleo!?'d 
jest molekułą pewnego rodzaju węglowodanu, noszącego zawiłą 
nazwę D-2-dezoksyryboza (ale maJąceg<? t~!de "?se~donim" -: 
tyminoza), który tworzy obie podłużne "linki drabmk1 sznuroweJ, 
związaną chemicznie z molekułą jednego z cz~ere~h po_chodn~ch 
puryny, a mianowicie, adeniny, cyto~!'· guanmy ~ tymmy, ktore 
tworzą poprzeczne "szczeble" drabinki sznuroweJ. ~ krys~~ale 
genu jego składowe molekuły mogą zatem st~oWić w ro_zny 
sposób dobrane i ułożone nukleotydy, ~tóre są Jak?y szere.giem 
wyrazów, każdy zbudowany z czterech hter, A, C. G 1 T p_m~nę~ 
dwiema równoległymi liniami. Poszczególne geny ró:rną się 
między sobą tylko liczbą i porządkiem t:ych czterec? lite;. To 
wystarcza aby każdy z nich wykonywał mne zadarn_e,. ~tore yv 
żywej komórce sprowadza się, w gruncie rzeczy, do Inl;CJOW~a 
i prowadzenia pewnych procesów chem~cznyc~, tych I?1anow1c~e 
które wytwarzają substancje o zbioroweJ nazw1e protern (a także 
lipidów i węglowodanów). Prc;>teiny .stan~wi~ J.?Odstaw~wy mate­
riał budowlany każdego orgarnzmu, ~ak r?~e:z: są korneczne ~la 
przeprowadzania wszystkich procesow fizJologicznych stanowią­
cych jego działalność życiową. 

z setek tysięcy różnych rodzajów prot~~· dotychczas tylko 
drobną część znamy z jaką taką dokładnosc1ą. Makromole~ 
protein zbudowane są ze stosunkowo drobnych mol~~ ~asow 
aminowych, których jest dwadzieścia różnych. _własci~osci ma­
kromolekuły proteiny zależą nie tylko od liczby 1 rodzaJU skł~~o­
wych molekuł kwasów aminowych, ale również od porządku linio­
wego i przestrzennego w jakim są one połączone, tworząc rów­
nież rodzaj kryształu" w postaci długiego, spiralnie skręconego 
łańcucha ato~ów, który ponadto jest ?rze~ażnie _zwinięty ~_luźny 
kłębek pozornie bezładnie poplątaneJ tasmy. L1czba mozliwy~~ 
permutacji z dwudziestu czynników, nawet gdyby uwzględn1c 
tylko układ liniowy, wynosi 20~ (Mat~matycz~!' _znak 20 z wykrzy­
knikiem oznacza liczbę która Jest ~~ksz~ mz ~edynka z l? zera­
mi). A więc co najmniej tyle moze Istnieć róznych protem. 

Kryształy genu w komórce organizmu s~ zawsze. połączone 
liniowo z kryształami innych genów w długie podwóJn~ pasiD:o, 
które nazywamy chromozomem. J~d~n chr?mozo~ moze zaWie­
rać od kilku genów do kilkudzies1ęcm tysi_ęcy. ~1czba chro~o­
zomów w komórkach różnych organizmów Jest rózna. Orgarnzm 
człowieka ma w każdej swej rosnącej komórce ~3 chromozo~y, 
z których tylko kilka jest krótkich. Znaczy to ze zespół genow 
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jakie człowiek posiada liczy się na setki tysięcy. Ale może 
należałoby powiedzieć że to ten zespół genów posiada człowieka, 
którego przecież cały organizm jest całkowicie przez te geny 
zbudowany z jednej jedynej rozmnożonej komórki, powstałej 
z zespolenia jajka z pleinnikiem. I nie tylko zbudowany -
wszystkie jego procesy biologiczne, od początku do końca istnie­
nia organizmu, są przez ten zespół genów kierowane i kontro­
lowane. 

Chromozom, który stanowi jakby linkę spiralnie skręconą 
z dwóch pasm, jest w istocie zdwojonym szeregiem genów, w 
którym nie wszystkie pary składają się z identycznych genów. 
Przy procesie podziału komórki każdy z jej chromozamów stop­
~owo rozkręca się od jednego z końców, przy czym rozdzielające 
s1ę pojedyncze pasma od razu konstruują przy sobie swoje "so­
bowtóry". W ten sposób, zanim nastąpi rozdział komórki na dwie 
nowe, cały komplet chromozamów jest już znów podwojony i 
każda nowa komórka otrzymuje kompletny zespół genów. Ale 
tak się dzieje w komórkach wszystkich tkanek z wyjątkiem 
jednej. Tej szczególnej tkanki która produkuje komórki nasienne 
- jajkowe lub plemnikowe. Tu mechanizm podziału komórki 
jest inny. Rozkręcające się pasma chromozamów nie syntezują 
swych sobowtórów, wobec czego każda z nowych komórek po 
podziale dostaje komplet rozpołowionych wzdłuż chromozomów. 
Przez co każda z nich otrzymała niezupełnie identyczny zespół 
genów. 

Przy łączeniu się jajka z plemnikiem chromozomy obu łączą 
się znów w kompletne, zdwojone pasma chromozamów i dopiero 
wtedy komórka jest gotowa do rozwinięcia się w nowy organizm. 
Otrzymała ona od każdego ze swych rodziców połowę swego 
zespołu genów, tak samo jak każdemu ze swego potomstwa 
przekaże tylko połowę swoich genów. 

Z nieśmiertelności genów wynika, że ten zespół genów który 
w każdym z nas przebywa, i których połowa przejdzie do naszych 
potomków był w ten sam sposób przekazywany z pokolenia 
na pokolenie od zarania istnienia rasy ludzkiej. A właściwie 
dużo dawniej, bo od zarania istnienia żywych organizmów. Ale 
choć nieśmiertelne, w ciągu swej długiej wędrówki poprzez naj­
rozmaitsze kolejno organizmy, geny ulegały wielu zmianom. 

Znamy parę rodzajów przyczyn, które zmiany te powodują. 
Jedną z nich są fotony i cząstki elementarne o wielkiej energii. 
Ich źródłem, czynnym od chwili powstania wszechświata, jest 
promieniowanie kosmiczne, oraz rozpad pierwiastków radioak­
tYWllych, których wcale niemało jest, i zawsze było, w glebie, 
wodzie i powietrzu naszej planety. Energiczna cząsteczka, lub 
foton, uderzając z wielkim pędem w kryształ genu, może trafić 
i wytrącić z niego jakiś atom, lub spowodować jego transfor­
mację w atom innego pierwiastka, z reguły radioaktywnego, który 
wybuchając po pewnym czasie, może rozłupać kryształ genu na 
dwa czy więcej fragmentów. W każdej żywej komórce znajdują 
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się mechanizmy (enzymy) które reperują uszkodzenia genów, ale 
przy takiej reperacji wytrącony atom bywa niekiedy zastąpiony 
przez znajdujący się "pod ręką" atom innego rodzaju niż pier­
wotny, a fragmenty rozbitego genu mogą być "sklejane" w innym 
niż pierwotny porządku. I w jednym i drugim przypadku tak 
zreperowany gen ma już inne niż pierwotne właściwości. Tak 
właśnie odbywają się zmiany, czyli mutacje genów, oraz zwięk­
szanie się ich liczby. Wprawdzie szanse trafienia atomu w kry­
sztale genu przez pocisk cząsteczki elementarnej lub foton są 
mniejsze niż szansa trafienia człowieka przez piorun, ale wobec 
okresu istnienia genu liczącego się na setki milionów lat, liczba 
trafień każdego genu musi być wcale pokaźna. 

Drugim rodzajem przyczyn zmiany w budowie genu jest dzia­
łanie niektórych związków chemicznych, tzw. mutagenów, znaj­
dujących się w środowisku zewnętrznym i przedostających się 
do wnętrza komórki z jej pożywieniem. Mogą one wywoływać 
rozrywanie się chromazornów na fragmenty, które w następstwie 
reperacji łączoue są w innym porządku, tracą niektóre segmenty 
itd. Tym sposobem z jednego chromozomu mogą powstać dwa 
lub więcej, albo odwrotnie. Ponieważ rodzaj wpływu wywiera­
nego przez gen zależy nie tylko od składu jego "liter", ale także 
od współdziałania z innymi genami znajdującymi się w jego 
bliższym i dalszym sąsiedztwie, przeto takie przetasowywanie 
się genów w chromozomach również zmieniać może ich znaczenie 

i ~~cie trzecią przyczyną zmian jest infekcja wirusowa. Nie 
każdy z wirusów zakażając komórkę powoduje jej zniszcze~e. 
Istnieje wiele rodzajów witrusów które skłonne są do "pokoJo­
wego współżycia". Taki wirus pobiera z komórki pewną kontry­
bucję środków potrzebnych mu do życia i mnożenia się, a!e 
w zamian dostarcza jej jakieś enzymy, których ona sama me 
produkuje, a które mogą przeciwdziałać nieprzychylnym czynni­
kom środowiska, lub ułatwiać korzystanie z nowych źródeł ener­
gii, umożliwiając w ten sposób całemu organizmowi przystoso­
wywanie się do zmieniających się warunków ekologicznych. Geny 
takiego wirusa mogą ostatecznie przyłączyć się do do dzielących 
się chromazornów komórki, zwiększając w ten sposób komplet 
jej genów. . 

Nie ulega wątpliwości, że wiele genów wyższych. o~gamz~ów 
może mieć takie właśnie pochodzenie. Od dawna JUZ podeJrze­
wano istnienie możliwości łączenia się genów różnych organizmów 
w jeden zespół, ale dowód że. zjawisko. to rzec~~iście ist~e}e 
został eksperymentalnie znaleziOny dopiero w biezącym dziesię­
cioleciu, kiedy w Szkole Medycznej Uniwersytetu w Stanford, 
USA w 1973 roku Annie C. Y. Chang i Stanley N. Colan udosko­
nalili technikę wyodrębniania pojedynczych, indywidualnych ge­
nów, początkowo tylko z DNA bardzi~j prymitywnych orga­
nizmów. Tak wyizolowany gen, w postaci fragmentu DNA, który 
został nazwany plazmidem, można zaszczepić w chromozom 
innego organizmu. Tym sposobem organizm ten otrzymuje nowe 
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właściwości fizjologiczne, które będą już dalej w normalny spo­
sób dziedziczone przez potomstwo tak utworzonego sztucznie 
hybrydu. Sztucznie, gdyż drogą naturalną, tylko w wyjątkowych 
wypadkach i tylko geny niektórych wirusów - organizmów 
mających tylko po kilka genów - mogą przyłączyć się do 
chromozamów wyżej rozwiniętych organizmów. Szybki rozwój 
techniki laboratoryjnej pozwala już dziś wydzielać i łączyć geny 
najrozmaitszego pochodzenia: bakterii i owadów, roślin i pleśni, 
zwierząt bezkręgowych, ssaków i człowieka. 

Technika ta, która otrzymała już nazwę "manipulacji geD:e­
tycznej", lub "genotechniki" (tak należałoby spolszczyć termm 
genetic engineering) budzi nadzieje i realne perspektywy stwo­
rzenia sposobu na usuwanie chorób, a raczej wad i cierpień 
pochodzenia genetycznego (jak np. hemofilia, anemia Coolega, 
fenylketonuria i wiele innych). A także możliwość rozwinięcia 
taniej i wydajnej produkcji wielu hormonów stosowanych w lecz­
nictwie (jak insuliny, steroidy itd.) przez ,,zaszczepienie" genów 
wytwarzających te substancje (które są proteinami) organizmom 
łatwych do masowej hodowli mikrobów lub roślin. 

Z drugiej jednak strony, choć nie należy spodziewać się pow­
stania mitologicznych (po)tworów w rodzaju sfinksów, minotau­
rów, syren, chimer, czy centaurów, to jednak eksperymentowanie 
z tysiącami genów, mniej lub więcej nieznanych z aktualnego 
i potencjalnego charakteru, oraz z setkami organizmów bakterii, 
ameb, drożdży, wirusów itd., przedstawia realne i groźne niebez­
pieczeństwo wytworzenia jakichś organizmów patogenicznych. 
Wydostanie się takich mikroorganizmów (lub ich sporów) poza 
laboratorium, przez niedopatrzenie przepisów bezpieczeństwa lub 
w wyniku nieprzewidzialnego wypadku (np. wybuchu gazu, po­
żaru, trzęsienia ziemi itd.) mogłoby spowodować epidemie o nie­
obliczalnie katastrofalnym przebiegu. Wśród mas ludzkich, lub 
zwierząt domowych czy dzikich, albo nawet wśród roślin. 

Nie trzeba też dodawać że udoskonalająca się genotechnika 
stanowić będzie niepokonalną pokusę dla wszystkich sztabów 
generalnych, gdyż może wytwarzać broń wojenną wielokrotnie 
groźniejszą od wszystkich dotychczas istniejących, a także dla 
wszystkich rządzących biurokracji, jako mogąca dostarczać środki 
koercji stokroć skuteczniejsze niż jakiekolwiek obecnie dostępne. 

Zespoły genów jakie możemy obserwować w różnych organiz­
mach są wynikiem długiej serii przemian mutacyjnych i krzy­
żowań. Rasy, gatunki i grupy organizmów istniejących, rozwija­
jących się i mnożących, są wytworem takich zespołów genów, 
które swym "robotom" zapewniły pewne cechy behawiorystyczne 
- tj. sposoby zachowania się (zarówno "instynktownego" jak 
"inteligentnego"), oraz określone rodzaje procesów fizjologicznych, 
jakich wyniki pozwalają tym organizmom skutecznie wykorzy­
stać warunki środowiskowe - daną "niszę ekologiczną" - w ja­
kich się znajdują. W ten sposób na poszczególnych terenach 
geograficznych, poddanych różnorodnym wpływom, klimatycz­
nym, hydrologicznym, radiacyjnym itd., ogólnie mówiąc fizycz-
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nym i chemicznym, wytworzyły się zorganizowane społecznie 
grupy ludzkie o zbliżonym "profilu" genetycznym. Poszczególne 
jedn?stki takiej społeczności mają zespoły genów różniące się 
w Wielu szczegółach, ale tylko w określonych granicach. Różnice 
genetyczne w takiej grupie społecznej nie wychodzą poza zakres 
wspólnej "puli genetycznej". 

Naturalnie, mogą pojawiać się indywidualne jednostki, których 
zesp<;>łY g~nów wych.o~ą poza granice "puli", czy to jako wynik 
krzyzowan, uaktywniaJących geny zazwyczaj nieczynne, tzw. rece­
syjne (tu może leży źródło powstania tabu incestu), czy też z po­
wodu mutacji spowodowanych przez promieniowanie, jady, czy 
plazmidy. Taki zespół genów znacznie różniący się od puli gene­
tycznej ujawnia się rozmaicie i w różnym stopniu, bowiem gra­
nice puli genetycznej nie stanowią ostrej linii, lecz mniej więcej 
szeroki pas graniczny z odpowiednim gradientem tolerancji. Poza 
tym różnice działania genów mogą wyrażać się na płaszczyźnie 
fizjologicznej, lub behawiorystycznej, wyłącznie lub przeważnie. 
W pierwszym wypadku będą to choroby lub wady funkcjonowa­
nia organizmu, albo zniekształcenia jego zewnętrznej postaci, 
które uniemożliwiają jednostce przeżycie do wieku dojrzałości 
fizycznej, albo też utrudniają jej posiadanie potomstwa i przeka­
zanie mu swego zespołu genów. W drugim przypadku, różnice 
zachowania się mogą prowadzić do wyobcowania i odrzucenia 
danej indywidualności z życia grupy. W ten sposób grupa spo­
łeczna eliminuje jaskrawo różniące się geny, które mogłyby 
przedostać się do puli genetycznej. 

Mutacje genów pozostające w zakresie tolerancyjnych granic 
puli genetycznej stanowią podstawę powolnej, stałej ewolucji. 
Tolerowane są zasadniczo takie mutacje, które ułatwiają dosto­
sowanie się grupy do zmieniających się warunków środowisko­
wych, oraz umożliwiają wykorzystywanie nowych możliwości -
zajmowanie nowej czy rozszerzanie dawnej niszy ekologicznej. 

W obrębie wielkich ugrupowań społecznych, narodów, ewolu­
cyjne zmiany puli genetycznych poszczególnych składowych ugru­
powania: rodów, klanów, szczepów, czy warstw społecznych, cał­
kujących się w ogólną, narodową pulę genetyczną, pozostają 
w stanie delikatnej równowagi, w której zakresie zachowują się 
cechy ich hierarchicznych odrębności. Od wielu dziesięcioleci 
dyskutowane zjawisko "charakteru narodowego" (rodowego, szcze­
powego, klasowego itd.), wielokrotnie zaprzeczane jako iluzja 
a wciąż powracające pod najróżniejszymi postaciami, jest oczy­
wiście jedną z manifestacji behawiorystycznego wpływu puli 
genetycznej. 

Na marginesie warto zaznaczyć iż istnieją okoliczności w któ­
rych pula genetyczna ugrupowania społecznego może doznać 
szybkich przemian przez katastrofalne naruszenie równowagi jej 
poszczególnych składowych. Taka sytuacja powstaje gdy jakaś 
grupa społeczna będzie nagle, masowo i selektywnie pozbawiona 
możliwości przekazania swego zespołu genów dalszym pokole-
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niom. Skutki zewnętrzne takich wydarzeń ujawniają się zazwy­
czaj w ciągu dwóch-trzech najbliższych pokoleń. 

Z punktu widzenia antropologii, przypadki takie stanowią 
szerokie i "dziewicze" pole studiów. Nie ma jeszcze nawet opra­
cowanej metodologii badań, które by dały możność odpowiedzenia 
na takie pytania, jak na przykład: jaki wpływ na rozwój spo­
łeczności angielskiej miała rzeź dziesiątków tysięcy ochotniczej 
młodzieży na polach Flandrii w pierwszej wojnie światowej? 
Jaki był wpływ strat ludnościowych wojen napoleońskich na 
społeczeństwo francuskie? W jaki sposób na rozwoju naszego 
narodu odbiły się takie wydarzenia jak to, które uwieczniło 
się w przysłowiu "za króla Olbrachta wyginęła szlachta"?, albo 
"Potop" szwedzki?, Powstanie Warszawskie? 

Nawet znaczne straty biologiczne grupy społecznej mogą nie 
wpłynąć na gruntowne zmiany puli genetycznej, jeżeli nie będą 
to straty selektywnie dotyczące jakiejś sekcji tej grupy, wyróż­
nionej odrębną, własną pulą genetyczną. 

Modyfikacje jakie zostały genetycznie wprowadzone dla utwo­
rzenia najnowszego modelu "robota" - człowieka - choć stosun­
kowo niewielkie z punktu widzenia biologii molekularnej i fizjo­
logii, zawierają czynnik który wytworzył jedno z najważniejszych 
zjawisk na płaszczyźnie behawiorystycznej człowieka - mowf!. 

Zjawisko mowy bywa rozmaicie definiowane. Jeżelibyśmy 
przyjęli że mowa jest systemem sygnałów indywidualnego orga­
nizmu, wywoływanych przez jego stany emocjonalne, lub "czyn­
ność zastępczą" zahamowanej funkcji instynktownej, zdolnych 
spowodować określone reakcje zachowania się innych organiz­
mów - to wtedy, tak rozumiana mowa jest zjawiskiem pow­
szechnym, stanowiącym normalny element behawiorystyczny 
wielu organizmów na różnych poziomach rozwoju ewolucyjnego: 
owadów, ptaków, zwierząt zimno- i ciepłokrwistych. Człowiek 
także posiada ten rodzaj mowy. Jest nim system gestów, okrzy­
ków i innych sygnałów, które zdolne są wyrażać wcale obszerny 
zakres emocji i życzeń, a są zrozumiałe "bez nauki" w granicach 
całego gatunku, tak samo jak analogiczne systemy sygnałów 
innych rodzajów zwierząt są rozumiane w granicach odnośnych 
gatunków zoologicznych. 

Ale u człowieka znajdujemy jeszcze inny rodzaj mowy. Wy­
łącznie ludzkiej, gdyż zwierzęta, nawet przedstawiciele przedos­
tatnich przed człowiekiem modeli genetycznych, nie są zdolne 
nauczyć się posługiwania się tym rodzajem mowy. Zasadniczą 
i charakterystyczną cechą tej mowy jest słowo. Słowo stanowi 
grupę artykułowanych dźwięków i jest tworem który symboli­
zuje, albo, ściślej mówiąc, jest funkcjonalnie związany nie 
z przedmiotem konkretnym, lub czynnością aktualną, ale z pojf!­
ciem przedmiotu lub czynności. Choć różnica ta może być uwa­
żana za przecinanie włosa na czworo, jest ona bardzo istotna 
i ważna. Sygn:lł mowy zwierzęcej jest funkcjonalnie związany 
z przedmiotem, choćby konkretnie nieobecnym a istniejącym 
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tylko w pamięci, słowo mowy ludzkiej nie ma funkcjonalnego 
powiązania z przedmiotem, nawet gdy jest on aktualnie obecny. 

Pojęcie, które w ten sposób staje się znaczeniem słowa, jest 
stanem psychicznym. Możemy go określić jako kompleks powią­
zanych nawzajem elementów pamięci takiego rodzaju - spośród 
trzech czy więcej jej odmian jakie rozróżnia psychlogia - która 
przechowuje i pozwala wywoływać na powierzchnię pola świa­
domości elementy pamiętane nie jako szablony porównawcze 
obrazów tworzonych przez wrażenia zmysłowe, ale jako samo­
dzielne twory, którymi świadomość może operować swobodnie, 
analizując je, syntezując, kojarząc w szeregi itd., bez udziału, lub 
niezależnie od udziału aktualnych wrażeń zmysłowych. 

Elementy pamięciowe złączone są w pojęcia dość luźno, tak 
że każde pojęcie może być rozkładane, jego elementy przetaso­
wane w inne, mniejsze grupy zdolne do krystalizowania się 
w nowe, "pochodne" pojęcia, lub łączone w grupy większe. Jakaś 
poszczególna grupa elementów pojęcia, wyodrębniona przez zwró­
coną na nią uwagę intelektu czy afektu (świadomego lub pod­
świadomego) może wywoływać ze składu pamięci inne pojęcie, 
wiążące się z pierwszym w sposób "asocjacyjny". To prowadzić 
może do tworzenia się w ten sposób łańcuchów pojęć wiążących 
się w różnorodne konstrukcje, które znamy jako procesy my­
ślenia, marzenia, rozumowania, natchnienia itd., a nawet snu, 
zależnie od charakteru tych procesów i udziału w nich różnych 
czynników osobowości. 

Elementy pamięciowe i ich zespoły w postaci pojęć, łączą 
się też w twory obszerniejsze - teorie, hipotezy, rozważania 
analityczne, postanowienia, plany działania - stanowiące tę 
grupę zjawisk którą Karl Popper obejmuje nazwą "świat 3". Te 
elementy pamięciowo stanowią analogiczny odpowiednik elemen­
tów biologicznych dziedziczności - genów. Toteż Dawkins przyj­
muje dla takiego elementu nazwę, wyprowadzoną z odpowied­
niego greckiego terminu - mem. 

Mem, który jest w istocie "tylko" serią sygnałów kursujących 
wewnątrz systemu neuronów z ich synapsami, jest tak samo jak 
gen przekazywany z pokolenia na pokolenie, choć nie drogą 
fizjologicznego dziedziczenia. Sam system neuronów w central­
nym układzie nerwowym - mózgu - wraz z jego potencjalnym 
uzdolnieniem do wytwarzania ov.rych szczególnych serii sygnałów 
chemiczno-elektrycznych, jest, oczywiście, jako produkt genów, 
przekazywany drogą dziedzictwa. Ale produkt jego działania -
wytwarzanie mernów i krystalizowanie ich w pojęcia, rozumo­
wania, inspiracje, teorie, postanowienia itd. - musi być przekazy­
wany następnym pokoleniom drogą przysposobienia. Uczłowie­
czenia przez wychowanie, którego najważniejszy etap rozpoczyna 
się niemal bezpośrednio po urodzeniu i zawiera pierwiastek mowy 
jako czynnik zasadniczy. Ten czynnik spełnia dwa główne zada­
nia: z jednej strony rozwija i kształci mechanizm funkcjonowania 
odnośnego zespołu neuronów i ich synaptycznych połączeń, 
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a z drugiej, przekazuje nowemu członkowi grupy społecznej 
zespół jej memów. 

Przekazywane memy, jeżeli nie są nieśmiertelne jak geny, to 
w każdym razie mają okres życia bardzo wielki. Całe zespoły 
memów, tworzących zakres tego co można określić mianem "puli 
memetycznej", skrystalizowane są w znaczenia słów języka (dia­
lektu, gwary itd.) danej grupy społecznej, jak również w pojęcia 
takich wyobrażeń jak dobro, piękno, prawda, bóstwo, formy 
które Jung nazwał archetypami itd. Są one w każdej grupie 
społecznej przekazywane z pokolenia na pokolenie od tysięcy 
lat w postaci tzw. dziedzictwa kultury. Na takiej bowiem prze­
strzeni czasu możemy ich istnienie wyśledzić i ich formy iden­
tyfikować i rozpoznawać, mimo że większość z nich ulegała, jak 
geny, niejednokrotnym modyfikacjom i zmianom - "mutacjom". 

Stwierdzenie sformułowane na początku niniejszego, że geny 
stanowią czynnik zasadniczy człowieka, należy teraz uzupełnić. 
Geny są czynnikiem zasadniczym- "esencją"- organizmu czło­
wieka. Przez dodanie tu wyrazu "organizm" stajemy od razu 
na stanowisku filozofii dualistycznej, stwierdzamy że na zjawisko 
człowieka składa się więcej elementów niż jego organizm. Czyn­
nikiem zasadniczym - "esencją" - drugiego z elementów czło­
wieka jest jego zespół mernów z "puli memetycznej" jego grupy 
społecznej. 

Ewolucja genu i ewolucja memu przebiegają równolegle, ale 
są to zjawiska w zasadzie autonomiczne i nie ma bezpośredniej 
zależności, ani kontaktu między ich zakresami. Zmiany w puli 
genetycznej nie wywierają bezpośredniego wpływu na stan i skład 
puli memetycznej, tak samo jak przemiany zachodzące w me­
mach i krystalizujących się z nich pojęciach, teoriach itd., nie 
stanowią czynnika zdolnego wywoływać mutacje genów, czy prze­
miany chromozomów. Ale mimo to oba te zakresy rzeczywistości 
nie są kompletnie niezależne. 

Samo powstanie memów, które zostało umożliwione przez 
mutację genetyczną nasuwa klucz do rozwiązania tego zagadnie­
nia. Mutacja genów nie wytworzyła memów, ale stworzyła struk­
turę materialną - zespół komórek neuronowych w których 
przebiega szczególny system strumieni elektronów (tj. prądów 
elektrycznych), oraz sieć połączeń synaptycznych w których zacho­
dzi szczególny system reakcji chemicznych, przekazujących sy­
gnały elektryczne między neuronami. Ten to system neuronów 
oraz jego funkcjonowanie i metody działania stanowią bezpo­
średnie źródło genezy i rozwoju memów. Przemiany i mutacje 
genów mogą wpływać na rozwój mernów (i pojęć) tylko drogą 
pośrednią, wyw0ływania zmian w strukturze materialnej komó­
rek mózgu. Z drugiej strony, memy i krystalizowane z nich poję­
cia nie mają bezpośredniego dostępu do elementów puli gene­
tycznej. Ale są one bezpośrednią przyczyną powstawania wszel­
kiego rodzaju konstrukcji materialnych. Od prostych narzędzi 
z łupanego kamienia, kości i drewna (nie kamienia, czy patyka 
używanego jako narzędzia, ale przekonstruowanego w narzędzie) 
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aż do traktorów i maszyn matematycznych, od lepianek i zie­
mianek, po akwadukty i wieżowce, od tabliczek glinianych z od­
ciskami klinowego pręta i arkuszy sklejanych z błon papirusa, 
po biblioteki, taśmy magnetofonowe i telewizory. Słowem kons­
trukcje dla których budowy niezbędne są, poza substancjami 
materialnymi, także teorie, plany, doświadczenia - słowem 
memy. 

W zakresie konstrukcji materialnych można również wyodręb­
nić jednostki elementarne - "kwanty" - takie jak na przykład 
zasady kształtów funkcjonalnych, miąższość, spójność i inercja 
materiałów, stosunki kierunków, powierzchni i wymiarów, ruchów 
i przyspieszeń, itd. nie jako pojęcia, ale konkretne elementy 
strukturalne wszystkich konstruowanych przedmiotów. Są one 
również przekazywane z pokolenia na pokolenie przez wykształ­
cenie, mimesis i praktykę działania jak memy i łącznie z nimi, 
ale nadto mają one funkcjonalne powiązania i zależności od 
cech strukturalnych organizmu i jego elementarnych jednostek 
składowych, co czyni je zależnymi w pewnym stopniu od zespołu 
genów. Są one równie jak geny i memy nieśmiertelne - dają 
się wyśledzić i rozpoznać w najstarszych znaleziskach archeolo­
gicznych - oraz również podlegają przemianom mutacyjnym. 
Nazwę ich można tak samo wyprowadzić z odpowiedniego ter­
minu greckiego, oznaczającego sposób wytwarzania przedmiotów 
(techne, tekein) i przyjąć termin "tech". 

Pula techów grupy społecznej, rozwijając się i zmieniając 
pod wpływem puli mernów (ale także w pewnym stopniu genów) 
prowadzi do zmian środowiska - do modyfikacji niszy ekolo­
gicznej danej grupy społecznej. Taka zaś zmiana, choć nie wpływa 
na mutacje genów, ale otwiera możliwość utrzymania się i propa­
gacji niektórych genów, zmienionych przez mutacje, które w 
dawnej niszy ekologicznej nie znalazłyby możności przetrwania, 
zaś w nowych warunkach mogą stworzyć dla grupy społecznej 
nowe czy lepsze sposoby wykorzystania zmienionych okoliczności 
środowiskowych. W ten sposób pula genetyczna grupy ulega ewo­
lucji, której kierunek został wyznaczony przez rozwój memów, 
a uwarunkowany przez rozwój techów. 

Do tych mechanizmów wpływów i zmian, które funkcjonowały 
od tysiącleci z tymi wynikami jakie doprowadziły do dzisiejszego 
stanu kultury i cywilizacji rasy ludzkiej, obecnie dołącza się 
metoda rewolucjonizująca cały ten system. Uksztahowany został 
taki zespół mernów - pojęć i teorii - który poprzez wytwo­
rzone techy, zdołał zbudować konstrukcje materialne - labora­
toria i genotechnikę - zdolne stać się czwartą, może najbardziej 
drastyczną przyczyną zmian mutacyjnych w podstawowych ele­
mentach życia organicznego - genach. 
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"POLONIA" 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 60618. 

Czynna codziennie od l O-ej do 6-ej pp. 
Posiada na składzie 1 bitżki i csuopi.mna polskie, polskie karty 
okolicznościowe i Dział Antykwariatu; prsyjmuje bitżki do sprzedaiy 

kom.Uowej. 

Skład Główny na Chicago wydawnietw lnatytutu Literackiego w 
Maiaoll.8-Laffitte (pod Paryżem), m.in. paryskiej K U L T U R Y i 

ZESZYTOW HISTORYCZNYCH. 

Kai.,garnia przyjmuje prenUDUinlty na polaki.e csuopimla i wykoDuje 
pocatowe zlecenia bi.,garak.ie. 



Archiwum polityczne 

Korespondencia z Rzymu 

MOSKWA I WATYKAN 

25-ta rocznica rabunku 

.,Wasi biskupi to mądrzy i odpowiedzialni ludzie- wiedzą jak 
P?stępować z komunistami: kiedy mówić głośno i protestować, 
kiedy zaś milczeć i wyczekiwać". Wybitny, włoski jezuita komen­
tuje w ten sposób ogłoszone właśnie .,wyjaśnienie" Episkopatu 
w sprawie Caritasu. 

.,Wyjaśnienie" z dn. 8 marca br. w sprawie zrabowanego Koś­
ciołowi Caritasu nastąpiło w okresie relatywnej ciszy. Na jesieni 
ub. roku reżymowy Caritas obdarzył Kongregacje watykańskie 
luksusowym albumem, wydanym z okazji 25-lecia dokonanego 
rabunku. Nieorientujący się (mimo że kilka lat temu Episkopat 
wydał oświadczenie w tej sprawie) kardynałowie kurii rzymskiej 
podziękowali za ten podarunek, a pismo .,Zorza", organ Caritasu, 
opublikowało otrzymane odpowiedzi. Tego już było za dużo. 
Oprócz chęci zdemaskowania nadużycia .,wyjaśnienie" Episko­
patu ma jeszcze inne podłoże. Księża zapisujący się do reżymo­
wego Caritasu otrzymują ubezpieczenia społeczne i prawo do em~> 
rytury. Korupcja kwitnie również w krajach Demokracji Ludo­
wej, choć przybiera inne formy niż na Zachodzie. 

Kto jest nieodpowiedzialny? 

W okresie 1956/57 partia postawiła na kontrahenta katolickiego 
,,licytującego w dół", tzn. na .,grupę krakowską", wyznającą mini­
malizm programowy i ugodową taktykę. Dzisiaj faworyzuje grupę 
sejmową związaną z ODISS-em, która kontynuuje analogiczną 
linię neo-pozytywistyczną i nie tylko .,licytuje w dół", lecz odcina 
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się_od ?pozycji demokratycznej. W okresie przed belgradzką we­
ryfikacJ~ układów w Helsinkach ma to określoną wymowę poli­
tycz~ą 1 s~ obiek~nie monopolistycznym interesom partii 
c~li .,totaJ!taryzmoWl z ludzką twarzą". Znany katolicki dzien­
mk La Crou: (8 marzec) cytuje posła Zabłockiego, który krytykuje 
dysydentów i określa intelektualistów, związanych ze środowis­
kami opozycyjnymi, jako .,nieodpowiedzialnych". ,,Nieodpowi~> 
~ialnymi" są więc według niego b. przywódcy chadeckiego Stron­
metwa Pracy adw. W. Siła-Nowicki, mąż zaufania Komitetu 
Obrony Robotników i członek tegoż Komitetu adw. S. Kaczorow­
ski, znany kaznodzieja ks. J. Zieja, prof. E. Lipiński, młodzi ni~> 
zależni działacze chrześcijańscy, jak również Andrzej Czuma, 
b. absolwent KUL-u, ks. L. Wiśniewski, duszpasterz akademicki 
z Lublina i inni członkowie nowopowstałego .,Ruchu dla Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela. W tym samym wywiadzie Zabłocki 
twierdzi, że jest .,bliższy Prymasa Polski niż liberalni intelektua­
liści (z kontekstu wynika że chodzi m.in. o opozycyjne środowiska 
.,Znaku"). .,Kto jest mu bliższy mógłby stwierdzić wyłącznie sam 
ks. Prymas" - mówi mi jeden z wybitnych członków polskiego 
Episkopatu. Jego zdaniem głoszona przez Zabłockiego i ODISS 
orientacja chrześcijańsko-społeczna stanowi zasłonę dymną. 
W kraju bowiem nie ma warunków dla realizacji chrześcijańsko­
społecznego wzorca ustrojowego. Próby organizowania więc .,ma­
sowego ruchu" czy ugrupowania politycznego pod szyldem cha­
deckim mogą doprowadzić jedynie - zdaniem mego kompetent­
nego w tej materii rozmówcy - do powstania fałszywego, krypto­
chadeckiego tworu w rodzaju wschodnio-niemieckiej CDU czy 
czeskiej Partii Ludowej. Grupa Zabłockiego nadal zachowuje 
oportunistyczne milczenie i uchyla się od wystąpienia publicznego 
w sprawie represji antyrobotniczych i nadużyć sądów, organów 
bezpieczeństwa i milicji, czego domagają się przedstawiciele 
wszystkich warstw społecznych (w tym liczni duchowni). W tej 
sytuacji, jeszcze przed otrzymaniem oświadczenia ,,niezależnych 
grup chrześcijańskich" z Kraju*, przedstawiciele zespołu Stron­
nictwa Pracy, działającego za granicą (na spotkaniu w Brukseli 
w dn. 19-20 marca br.) zadecydowali porzucić dotychczasowe sta­
nowisko preferowania grupy ODISS i postanowili nie wiązać się 
i .,nie identyfikować się z istniejącymi ugrupowaniami katolic­
kimi w kraju". 

.,Wszystko zależy od tego co myśli o tym reżyser" 

Panujący kryzys władzy nie pozwala dziś partii na otwartą 
walkę z Kościołem (oczywiście trwa nadal wojna podjazdowa). 
Partia stara się usilnie o zneutralizowanie najbardziej konflik­
towych sytuacji w stosunkach z Episkopatem, zmierza natomiast 
do erozji oficjalnego (zalegalizowanego), świeckiego zaplecza Ko-

* Tekst deklaracji został zamieszczony w kwietniowym nrze Kultury. 
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ścioła (elitarnego co prawda, bo ograniczonego do wąskiej kadry 
inteligencji). Istota strategii partyjnej polega na tym odcinku 
na próbie likwidacji lub przynajmniej zredukowania obu wystę­
pujących nurtów. Uderza się w środowiska "Znaku" po.mawian~ 
o "kosmopolityzm", powiązania z "międzyna:odo_wyml kołam1 
żydowskimi" i "rewizjonistami" (straszak wyc1ą~ęty z .lamusa 
1968 r.). Dąży się równocześnie - siejąc konfuzJę, stoSUJ~c. tak­
tykę divide et impera i faworyzując ,,neo-Znak" - do definityw­
nej kompromitacji tej grupy w społeczeństwie. W bardzo wywa­
żonym reportażu na łamach rzymski~go dzi~nnika Il !empo 
(23 marca) wysłannik tej gazety stwierdza, z.e ~en pohtycZ?~ 
manewr sprowadza się do dążenia do "zastąp1ema zdyskwalifi­
kowanego PAX-u grupą Zabłockiego, gotowego do dialogu i kons­
truktywnej współpracy". W grupi~ O~ISS ~ie wy.klucza się 
istnienia tego rodzaju manewr:u :- ~1ągme daleJ "":łos.ki korespon­
dent - "podkreśla się jednak ze sWiadome post~Wieme na Zabłoc­
kiego zobowiąże reżym do zgody na powstanie nowego ruchu 
chrześcijańsko-społecznego". Cytuje następnie ~~ch. rozmówcó~ 
z ODISS-u: ,Nie będzie to łatwe, ale komumsc1 me rozumuJą 
kategoriami drugofalowymi, patrzą tylko kto w danej chwili może 
być bardziej użytecznym partnerem". "święte" słowa .. Tu:owi.cz 
- cytowany przez włoskiego koresponde~ta - or~ mm. dzia­
łacze "Znaku" nie mają zaufania do noweJ grupy seJm?WeJ, "od­
rzucają subwencjonowanie ich" przez .nową spółkę 1 "pr~~ą 
pozostać niezależni". Dziennikarz włoski przytacza P<;>rozUIDI~me 
z 23 lutego, zawarte pomiędzy ODISS-em a ~arszawskuJ?- ~~K-len;­
i Więzią, które prz~widuje . "słuszn~ p<;>dział b. sp~kl Llbell~, 
gwarancję autonomu dla p1sma Wtęz 1 regularne finansowarne 
wszystkich klubów inteligencji katolickiej". Sprostowanie wy­
dane przez ODISS (po francusku) w sprawie spółki "Libella" ~or: 
muje, że grupa ta zaproponowała na. począt~~ lutego "~rb1traz 
Episkopatu" i stąd negocjacje w . teJ mat~ru ~oc~ły s1ę, I?rzy 
"dyskretnym błogosławieńst~e. Ep~sk~p~tu . N1e JeSt to sc1sł~. 
O mediację Episkopatu zwrocił s1ę. JUZ . n~ J?O~zątku styczma 
prezes warszawskiego KIK-u AndrzeJ ś~~c1cki 1 V: konsekw:n­
cji sekretarz Episkopatu bp Dąbrowski mterwemował u mm. 
Kąkola, szefa Urzędu d/s Wyznań, podeJmując .st~rania o. rato­
wanie zagrożonej egzystencji klubu i p1sma Wtęz. J~k s1ę do­
wiaduję, w kompetentnych kołach kościelnych ocenia s1ę to poro­
zumienie dość sceptycznie z uwagi na nagromadzone urazy perso­
nalne i rozłam jaki dokonał się w łonie ruchu "Zn~k" p~y nader 
czynnym udziale czynników partyjnych .... Gdyby ~ezym. rmał nadal 
uprzywilejowywać tylko frakcję Zabło~k1ego, t? b1skup1 będą ~m~­
szeni zająć stanowisko" - komentuJ~ ~odp1san~ po.roz~e~e 
cytowany włoski korespo~dent. DodaJ.e J.~~ak,. ze b1s~p1 ,,nie 
wykluczają iż obie frakcJe ("tradycyJna ~ !,dial~~owa ) b~dą 
mogły współistnieć i współpracować ~ Kosc1~em . PowołuJąc 
się na bliżej nieokreślonego intelektualistę, ~twierdza: "ws~stko 
zależy od tego co myśli o tym reżyser". AluzJę tę tłumaczy Jedno­
znacznie: kierownictwo partii i Moskwa. 

KORESPONDENCJA Z RZYMU 51 

Gierek u Papieża? 

Polskie przedwiośnie wyraźnie nie służy wysłannikowi papies­
kiemu. Abp Luigi Poggi, po raz trzeci wybrał się w marcu do 
kraju i nie ·.:zuł się tam dobrze. Tym razem zachorował na 
grypę i musiał skrócić nieco program swego pobytu. Wizytował 
jednak, zgodnie z planem, Kielce, Sandomierz i Lubaczów. W Częs­
tochowie, na placu przeznaczonym na budowę kościoła na osiedlu 
"Tysiąclecie", był owacyjnie witany przez tysiące wiernych pra­
gnących wyrazićmu-jak zaznacza komunikat biura prasowego 
Episkopatu - "wdzięczność za osobiste zaangażowanie się w sta­
ranie o uzyskanie pozwolenia na budowę świątyni". 

Niezależnie od misji duszpasterskiej abp Poggi odbył w War­
szawie szereg rozmów z przedstawicielami rządu. Był przyjęty 
nawet przez premiera Jaroszewicza, czego protokół nie wymagał. 
świadczy to o natarczywości z jaką obecne kierownictwo partii 
naciska na Stolicę Apostolską o nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych. Negocjator watykański wysłuchał dezyderatów rządo­
wych, ale żadnych zobowiązań nie podjął. Nie ma do tego man­
datu i działa wyłącznie w ramach otrzymanych instrukcji, które 
przewidują jedynie wymianę poglądów i podtrzymywanie kon­
taktów. Trzy dni przed powrotem mons. Poggi do Rzymu zjawił 
się tu R. Frelek, przewodniczący sejmowej Komisji spraw za­
granicznych (i kierownik wydz. zagr. K.C.) i był przyjęty przez 
włoskiego ministra spraw zagr. Perorował na rzecz ustalenia 
daty oficjalnej wizyty Gierka, której termin był już kilkakrotnie 
odkładany. Miała dojść do skutku w ub. roku, ale przyszła 
rewolta w Radomiu i Ursusie i popsuła szyki. Obecnie wchodzi 
w rachubę maj choć prawdopodobnie termin przesunięty będzie 
na jesień. Gierkowi zależy oczywiście nie na przyjęciu w Kwiry­
nale, lecz za śpiżową Bramą. Przyjęcie przez Pawła VI-go może 
oznaczać przypieczętowanie decyzji o normalizacji stosunków, 
tzn. o wymianie przedstawicieli dyplomatycznych. Według kon­
wencji, przyjętej dziś na Zachodzie (wprowadził ją de Gaulle), 
pierwszy sekretarz rządzącej partii komunistycznej traktowany 
jest jako głowa państwa. Stolica Apostolska tę normę zwyczajową 
zaakceptowała. 

Tymczasem Paweł VI obwieścił ponownie obecność Szatana 
(w oficjalnym tekście włoskim pisany przez duże S), "złego 
ducha działającego przeciw ludzkości" i nazwanego "księciem 
tego świata" (dawniej Paweł VI mówił jedynie o "księciu piekieł"). 
Z górą cztery lata temu oznajmił w czasie audiencji generalnej, 
że "spostrzegł poprzez szparę diabelski wyziew wciskający się 
do świątyni Boga". Od tego czasu kilkakrotnie wracał do denun­
cjowania Lucyfera jako "wroga numer jeden, zgubnego i zatrwa­
żającego, który sieje błędy i nieszczęścia". Jak kiedyś zwierzył 
się pewnemu biskupowi - przypomina kronikarz - a rzecz ro­
zeszła się w kurii budząc sensację, Paweł VI uważa Szatana za 
"sprawcę pomyłek i upadków jakie nastąpiły (a które inaczej były-
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by niezrozumiałe) wśród samych przedstawicieli Kościoła". Trzeba 
tu przypomnieć, że kontestując "błędne teorie" pewnych teolo­
gów, kwestionujących "ideę diabła" jako inkarnacji zła w świecie 
współczesnym, Kongregacja dla Doktryny Wiary (dawne święte 
Oficjum) ogłosiła dwa lata temu studium pt. "Wiara chrześcijań­
ska i demonologia". Fotwierdza tam niezwykle ważną funkcję 
jaką "istota szatańska" spełnia w tradycji katolickiej. Nie żadne 
wcielenie mitu zatem, lecz rzeczywistość. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 5 kwietnia 1977 

FRAGMENT S 

R e d a g u j e CHARLES J O E L 

Rozpoczęto 4-ty rok działalności, dotyczącej przekładów artykułów 
Kultury na język angielski. Prenumerata na rok 1977- 10 numerów 
- wynosi dol. 8.50 włącznie z ko5ztami przesyłki. Indeksy wysyłane 

eą bezpłatnie na indywidualne zamówienia. 
Każdy nowy prenumerator, który wpłaci dol. 23,50 będzie miał 
pokryty abonament na dwa lata 1977 i 1978 a ponadto otrzyma 
dwa tomy Fragment s za lata 1974 i 1975 (20 numerów). 
Ze względu jednak na ograniczoną ilość dawnych numerów Redakcja 
zastrzega sobie prawo odmowy powyższej oferty i zwrot nadesłanych 
pieniędzy, gdyby zamówienie przyszło już po wyczerpaniu nakładów. 

Zamówienia i czeki należy przysyłać do: 

FRAGMENT S 
Correspondance Home Study of Languages 

P.O. Box 744, Sutter Creek, Cal. 95 685. U.S.A. 

PRZEMIANY 
BIULETYN INFORMACYJNY PPS W NIEMCZECH 

ARTYKUŁY, OPINIE, WIADOMOSCI I OCENY Z KRAJU. 

Ukazuje się od roku 1974 raz na dwa miesiące. 

Cena numeru pojedynczego (16 str.): DM 1,00, podwójnego: DM 2,00 

Zamówienia prosimy kierować: 

T. PODGóRSKI - 8 M'ONCHEN 40, UNGERERSTR. 47. 
W. GERMANY 

Kraj 

Osoby towarzyszące 

Byłem kiedyś przez dwa dni gosc1em Sekretarza Komitetu 
Powiatowego PZPR w Radomsku. "Kiedyś" znaczy dokładnie 
15 lipca 1971 roku. Notatki jakie sporządziłem w trakcie tej 
wizyty później zaginęły - ukradł mi je wraz z teczką pewien 
warszawski taksówkarz - ale datę łatwo odtworzyć, był to 
bowiem dzień imienin Włodzimierza. Mojemu gospodarzowi było 
właśnie Włodzimierz. "Przyświeca nam przykład Wielkiego Wło­
dzimierza" - wołały radomszczańskie transparenty w familijnym 
dowcipie lokalnych towarzyszy. 

Włodzimierz W. (nazwiska nie są tu istotne, a nie chciałbym 
ich przekręcać) okazał się chudym, suchym czterdziestolatkiem 
o niesfałszowanej proletariackiej urodzie. Moment pierwszego 
spotkania wypadł nam niezbyt zręcznie. Sekretarz uprzedzony 
został z Warszawy, że przyjeżdża do niego gość z Londynu, i jakoś 
mu z tej informacji wyszło, że gościem jest angielski działacz 
lewicowy pochodzenia polskiego. Ucieszył się z mojej płynnej 
polszczyzny, ale nie był pewien jak do mnie mówić. W pierwszych 
paru zdaniach unikał zwracania się bezpośrednio, potem raz czy 
dwa wyszła mu liczba mnoga, "no bo wiecie", wreszcie zaryzy­
kował formę: "towarzyszu". Odpowiedziałem już per "wy" i tak 
to w Radomsku zostałem na dwa dni towarzyszem partyjnym. 

Stworzyło to pomiędzy nami ton ostrożnej poufności. Kultura 
towarzyska działacza partyjnego na prowincji polskiej jest mniej 
niż wspaniała, nie zapewnia swobodnego obcowania z nieznajo­
mymi, wobec czego przyjęte formy tym mocniej zobowiązują, 
definiują konwencję, płaszczyznę porozumienia, i ściśle ją ograni­
czają. Zwrot "wy, towarzyszu" zakłada, że trochę wiemy o życiu 
wsp6lnie, czego inni nie wiedzą. Towarzysz Sekretarz przeprosił, 
że kazał mi przez chwilę czekać. Miał właśnie do załatwienia 
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sp_raw:ę dyskretną. "Bo rozumiecie, towarzyszu" - mówił (mniej 
więceJ) - "sekretarz powiatowy musi być także spowiednikiem 
i niańką". A on, towarzysz Włodzimierz, ma do tego w Radom­
sku zespół partyjny młody, zespół ludzi z własnego pokolenia. 
Tego chciał, do tego dążył, bo młodzi są energiczni i rzeczowi, 
tylko że, "niestety, wiecie, biegają za dupą" . Właśnie wyszła od 
niego żona lekarza, dobrego towarzysza. Wczoraj złapała męża 
na gorącym uczynku we własnym łóżku. Sekretarz musiał ją 
pocieszyć, wytłumaczyć żeby nie robiła publicznej awantury, i nie 
upierała się przy rozwodzie. Towarzysz Sekretarz wszystko 
załatwi. A teraz czeka go rozmowa z mężem. Trzeba go będzie 
opieprzyć i pouczyć, że jeżeli już musi to nie we własnym miesz­
kaniu, i nie tak by się dał złapać jak małe dziecko. 

Takie były, między innymi, problemy i troski sekretarza 
powiatowego. Wcale nie zamierzam się z nich wyśmiewać. 
Chciałbym w tym opisie unikać rysów karykaturalnych. Zresztą 
towarzysz Włodzimierz nie wydał mi się karykaturalnym egzem­
plarzem swojego gatunku. Prenumerował Politykę, szczycił się 
znajomością z Mieczysławem Rakowskim - który w Sejmie 
reprezentuje radomszczański okręg wyborczy. W kontekście par­
tyjnym należałoby zapewne mojego Sekretarza uznać za "liberała", 
chociaż w Radomsku takie kategorie i terminy są czystą egzotyką . 
Na pewno wybrano go w Warszawie na mego gospodarza jako 
przykład działacza światłego, eksportowej jakości. 

Przebywałem wtedy w Kraju oficjalnie jako dziennikarz-sty­
pendysta, zbierający materiały do angielskiej książki o mieszkań­
cach współczesnej Polski. Zwracałem się w Londynie o pomoc 
do British Council, i chociaż załatwiono mnie tam odmownie, 
współpracujący z British Council krajowy Instytut Kultury ofia­
rował mi sześciomiesięczne stypendium płatne w Warszawie. 
Koniunktura na takie poczynania była wtedy niezła. Gierkowska 
polityka polonijna nie nabrała jeszcze kształtu i ciała, ale budziła 
się w przybytkach władzy inklinacja do polityki bardziej niż 
dotychczas otwartej. W gabinetach "Interpressu" (kombinatu 
informacyjno-propagandowego, któremu podlegają wszystkie dzien­
nikarskie kontakty z zagranicą) i Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, modne było raczenie gości z Zachodu, przy kawie i winiaku, 
szyderczymi opowieściami o urojonych niebezpieczeństwach jakie 
nieść miały, w wyobraźni władzy przed-grudniowej, szerokie kon­
takty z Folonią i z turystami krajów kapitalistycznych. Wyglądało 
że takie obawy rzeczywiście nagle stopniały. Nowa, czy raczej 
odmłodzona władza, wkraczała w swój optymistyczny etap. Być 
może odurzona samozachwytem naprawdę uwierzyła, Że może 
się podobać nawet na zewnątrz, patrząc od Zachodu. 

OSOBY TOW ARZYSZ~CE SS 

Tylko pozornie jest to sprzeczne z faktem, że wewnątrz Kraju 
Gierkowa "odwilż" okazała się w kulturze i w polityce płytka 
i krótkotrwała. Rewolucje pałacowe w Polsce Ludowej zawsze 
odkorkowują parę zamkniętych przedtem spraw, lecz pośpiesznie 
zamykają inne. Następuje dezorientujące przesunięcie obszaru 
względnych swobód i zakazów. Nawet haniebny Marzec 1968 
roku, dla polskich antysemitów był prawdziwą eksplozją swobody. 
Polska w latach po-grudniowych stała się na pewno krajem bar­
dziej dostępnym, swobodniejszym dla emigrantów i innych gości 
z Zachodu. Z tego jednostronnego otwarcia rodziły się bodźce do 
optymistycznych ocen kierunku zmian w Polsce. Dla stałych miesz­
kańców tego kraju nie wszystkie prognozy były różowe. W gos­
podarce działo się wprawdzie coś nowego, ale w kulturze nowe 
układy personalne na szczytach władzy bardzo szybko doprowa­
dziły do stosunków co najmniej równie paraliżująco dusznych jak 
i przed grudniem. W środkach masowego przekazu informacja 
pozostała funkcją propagandy, czyli że nadal nie istniała, a w pro­
pagandzie ton neo-stalinowskiej retoryki już wtedy zapowiadał te 
metafizyczne głębie zakłamania jakie osiągnąć miał w roku 1976.{ 

Zjechałem więc wtedy do Kraju już w trochę innej roli niż 
przedtem. Nie jako zwykły turysta, dziennikarz, czy emigrant 
stęskniony do krajobrazu dzieciństwa, a jako oficjalny badacz, 
a naprawdę po to by zanurzyć się po uszy w polskiej codzienności. 
Chciałem pomieszkać w Kraju, zrywać się o siódmej rano by biec 
do budki "Ruchu" po Przegląd Sportowy (jedyna gazeta drukująca 
fakty), stawać w kolejce po kiełbasę, nosić brudne koszule do 
pralni ekspresowej, zelować buty u szewca, pocić się w tramwaju. 
Jednocześnie zdawałem sobie sprawę, że jednak pozostanę w sytua­
cji uprzywilejowanej, że w Polsce Ludowej promyk łaski władzy 
grzeje właśnie takich jak ja, co w wewnętrznej kieszeni szarego 
wdzianka kupionego w Warsie trzymają obcy paszport. 

Chciałem by mnie pozostawiono samemu sobie i pozwolono 
penetrować różne środowiska drogą osobistych kontaktów. Tak 
się właściwie stało . Raz na miesiąc w lokalu Towarzystwa Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną odbierałem trzy tysiące złotych, wraz 
z pytaniem jak idzie mi praca i czy nie mam jakichś problemów. 
Dziękowałem, podpisywałem odbiór pieniędzy, odpowiadałem że 
idzie mi dobrze i problemów nie mam. Czasami prosiłem o parę 
zaświadczeń, że jako stypendysta jestem uprawniony do płacenia, 
na przykład, za kwaterę na prowincji złotówkami, bez przedsta­
wiania "kwitu wymiany dewizowej". Raz, wkrótce po przyjeź­
dzie, zaproszono mnie na rozmowę z paru wice-dyrektorami MSZ, 
którzy znali mój ogólnikowy konspekt proponowanej pracy i 
chcieli wiedzieć jakiej potrzebuję pomocy. Tłumaczyłem, że dam 
sobie radę, że poznałem w Polsce mnóstwo ludzi- pisarzy, artys-
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tów, socjologów, sportowców, działaczy (wymieniłem parę bez­
piecznych, dobrze widzianych nazwisk), że mam rodzinę na wsi, 
ale czułem że o jakąś pomoc wypada mi poprosić . Spytałem, czy 
mogliby mi znaleźć działacza partyjnego na głębokiej prowincji, 
który by zgodził się przyjąć mnie na parę dni i pozwolił przyjrzeć 
się jego pracy. W parę tygodni później zawołano mnie znowu 
do MSZ i jeden ze znajomych wice-dyrektorów oznajmił spełnienie 
mojej prośby . Towarzysz Włodzimierz W., sekretarz powiatowy 
w Radomsku, w samym sercu Polski, najgłębiej jak można, zgodził 
się mnie przyjąć. Uprzedzono mnie nawet, że przyjeżdżam w dzień 
imienin sekretarza, z niejasną obietnicą obfitych i serdecznych 
libacji u gospodarzy powiatu . 

Na imieniny zaproszony nie zostałem. Byłem obecny przy roz­
grzewce do imieninowego przyjęcia. Każdy interesant dopuszczony 
w ten dzień do Sekretarza zaczynał od uroczystych życzeń. Jeżeli 
był z grona dobrych towarzyszy, wyjeżdżała z kredensu butelka 
winiaku i solenizant, lub jego sekretarka, nalewali po małym 
kieliszku. Towarzysz Włodzimierz siebie oszczędzał . Miał jeszcze 
- mówił - długi dzień przed sobą, na publicznym widoku, 
częściowo za kierownicą. Zabrał mnie swoją czarną "Wołgą" do 
mieszczącego się w innym punkcie miasta Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej . Przewodniczący Rady Narodowej kazał nam 
chwilę czekać, bo i on był w trakcie załatwiania dyskretnej 
sprawy. Tłumaczył się potem rozlewając winiak, że wypłacał 
właśnie "spod lady" pieniądze proboszczowi jednej z okolicznych 
parafii. Księżom należą się pensje z kasy państwa i z ubezpieczeń 
społecznych, ale episkopat, z księdzem Prymasem na czele, nie 
życzy sobie by te pieniądze inkasowali. Są jednak kapłani, którzy 
po cichu zgłaszają się po swoją należność. Wypłaca się im ją 
skwapliwie, gwarantując dyskrecję. Moi partyjni gospodarze opo­
wiadali to tonem nieskrywanej satysfakcji. Taka ukryta nić 
zależności parafii od instancji partyjnych ułatwia życie i ugrun­
towywuje autorytet powiatowej władzy w jej własnych oczach. 
Nie wszyscy jednak kapłani przejawiają ten pożyteczny dla Partii 
rys interesowności. W powiecie radomszczańskim był i taki 
proboszcz, który bez pozwolenia zaczął stawiać kaplicę, byle spro­
wokować konfrontację . 

Bo w Polsce na poziomie powiatu - kiedy powiaty jeszcze 
istniały - konfrontacja instytucji partyjno-państwowych z Ko­
ściołem jest jaskrawa i naga, a jednocześnie obrosła w gmatwa­
ninę politycznych i uczuciowych, ludzkich powikłań. W Radomsku 
nie było dysydentów, ani frakcji partyjnych, ani żadnych napięć 
pomiędzy kierowaną przez rząd administracją terenową a kontro­
lującym ramieniem PZPR. Towarzysz Włodzimierz pouczał mnie 
z niekłamaną ~zczerością, że dyskutowane właśnie w stolicy pro-
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jekty leczenia szkodliwego dualizmu struktury państwowej poprzez 
większą autonomię administracji od instancji kontroli partyjnej, 
w Radomsku brzmią nierealnie i niezrozumiale. W powiecie cho­
dZi o to, by skupiony wokół Sekretarza zespół działaczy organizacji 
partyjnej, Rady Narodowej i administracji w zakładach pracy po­
trafił współżyć ze sobą. Wszystko zależy od układów personalnych, 
wszystkie problemy rozwiązuje się na drodze posunięć personal­
nych. Władza sekretarza powiatowej organizacji partyjnej jest 
w praktyce nieograniczona po prostu .dlatego, że Y' jego. kompe­
tencji leży obsada kluczowych stanow1sk na tereme pow1atu. 

Powiatowi działacze partyjni są grupą zamkniętą. Jest zasadą, 
że pochodzą z innych części Kraju. Towarzysz Włodzimierz 
urodził się w rodzinie robotniczej w Rzeszowie, Radomsko zoba­
czył po raz pierwszy kiedy przyjechał tu siedem lat wcześniej na 
stanowisko Sekretarza Powiatowego. Z działaczy partyjnych jakich 
tam poznałem tylko jeden, naczelny inżynier fabryki mebli gię­
tych, był człowiekiem miejscowym. Po wieloletniej praktyce 
w innych częściach kraju udało mu się powrócić w strony ro­
dzinne. Sam przyznawał, że stanowi wyjątek, potwierdzający 
regułę. Wszyscy inni przyjechali do Radomska na partyjną posadę. 

Brak więzów pochodzeniowych z powiatem pogłębia wyobco­
wanie grupy partyjnej. Ci ludzie dostali prowincję do rządzenia 
i przyjechali pilnować wykonania planów produkcyjnych, mobili­
zować ludzi do żniw, doraźnie załatwiać doraźne problemy, urzą­
dzać obchody, rozwieszać transparenty ze sloganami, i w o~óle 
trzymać organizację życia społecznego o centymetr ponad poz10m 
absolutnych, nagich konieczności, czuwać żeby się to wszystko 
całkiem nie rozpieprzyło i nie rozpadło. Organiczne związki 
z miejscem i z ludźmi mogą w takich zadaniach przeszkadzać . 

Wyobrazić sobie można, że Sekretarz "przyzwoity", materialnie 
nie skorumpowany, jeszcze bardziej swoim osobistym wpływem 
pogłębia izolację społeczną partyjnej grupy. Złodziejstwo, przyj­
mowanie łapówek, ciemne interesy, dają jednak kontakt ze śro­
dowiskiem. "Przyzwoitość" oznacza obwarowanie się w gronie 
partyjnych towarzyszy, nie wynoszenie żadnych swoich spraw 
na zewnątrz. 

Podejrzewam, że towarzys~ Wło?zimierz był "przy~woitym" 
Sekretarzem Powiatowym. (N1e nalezy zresztą przesadzac z poma­
wianiem aparatu partyjnego o korupcję. Nie w tym nieszczęście) . 
Dlatego wolał, bym nie ~ył goście~ n.a jego imieninach~ ~edy 
w bezpiecznym gronie wodka polele s1ę szcze~ym strmruemem. 
A szkoda. Taki imieninowy bankiet u partyJnego proboszcza, 
czy raczej (niech mu będzie) powiatowego przeora zakonu PZPR, 
musiał być okazją znaczącą. Nazywam go "przeorem", bo prze-
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c~eż był dla swoich t?wa~zyszy nie tylko wodzem, ale powierni­
kiem, doradc~, ~poWled~kiem, bo ka~cił ich, karał, wskazywał 
drogę, uczył zycta, chronił przed publicznym zgorszeniem. 
. W Rad~m~ku, "'!' s~ym ser;u Polski, jak pewnie i w każdym 
mn!'m powtecte, stedztba Kom1tetu Powiatowego PZPR jest w 
zas~ęgu głosu dzwonów kościoła parafialnego. Komitet i Kościół 
są Jedyny~ ośrodkami siły. Jest zakon ludzi obcych, nasłanych 
do rządzc:;rua,. ~ Se~etarze!D na .czele, i miejsce starego kultu, 
~kąd ludz.te mteJscowt czerptą swoJą tożsamość, od chrztu w powi­
Jakach .az po ostatnie wyjście z kościoła w dymach kadzidła, 
w t~umte,n?ym p~dle. W Radomsku, w Polsce powiatowej, Komi­
tet 1 .Kos~tół ~tają twarz.ą w twarz .. Tej konfrontacji nic tu nie 
osł~a, fl!-C. rue ~ozma~Je. I Ko~tet, zakon komunistów, wy­
?ostc z rue} must dotkliwe poczucte własnej obcości. Pozostaje 
tm, komurustom, tylko satysfakcja sprawowania władzy i bezpo­
średnie z niej korzyści. 

Późnym popołudniem solenizant odwiózł mnie do budynku 
szkolnego, ~tóry "!' czasie ferii służył jako hostel, i pozostawił 
samemu sobte. Kiedy dobrzy towarzysze bankietowali u Włodzi­
mi~za, ja włóczy~~m się po Radomsku. Chciałem powiedzieć 
"szlifowałen: bruki ! ale zachęcało~y to do fałszywych skojarzeń. 
R:ad~msk? liczy sobte .około trzydztestu tysięcy mieszkańców, ale 
ruewt~le Jest w tym rmasta. Przez środek, z łoskotem ciężarówek, 
przebtega szosa częstochowska, dotykając zielonego skweru któ­
rego przeci';'legły skraj zdobią białe mury barokowego kogciała 
Franctszkanow. Rzeczka Radomka okala przykościelny cmentarz. 
~rbaniso/czne i arc~~tektoniczne zdobycze systemu znaleźć wszyst­
kie mozna w .pobliżu centrum. Duży, murowany "Sam" przy 
skwer:ze, tr~tętrowy budynek szkoły, prostokątne pudełka osie­
dla rmeszkaruowego, Jedna restauracja drugiej kategorii wypełniona 
wewnątrz p~ającą zielo?ością j~chś bluszczowatych roślin, 
z ,malo.wanyrru paraY'anamt n.a ~trazy wódczanej intymności stoli­
kaw, 1 - wreszcte - naJwiększa duma gospodarzy miasta: 
obszerny _Dom Kultur);' w p~rku miej~kim z kolorową mozaiką 
n~ fasadzte (motywu rue parruętam), rrueszczący kino i salę wido­
wiskową. Za kościołem Franciszkanów wszedłem w uliczki bez 
cho~ików, n~jpierw brukowane nierównymi "kocimi łbami", 
daleJ wcale ~ebruko~ane. ?tare, przedwojenne wille z popę­
kanym, osypującym stę tynktem, zamieszkałe teraz przez kilka 
rodzin każda, przechodziły w jeszcze starsze parterowe domki 
dre~niane, z łuskami wyblakłych resztek farby, z poprzewraca­
nyrm parkanami. Próchniejący, sterany wiek dziewiętnasty trwał 
tu o kilkaset metrów od szarych pustaków polskiej nowoczesności. 

Następnego dnia zwiedzałem z Sekretarzem fabryki. Najważ­
niejszym i najbardziej nowoczesnym zakładem pracy w Radomsku 
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jest fabryka mebli giętych, największa w Polsce, zatrudniająca 
parę tysięcy robotników. Zakład niedawno rozbudowano, i nie­
które hale świeciły jeszcze nowością. Z bezpieczeństwem pracy 
było jednak nie najlepiej, skoro jedną z takich nowych hal kazano 
nam przejść jak najszybciej, powstrzymując się od wdychania 
jakiejś rozpylonej w powietrzu substancji chemicznej. Sekretarz 
Powiatowy przedstawił mnie towarzyszom z dyrekcji, i w trakcie 
rozmowy jednemu z nich wypsnęła się dosyć znacząca informacja. 
Mówiliśmy o wysiłkach zwiększenia eksportu radomszczańskich 
mebli na rynki kapitalistyczne, gdzie dopiero eksport naprawdę 
się opłaca. Bo w tej chwili - powiedział jeden z towarzyszy -
ponad 50 % produkcji idzie do Związku Sowieckiego, gdzie przy 
obowiązujących przeliczeniach walutowych sprzedajemy sporo po­
niżej kosztów własnych. 

W zakładach "Komuny Paryskiej" wkroczyliśmy znowu w 
wiek XIX-ty, w atmosferę "rewolucji przemysłowej". Zakłady 
są starą hutą, niedoinwestowaną, pracującą na przedpotopowym 
sprzęcie, wyrabiającą gwoździe i drut pośledniego gatunku. Cho­
dziliśmy tam po czarnych, zakopconych czeluściach, wdychaliśmy 
opary gazów od których drapało w gardle i łzawiły się oczy. 
Było nas trzech: wicedyrektor zakładu, Sekretarz Powiatowy i ja 
- obcy z teczką. W robotnikach nasz widok powodował reakcje 
otwarcie, niemal demonstracyjnie wrogie. Spotykały nas niechętne, 
złe, wcale nie zaciekawione spojrzenia, grupki rozmawiających, 
bezczynnych robotników odwracały się od nas plecami. Miałem 
wrażenie, że w przeszło pół roku po zajściach grudniowych i po 
objęciu władzy przez nową ekipę, żył wśród tych robotników 
jeszcze nastrój rozdrażnienia, poczucie wyzysku. 

"Komuna Paryska" miała też swoje rynki eksportowe. Na 
składzie widziałem paczki radomszczańskich gwoździ przygoto- . 
wane na eksport do krajów Dalekiego Wschodu. l 

Po południu jechaliśmy czarną "Wołgą" Sekretarza odwiedzić 
fabryczkę narzędzi rolniczych w osiedlu o dobre dziesięć kilome­
trów od Radomska. Droga prowadziła przez sosnowe lasy. Za­
trzymaliśmy się na chwilę przy polanie, na której środku stał 
nowy piętrowy budynek, całkiem pusty. Na polanie nie było 
żywe{ duszy. Budynek - wytłumaczył mi towarzysz Włodzi­
mierz - wzniesiony został w ramach społecznej akcji stawiania 
szkół tysiąclecia". Stoi pusty, bo nie ma komu służyć. Naj­

bliższa wieś, o parę kilometrów, wyludnia się, ludzie szukają 
pracy gdzie indziej, dzieci w wieku szkolnym prawie nie ma. 
Budowało się takie szkoły z obowiązku społecznego, nie zawsze 
zwracając uwagę na rzeczywiste potrzeby. Akurat ta może się 
przydać, bo towarzysz Włodzimierz zamierzał w niej urządzić 
stanicę harcerską. 
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Nas.z~ poja.:vieni~ się w fabryce narzędzi rolniczych wywołało 
w ad~mtstraqt wrazerue wprost piorunujące. Przyjazd Sekreta­
rza ~ue był zapowiedziany, a niezapowiedziana wizyta gospodarza 
poWlatu n~ l?ewno bardziej przeraża niż wizyta ministra. W Ra­
dot_?sku trueli go na co ~ień, ~e tu ~ego pojawienie się nie mogło 
hyc .P~zypa?Iwwe. ~, ruedowterzaruem, ale w końcu i z ulgą 
PtzyJyli moJą obecnosc u boku Sekretarza. Gadający po polsku 
Anglik z polską teczką dawał rękojmię, że Sekretarz przyjechał 
w celach reprezentacyjnych. 

Fabr.yczka wy;ahiała ko~wencjonalne kosy, pługi, sprężynówki. 
Zatrudniała pra~te wyłącz~te chłopo-robotników, małorolnych gos­
podarzy z okolicznych ws1. W zasadzie - mówił Sekretarz -
są to p:acownicy najgorsi, niesumienni, leniwi, zaprzątnięci pro­
b~ematru s:we~o .gos~odarstw~.' nie fabryki, z wysokim procentem 
n:euspra:vtedliwwneJ ~bsencp. Ale do takiej produkcji akurat 
stę nad~ Ją~ bo. kosy. : ~ugi są sprawą im bliską, naturalnym 
P.rzedłuzeruem tch WleJskiego życia. Tylko że w okresie zasiewu 
stano~osów,. czy żniw żadna siła ich w fabryce nie utrzyma: 
Za kilka dni produkcja stanie. 

Ogl~dał;~ . goto~e k?sy i pojedyncze pługi do zaprzęgu kon­
nego rue. ro;ruąc~ stę ruczym od tych, jakimi chłopi w Polsce 
pracowali pół wteku temu. Nawet przy założeniu że wszystko 
to. było p:-zeznaczon~. dla indywidualnych gospodarstw chłop­
skich, profil produkqt tego zakładu wydawał się anachroniczny. 

Dziwacznym tego potwierdzeniem stała się dla mnie infor­
macja~ że spo!a część produkcji szła na eksport do krajów czarnej 
Afryki. '!'biUrach fabry~ bawił wł~śnie towarzysz z Warszawy, 
z C~ntrali Handlu Zagrarucznego, ktory zajmował się demonstro­
wa~em w Afryce walorów radomszczańskich narzędzi rolniczych. 
Dop:ero co wrócił z Etiopii, gdzie żłobił skiby stalowym polskim 
pługtem, ucząc Murzynów że postęp importować trzeba z Polski 
z powiatu radomszczańskiego. ' 

Mój Sekretarz, towarzysz Włodzimierz, należy do historii. 
Refor~a admini.stracyjna z _czerwca 1975 roku wykreśliła jego 
~c!ę z partyJnego s~o~ruka. · "Polska powiatowa" przestała 
tst~ec. Wystarcz~ na ruą Jedno spojrzenie z perspektywy partyj­
neJ, ?Y zdać sobte .sprawę jak krytycznie ważnym i zuchwałym 
krokiem była ta Gterkowa reforma, i jak potworny administra­
cyjny bałagan musiał powstać bezpośrednio po niej. Powiat był 
podstawową, samoczynną komórką ludowej rzeczywistości tam 
polity~a. dotykał~ życia. ?~kretarz Powiatowy centrali si~ nie 
sp.rze~tWl~, wywteszał włascrwe slogany, przeprowadzał rezolucje, 
wtelbił Pterwszego Sekretarza, ale też z twardym sceptycyzmem 
traktował wszelkie polityczne, z góry idące, projekty istotnych 
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zmian. Znał życie. I nagle ... powiatu nie ma, nie ma Komitetu 
Powiatowego, nie ma Miejskiej Rady Narodowej. 

Trudno jest uwierzyć by struktury "powiatowe" całkowicie 
się rozpadły. Podejrzewam, że uległy przesunięciu, znajdując 
oparcie na rozbudowanym niższym szczeblu wiejskich i miejskich 
gmin, lub na wyższym szczeblu rozmnożonych województw. 
W tym sensie wątpię, czy to uderzenie w terenową władzę śred­
niego aparatu całkowicie się powiodło. Koszta tego manewru 
ponieśli, jak zwykle, rządzeni. W Polsce dla wielu szarych ludzi 
życie jest niekończącym się, mozolnym dreptaniem wokół własnych 
interesów. Nagła, nieprzygotowana reforma stworzyła długotrwały 
administracyjny chaos, kiedy nowa władza terenowa sama nie 
potrafiła rozgraniczyć swoich kompetencji. Wielu spraw nie można 
było nawet zacząć załatwiać, bo nie wiadomo było gdzie. Znam 
wypadki, gdzie na skutek zmian terenowych rozdział mieszkań 
spółdzielczych nagle znalazł się w gestii niczyjej. Ludzie, którzy 
od lat wpłacali pieniądze na zakup przyszłych mieszkań, nie 
wiedzieli do kogo się zwrócić by sprawdzić czy nie wypadli 
z kolejki, stracili też możliwość wycofania pieniędzy. Nie było 
już nawet komu dać łapówki. 

Uderzenie w aparat terenowy brzmi jak krok pożądany, 
z którego intencją należy się solidaryzować. Nie jestem jednak 
pewien czy takie przybliżenie władzy centralnej do terenu jest 
w warunkach tego systemu dla ludzi pomyślne. Szczególnie teraz, 
po czerwcu 1976 roku, kiedy autorytet społeczny towarzyszy 
z centrali równa się zeru. Z dzisiejszej perspektywy władza towa­
rzysza Włodzimierza w powiecie radomszczańskim nie wydaje mi 
się specjalnie złowieszcza. A spotkać się można było - przynaj­
mniej w jednym przypadku - i z władzą powiatową jeszcze 
znacznie lepszą. 

Wyjątkiem pozytywnym, potwierdzającym złą regułę w skali 
krajowej, był powiat nowosądecki. W Nowym Sączu, Starym 
Sączu, Piwnicznej, Krynicy i Grybowie kelnerzy w restauracjach 
uśmiechają się do klientów, w hotelach recepcje telefonują do 
gości pytając czy im wygodnie i miło, na skrzyżowaniach po holen­
dersku czystych ulic pozakładano klomby kwiatowe i zieleńce, 
domy są zadbane i schludne. W dolinach Dunajca, Popradu i Białej 
kwitną i owocują kilometrowe sady, naturalna uroda krajobrazu 
nie została "ucywilizowana" kopami nieotynkowanych, piętro­
wych "willi" z surowych pu~takó~, które ~rastają,. jak ps~e 
grzyby, wokół niemal wszystkich truast Polski LudoweJ. To rue 
egzaltacja. W granice powiatu nowosądeckiego wjeżdżało się 
naprawdę jak w obszar innej kultury. 

Zaczęło się to po Październiku. 9 maja 1958 roku Rada 
Ministrów powzięła uchwałę "w sprawie rozwoju gospodarczego 
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powiatu nowosądeckiego i miasta Nowego Sącza". Uchwała nie 
brzmiała rewolucyjnie. Składała się z pobożnych rezolucji na 
temat "jak najszerszego rozwoju funkcji uzdrowiskowo-turystycz­
nych powiatu", "wykorzystania istniejących warunków dla roz­
woju sadownictwa i przetwórstwa owocowego, rozwoju gospo­
darki hodowlanej" etc. Ale poza inwestycjami centralnymi stwo­
rzono osobny fundusz rozwoju ziemi sądeckiej, który całkowicie 
pozostawał w gestii władz lokalnych. W trakcie mojej wizyty 
w tamte strony we wrześniu 1971 roku zdradził mi ktoś nieogła­
szany nigdy publicznie sekret bujności źródeł tego funduszu: 
odprowadzano tam l O % obrotu z konsumpcji alkoholowej na 
terenie powiatu. Fundusz stał się jedną z podwalin tak zwanego 
"eksperymentu nowosądeckiego". Pozwalał inicjować lokalnie pro­
jekty własne, bez zgody centrali, często w nadziei że rozpoczęte 
inwestycje zostaną przejęte i doinwestowane z zewnątrz. 

Naprawdę motorem "eksperymentu" był entuzjazm i patrio­
tyzm lokalny nowosądeckich działaczy. Poczucie wspólnoty ludzi 
tam urodzonych musi być przedziwnie mocne, skoro w Warsza­
wie działająca solidarnie w KC, w Sejmie i w rządzie "lobby" 
partyjnych Sądeczan potrafiła doprowadzić do owej uchwały 
Rady Ministrów. Wpływy w stolicy umożliwiły też zapewne 
stosowanie na terenie powiatu (właściwie mówimy o dwóch po­
wiatach, bo miasto Nowy Sącz otrzymało status powiatu miej­
skiego) polityki kadrowej stanowiącej zaprzeczenie praktyki par­
tyjnej w całej reszcie kraju. Władza w sądeckim znalazła się 
w rękach działaczy rodzimych, nieraz takich, którzy całe życie 
tam spędzili, poprzez pracę konspiracyjną w latach okupacji, bra­
tobójczą walkę z oddziałami UP A po wojnie i stalinizm, lub też 
takich, którym się udało powrócić w strony rodzinne po stażu 
w pracy politycznej w innych częściach Polski. Sekretarz Komi­
tetu Powiatowego, tow. Jan Koszkul, Przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej w Nowym Sączu Kazimierz Węglarski- czło­
wiek o niesłychanej pracowitości, fanatycznie oddany Sądecczyź­
nie, jeden z głównych architektów i motorów "eksperymentu", 
kustosz miejscowego muzeum i twórca sądeckiego skansenu 
p. Szczepanik - niegdyś działacz warszawski związany z grupą 
Po prostu, referent kulturalny p. Mieczysław Smoleń, Przewod­
niczący Miejskiej Rady Narodowej z Grybowa p. Jerzy Gestwieki 
(członek Stronnictwa Demokratycznego), Przewodniczący Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej w Starym Sączu, p. Stanisław 
Mirek - znany, między innymi, z tego że co dzień o szóstej 
rano, kiedy przez ulice miasteczka przetoczyły się już wozy mle­
czarskie i fury chłopskie, wychodził z roiodą i szufelką pozmiatać 
z bruku koński nawóz, wszyscy urodzili się w Sądecczyźnie i nie 
stanowią zamkniętego "zakonu". W kontakcie z nimi nie czuje 
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się ani krzty tego poufale protekcjonalnego, lekceważącego sto­
sunku do ludzi, tego "my już wiemy jak ich trzymać za twarz, 
kiedy szturchnąć a kiedy pogłaskać, żeby ryzy nie pękły i całe 
gówno się nie rozlało", charakterystycznego dla kultury przygnia­
tającej większości działaczy partyjnych. Na Sądecczyźnie działacze 
są na swoim i pracują dla własnej satysfakcji. Nie czują się nasła­
nym ramieniem ~obcowanej ze społe~eństwa władz_Y .. ~aw~t 
puste i mdłe partyjne slogany na sądeckich murach poJawiaJą s1ę 
rzadziej. Zastępują je czasem treściwe slogany tutejsze, w rodzaju: 

Rolniku dbaj o czystość swoich jaj". 
" Gene;alną zasadą sądeckiego "eksperymentu" było delego­
wanie odpowiedzialności w dół, na ~~ze szczeble adminis~rac~jne 
- znowu w całkowitej sprzecznosc1 z praktyką obowiązującą 
w systemach "centralizmu demokratycznego". R~dy Narodowe, 
gminy i gromady miały nie tylko prawo, ale obowiązek społeczny 
występowania z własną inicjatywą . Powstawały intensywne współ­
zawodnictwa pomiędzy różnymi miejscowościami Sądecczyzny -
na przykład wściekła rywalizacja pomiędzy Starym Sączem i ~ry­
bowem, kto więcej zrobi dla swojego miasteczka. Mam wrazerue 
że tylko na Sądecczyźnie osławione "czyny społeczne", do których 
gdzie indziej zgania się załogi fabryk w godzinach pracy, są 
autentycznie społeczną inicjatywą, mobilizującą poczucie wspólnoty 
grupowej. 

Wynikiem jest zgoła "niepolska" schludność tych okolic, goś­
cinność wobec turystów i chyba także - chociaż to trudno spraw­
dzić gołym okiem - nieosiągalny gdzie indziej stopień spoistości 
społecznej, mniej nihilistyczne stosunki rządzonych i rządzących. 
Jedyną widoczną skazą na Sądecczyźnie są blizny po wysiedleniu! 
Łemków- ukraińskich mieszkańców wschodniej części powiatu. 
W Łabowej szedłem od szosy błotnistym gościńcem, mijając 
nędzne, brudne, źle utrzymane chaty wsi odbudowanej byle jak 
po pożarze z okresu partyzantki UP A, zasiedlonej ludźmi z innych 
części Polski, do cerkwi poza wsią, mierzącej w niebo cebulami 
wieży. Cerkiew zabita była na głucho gwoździami, z ogrodzenia 
pozostała tylko zmurszała drewniana brama - dzwonnica. Z mu­
rowanej plebanii popa nie zostało śladu. Na cmentarzu pasły się 
cztery krowy. 

Sądeccy Łemkowie zostali wysiedleni na Ziemie Zachodnie, 
głównie do województw Kosza~s~ego. i Zi~lonogórskiego .. Ni.e 
wolno im wracać. Podobno poJaWiaJą s1ę pojedynczo z odwiedzi­
nami, szukają swoich śladów. Wiem że wysyłają liczne .rzeczo:v~ 
i pieniężne dary do Muzeum w Nowym Sączu, by w dz1ale mleJ­
scowego folkloru kultura ludowa Łemków reprezentowana była 
możliwie bogato, i by w Skansenie zrekonstruowano oryginalne 
łemkowskie chaty. 
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W reformie administracyjnej 1975 roku Nowy Sącz awanso­
wano do rangi województwa. Chciałbym wierzyć że oznacza to 
umocnienie odrębności tego rejonu i rozszerzenie granic niezależ­
ności. Boję się, że jest inaczej. Decentralizacja nie była jak 
wiadomo, celem tej reformy. ' 

"Eksperyment nowosądecki" na pewno się udał - i nie 
został . nigdzie powtórzony. Sądecczyzna ma oczywiście swoją 
specyfikę: upartą niezależność swoich góralskich mieszkańców 
mniejszy niż gdzie indziej procent ludności napływowej, walory 
turystyczne i brak ciężkiego przemysłu, silne, przedwojenne tra­
dycje pepeesowskie oparte o załogi nowosądeckich zakładów 
taboru kolejowego. Nie oznacza to by eksperymentu decentrali­
zacji, delegowania władzy, wyzwalania spontanicznej inicjatywy 
społecznej, nie można było powtórzyć w odmiennych warunkach. 
Ale są to przecież mechanizmy sprzeczne z naturalnymi dążeniami 
systemu. Eksperyment nowosądecki się powiódł, i właśnie dla­
tego nie mógł zostać rozszerzony na cały kraj. 

Towarzysze z centrali nie mają z terenem swojej działalności 
rdzennych powiązań społecznych, ale też znajdują się w sytuacji 
nieskończenie bardziej skomplikowanej niż - na przykład -
towarzysze z Radomska. W stolicy prawie każdy jest obcy, lecz 
stolica jest wielkim światem, gdzie szczyty kariery nie znikają 
nigdy z pola widzenia, światem, który zawiera w sobie wszystkie 
miary osiągnięć i wszystkie jej owoce, wszystkie obietnice. A jed­
nocześnie jest coś, może nawet nie tyle w naturze systemu ile 
w kulturze i obyczajowości ludzi aparatu co owoce sukcesu od­
suwa i ogranicza. 

W Warszawie istnieją dwie elity - ujął to pewien wybitny 
artysta: elita władzy i elita twórcza. Powstają pomiędzy nimi 
ciągłe napięcia, bo twórcy są wprawdzie w hańbiącej zależności 
od władców PRL, ale mają wypady zagraniczne, bujne życie towa­
rzyskie, najwspanialsze dziewczyny, i swobodę obyczajową, która 
im pozwala bez żenady z tych darów korzystać . A elita partyjna, 
choć nie ma innej miary sukcesu niż właśnie to, sytuację przywi­
leju, stan w którym wszystko wolno, ma wbudowany system 
sztywnych inhibicji. Nie może i nie potrafi żyć tak jakby chciała. 
Wobec tego obserwuje twórców z zapiekłą mieszczańską zawiścią. 

W krajowej prasie nie ma, jak wiadomo, kolumny skandali 
towarzyskich. Za to plotka stołeczna z lubością rozpowszechnia 
skandale ze środowiska twórców, przeinaczone, przejaskrawione, 
a często i całkowicie zmyślone. Taka plotka rośnie właśnie 
w "salonach" partyjnych, roznoszą ją prezesi i prezesowe, dyrek­
torzy i dyrektorowe. Pełni rolę obiegowych fantazji erotycznych, 
zdarza się, że szokująco dzikich i brutalnych. Kiedy znajoma mi 
aktorka leżała w warszawskim szpitalu z chorobą serca, doszła 
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do mnie z kręgów partyjnych ohydna plota, że przyczyną jej 
choroby były igraszki na artystycznej prywatce, gdzie wepchnięto 
jej butelkę między nogi, i butelka pękła . 

Jednocześnie nie ma większej frajdy dla wysokich partyjnych 
biurokratów niż zjeść zakrapianą wódką kolację w warszawskim 
SPATIF'ie, otrzeć się o twórców, zajrzeć ich dziewczynom w 
dekolt, spotkać spojrzenia aktorek, wdychać zapach zakazanych 
owoców życia. 

Nie stać mnie na studium obyczajowe sfer partyjnych, nie 
znam wszystkich sprężyn tego stwardniałego mieszczaństwa. Być 
może ma ono coś wspólnego z faktem, że duża część aparatu, 
na pewno jego procentowa większość, pochodzi z chłopów i że 
są całkowicie z kultury chłopskiej wyobcowani. Wielu lubi to 
pochodzenie podkreślać, przed pójściem w arobasadory fotografują 
się ze starą matką obok chłopskiej chaty, ale chodzi im O· pod­
kreślenie dystansu cywilizacyjnego jaki przebyli, nowych światów 
których rzekomo dostąpili . Naprawdę, w porównaniu ze starą 
chłopką, są ludźmi dzikimi. Ona ma swoją świadomość moralną, 
konfrontuje jakoś tajemnicę świata. 

Latem 1974 roku znalazłem się na dwie i pół godziny w towa­
rzystwie Pierwszego Sekretarza Komitetu Centralnego PZPR, 
towarzysza (nazwiska ukryć się nie da) Edwarda Gierka. Gdzie 
indziej opiszę okoliczności tego spotkania. Siedziałem przedzielony 
od niego szerokością dużego stołu i gapiłem się . Myślę że nie 
jest to polityk pozbawiony inteligencji. Był czujny, dosyć wrażli­
wy na zachowanie innych, gotów do zmiany własnego tonu zależ­
nie od potrzeby. Jego maniera "rzetelnego człowieka", przycięż­
kiego, niezbyt zręcznego, wpadającego w rozmowie w pułapki 
składniowe, kryje - zdaje mi się - manipulatora o zawsze 
napiętej . uwadze. Gra którą prowadzi wypełnia całą jego świado­
mość. Największą osobliwością Pierwszego Sekretarza wydał mi 
się brak jakiegokolwiek rysu próżności, normalnie nieodzownego 
u polityków. Nie widać by się sam sobie podobał, by czerpał 
z całej politycznej gry osobiste satysfakcje, by na bieżąco karmił 
nią swoją pychę . Nie ma w nim potrzeby efektów. 

Ale też nie czuje się by skromność była elementem jego 
stosunku do świata . Po prostu nie ma już w nim miejsca na 
miłość własną. I nie ma rezerw. 

Bo nie filozofowie rządzą dzisiejszą Polską . W tym rzecz. 

Bolesław SULIK 



Deklaracia 
w sprawie ukraińskiej 

W deklaracji którą ogłaszamy, uważając ją za dalszy i ważny 
krok ·naprzód we wsp6łdziałaniu na emigracji emigrant6w ze 
Wschodu, drugorz~e a nawet zaciemniające istotę sprawy by­
łoby analizowanie podobieństw i r6żnic między imperializmem 
rosyjskim ubiegłego stulecia i wsp6łczesnym imperializmem so­
wieckim. Istotą sprawy jest sam imperializm, niezależnie od 
tego w jakim wcieleniu występuje, jaką posługuje się motywacją 
lub maską, w jakich okolicznościach historycznych działa. Nie 
można tu nie wspomnieć krzywd wyrządzonych Ukrainie ze strony 
wielowiekowego polskiego imperializmu. 

Niezależnie od swych form, celów i uwarunkowań imperializm 
jednakowo zniewala narody, które są jego ofiarami i jednakowo 
zatruwa naród, który jest jego nosicielem. Co powiedziawszy, 
nie można przecież pominąć jednej podstawowej różnicy: w prze­
ciwieństwie do Rosji carskiej, Związek Sowiecki jest dziś ostatnim 
imperium kolonialnym świata i prędzej czy później powszechny 
pęd wyzwolenia narodowego musi uderzyć także w jego anachro­
niczną egzystencję. 

W strukturze imperialnej ZSSR istnieją dwa stopnie podle­
głości: status "suwerenności ograniczonej" w tzw. demokracjach 
ludowych Europy Srodkowo-Wschodniej, oraz status pełnej niesu­
werenności w inkorporowanych republikach związkowych. PoLtcy, 
Czesi czy Węgrzy mają bez porównania większe możliwości zacho­
wania swej tożsamości narodowej i kulturalnej, niż Ukraińcy, 
Białorusini, Bałtowie czy narody muzułmańskie . Pierwsi są pod­
dawani procesom sowietyzacji lecz wciąż jeszcze nie rusyfikacji. 
Drudzy są sowietyzewani i z każdym rokiem intensywniej rusyfi­
kowani. Ale losy jednych i drugich są ze sobą ściśle związane: 
nie będzie wolnych naprawdę Polaków, Czechów czy Węgrów 
bez wolnych Ukraińców, Białorusinów czy Litwinów. I, w osta­
tecznym rozrachunku, bez wolnych Rosjan. Bez Rosjan wolnych 
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od ambicji imperialnych, rozwijających własne życie narodowe, 
szanujących prawo do samostanowienia innych narodów. 

Wysunęliśmy w naszej deklaracji na czoło Ukraińców jako 
n.ai:większy w ramach ZSSR naród podbity; i jako naród najupar­
CleJ - obok Litwinów - dążący do wywalczenia sobie niezależ­
nego bytu państwowego. W każdym razie dążymy do stworzenia 
takiej sytuacji, w której Ukraińcy mogliby wypowiedzieć się swo­
bodnie czy chcą niezależnego byfu państwowego. 

W ciągu dziesięciu niespełna lat odwilży za panowania 
Ouuszczowa podnieśli na · Ukrainie głowy potomkowie ,,rozstrze­
lanego odrodzenia", usiłując odbudować częściowo choćby to co 
zostało zniszczone za czasów Stalina. Potem przyszły, i trwają 
po dziś dzień, pogromy Breżniewa. Nic jednak nie wskazuje, 
by Ukraina skapitulowała. Przeciwnie, patrioci ukraińscy naj­
gęściej zaludniają więzienia i łagry, opór na Ukrainie stał się 
synonimem oporu narodowego w imperium. 

Ogłaszając zatem niniejszą deklarację, stawiamy w niej przed 
opinią publiczną trzy sprawy. Po pierwsze, samą sprawę ukraińską. 
Po drugie, sprawę wszystkich innych nacmienszenstw (stanowią­
cych już w sumie, od pewnego czasu, nacbolszenstwo w ZSSR), 
które aspirują do samostanowienia, do zagwarantowanego na 
papierze przez konstytucję sowiecką prawa wychoda. I po trzecie 
wresuie, sprawę narodu imperialnego, dla którego tym lepiej 
będzie im prędzej zrozumie, że likwidacja sowieckiego kolonializ­
mu leży również w jego własnym interesie, bo ona tylko może 
zażegnać groźbę przyszłej wzajemnej rzezi. 

Wzywamy ze szczególnym naciskiem rosyjski ruch opozycyjny 
w ZSSR i rosyjską emigrację polityczną do umacniania i pogłę­
biania współpracy z bojownikami o niezależność Ukrainy. 

Andrie; Amalrik, 
Władimir Bukowski, 
Zbigniew Byrski, 
] ózef Czapski, 
Jerzy Giedroyc, redaktor miesięcznika Kultura, 
Natalia Gorbaniewska, 
Gustaw Herling-Grudziński, 
Józef Łobodowski, 
Władimir Maksimow, redaktor kwartalnika Kontinent, 
Tibor Meray, redaktor naczelny Irodalmi Uisag, węgierskiego 

pisma literackiego, 
Dominik Morawski, 
Wiktor Niekra.sow, 
Aleksander Smolar, 
Pavel Tigrid, redaktor kwartalnika Svedectvi, 
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D.zieie osiemdziesięciolecia 

,~Starszem~ pokoleniu, kt6re wyszło z Ukrainy i marzy o .niej 
- 1~ko p~tqtkę przeszłości, - młodszemu pokoleniu, . kt6re 
lJ_ kramy me zna, - dla informacji i nauki, - jednemu i dru­
~temu - ,d!a zastat}owienia się nad przeszłością, teraźniejszością 
t przyszłosetą U kramy i wolnej społeczności ukraińskiej ·w świe­
cie". 

~ak bt.:zmi dedy~acja, którą Iwan Kedryn poprzedził potężny 
rozm1aram1 tom swotc~ wspomnień 1• <?bejmują one osiemdziesiąt 
lat (1~96-1975), ~ wtęc c~~ epokę 1 to nie byle jaką. Autor 
był_ ostemnastoletnim młodztencem, gdy wybuchła Pierwsza Wojna 
Swtatowa; był w sile wieku, gdy przyszła jej tragiczna powtórka· 
zaczął pisać . swoje wspomnienia, mając 77 lat, na emigracji 
w Stanach. ZJ~~nych. Warto przytoczyć parę zdań z przed­
mowy, wyJasruaJąceJ, "Jak powstała ta książka": 

. ,,Spieszył':m. się - podaje autor :- ;~: jej ~pisaniem, nie tylko dlatego, 
ze bez co Illles.tęc:znego prze~~ towaru ~oim sponsorom nie otrzy· 
mywałbym umowtonego, skrommutkiego, ale komecznego do przeżycia hono­
rarium, lecz głównie dlatego, że naglił mój wiek. Błagam Boga aby 
pozwolił mi dokończyć t{! pracę, choc'bym nawet nie miał ujrzeć jej w ~u". 

Książka miała już wiele recenzji w emigracyjnej prasie ukraiń­
skiej, przeważnie bardziej krytycznych, niż przychylnych. Jeden 
z recenzentów napisał, że jej dokładne omówienie nawet w długim 
artykule jest absolutnie niemożliwe; należałoby jej poświęcić całą 
broszurę. Istotnie, materiał historyczny, który praca Kedryna 
objęła, jest olbrzymi. Wystarczy, jeśli powiem, że wykaz nazwisk 
zamykający opasły tom, liczy prawie 1.500 pozycji (dokładni~ 
1.485!). W tym nazwisk Polaków sto kilkadziesiąt, czyli kilka­
naście procent, co samo przez się świadczy, jak wiele uwagi po­
święcił Kedryn stosunkom polsko-ukraińskim. 

Wspomnienia te mają wyraźny charakter autobiografiezny, 
autor opisuje szczegółowo wszystkie etapy długiego żywota, ale 
to tylko tło dla rozwijających się akcji historycznych. Jest w tej 

l. Iwan Kedryn tycie - wydarzenia - lud:de. Wspomnienia i komen­
tarze". W~dzielnia Wydawnicza "Czerwona Kałyna"- Nowy Jork, 1976, 
str. 724. 
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książce mnóstwo dygresji i powtórzeń, synchronizacj!l niekiedy 
zawodzi, opowiadacz wybiega daleko naprzód, albo cofa się wstecz, 
często pov.rtarza się - więc pozorny chaos. Pozorny, bo te 
nawroty i powtórzenia nie naruszają żywości narracji, ą jedno­
cześnie lepiej uwypuklają to, co Kedrynowi wydawało się najważ­
niejsze. A przeważnie w wyborze tych najważniejszych wydarzeń 
nie chybia. · 

Zresztą, uprzedzając "surowych krytyków", autor w przedmo­
wie sam wylicza wady swojej książki: ,,niepotrzebne powtórki, 
zbyt wiele dygresji, przeskakiwanie ponad datami .i wydarze·. 
niami". Jak już przed chwilą podkreśliłem, wady te coraz-to 
stają się zaletami. 

"Oczywiście, - przyznaje Kedryn - na pewno zdarzają się błędy rze.. 
czowe, dotyczące dat, nazw, imion. Na swoje usprawiedliwienie podam nie 
ty~o pośpiech, z jakim książka była pisana, ale także wielką trudność ze 
znaJdywaniem źródłowej literatury dla sprawdzania historycznych dat i 
faktów". 

Nieco dalej autor zastanawia się, czy te wspomnienia kogokol­
wiek interesują. Jednych tak, innych - nie! 

"Na pewno - zauważa - odrzucą t~ książkę ci wszyscy, którym nie 
~ drodze z moimi ocenami różnych zjawisk, wydarzeń i osób ... Nie istnieje 
tdealny obiektywizm w oświetlaniu ludzi i wydarzeń, wszelkie komentarze 
~ su_hiektywne, bo w przeciwnym razie wspomnienia byłyby nie wspomnie­
ntiiDll, lecz kroniką ... ". 

Moja opinia jest jednoznaczna: to książka niezmiernie intere­
sująca i zasługująca na to, by dotrzeć do możliwie najliczniejszych 
~ytelników. Niestety, odsetek Polaków na emigracji, znających 
Język ukraiński, jest niezmiernie nikły i mało kto z nich do tych 
wspomnień dotrze. Wielka szkoda, bo Kedryn, omawiając bardzo 
dokładnie stosunki polsko-ukraińskie między dwoma światowymi 
wojnami, tym samym oświetlił spory wycinek dziejów Drugiej 
Rzeczypospolitej. Inna rzecz, że nie jest to lektura dla Polaka 
przyjemna. Nieco dalej postaram się uzasadnić tę opinię. 

A właśc~wie powini~em. był zacząć od przedstawienia osoby 
autora polskiemu czytelnikoWI. Kedryn - to publicystyczny pseu­
donim, prawdziwe nazwisko - Rudnyćkyj. Urodzony w Chodo­
rowie, w 1896 roku, wcześnie stracił ojca; jego wychowaniem 
zajmowała się matka, Olga. Uczył się we Lwowie, gdzie złożył 
maturę w Ukraińskim Akademickim gimnazjum, które autor na­
zywa "elitarną szkołą". Zmobilizowany w 1916 do austriackiego 
wojska, po kilku miesiącach dostał się do niewoli, przebywał 
w obozie jenieckim za Bajkałem, ale wkrótce po rewolucji luto­
wej, która obaliła carat, udało mu się psim swędem . przędostać 
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na Ukrainę {do Kijowa), gdzie mieszkał do roku 1920. Następnie 
trzy lata spędził na emigracji w Wiedniu, a we wrześniu 1923 
wr6cił do Lwowa, po siedmiu latach nieobecności. 

I właśnie wtedy zaczęła się poważna kariera dziennikarska 
Rudnyćkiego-Kedryoa. Zaraz po przybyciu do Lwowa przyjęto 
go do redakcji dziennika Diło, jako stałego współpracownika . 
,,Moja praca - wspomina - w Dile we Lwowie i dla Diła 
w Warszawie, trwająca, z krótką przerwą w 1925, do wybuchu 
Drugiej Wojny Swiatowej we wrześniu 1939, należy do moich 
najpiękniejszych i najmilszych wspomnień, i stanowi najważniejszy 
okres w mojej życiowej karierze dziennikarskiej". Dla wyjaśnie­
·nia powyższych zdań : w latach 1925-30 Kedryn przebywał w War­
szawie w charakterze korespondenta lwowskiego Diła. Nawiązał 
·liczne kontakty z warszawskimi środowiskami politycznymi i dzien­
nikarskimi, najżywsze z redakcją Biuletynu polsko-ukraińskiego, 
na którego łamach zamieszczał dość regularnie artykuły na inte­
resujące to specjalistyczne czasopismo tematy. Współpracował 
również z Buntem Młodych (późniejsza Polityka), z Tygodniem, 
a w roku 1939, po zamknięciu Biuletynu, z nowo powstałym 
miesięcznikiem, Problemy Europy Wschodniej. Wybór jego arty­
kułów, pisanych po polsku, miał ukazać się pod wymownym 
tytułem, "Grochem o ścianę"; przeszkodziła temu wojna. Kedryn 
podaje, Że sprawą wydania tej książki zainteresował się metro­
polita Szeptycki i obiecał przyczynić się do jej sfinansowania. 

Swój pięcioletni pobyt w Warszawie Kedryn wspomina na 
ogół życzliwie. Nie obeszło się jednak bez błędów i nieporozu­
mień. Tak na przykład mickiewiczowskiego "Konrada Wallen­
roda" nazywa ni stąd ni zowąd "wierszem", a o miesięczniku 
Drogn podaje błędnie, że "wychodził krótko". No, c6ż, przy 
tak olbrzymim materiale nawet najwspanialsza pamięć musi od 
czasu do czasu zawieść, zwłaszcza u starego człowieka. To są 
rzeczy nie do uniknięcia. 

Natomiast można było uniknąć wielu niepotrzebnych szpilek 
pod polskim adresem. Nie mam, naturalnie na myśli poważnych, 
obiektywnie uzasadnionych zarzutów, których obalić, bez fałszo­
wania przeszłości, niepodobna. Chodzi mi o tanie złośliwości, 
a zwłaszcza epitety, upakorzające dumę narodową i nie nadające 
się rzeczowo uzasadnić. O tym za chwilę. Najpierw należy zająć 
się zarzutami i pretensjami w pełni uzasadnionymi. 

O wyczerpującej odpowiedzi nie ma, oczywiście, mowy -
trzeba by na to, zgodnie z zacytowaną na wstępie opinią jednego 
'Z ukraińskich recenzent ów, całej broszury. Więc z przedsta­
wionej, bardzo długiej listy polskich grzechów wybieram najważ­
niejsze, najcięższe, według klasyfikacji Kedryna, który pod tym 
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względem jest zgodny ze wszystkimi ukraińskimi historykami 
i publicystami. 

A więc rząd polski zobowiązał się do przyznania Ukraińcom 
terytorialnej autonomii i tego zobowiązania nie dotrzymał. Nie 
tylko nie zgodził się na założenie ukraińskiego uniwersytetu we 
Lwowie, ale systematycznie niszczył już istniejące szkolnictwo. 
Wcześniej jeszcze nie dotrzymał Konwencji Warszawskiej, zawar­
tej w kwietniu 1920 z Symonein Petlurą. Tzw. ,,normalizacja" 
była zawsze jednostronna: korzyści z niej ciągnęła wyłącznie strona 
polska. Ciężkim błędem była pacyfikacja, przeprowadzona przy 
zastosowaniu skrajnie brutalnych metod. Przy okazji Kedryn 
zbija znane twierdzenia Sławoja-Składkowskiego o rzekomo bez­
~awym przebiegu pacyfikacji. Niestety, były ofiary w ludziach 
l to dość liczne. Ukraińcy przedstawili swego czasu listę strat. 
~ielka szkoda, że polska strona tej listy nie uznała. Sławoj 
Jeszcze na emigracji upierał się, że tych ofiar nie było. Cóż na 
to poradzić - były! 

Zanim przystąpię do omawiania tych zarzutów, ważna dy­
~resja . Gdy Kedryn, dla lepszego podbudowania swoich opinii 
l ocen, szuka argumentów w przeszłości, zdarza mu się popełniać 
poważne gaffy. Tak, na przykład, po wysunięciu twierdzenia, 
że w przeszłości nigdy nie było samodzielnej ukraińskiej polityki, 
opattej o własne siły, popełnia błędy historyczne. Cytuję: 

"Cała Kozaczyzna i cała Hetmańszczyzna to było nieustanne wahanie si{! 
między Warszawą i Moskwą. Tragicznie symbolicznego charakteru nabrały 
dwie najwi~ksze postacie w historii Ukrainy od XV stulecia - Chmielnic­
kiego i Mazepy: jeden, mając po Korsuniu i Żółtych Wodach (kolejrwść 
odwrócorus - ].Ł.) wolną drog~ na Warszawę, zawrócił, żeby nie być posą· 
dzonym o nielojalność wobec polskiego króla. Zaś Perejasławską u~ 
z carem Aleksym Chmielnicki podpisał po Zborowski.m i Białocerkiewskim 
traktatach z Janom Kazimierzem. A Iwan Mazepa, zanim wszedł w konszachty 
ze Stanisławem Leszczyńskim i Karolem XII, przez dwadzieścia lat wiernie 
służył Piotrowi l" (str. 65). 

Wymowne i - całkowicie niesłuszne. Kedryn mylnie ocenia 
Chmielnickiego i Mazepę, a tym samym krzywdząco. Po Żółtych 
Wodach i Korsuniu droga na Warszawę wcale nie była otwarta, 
z czego Chmielnicki, jako doświadczony wojownik, doskonale 
zdawał sobie sprawę. Kwarciane wojsko koronne przestało istnieć 
- to prawda. Ale mimo bezkrólewia, które właśnie wtedy 
nastało wraz ze śmiercią Władysława IV w Mereczu, było jes?a .e 
dość sił w Rzeczypospolitej . Zeby iść na Warszawę, trzeba było 
przedtem zlikwidować dywizję Jeremiego Wiśniowieckiego, do 
którego coraz to dołączały mniejsze i większe poczty magnackie . 
Zanim by Chmielnicki doszedł nie do Warszawy, lecz do Lwowa, 
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CZ"f ehoćby nawet. Z~moś:ia, mi~łby już na tyłach Janusza Racb:i­
wiłła z całym WOJskiem litewskim, co zresztą stało się w następ­
nym roku, podczas oblężenia Zbaraża. Przecież musiał to brać 
pod rachubę . . Pornoc tatarska była w roku 1648 niedostateczna· 
tych kilka tysięcy Nogajców pod Tuhaj-bejem nie mogło wystar~ 
czyć. !? dopier? _pó~niej chan krymski otrzymał od Porty Otto­
~ań~kieJ upow~erue, a nawet zachętę do podtrzymania Chmiel­
ruckieg? całą siłą; natomiast zaraz po wybuchu, gdy poselstwo 

.~tarskie przybyło do Stambułu z wiadomością o Korsuniu, panu­
Jący _ówcześnie sułtan nie tylko posłów nie przyjął, lecz każdemu 
z ruch kazał wlepić sto kijów w pięty. Wracali więc do 
Bachczy-seraju dosłownie ,,na rzęsach". 

Przyszły Pławce, Zbaraż i Zborów. Okazało się dowodnie 
że na lojalną pomoc tatarską Kozacy liczyć nie mogą. Tatara~ 
-wcal~ nie zależało _n_a powal~niu Rzeczpo~~litej, chodziło im wy­
łącznie o zdobycz 1 Jasyr. Htstorycy ukramscy przywykli oskarżać 
Tatarów o zdradę: pod Zborowem, pod Zwańcem ... Słusznie, ale 
~drada s~ł? w obydwu kierunkach. Gdy po zawarciu ugody Pere­
JasławskieJ Krym przeszedł na stronę Rzeczypospolitej, przeciw 
Kozakom i Moskwie, w wielkiej bitwie pod Ochmatowem, która 
mogła rozstrzygnąć losy całej wojny, Tatarzy także dali się prze­
kupić, tym razem Chmielnickiemu. 

Sądzę, że największym, zasadniczym błędem hetmana była rzeź 
jeńców po zwycięskiej bitwie pod Batohem. Potem przyszedł 
straszny odwet polski, gdy pod nóż szły całe ukraińskie wsie i 
osady, a o jakimś kompromisie, dopóki żył Chmielnicki, nie mogło 
być mowy. Radziacz przyszedł za późno; obydwie strony powinny 
były pomyśleć o nim od razu, a co najmniej zaraz po Beresteczku. 

Zarzut, że Chmielnicki nie liczył na własne, kozackie siły, nie 
znajduje potwierdzenia w przekazach historycznych. Owszem, 
liczył na nie, a najlepszym dowodem wyprawa mołdawska (która 
zresztą była błędem), wynikła z dalekosiężnych planów polityczno­
państwowych, a nawet dynastycznych. Tyle, że hetman zaporoski 
pomylił się w swoich obliczeniach, podobnie jak nie docenił 
chytrości Moskwy i jej przeniewierstwa. Starszy syn, Tymosz, 
zginął podczas oblężenia Suczawy i na tym skończyła się impreza 
mołdawska. Przychylny los oszczędził Chmielnickiemu najgor­
szego: wiadomości o Andruszowie i podziale Ukrainy między 
Rzeczpospolitą i Moskwą- umarł wcześniej. To bardzo skompli­
kowane sprawy i sądzę, że dzieje wojen polsko-kozackich w 
XVII-tym wieku dopiero czekają na obiektywnego historyka. 

Dość tej dygresji, wracajmy do przedstawionego przez Kedryna 
wykazu polskich win w bieżącym wieku. Nieudzielenie zgody 
na otwarcie uniwersytetu we Lwowie było nie tylko decyzją 
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krzywdzącą i sprzeczną z zaciągniętymi zobowiązaniami; było 
także ciężkim idiotyzmem. To samo dotyczy likwidowania ukraiń­
skich szkół. Najbardziej zakamieniały wróg Polski nie mógłby 
wymyśleć czegoś lepszego, bardziej skutecznego dla podsycenia 
ukraińskiej nienawiści. 

Zajmijmy się teraz traktatem ryskim. Niepotrzebnie Kedryn 
napisał, Że wszyscy Polacy uznali go za słuszny i pożyteczny. 
Według Kedryna, dopiero po drugiej wojnie światowej publicyści 
skupieni przy paryskiej Kulturze, potępili ten traktat. A więc 
grubo po niewczasie. To nie ścisłe. Przecież zaraz po Rydze 
w _sejmie nazwano Władysława Grabskiego Judaszem. Oczywista, 
z tnnych względów, niż te, o które chodziło i chodzi Ukraińcom. 
Ale proszę przejrzeć roczniki Biuletynu Polsko-Ukraińskiego, 
Buntu Młodych, jeszcze paru innych czasopism o tej samej, czy 
zb_l~j orientacji! Co do mnie, już w 1932 roku w lubelskim 
mtestęczniku studenckim, Trybuna, wypowiedziałem się na ten 
temat w sposób jasny i niedwuznaczny. 

Parniętam (miałem wtedy dwanaście lat) - gdy do Jejska 
(~o nad morzem Azowskim, Północny Kaukaz) dotarł tekst rys­
kiego traktatu, tamtejsi Polacy wpadli w deprymujące zdumienie. 
"Jakto - mówiła moja matka, której rodzina pochodziła z Wi­
tebszczyzny (pisałem już kiedyś o tym) - to Lida i Nowogródek 
po jednej stronie, a Mińsk i Bobrujsk po drugiej?! Przecież ta 
sama ziemia, ten sam lud, ten sam obyczaj, jakże można w taki 
sztuczny sposób szatkować!". Ano, właśnie. I nikt nie mógł 
zrozumieć, dlaczego państwu polskiemu ma przypaść zachodni 
Wołyń, gdzie Polaków było bardzo mało (chyba niewiele więcej, 
niż Zydów), a Żytomierszczyzna, gdzie było gęsto od polskich, 
chodaczkowych zaścianków, ma zostać za kordonem. 

Ale czy Polska mogła prowadzić w dalszym ciągu wojnę 
z Sowietami po bitwie nadniemeńskiej? Owszem, ale tylko pod 
warunkiem, że otrzymałaby wystarczającą pomoc z Zachodu. Kraj 
był zniszczony i wygłodzony, zwycięskiej armii brakowało wszyst­
kiego: butów, bielizny, ciepłej odzieży, a przede wszystkim amu­
nicji; w niektórych oddziałach żołnierze mieli niemal puste ładow­
nice. Prowadzić nadal wojnę w obliczu zbliżającej się zimy? 
Bez odpowiedniego zaopatrzenia trochę trudno. Cepnaja sobaka 
kapitalisticzeskowo imperializma (łańcuchowy pies kapitalistycz­
nego imperializmu) - wrzeszczały z każdej ściany i płotu propa­
gandowe afisze sowieckie. Prawie z reguły "pies łańcuchowy" 
miał głowę Piłsudskiego, albo magnata w konfederatce, a trzymał 
go na tym łańcuchu brzuchaty Lloyd George, albo równie otyły 
marszałek Foch. Rzeczywiście, obydwaj panowie marzyli po 
nocach tylko o tym, by polskiego "łańcuchowego psa" zaopatrzyć 
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we wszystko, co było potrzebne do dalszego atakowania ojczyzny 
proletariatu"! " 

Więc nie, w tamtych warunkach o kontynuowaniu wojny nie 
~ogło. być J:?Owy. Natomiast można było zachować się w Rydze 
rueco maczeJ. Na postawienie sprawy ukraińskiej niepodległości 
państwo_wej bolszewicy by się nie zgodzili: to był temat zakazany. 
Ale m?zna było pseudo-ukraińskiej delegacji, z towarzyszem Ra­
kowskim na czele, nie uznać i podpisać traktat wyłącznie 
z_ R:S.F:S.R. (taka była wtedy oficjalna nazwa, Z.S.S.R. jeszcze 
me_ tstruał), co by uratowało co najmniej pozory, jeśli nie honor. 
Śwteżo odrodzonej Rzeczypospolitej nie było, niestety stać na 
dal~zy wysiłek w_oje~ny._ Nie~niej! Ukraińcy mają ~ałkowitą 
raqę, gdy z~rzucaJą, z; •. Jako wierru sprzymierzeńcy, nie zostali 
p_otrakt~w~ we własciwy sposób. Tu trzeba jednak uderzyć 
się w piersi. 

Pacyfikacja! Wiele o niej pisano, różnie ją oceniano. Pod­
jęta przez podziemie ukraińskie w roku 1930 akcja sabotażowa 
spowodowała tę "pacyfikację", przeprowadzoną z udziałem nie 
~~o policji,_ także oddziałów wojskowych. To był chyba najczar­
rueJszy rozdział w stosunkach polsko-ukraińskich za Drugiej Rzecz­
f?Ospo?tej. ~ie Z?stało wyjaśnione w sposób nie podlegający 
zadneJ wątpliwości, kto był inicjatorem pacyfikacji i kto powziął 
ostateczną decyzję. Najprawdopodobniej wydział bezpieczeństwa 
w ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 

Trudno czytać opisy akcji pacyfikacyjnej bez uczucia wstrętu 
i wstydu. Stało upalne lato 1930 roku, kiedy w trzech woje­
wództwach (częściowo także na Wołyniu) doszło do masowych 
podpaleń w polskich majątkach, najpierw zboża na pniu, następ­
nie, już po żniwach, stodół i spichrzów. Pacyfikacja zaczęła się, 
według oficjalnych danych, 16 września i trwała przez dwa mie­
siące (niektóre źródła ukraińskie podają, że aż do końca listopada). 
Jak to wyglądało, wiedziałem tylko tyle, co podawała prasa, 
czyli w gruncie rzeczy prawie nic. Dopiero po kilku latach 
gdy już dobrze orientowałem się w tych sprawach, poznałe~ 
całą, niewesołą prawdę. 

Temu, że masowe podpalania zaczęło organizować ukraińskie 
podziemie, nikt nie zaprzeczał. Kedryn twierdzi jednak, że po 
jakimś czasie, niektórzy polscy właściciele sami zabawiali się 
w "pożarników" (dla podjęcia ubezpieczenia). Nie wiem, czy 
istotnie tak było, wiem natomiast, że pacyfikacja przyszła w chwili, 
gdy ukraińskie społeczeństwo, przerażone nonsensowną akcją i jej 
możliwymi skutkami, zaczęło przeciw niej występować, wzywać 
skrajne żywioły do opamiętania, więc zanosiło się na stopniowe 
uspokojenie. Kedryn przypomina, że metropolitę Szeptyckiego, 
który w owych fatalnych dniach pojechał do Warszawy, z nadzieją, 
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~ ~ska audiencje u Marszałka Piłsudskiego i prezydenta Moś­
Cickiego, mali ludzie nie dopuścili do nich i metropolita wrócił 
do L~owa z pustymi rękami. To jeszcze bardziej zaogniło 
sytuaqę. 

..Zamiast - pisze Kedryn u zrozumiałą goryc:ą - wykorzystać takt 
e~ okazj~ do odp~nia polsko-ukraińskich stosunków, zamiast wyko­
~ ~lbrzymi autorytet, jakim metropolita rozporządzał w społeczeństwie 
~. dla dobra eałej sprawy, nie dopuszezono Szeptyekiego ani do 
Piłaudakiego, ani do Mościckiego". 

Kedryn określił takie postępowanie, jako "polityczny analfa­
betyzm" i znowu, niestety, ma rację. 

P_?lska cenzura nie dopuściła do ogłoszenia listu pasterskiego, 
~pisanego przez trzech (a więc wszystkich) ukraińskich bisku­
paw katolickich. Był to akt już nie politycznego analfabetyzmu, 
lecz z_wykłej, karygodnej głupoty. I tak przecież wszyscy Ukraińcy­
ten ~~ przeczytali. Biskupi napiętnowali pacyfikację, ale także 
potęt;>Ili _metody terrorystyczne, stosowane przez nacjonalistyczne 
podzi_emte. Cóż o tym wszystkim napisać teraz, po upływie 
prawte połowy stulecia? 

Trudno było wymagać od polskiego rządu i administrac;ji, żeby 
przygl~dali się fali masowych podpaleń z założonymi rękami. 
W k~ym, nawet najbardziej liberalnym państwie akcja tego 
rodzaJu musiała wywołać kontrakcję. Ale nie taką. 

.,To nie była pacyfikacja - pisze Kedryn - lecz rewolucjonizacja, gdyż 
antypolskie nastroje wzrosły w jej wyniku w niebywałym dotąd stopniu". 

~o, co się działo, było oczywistym bezprawiem, zastosowano 
howtem zasadę odpowiedzialności zbiorowej: pacyfikatorzy nie 
pytali, kto winien, kto nie, za sprawców podpaleń uważano miesz­
kańców całej wsi, podejrzanej o akty sabotażowe. Poddawanie 
~opów nie~udzkiemu biciu (także kobiet) było na porządku 
dziennym; rue oszczędzano nawet księży i starców. Felicjan Sła­
woj-Składkowski, gdy już na emigracji twierdził że nie było 
wypadków śmierci, kłamał. Raz jeszcze - były: Stosunkowo 
nieliczne, ale były. 

Kedryn nie pochwala akcji sabotażowej, która pacyfikację po­
p_rze~iła, przeciwnie, uw~a ją za _Polityczny nonsens. Ale pacy­
fikaCJa była nonsensem Jeszcze większym, a jej skutki fatalne. 
Miałem okazję przekonać się o tym we wrześniu 1939. Było 
to dw_unastegoJ a~bo trzy_nastego_ ~a kan:pan~. Szwadron zatrzy­
mał się na kratki pasto] w duzeJ, ludneJ wsi niedaleko Lwowa. 
Wpadłem do sklepiku, licząc, że znajdę coś do kupienia. Nie 
było niczego, prócz papierosów i cukierków. Pytru:n właściciela 
czy może słuchał radia i zna najświeższe wiadomości. Trzydziest~ 
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letni bodaj mężczyzna popatrzył wilkiem i powiada, że radio 
warszawskie przestało nadawać już od paru dni. Czomuż wy 
Warszawy ne boronyły? - pyta z ironiczną satysfakcją w głosie. 

Cofnąłem się nieco ku drzwiom, bo wydało mi się, że zanadto 
uważnie przygląda się memu karabinowi. "A co?" - odpowia­
dam pytaniem na pytanie: A wy co, na N imciw czekajete? 
Czekajte, szcze zapłaczete hirkimi sljozamy, jak Nimci tutki 
pryjdut! Zainteresował się, pyta, skąd znam ukraiński. Powia­
dam, że część dzieciństwa spędziłem na Kubańszczyźnie . Przestał 
patrzeć ponuro, rozgadaliśmy się. ,,A nie dziw się, - powiada 
-że my was, Lachów, nie kochamy ... Patrz!" Zdjął marynarkę, 
podciągnął koszulę na plecach, pokrytych sinymi i różowymi 
bliznami. "To pamiątka po waszej pacyfikacji. Dziewięć lat temu, 
także we wrześniu. Parobczakiem byłem wtedy, jeszcze dwu­
dziestu nie miałem". 

"Pacyfikatorzy" nie ograniczali się do bicia. Niszczono, po 
wsiach, gdzie były, biblioteki "Proswity", oraz lokale powiato­
wych i wiejskich kooperatyw, wraz z całym majątkiem, idącym 
w miliony. W Tarnopolu, Rohatynie i Drohobyczu zamknięto 
ukraińskie gimnazja, pod pretekstem, że u kilku uczniów policja 
znalazła nielegalne ulotki. Za te wyczyny przyszło Polakom po 
latach ciężko zapłacić. A tak już zwykle w takich wypadkach 
bywa, że najciężej płacą najmniej winni, lub w ogóle niewinni. 
Ponurą t:olę odegrała w tym okresie (i w późniejszych latach) 
prasa pewnego pokroju, z zupełnie nieprzytomnie ukrainożerczym 
krakowskim Ilustrowanym Kurierem Codziennym na czele. Ten 
starszy braciszek Tajnego Detektywa miał, widać, największe 
moralne prawa do obrony polskości! Ten zarzut nie dotyczy 
wszystkich polskich dzienników i czasopism. Były także i takie, 
które zachowały się przyzwoicie, a nieliczne usiłowały w warun­
kach, stworzonych przez cenzurę, pisać prawdę, choc'by zredu-

, kowaną. Niekiedy dochodziło do sytuacji wręcz zabawnych. 
W pierwszym numerze lubelskiej Trybuny (styczeń 1932) 

umieściłem artykuł pt. "Serca za barykadą". Kosztowało mnie 
sporo wysiłku, żeby go przeforsować. Dla porządku: był to organ 
Z.P.M.D., która to organizacja w zasadzie nie wypowiadała się 
przeciw Ukraińcom. W komitecie redakcyjnym powstały wątpli­
wości i sprzeciwy, ten i ów uderzył w górny ton. "Posłanka 
Myłena Rudnyćka gotowa na najbliższym posiedzeniu Ligi Naro­
dów w Genewie powołać się na twój artykuł!". "Wątpię -
odpowiedziałem - ale bardzo bym się cieszył, bo to byłby dowód, 
że nie jest tak źle z antyukraińską cenzurą, jeżeli mój artykuł 
się ukaże". Istotnie, mieliśmy wtedy w Lublinie dość inteligent­
nego cenzora. Na niego właśnie trafiło. Wkrótce popsuło się 
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radykalnie. Owego cenzora przeniesiono, a po nim rządziły się 
tępaki. 

Naturalnie, moja wiedza w dziedzinie wschodoznawczej do­
piero się wykluwała i trzeba było dalszych kilku lat usilnych 
lektur i osobistych kontaktów, by stać się znawcą zagadnienia. 
Wielkie znaczenie miała stała współpraca z takimi czasopismami, 
jak Biuletyn polsko-ukraiński, Myśl Polska, a w ostatnich mie­
siącach przed wybuchem wojny Problemy Europy Wschodniej. 
Również zaglądałem często do klubu "Prometeusz" przy Alejach 
Jerozolimskich (róg Nowego Swiata), gdzie odbywały się częste 
odczyty, a po nich ożywione dyskusje. 

Poznałem wielu wybitnych Ukraińców: pisarzy, profesorów, 
działaczy. A więc znakomitego poetę, Jewhena Małaniuka, piękną 
Natalę Liwycką-Chołodną, prof. Oleksandra Łotockiego, Romana 
Smal-Stockiego, prof. Doroszenkę, najwybitniejszego szewczenko­
laga, Pawła Zajcewa, byłego posła Wasyńczuka, zdolnego dzien­
nikarza, Andrija Kryżaniwskiego i wielu innych. Toteż, czytając 
wspomnienia Kedryna, coraz to obracałem się w gronie znajo­
mych. Prawie nikt z nich nie żyje. Kedryn ma dar dawania 
czytelnikom oszczędnej, a zarazem celnej charakterystyki opisy­
wanych ludzi. Musi chyba mieć jakieś notatki z tamtych czasów, 
bo trudno uwierzyć, żeby potrafił zachować w pamięci tak wielką 
ilość nazwisk, faktów, dat. 

Poczynając od roku 1936, zacząłem przekładać poetów ukraiń­
skich, współczesnych i dawniejszych. Gdy po dwóch latach zebrało 
się spora garść tych przekładów, postanowiłem je uporządkować 
i wydać (w dwóch obszernych tomach). Idę z odpowiednią pro­
pozycją do księgarni Hoesicka, czyli do popularnego w kołach 
literackich dyrektora wydawnictwa, Mariana Sztajnsberga. Piszę 
o tym na marginesie, ale sądzę, że anegdotka jest warta zanoto­
wania. Było to gdzieś koło połowy lipca 1939. Mówię o co 
chodzi, podkreślam z naciskiem, bo wiedziałem, że Sztajnsberg 
jest bardzo ostrożny i nie lubi ryzykować, iż taka antologia może 
liczyć na podwójny rynek księgarski - będą ją kupować także 
Ukraińcy. Marianek (tak go nazywali bliscy znajomi) pomedyto­
wał, pocmokał, wreszcie powiada: "Wie pan, panie Józefie, niech 
pan wróci z tą propozycją l września. Jeżeli do tego czasu wojny 
nie będzie, to jej nie będzie także do wiosny. Wtedy będzie 
można wydać". No, i stary księgarz trafił w sedno. Antologia 
nie ukazała się po dziś dzień. 

Więc przyszła ta wojna, a mało kto zdawał sobie sprawę, 
co z sobą przyniesie. Potem w Norymberdze sądzono i skazano 
przywódców niemieckich za popełnione zbrodnie wojenne. Ze 
w sądzącym trybunale zasiadali zbrodniarze sowieccy, Jankesom, 
Anglikom i Francuzom wcale nie przeszkadzało. Dlatego ten sąd 
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był. bezwsty~ą farsą. Przy okazji zapomniano o Hiroshimie, co 
w. Jeszcze Większym. st?pniu nadało Norymberdze cechy tragiko­
ttucznego przedstawienia. 

Otó~ najwię~sza zbroc!nia Hitlera - nie w skali moralnej, 
lecz polityczno-historyczne} - pole&ała na tym, że będąc niby 
sztanda~wym. antyko~urustą, uczynił wszystko, by rosyjskiemu 
bols~ewtzm~wi p~ozyć szeroką drogę do zwycięstwa i opano­
w~a prawie całej Euro~y Srodkowo-Wschodniej. Nasze narody 
nuały w owych l~ta~h wielką ~z:msę, by wynieść się ponad nie­
naWis!De wspomruerua przesz!osci i pójść ręka w rękę we wspól­
nym. Interesie, ale z tego rue skorzystały. Nie ma co piękna 
wrózba na przyszłość! ' 

Kedryn o~~wia b~r~ dokfadnie rozwój wypadków politycz­
nych po ustabilizowaruu się panstwa polskiego: udział Ukraińców 
w wy~ra:~ do. sejm? .w roku 1922, działalność UNDO, próby 
normalizaqt. Niezalezrue od takich, czy innych interpretacji, czy 
komentarzy,, które: m~gą przekonać, albo nie, podaje mnóstwo 
faktów, o rueoceruonej wadze dla przyszłego historyka. 

. O sprawach wew~ętrzno-ukraińskich Kedryn pisze bez ręka­
Wiczek, c4~Y .chodziło o najbardziej bolesne, jest zdecydowanie 
krytyczny~ ruekiedy. ostro. be~zględny. Sporo uwagi poświęcił 
rozłamoWI w obozte naqonalistycznym po śmierci pułkownika 
Konowale~, za~ordowat;tego w . ~otterdamie przez sowieckiego 
agen.ta. NI~ ~Iwnego, ze ta ksiązka została przyjęta z miesza­
n~ uczucianu na ukraińsk!ej e~~racji, a w niejednym czasopiś­
mie wywołał~ ~ krew. Nie, rue j.est zadaniem polskiego publi­
cysty wtrącac się d~ tych spraw 1 uzurpować sobie ostateczną 
ocen~;. to b~ zmusiło. do z~angażo:vania się po jednej, albo 
drugteJ . strome. Ograruczę stę do jednego tylko stwierdzenia. 
Sądzę, ze Ked_ryn ma absolutną rację, gdy uwydatnia niesłychanie 
trudną sytu~qę ty0 dzi~aczy ! J?ublicystów ukraińskich, którzy 
wys~ęJ?Ował! l:galnte, a Więc nueli na co dzień kontakty z polską 
administraqą 1 cenzurą. 

Znaj~owali się - str~:zc~am Kedryna - między polskim 
młot~m 1 kowadł7m, ~ra:nskiego podziemia nacjonalistycznego. 
Tragiczny przykłaa: smterc dyrektora Babija: 

.. ~df dyrektor i nau~ci.el - te~az cpuję dosłownie - stale majdo­
w~ stę IW~Iłzr Scyllą ~~ki~go nacJonalizmu, entuzjazmującego uczniów, 
ktorzy .mysleli o rew?IUCJI, a we _nauce, i Charybdą lojalności wobec pań­
stw~weJ .władzy .-:- zeby uratowac szkołę przed zamknięciem . Ofiarą tej 
tt:agtczneJ sytua~JI pa?J Iwan. Babij, dyrektor Filii Akademickiego Gimna­
ZJum ~e LwoWie, ~t~ry 25. lipca 193~ roku zginął z ręki bojowca OUN 
za to! ze wy_~ał policJI uczwa, rozrzucaneego w jego obecności rewolucyjne 
ul~tk.i. Zabó~stw.o to było jedną z największych pomyłek naszego rewolu­
cyJnego podziemiB w okresie między dwoina światowymi wojnami w Za­
chodniej Ukrainie" (str. 17). 
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Na osobne omówienie, a także dyskusję zasługiwała sprawa 
trusiea-wieckiego zamachu na Tadeusza Hołówkę, oraz później­
szego, ekspropriacyjnego napadu na urząd pocztowy w Gródku 
Jagiellońskim, w konsekwencji czego stracono na mocy wyroku 
sądu doraźnego dwóch bojowców OUN, Wasyla Biłasa i Dmytro 
Danyłyszyna. Nie wszystko tam było jasne, a istniały poważne 
poszlaki, że rola polskiej policji w pierwszej sprawie była co 
najmniej dwuznaczna. Wątpię, czy kiedykolwiek - minęło tyle 
lat- zostanie wyjaśniona bez reszty. To, co na ten temat napisał 
Kedryn, już spotkało się z zastrzeżeniami w emigracyjnej prasie 
ukraińskiej. 

Jak już wspomniałem, rachunek, wystawiony Drugiej Rzecz­
pospolitej, jest ogromny. Słuszny, ale nie zawsze. Niekiedy 
Kedryna ponosi temperament publicystyczny, albo polityczna 
pasja. W pewnej chwili cytuje bez żadnego krytycznego kornen­
tarza (str. 278) następującą opinię: "Po przewrocie Piłsudskiego 
Polska stała się państwem na pół totalitarnym, a później prawie 
całkowicie totalitarnym". To gruba przesada i solidnych argu­
mentów przeciw temu twierdzeniu nie zabraknie. Pewnie, nale­
żałoby przedtem uzgodnić, co uznamy za państwo totalitarne, 
bo i tu bywa mnóstwo bałamuctwa i pospolitych nieporozumień. 
Niemniej z przykrością trzeba stwierdzić, że ogromnej więk­
szości zarzutów, wysuniętych przez Kedryna, zbić niepodobna. 
Dlatego też napisałem uprzednio, że dla Polaka lektura tej książki 
jest nieprzyjemna. Tyle, że terminologia autora jest często niez­
byt szczęśliwa. Tak na przykład Kedryn z reguły, systematycznie 
używa określenia "Polska powersalska". A niby dlaczego? Prze­
cież jest to określenie nie tylko ubliżające polskiej dumie naro­
dowej; jest ponadto zgoła nieprawdziwe. 

Gdy doszło do traktatu wersalskiego, Druga Rzeczpospolita 
była już faktem dokonanym od wielu miesięcy. Ze daleko było 
do jej definitywnej konsolidacji, że granice nie były wytyczone, 
że losy działań wojennych jeszcze nie przesądzone, to inna sprawa. 
Ale Wersal państwa polskiego nie stworzył, przyjął jego istnienie 
do wiadomości. To nie polska pycha każe mi tak pisać, lecz 
stan faktyczny. Ledwie odzyskana niepodległość została utrwaloqa 
na krwawych polach bitew, a nie na zielonym suknie dyploma­
tycznych biurek. Co by przyszło z wersalskich postanowień, gdyby 
w sierpniu 1920 padła Warszawa? Dosłownie, nic! Więc po 
co upieranie się przy tym zwrocie - "po-wersalska" - równie 
obraźliwym, jak niezgodnym z rzeczywistością?! 

Co do oceny dalszej przeszłości, Kedryn nie unikał błędu, 
wielce rozpowszechnionego w publicystyce gdy ta wchodzi na 
teren historyczny (uwaga ta dotyczy nie tylko publicystów ukraiń­
skich, także polskich, rosyjskich itd.!): przykłada sprawdziany 
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współczesne do dawno .minionych wydarzeń. Stąd stale powtarza­
jący się termin "polska okupacja" (także polska "zajmanszczyna", 
co brzmi jeszcze gorzej). Nie mo2na stawiać znaku równania 
między średniowieczem i wiekiem XX-tym! Ani wrzucać do 
tego samego worka wypraw Kazimierza Wielkiego i Jadwigi Ande­
gawenki, sprzed przeszło sześciuset lat, oraz wojny polsko-ukraiń­
skiej 1918-1919. Inne czasy, inni ludzie, inne pojęcia. Zresztą 
warto przypomnieć, że murów Halicza przed wojskami Jadwigi 
broniła załoga... węgierska .. A Wielkie Xięstwo Litewskie, 
w którego skład wchodziła Ruś Kijąwska (późniejsza Ukrainaf 
połączyło się z Polską dobrowolną unią. Czy Władysława Jagiełłę, 
Kazimierza Jagiellończyka, czy nawet Zygmunta Augusta należy 
nazywać okupantami? 

Ośmieszyłbym się, gdybym napisał, że Sląsk znalazł się, poczy­
nając od XIV-go wieku, najpierw pod czeską, potem pod 
austriacką i wreszcie pruską okupacją. Co innego rozbiory, bo 
wtedy świadomość narodowa rozwinęła się w całej pełni (choć 
nie wszędzie, na przykład Niemcy stały się świadomym narodem 
dopiero w wyniku wojen napoleońskich). A teraz propozycja: 
ustawmy raz jeszcze figury na historycznej szachownicy i rozegraj­
my na nowo polsko-ukraińską partię. Jakie byłyby inne możliwe 
warianty, przy całkowicie odmiennej kolejności wydarzeń? 

Wyobraźmy sobie, że nie było listopadowego zrywu polskiej 
młodzieży we Lwowie, miasto zostało opanowane bezkrwawo 
przez oddziały ukraiń_skie, W ~rs~aw~ ~ię z _tym pog~iła, dywi­
zje Hallera zostały uzyte gdz1e mdzlej - 1 co dalej? Coraz to 
natrafiam na twierdzenie, że wówczas Armia Halicka połączyłaby 
się z oddziałami UNR i te wspólne siły odbudowałyby państwo 
ukraińskie w jego najdalszych etnicznych granicach. To bardzo 
optymistyczne twierdzenie! Polskie dywizje, które w maju 1920 
weszły do Kijowa, były liczniejsze i lepiej uzbrojone od Armii 
Halickiej, a jednak zostały zmuszone do odwrotu. A wtedy Czer­
wona Armia nie zatrzymałaby się nad Bugiem, czy Zbruczem, lecz 
poszłaby aż za San. Piękne perspektywy, prawda? 

Tak, przykro przyznać, ale nie moż~a inaczej .. ~ol~tyka pol­
skich rządów w stosunku do społeczenstwa ukr~mskiego, ?y~a 
mylna, niesłuszna, krzywdząca, a nawet ze stanowiska własc~"?-e 
zrozumianej racji państwowej - wręcz nonsensowna. Zemsciła 
się, bo zemścić się musiała. 

I to nie są żadne biadania po niewczasie, nie żadne "mądry 
Polak po szkodzie", bo spora gromadka ludzi wiedziała dosko­
nale na co się zanosi. Wystarczy, jeżeli powołam się na ankietę, 
jaką Włodzimierz Bączkowski rozpisał na kilkanaście miesięcy 
przed wojną: "Czy możliwa jest nowa Chmielnicczyzna?". Więk-
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szość biorących udział w ankiecie, odpowiedziała twierdząco, i" ja 
między nimi. Tak bardzo pomyliliśmy się? 

Co do fatalnej polityki nie ma więc sporu. Ale co jednak 
było lepsze? Znaleźć się pod polską władzą na te dwadzieścia 
lat, czy podzielić losy Kijowszczyzny, Zadnieprza, Wschodniego 
Wołynia? W tym drugim wypadku Ukraińcy Haliccy trafiliby 
spod polskiego deszczu pod sowiecką rynnę. Była jednak pewna 
różnica między Berezą Kartuską a Kołymą, między więzieniem 
w Rawiczu a moskiewską czerezwyczajką. To nie żadne uspra­
wiedliwienie dla polskiej strony, to tylko spokojne, rzeczowe 
rozróżnienie. : 

Piszę o tym wszystkim z najwyższą przykrością. Pamiętam, 
w styczniu może w lutym w dodatku "Literacko-Artystycznym" 
do tygodnika Wołyń, wycbodzącym w Łucku, zamieściłem kilka 
przekładów z poetów ukraińskich, między nimi wiersz Jurija Ko­
sacza. Awantura! Nie wiedziałem, że Kosacz zdezerterował z pol­
skiego wojska i dostał się nielegalnie do Paryża. Wojewoda 
Józewski mi powiada: "Czy pan wie, jakie ja miałem przykro~ci? 
Ta sprawa oparła się aż o Warszawę! Co pan wyp~aw1a?! 
Wojsko mnie oskarża, że przy moim poparciu pan drukuje prze­
kłady wierszy dezertera! ". 

Skoro już się o tym zgadało, może także kilka słów na 
temat Józewskiego i jego wołyńskiej polityki, prowadzonej nie­
przerwanie w ciągu dziesięciu lat, aż do wiosny 1938 roku, gdy 
został przeniesiony do Łodzi, głównie pod nieustannym naciskiem 
czynników wojskowych. Najbardziej zaszkodziła Józewskiemu 
skandaliczna sprawa wsi Hrynki, położonej na terenie ?~Y 
Dederkały krzemienieckiego powiatu, a wywołana przez IDlejsco­
wego dowódcę KOP-u i katolickiego proboszcza. Nie będę tu jej 
omawiać szczegółowo, przypomnę tylko, że najpierw mieszkańcy 
wsi przeszli gromadnie na katolicyzm, a po krótkim czasie, pr~ 
powszechnym płaczu i kajaniu się, wró~ili d~ pra:vosławla. 
Pierwsze wydarzenie prasa polska tryumfalnie ornowiła 1 rozdmu­
chała; o drugim pojawiły się lakoniczne, z lekka zawstydzone 
wzmianki. 

Józewski ustosunkował się do .tej "zbożn~j ~cji" neg~tyw~ie 
i to do reszty popsuło mu stosunki ze sferam1 wojskowyiDl, ktore 
chciały prowadzić swoją własną "politykę narodowościową". 
Kedryn pisze o nim z niechęcią, twierdzi, że "szedł na drobne 
ustępstwa" i za ich cenę demoralizował wołyńskich Ukraińców. 
Dla mnie wojewoda był w owym okresie postacią dramatyczną, 
bo w pewnym sensie stał na stanowisku anachronicznym. Stąd 
wynikła sytuacja skrajnie paradoksalna. Podczas, gdy nacjonaliści 
ukraińscy zarzucali J6zewskiemu, że jest zakamuflowanym ukrai­
nożercą, nacjonaliści polscy uważali go za zdrajcę i sprzedaw-
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czyka, przygotowującego oddanie Wołynia (i Lwowa, naturalnie) 
przyszłej Ukrainie. Powiedzenie Kedryna o niewygodnym poh 
żeniu "między młotem i kowadłem" da się w pełni zastosować 
także do Józewskiego. 

Ale sytuacja Drugiej Rzeczpospolitej była - obiektywni 
Ukraińcy powinni to uznać - również niesłychanie niewygodna, 
więcej - tragicznie i niebezpiecznie trudna. Udzielenie Ukraiń­
com autonomii byłoby niewątpliwie aktem sprawiedliwości. To 
oświadczenie traktuję, jako aksjomat. I niewątpliwie Ziemia 
Czerwieńska 2 stałaby się wraz z Wołyniem prawdziwym Piemon­
tem ukraińskim, co przekreśliłoby jakokolwiek możliwość zła­
godzenia wrogich stosunków z Moskwą. Co prawda, w dniu 
17 września okazało się dowodnie, że to złagodzenie było fikcją, 
obwarowaną pozorami. Więc co pozostawało? Tylko zagrać 
va banque i prowadzić jawnie politykę "prometeuszowską", 
a więc w stu procentach antysowiecką, co wymagałoby posta­
wienia całej Rzeczypospolitej na stopę wojenną, na długo przed 
rokiem 1939. Czy pozwoliłaby na to uboga polska gospodarka? 
Na pewno nie, a ponadto społeczeństwo nie byłoby do tak olbrzy­
miego wysiłku psychicznie zdolne. 

Swego rodzaju rewelacją stały się dla mnie dokumenty, o któ­
rych istnieniu nie wiedziałem. Sciślej - słyszałem to i owo, ale 
bardzo mgliście i odpowiednich tekstów dotychczas nie czytałem. 
Książkę Kedryna (poza bibliografią i wykazem nazwisk) uzupeł­
niają cztery "dodatki" (str. 639-680). Chodzi mi, po pierwsze, 
o informacje o kontaktach i umowach między UPA (Ukraińską 
Armią Powstańczą) z jednej strony, AK i następnie z WIN-em, 
z drugiej strony, w latach 1943-1947. Okazuje się, że istnieją 
oficjalne protokoły z wzajemnych spotkań. 

Ale cóż - już było za późno w jednym i drugim wypadku. 
Jak prawie zawsze w przeszłości. Unia Hadziacka spóźniła się 
o jakieś dziesięć lat. A że fatalny Perejasław był wcześniej, nie 
udało się uniknąć Beresteczka, Batoha i Andruszowa. Gdyby 
doszło do porozumienia polsko-ukraińskiego przed rokiem 1939, 
a nawet na samym początku Drugiej Wojny Swiatowej, już po 
klęsce wrześniowej, może dałoby się uniknąć wzajemnej rzezi 

2. Swiadomie i celowo unikam obydwu rozpowszechnionych nazw: Za­
chodnia Ukraina i Wschodnia Małopolska; bo ta pierwsza drażni Polaków, 
druga drażni Ukraińców. Zresztą żadna z nich nie jest historyczna; powstały 
dopiero w XX-tym wieku. Dbałość o ich przestrzeganie doprowadza niekiedy 
do wyników zgoła humorystycznych. Uwielbiam ruskie pierogi i okazuje się, 
że nie istnieją - zjawiły się w polskich restauracjach pierogi, najpierw mało­
ruskie, następnie, żeby było piękniej i patriotyczniej :-- małopolskie. P~o­
ponowałem już kiedyś, żeby zdobyć się n~ jeszcze Wlę~zą ko~ekwencję! 
mianowicie, odpowiednio przerobić znaną grożbę: "ZaczekaJ, popaiWętasz ruski 
miesiąc!" na ,,Popamiętasz małopolski miesiąc!". Ładnie? 

DZIEJE OSIEMDZIESI~CIOLECIA 

w latach następnych. Właściwie jednak w tych rozważaniach na 
~emat stosqnków polsko-ukraińskich na Ziemi Czerwieńskiej nale­
żałoby sięgnąć nieco bardziej w głąb historii, bo aż do Wiosny 
Ludów. Gdyby Polacy ustosunkowali się we właściwy sposób 
do ukraińskiego odrodzenia narodowego, poczynając od roku 1848, 
inaczej potoczyłyby się nasze wspólne dzieje. 

Sporo uwagi Kedryn poświęcił emigracyjnym sprawom ukraiń­
skim w Zachodniej Europie i w Ameryce (w ogóle na emigracji). 
Tę część książki pomijam. Czytelnik polski słabo orientuje się 
w tych jakże skomplikowanych sprawach, więc pobieżne omówie­
nie nie wystarczy; wolę je odłożyć do innej okazji, jeśli się 
zdarzy. 

Podkreśliłem ostro oskarżycielski ton, jakiego Kedryn używa, 
ilekroć pisze o Polsce. Ale jednocześnie stać go na energiczne 
uwydatnienie ogromnych różnic między położeniem Ukraińców 
w Rzeczpospolitej, a obecnie, pod sowiecką władzą. Mimo wszyst­
kich cieni, niesprawiedliwości i aktów przemocy, porównanie 
wypada na polską korzyść. 

"BI!dźmi sprawiedliwi - wzywa Kedryn (str. 369) - w ocenie prze. 
szłości i nie upraszczajmy wszystkich zjawisk, sprowadzając je do wspo1nego 
mianownika". 

l 

A jakie wnioski na przyszłość? Cytuję fragment, który bez 
reszty określa stanowisko Kedryna: 

,,Autor tych słów, który jak najbardziej krytycznie oceniał i ocenia naro­
dowościową polityk~ Polski w okresie między dwoma wojnami... i który 
równie zdecydowanie piętnował odpowiedników polskich ukrainożerców po 
ukraińskiej stronie, stale powtarzał i powtarza, że porozumienie i współpraca 
między tymi dwoma narodami jest condicio sine qua non ich trwałego, 
państwowego istnienia. Polska i Ukraina zdołają tylko wtedy utrzymać si~, 
jako niezależne, suwerenne państwa, jeśli urodzą się polski i ukraiński Charles 
de Gaulle i Konrad Adenauer, którzy zrozumieli, że nawet od wieków 
trwająca nienawiść między dwoma narodami powinna ustąpić miejsca współ­
pracy i przyjaźni, skoro tego wymaga historyczna konieczność i samo ich 
istnienie. To dlatego ukraińsko-polskie zagadnienie jest aktualne także 
obecnie. To dlatego ukraińsko-polskim stosunkom udzielono w tej książce 
najwięcej miejsca. Nie została ona napisana w celu dydaktycznym, ale -
jeżeli chocoy trochę przyczyni się do przełamania w ukraińskiej i polskiej 
psychice resentymentów wspólnej, złej przeszłości, ta praca nie będzie na-
daremna". · 

Na tym można by to omówienie zakończyć, ale pragnę poświę­
cić jeszcze kilka zdań samemu autorowi. W "Posłowiu", zamy­
kającym wspomnienia, Kedryn napisał: 

"Zdaję sobie sprawę, że różne myśli, wysłowione w tej książce, wielu 
osobom nie przypadną do smaku. Ale pisałem te wspomnienia i komentarze 
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nie po to, żeby się komuś 'spodobały'. W Łysie Mykycie3 ukazała się kary­
katura: nasi ludzie czekają na ukazanie się tej książki z pałkami w rękach. 
Dziękuję za dowcipną reklamę! Niezależnie od krytyk, autor, po postawieniu 
ostatniej kropki, odczuł wielką ulgę". 

. Zgodnie z zacytowaną na wstępie opinią (tu się powtarzam) 
Jednego z ukraińskich recenzentów, dokładne omówienie wspo­
~eń Kedryna wymagałoby całej broszury, czy nawet drugiej 
książki. Gdybym miał dać omówienie wyczerpujące, musiałbym 
wypełnić chyba cały numer Kultury, co, oczywista, nie jest moż­
liwe. Pozwoliłem sobie na dość liczne dygresje, nawet natury 
osobistej, sądząc, że ożywią relację i lepiej podmalują tło. Nie 
obeszło się bez uwag polemicznych, które znowu - że użyję 
zwrotu samego Kedryna - nie każdemu "przypadną do smaku". 
To zrozumiałe: przecież Kedryn na co drugiej, trzeciej stronie 
wdaje się w polemikę, często bezlitosną. Przeważnie z własnymi 
rodakami, ale także i z polską stroną. To dodatkowa zaleta tej 
bardzo ważnej książki. Powiedzmy - raczej księgi. Nie tylko 
z uwagi na jej niecodzienne rozmiary! 

Mam też nadzieję, że Iwan Rudnyćkyj-Kedryn nie włączy 
niniejszego artykułu do kolekcji tych publicystycznych pałek, które, 
według rysownika-humorysty, z taką niecierpliwością oczekiwały 
na ukazanie się wspomnień. 

Józef ŁOBODOWSKI 

8. Łys Mykyta to satyryczno-humorystyczne czasopismo ukraińskie, od 
wielu lat ukazujące się na emigracji. 

W sowieckiei • pras• e 

Zachowanie sekretarza Stanu USA Cyrusa Vence w Moskwie, 
gdzie złożył wizytę w końcu marca br., wywołało gorzkie zdumie­
nie sowieckich przywódców. Powiedzmy otwarcie: obraziło ich. 
Natychmiast po jego wyjeździe minister Spraw Zagranicznych 
ZSSR i członek Politbiura, Andriej Gromyko, po raz pierwszy 
- za pamięci korespondentów zagranicznych w Moskwie -
zwołał konferencję prasową, na której bardzo się skarżył na 
Amerykanów. Głównym zarzutem było to, że amerykańscy przy· 
wódcy ,.w sposób niewystarczający liczą się z interesami ZSSR, 
dotyczącymi jego bezpieczeństwa". 

Nikt z dziennikarzy nie zadał Gromyce pytania: a dlaczego 
Amerykanie mają dbać o interesy sowieckie? Jeśli by takie 
pytanie zostało postawione to możliwe, że sowiecki minister 
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S:praw. Zagranicmych odpowiedziałby: przywykliśmy do tego, że 
od ~~miu lat USA - to jest Henry Kissinger - prowadziły taką 
po h tykę. 

:Przyjście nowej amerykańskiej administracji zaniepokoiło 
Moskwę, a jeszcze bardziej zaalarmowały ją wystąpienia Cartera 
w obronie praw człowieka. W prasie sowieckiej rozpoczęła się 
kampania zastraszania amerykańskiego prezydenta, która bardzo 
szybko przyjęła formę ordynarnych osobistych na niego napaści. 
~ednocześnie dziennikarze sowieccy zapewniali swych czytelników, 
ze '?antysowiecka gadanina Kongresu i Białego Domu", to ,.jedynie 
traJkotania garstki politykierów". Tej ,.garstce politykierów" 
przeciwstawili się "dobrzy Amerykanie" ze środowiska finanso­
wego i przemysłowego, jak również z niektórych kręgów politycz­
nych. Sowieccy przywódcy liczyli na to, że administracja Cartera 
praktycznie - a nie w słowach - będzie kontynuowała politykę 
zagraniczną Kissingera. Występując 21 lutego br. na zjeździe 
Związków Zawodowych Breżniew z pewną nadzieją w głosie 
oświadczył: "W najbliższych dniach przybędzie do Moskwy na 
rozmowy sekretarz Stanu USA Cyrus Vence. Zobaczymy co 
Przywiezie". 

Przyzwyczajeni do rozmów z Kissingerem, który zawsze, w każ· 
dych okolicznościach, dążył do zgody - nawet jeżeli przynosiło 
to szkodę własnym interesom (to jak gdyby o nim mówi sowiecka 
"dla nas ważne jest jedynie zwycięstwo, nie liczymy się z ceną"), 
sowieccy przywódcy odrzucili propozycję Cartera o ograniczeniu 
zbrojeń. Zobaczyli w tych propozycjach próbę zmiany sytuacji, 
która wydawała im się bardzo wygodna - dla nich, osiągniętej 
w wyniku umowy podpisanej we Władywostoku przez prezy· 
denta Forda i Breżniewa w 1974 roku . 

. ·cyrus Vence wyjechał z Moskwy z niczym. Prasa światowa 
Pisze o niepowodzeniu polityki zagranicznej Cartera. Można jed· 
nak przypuszczać, że Moskwa nadal próbuje zastraszyć amerykań­
skiego prezydenta, licząc że zrezygnuje ze swej polityki i wróci 
do polityki swych poprzedników, która tak doskonale odpowia­
dała ZSSR. Jest szereg przyczyn, które pozwalają na takie 
przypuszczenie. 

Pierwszy powód staje się jasny po przeczytaniu powieści 
Mikołaja Garbaczewa "Bitwa". Opublikowana w leningradzkim 
miesięczniku Zwiezda (nr 11 i 12 z 1976 r.) powieść ta, nawet 
przy największej taryfie uJgowej, nie może być zaliczana do 
"większej literatury", czy też w ogóle do literatury. Myślę jednak, 
że właśnie z tego powodu jest ona interesująca. Garbaczew 
w sposób ścisły, bez żadnych preteq.s.ji do literatury, wykłada 
punkt widzenia tzw. wojskowo-przemysłowego kompleksu na 
wewnętrzną i zewnętrzną politykę ZSSR. 

Tematem "Bitwy" jest historia stworzenia systemu obrony 
przeciwrakietowej. Powieść Garbaczewa jest jedną z nielicznych 
książek sowieckich, w której jest przedstawiony tok podejmo­
wania decyzji przez kierownictwo sowieckie. Spór toczy się mię­
dzy dwoma grupami: jedna grupa uważa, że Związek Sowiecki 
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może wykorzystać do obrony przed rakietami nieprzyjacielskimi 
system "Szczyt", polegający na wykorzystaniu już posiadanych 
rakiet; druga twierdzi, że jest niezbędne zbudowanie całkowicie 
nowych rakiet, z których powstanie niemożliwy do przebicia 
system ,,Merkury". Przed czytelnikiem przesuwają się minister 
Obrony, marszałkowie, uczeni, twórcy rakiety, wojskowi wypró­
bowujący tę rakietę oraz negatywna postać - dziennikarz, który 
próbuje lansować koncepcyjkę o konieczności ograniczenia roli 
wojska. Uczony wynajduje nową rakietę, ale konserwatyści nie 
chcą dać środków na jej wykonanie. Wtedy grupa Marszałków 
zwraca się z listem do KC. Organizują naradę, a potem zapada 
decyzja na najwyższym szczeblu - w Politbiurze. Decyzja jest 
pozytywna - należy stworzyć system "Merkury". Następnie -
jak już system zaczął powstawać - • .za pośrednictwem kanałów 
dyplomatycznych postanowiono rozpocząć pertraktacje z Amery­
kanami. Centralnym zagadnieniem jest ograniczenie obrony prze. 
ciwrakietowej". A więc pertraktacje jedynie z pozycji siły, przy 
posiadaniu najnowocześniejszej broni. 

Powieść "Bitwa" stara się przekonać czytelnika, że jest niez­
będne produkowanie coraz nowszych typów broni. W najbardziej 
wzruszającym miejscu powieści do ministra Obrony, Marszałka 
Janowa (nie będzie chyba zbyt ryzykownym przypuszczenie, że 
autor ma na myśli ministra Obrony, marszałka Ustinowa) przy­
chodzi jego pięcioletnia wnuczka - i - mądre sowieckie dziecko! 
- mówi: "Co to znaczy - grożą nam atomowymi rakietami? 
A ty, wojskowy, jesteś po to, żeby nas piersią zasłaniać? Czy 
tak dziadku?". I dziadek-marszałek, szczęśliwy, że nawet pięcio­
letnie dzieci w Związku Sowieckim rozumieją niebezpieczeństwo 
amerykańskiej broni atomowej, mówi: Tak! i poleca przystąpić 
do budowy systemu ,,Merkury". 

Myśl przewodnia powieści jest nieskomplikowana: żyjemy pod 
grozą amerykańskiej agresji, dlatego też należy produkować coraz 
to nową broń, gdyż tylko posiadając ją można prowadzić per­
traktacje z wrogiem; broń powinna być produkowana przez woj­
skowych - trzeba ich kochać i dawać im tyle pieniędzy ile 
zażądają. Lecz propagując tę koncepcję autor "Bitwy" przytacza 
szereg faktów, życiowych drobiazgów, świadczących o zdumiewa­
jąco niskim poziomie życia obywateli, a w tej liczbie i twórców 
broni i wojskowych wypróbowujących rakiety, o chronicznym 
braku wszystkich niezbędnych rzeczy. Po krótce - o trudnej 
sytuacji ekonomicznej państwa. 

W dobrych stalinowskich czasach wszystko było proste: realne 
życie, to jest warunki, w których żyli sowieccy obywatele i "sur­
realistyczne" - według określenia Alain Besanc;ona - to jest 
opisywane w prasie i literaturze - rozdzielone nieprzebytą prze­
paścią. Ludność głodowała, a Stalin twierdził, że żyć jest łatwiej, 
żyć jest weselej. I nawet ci, którzy głodowali, musieli wierzyć 
Stalinowi, gdyż głód był tylko ich osobistym odczuciem, a ze 
wszystkich stron potężna maszyna propagandy głosiła o sytości 
i radości. 
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Dżisiaj sytuacja jest nieco inna. Po staremu istnieją obok 
siebie realna rzeczywistość i fantastyczny "surrealizm". Chcąc 
na przykład udowodnić, że rewolucja pażdziernikowa była nie­
bywałym szczęściem dla Rosji, KC partii w tezach na 60-lecie 
Pażdziernika przytacza liczby dotyczące wzrostu produkcji prze­
mysłowej w porównaniu z 1913 rokiem! To jest z dziedziny • .sur­
realizmu". Natomiast między realizmem i "surrealizmem" prze­
rzuca się mostki - informacje o rzeczywistym położeniu kraju, 
które przytacza się z Zachodu. Z zachodnich radiostacji, z gazet, 
książek, które z trudem ale jednak trafiają do Związku Sowiec­
kiego, obywatele sowieccy dowiadują się jak żyją, ściślej - znaj­
dują potwierdzenie tego, co wokół siebie widzą. I "surrealizm" 
zaczyna tracić swoją władzę nad ludźmi. A z tym władza nie 
może się nie liczyć. Dlatego też dziś opis prawdziwych faktów 
życiowych można znaleźć w książkach sowieckich autorów a 
w przemówieniach Breżniewa aluzje do trudności (nikomu, poza 
nim, nie pozwala się mówić o tych trudnościach). 

Szpetny obraz sowieckiej gospodarki, przedstawiony w prze­
mówieniu Breżniewa na zjeździe Związków Zawodowych, to 
drugi powód, który pozwala przypuszczać, że Związek Sowiecki 
po próbie zastraszenia prezydenta amerykańskiego wróci po pew­
nym czasie do stołu rokowań. 

Przede wszystkim w przemówieniu Breżniewa zwraca uwagę 
przyznanie się do trudnej sytuacji żywnościowej kraju. W Niem­
czech hitlerowskich mówiono: armaty zamiast masła. W breż­
niewowskim Związku Sowieckim mówi się o rakietach zamiast 
chleba i mięsa. Trzykrotnie generalny sekretarz KC używa okre­
ślenia "regularne zaopatrywanie ludności w żywność" dodając, 
że ,,nie jest ono zapewnione". Jest to przyznanie faktu, znanego 
wszystkim obywatelom sowieckim: poza Moskwą, Leningradem 
i paroma wielkimi miastami nawet chleb ,,zdobywa się", stojąc 
wiele godzin w ogonkach. W oficjalnym języku nazywa się to 
"arytmicznością w zaopatrywaniu". 

Breżniew przyznaje, że kolejny "cudowny środek" - "przejście 
hodowli na metodę przemysłową" tj. stworzenie kołchozów i sow­
chozów specjalizujących się w hodowli drobiu i trzody chlewnej 
- nie pomogło. Wydano dekret KC, stworzono specjalistyczne 
hodowlane sowchozy i kołchozy o gigantycznych rozmiarach. 
Ale - jak dotąd - nie dostarczają one jeszcze mięsa, za to 
w innych kołchozach i sowchozach - jak podkreślił Breżniew 
- "zaprzestano hodować świnie i zajmować się drobiem". 
W rezultacie - tymczasem - produkcja mięsa gwałtownie się 
zmniejszyła. 

Nie lepiej wyglądają sprawy przemysłu. A wyjściem - zda­
niem Breżniewa - jest "wzmocnienie dyscypliny pracy". Gene­
ralny sekretarz przytacza ciekawe dane dotyczące strat z powodu 
absencji w pracy i przerw, które oblicza się na miliony dniówek. 
Robotnicy sowieccy nie mają prawa do strajku, ale albo znajdu­
jąc się w miejscu pracy nie pracują, albo łazikują i do pracy 
nie przychodzą. Ponieważ to wszystko odbywa się "indywidua!-
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nie" nie można mówić o strajkach. Jeśli jednak sam Breżniew 
mówi o ~ilion~ch st~conych ~ó~ek, to można założyć, że 
w rzeczywistości w ZWiązku SoWieckim strajkują więcej niż we 
Włoszech. 

Warto tu podkreślić, że w przemówieniu na zjeździe Związków 
Zawodowych 21. 3. br. Breżniew powtórzył - dosłownie - to co 
już poprzednio mówił na Plenum KC 25. 10. 1976 roku. Zaś 
pi~ mi~ięcy p~ed.tem powiedział; .,Specjalistyczne zakłady 
dopiero s1ę organiZuJe, a farmy w mnych gospodarstwach już 
~ostały zlikwidowane" - to o produkcji mięsa; .,Zbyt dużo 
Jest u nas absencji, opóźnień i przerw w pracy. Jest to wielkie 
zło, które powoduje straty milionów dniówek" - to o przemyśle. 

Jest jasne, że generalny sekretarz KC nie może przemawiać 
przez trzy godziny i mówić wyłącznie o brakach i wadach. Musi 
dać swoim słuchaczom tak na sali, jak i w kraju (a potem 
czytelnikom) coś pozytywnego. Breżniew wskazał swoim słucha­
czom wroga, winnego .,niektórych trudności". Wróg ten to reak­
cyjne siły stareg~ świata", a konkretnie .,powstanie wewnętrznej 
opozycji". Po raz pierwszy w ostatnich latach generalny sekretarz 
.,osobiście" oburza się na .,inaczej myślących", po raz pierwszy 
otwarcie. nazywa działalność dysydentów .,pomocą dla wrogów", 
po raz pierwszy otwarcie wzywa do rozprawy z nimi. 

.,U nas nie zabrania się myśleć inaczej - zapewnia generalny 
sekretarz. Inna sprawa gdy szereg osób, oderwanych od naszego 
społeczeństwa, występuje aktywnie przeciwko ustrojowi socjalis­
tycznemu, przechodzi na działalność antysowiecką, narusza prawa 
i nie mając oparcia w kraju zwraca się o pomoc do zagranicy, 
do imperialistycznych, dywersyjnych ośrodków propagandowych 
i wywiadowczych. Naród nasz domaga się by z takimi - za prze­
proszeniem - działaczami obchodzono się jak z przeciwnikami 
socjalizmu, jak z ludźmi występującymi przeciwko własnej ojczy­
źnie, wspólnikami, a nawet agentami imperializmu". W tym 
miejscu wdzięczni słuchacze wybuchnęli .,burzliwymi i długotrwa­
łymi oklaskami". Breżniew oświadczył, że .,stosujemy i będziemy 
wobec nich stosować miary, przewidziane przez nasze prawa" 
gdyż idzie .,o obronę praw, swobód i bezpieczeństwa 260 milionów 
ludzi sowieckich". Nie bardzo wiadomo w jaki sposób .,szereg 
oderwanych od naszego społeczeństwa osób" może zagrażać 
.,prawom, wolności i bezpieczeństwu 260 milionów". Trzeba jed­
nak przyznać, że tylko ten ustęp Breżniew przeczytał z natchnie­
niem i widocznym zadowoleniem. Pozostały tekst czytał nudnie, 
bełkocąc przez sztuczne zęby. 

Siły reakcji - USA - dysydenci - agenci USA i reakcji -
to wszystko Breżniew zamknął w określeniu - ,,zagrożenie 
Związku Sowieckiego". Gdy stało się oczywiste, że prezydent 
Carter chce prowadzić politykę, która nie podoba się sowieckim 
przywódcom - odprawili z niczym Cyrusa Vence (przypuszczam, 
że tylko czasowo), i natychmiast wykorzystali jego pobyt i nie­
powodzenie rokowań dla własnych celów: podnieśli cenę, zwaliw­
szy winę na Cartera i dysydentów. 
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Nie wiem co myśli kierownik kampanii przeciwko .,dysyd~n­
t-om", szalejącej dzisiaj w sowieckiej prasie. Ale ja - czytaJąC 
niezliczone artykuły, eseje, korespondencje, a w ostatnich czasac~ 
i powieści demaskujące .,inaczej myślących" tę całą .,beletrystykę 
zapełniającą stronice sowieckich pism - myślę ~zas~. że 
może i ten kierownik jest także, choćby troszkę, ,,maczeJ my­
ślący"? Przypuszczenie heretyckie, ale samo się narzucające, 
gdyż materiały o .,dysydentach" są jedynymi, które można czytać 
w sowieckiej prasie bez nudy. 

Jeśli weźmiemy artykuły zawodowych .,pisa_rzy w cywilu" za~­
sze mających pod ręką akta KGB, a w ~statruch czasa~h c~ętrue 
wykorzystujących świadectwa byłych więźniów, op~wi~daJ~Cy~h 
teraz .,całą prawdę" o swoich byłych towarzysz~ch, Jeś~ wezrme­
my pełne oburzenia wystąpienia ~wodowych pisarzy, Jak 80-~et­
niego Walentina Katajewa, czy tez zawodowych rezyserów, Jak 
Siergieja Bondarczuka, to wszędzie znaj?zie~y j_edno i to sa~o: 
Można łatwo wymyślić kalambur i powiedzie~. ze t~tuł ko~ej~ej 
powieści szpiegowskiej czekistów Olel?ia S~Ielewa 1 Wła_diimra 
W os tokowa pt. .,Znajomy charakter pisma . charakteryzuje ~~ 
propagandową produkcję skierowaną przeciwk_o .. ~~sydento~ . 
Ponadto - to nie jest .,Znajomy charakter pisma . - to jest 
jedno i to samo pismo. Wszystko wskazuje na to, ze ~szystko 
to pisze jedna i ta sama brygada, jeden kolektyw .. I me przy­
padkowo Wiktor Niekrasow, przeczytawszy w_ PraV:'dz~e (20. 3. 77_). 
artykuł W. Katajewa, zwrócił się w paryskrm piŚmie. Russicara 
mysl do autora .,Samotnego białego żagla" z pytaruem: .,Po­
wiedzcie mi w tajemnicy ... kto wam napisał ten artykuł ... ". 

Charakter pisma autora niezliczonych artyk~łów poznaje ~ię 
przede wszystkim po tym, że w każdym z ruch mowa o J?Ie­
niądzach - o dolarach, które otn.ymują dysydenci. Przemozna 
tęsknota za dolarami gnębi autora tych artykułów, z dręczącą 
zawiścią nie przestaje mówić o dolarach i rzecza~h, które mo~ 
sobie kupować dysydenci, mieszkający za gramcą. Nawet ~1, 
którzy żyjąc w ZSSR mają możność korzystania z rzeczy me­
dostępnych zwykłemu sowieckiemu obywatelowi. W szpiegow­
skiej powieści .,Znajomy charakter pisma", publikowanej w od­
cinkach w piśmie Ogoniok, o nakładzie dwóch z czymś milionów 
egzemplarzy, pisze się o zebraniu .,dysydentów" i o tym, że przed 
każdym z nich na stole leżała paczka amerykańskich papierosów 
Chesterfield i paczka gumy do żucia. A obok .,piśmidła": Konti­
nerit, Possiew, Grani, Wolnoje słowo. 

Łatwo sobie wyobrazić, że znalazłoby się wielu sowieckich 
obywateli, którzy z chęcią wzięliby udział w .,zebraniu", na któ­
rym można nie tylko zapoznać się ze .,strasznymi piśmidłami", 
0 których tyle złego zostało powiedziane, ale i zapalić Chester­
fielda i pożuć sobie gumę - namiętność, która opanowała dziś 
wszystkich ludzi sowieckich. 

Jedyny sposób przełamania namiętności do .,inaczej myślących" 
i do gumy do żucia, znany sowieckim przywódcom- to groźby. 
W drugiej połowie marca Niediela (dodatek do rządowej gazety 
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Izwiestia) zam~eśc~a art~kuł "Pod fałszywą maską bojowników 
o prawa człoWieka .podpisany przez W. Aparina i K. Bńancewa 
(au~o;zy .tego r~Ju artykułów normalnie chodzą parami, jak 
poli~Janci na ~łuż~1~). ~utorzy ci przestrzegają: ,,Musimy chwycić 
za PI~ro ~ynaJrnru.eJ me dlatego, że rzekomi "bojownicy 0 prawa 
człoWieka stano~ą zagrożenie dla Związku Sowieckiego. Sprawa 
P<?lega ?a czrrn~ mnyrn: tak zwani ,,inaczej myślący" w rzeczy­
WIStOŚCI ~!";li się ":ł'kona~cami i wspólnikami antysowieckich 
prowok~CJI 1 dywersJI orgamzowanych przez C.I.A. i inne wywiady 
zachodnie, są narzędziami w ich rękach". 

Jest to ~omentarz do oświadczenia Breżniewa: inaczej myślący 
to wrog~Wie naro~u, .ag~n~i imperialistycznych wywiadów. Jest 
to d!a ruch ostrzezeme 1 Jednocześnie ostrzeżenie dla Zachodu. 
SoWieccy przywódcy w ostatnim czasie zrozumieli że dysydenci" 
to nie tylko zarodek opozycji wewnętrznej, a.ie { wyrnieona 
moneta. 

Pierw~i zroz~e~ t~ Niemcy. Nie przypadkowo rosyjskie 
przysłoWie mówt: "Niemiec wymyślił małpę". W 1964 roku NRD 
zaczęło handlow~ć swoimi '_Vięźniami. W książce Michel Meiera, 
która ukazała s1ę w Paryzu pt. ,,Marki w zamian za łudzi" 
o~liczono, że w ok.resie 10 l~t - l?~ - 1974 - NRD sprzedało 
N~e~com Zachodnim 11 . ty~1ęc~ w~ęzniów za ogólną sumę 761 
milionów marek zachodniomermeckich. Kraje socjalistyczne po­
szły za przykładem ojczyzny Marksa: Polska sprzedała Śląza­
ków, co prawda za kredyty, które potem trzeba będzie spłacać 
Związek Sowiecki był zmuszony oddać Bukowskiego za Corva: 
lana. Nie. j_est wy~uczone, . że rozpoczęta w ZSSR kampania 
aresztow~ 1 skazan, oprócz Innych powodów, ma także na celu 
stworzeme r~zerwy walutowej. Doświadczenie NRD dowodzi, że 
przy ustałamu ceny, którą NRF ma zapłacić za danego więźnia 
bierze s~ę przede wszystkim pod uwagę okres na jaki został 
skazany 1 ~atego sąd~ '_VSchodnioniemieckie wydają coraz surow­
sze wyroki - przewaznie 15 lat. Taką tendencję można zaobser­
wow~ć i w Związku Sowieckim. Nie wykluczone, że właśnie ban­
d~! zywyrn towarem - jeśli znajdą się nabywcy - pozwoli 
OJczy~e scx;:j~zmu wyjść ~ ciężkiego kryzysu gospodarczego. 
Przec1ez własme w tych kraJach zapasy ludzkiego materiału są 
właściwie niewyczerpane. A towarzysz Stalin dawno już zwrócił 
uwagę na to, że ,,najbardziej cennym kapitałem jest człowiek". 

Adam KRUCZEK 

Sprawy i troski 

Polonia francuska głosowała ... 

Czytelnicy Kultury znają już proces przekształcania się Polonii 
francuskiej z "emigracji" na mniejszość narodową albo - jak 
kto woli - grupę etniczną (Kultura Nr 10/349, październik 1976). 

Znaczenie polityczne ostatnich wyborów municypalnych (do 
rad gminnych) we Francji dla dalszych losów tego kraju jest 
ogromne i przekracza rozmiary tego rodzaju głosowania w po­
przednich latach. Przypomnieć trzeba, że od wyboru p. Giscard 
d'Estaing na Prezydenta Republiki była to już druga - po zeszło­
rocznych wyborach kantonalnych - klęska "większości prezyden­
ckiej". Ilość gmin, a zwłaszcza miast ponad 30.000 (gdzie się 
głosuje na zablokowane listy, a nie na poszczególnych kandyda­
tów), które przeszły w ręce socjał-komunistycznej opozycji była 
tak wielka, że spowodowała natychmiastową zmianę rządu. Jed· 
nocześnie otwarta została kampania wyborcza do przyszłorQC.l­
nych wyborów prlamentarnych, które zadecydują o losach Francji 
na długie lata. Na marginesie ostatniej kampanii wyborczej 
trzeba stwierdzić, że przywódcy partii i grup tworzących "więk­
szość prezydencką" nie wyciągnęli wniosków z zeszłorocznej 
klęski. 

To powiedziawszy, przejeiZmy na skromny, bo liczący zaledwie 
Ił % ogółu wyborców, odcinek polski. Odbywające się co sześć 
Jat wybory do rad gminnych są dla Polonii francuskiej - w jej 
obecnym stanie organizacji politycznej - najważniejsze. Nie 
tylko bowiem dotyczą najbliższych jej spraw, ale także dają 
okazję do przedstawiania kandydatów. Oczywiście nie jest zabro­
nione wystawianie polskich kandydatów w wyborach kantonalnych 
(samorząd wojewódzki) czy parlamentarnych, ale - wstyd powie­
dzieć - po 55 latach swego osiedlenia Polonia takich kandydatów 
albo w ogóle nie ma, albo można ich policzyć na palcach; ludzie 
o polskich nazwiskach nie są, niestety, poza kilku wyjątkami kan­
dydatami Polonil. Przypomnijmy, że akcja Komitetu Wyborczego 
Polaków Naturalizowanych zaczęła się w roku 1953 właśnie od 
wyborów do rad gminnych. 
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Tym razem "Wspólnota Polsko-Francuska" zorganizowała za­
planowaną kamparuę wyborczą. We wrześniu 1976 roku Polska 
w Europi~ wydał<!. specjalny. dodatek, przygotowujący Polaków 
we ~ranCJI ~o zblizaJących s1ę wyborów i nakłaniający do zgła­
szama polskich . ~~dydatur . . Następnie, pod firmą "Wspólnoty 
Polsko-FrancuskieJ odbyły Się zebrania publiczne w czasie któ­
rych wyświetlano film Janusza Piekałkiewicza Mourir pour 
Varsovie" (tytuł angielski "It began on the Visttlia''); ten film 
dok~enta~y. zmontow.any na bazie materiału znalezionego w 
archi~ach Jcii;le~atograficznych kilku krajów, obejmuje historię 
Polski w wo]me, od paktu Ribbentrop-Mołotow aż do wejścia 
wojsk sowieckich do ruin Warszawy 17. I. 1945 roku. Cztery 
zebrania (Lilie 9. I, Roubaix 18. I, Le Creusot S. II i Metz 21. II) 
przez?aczone były dl.a. publiczności tak polskiej jak francuskiej 
1 moze nawet bardzieJ dla tej ostatniej. Odbywały się według 
tego samego rytuału: otwierał zebranie polski kandydat do rady 
gminnej w danym mieście, przedstawiciel "Wspólnoty" omawiał 
film, ~dkreślając. momenty ~spółpr<!cy hitlerowsko-sowieckiej, 
wreszcie przewodnicząca zebramu osobistość polityczna (trzej par­
lamentarzyści, a w Lilie urzędujący minister, p. Norbert Segard) 
wygłaszała przemówienie podkreślające rolę Polonii francuskiej. 
Po wyświetleniu filmu odbywała się debata publiczna; na pytania 
widzów odpowiadali Polacy i Francuzi, zaproszeni przez Wspól­
notę". Ta akcja filmowa objęła ok. 2.000 osób i miał~· dobrą 
P.rasę w dziennikach regionalnych; telewizja luksemburska zapro­
siła prezesa "Wspólnoty" na krótki wywiad z okazji wyświetlania 
filmu w Metzu. 

Z początkiem marca "Wspólnota" wydała ulotkę dwujęzyczną 
zwięźle przedstawiając swoje stanowisko w wyborach oraz wy­
tyczne dla polskich wyborców. Ulotkę "podbudował" nowy spe­
cjalny dodatek do Polski w Europie, który się okazał w końcu 
lutego. Po raz pierwszy ulotka "Wspólnoty" była rzeczywiście 
~ot~, a nie lekcją wychowania obywatelskiego, jak jej poprzed­
ruczki od 24 lat. Poziom upolitycznienia Polonii francuskiej 
wzrósł, a zorganizowana kampania polska, pozwoliła na niewra­
canie w ulotce do wielu tematów. 

Ulotka wymienia wrogie formacje polityczne: Partię Komu­
nistyczną, skrajną lewicę (trockiści, maoiści, anarchiści itd.) oraz 
skrajną prawicę. Nie wspomina o Partii Socjalistycznej-. Nie 
wynika to wcale z przeoczenia. Na jesieni 1976 roku delegacja 
"Wspólnoty" złożyła wizytę w Sekretariacie P.S., przypominając 
wieloletnią współpracę Komitetu Wyborczego z tą formacją · i 
stwierdzając, że zwłaszcza po wypadkach czerwcowych w Polsce 
trudno jej udzielać poparcia listom na których - obok socja­
listów - znajdą się komuniści; to stanowisko znalazło zrozumie­
nie u socjalistów. Tam gdzie P.S. wystawiała własne listy (nies­
tety w niewielu gminach!) współpraca nie została zerwana. 

Kandydaci w tych wyborach byli bardzo liczni: nazwiska pols­
kie figurowały na wszystkich listach, ze skrajną lewicą włąCznie. 
Nowością były dwa elementy: po pierwsze, w kilkunastu ··gmi-
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nach kandydatów wysunęła "Wspólnota" w porozumieniu z -leade­
rami poszczególnych list; w wielu wypadkach na afiszach i w ga­
zetkach wyborczych wymieniani byli w tym właśnie charąkte­
rze; po drugie, działacze "Wspólnoty" weszli na listy znanych 
osobistości politycznych (różnych partii) w d u ż y c h miastach, 
jak Lilie Roubaix Metz. Po raz pierwszy w historii Polonii 
francushlej zorgaci.zowane zostało dla polskiego kandydata 
(dr. S. Legierskiego, członka Rady "Wspólnotr") zebranie pu­
bliczne, na którym przemawiał członek rządu ~· Segard .. ~­
wiście, i tym razem ilość kandydatów o polsktch n~z~kach, 
zwłaszcza na wsiach, jest o wiele, wiele ":lęks~a od .. ilości tych 
kandydatów, którzy - w ramac~ t~j czy ~eJ. partu czy orga­
nizacji, prorządowej czy opozycyJneJ - dzw.łaJ~ wśr~d Pol~nił. 
"Wspólnota Polsko-Francuska" starannie rejestruJe lu~I polski~go 
pochodzenia wybranych do rad . gmifl?Yc.h; . SJ?róbu.Je do . ruch 
dotrzeć, a przynajmniej dowiedzieć się Jaki JeSt 1ch ZWiąZek 
z polskością; ale wymaga to wiele miesięcy pracy*· 

"Wspólnota" starała się - jak zwykle - wyko.rzystać kam­
panię wyborczą do załatwienia istotnych spraw pols~ch '!" ramach 
riie jednej gminy, ale całego kraju. W pewnych dziedzinach ZT?" 
biono krok naprzód. Pilna sprawa zmiany struktu~J: ~auczarua 
polskiego we Francji była przedmiotem prac komiSJI polsko­
francuskiej, powołanej z inicjatywy min. Segard: pod przewod­
nictwem prof. Olivier Pirotte z uniwersytet? w L!lle (III). Opx:a­
cowany projekt zostanie przedstawiony w medługim czasie ~s­
trowi Oświaty. Projekt dotyczy szkolnictwa po~szechnego l śre~~ 
niego i jest oparty 0 ustawodawstwo francuskie, bez referencJI 
do jakichkolwiek umów między Francją a PRL. 

Innym osiągnięciem było potwierdzenie w wypowiedziac~ ~e~u 
czołowych kandydatów tezy "Wspólnoty Polsko-Francus~eJ , ~e 
właściwą dla Polonii francuskiej jest droga i n t e gr a c J 1, a . . me 
asymilacji czy getta. Pisze na ten temat min. Segard. W liscle 
do swoich polskich wyborców czytamy: 

" •.. Chodzi o o twierdzenie ... wkładu Francuzów polskiego pochodzenia na 
odcinku kulturalnym i technicznym do wspólnoty państwowej, który pozwolił 
na sz~1iwą integracj~. 

Integracja jednak nie ma znaczyć uymilacji, gdyż wtedy miałaby miej&ee 
utrata walorów podstawowy•!h, tak kulturalnych jak socjalnych, tradycyjnie 
dziedziczonych, które stanowią bogactwo każdego narodu. 

Pierwszym warunkiem, którego spełnienie pomoże Francuzom polskiej 
krwi zachować i rozwinąć ich ~bność kulturalną jest zorganizowanie 

• Jaki był los naszych kandydatów w więbzych miastach? Dwu z nich: 
dr Legierski w Li11e i Edward Kozik w Roubaix (obaj członkowie Rady 

Wspólnoty") figurowało na listach starających się odebrać socjalistom zarząd 
;;uastami, gdzie ta partia rządziła od 30 niemal lat. Te próby 11ię nie udały 
i nasi kandydaci podzielili los swoich sławnych przywódców. Sekretarka 
generalna "Wspólnoty" p. Helena Steć .została wybrana radną masta Metzu; 
w Le Creusot nasi kandydaci przegrali, ale sprawa jest pzzed Trybunałem 
Administracyjnym.. 
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Dllueaania jpyka polskiego w formach odpowiadajtcych wyma•lllliom teJ· 
grupy". " 

(Jeżeli. kilkakrotnie cytow~liśmy nazwisko Norbert Segard, to 
dlateg~, ze --:-. urodzony w o~ro~u kopalnianym Aniche, w pół­
nocneJ FrancJI :-:-.wy~ho.w~ł stę ~ędzy Polakami i lepiej rozumie 
nasze sprawy mz mm mmtstrowte o bardzo polskich nazwiskach). 

~~rto ~dkr~ślić, że przy okazji kampanii wyborczej "Wspól­
nota zrobiła Wiele dla zapoznania ze sprawami polskimi fran. 
cuskieg<? świata politycznego. Dotyczy to specjalnie młodego 
J>?kolem~ ~ło~ó~ parlamentu i działaczy politycznych, którzy 
Il1e prze~h W~Jny 1 dla k~órych istotne dla losów naszego kraju 
wy~rzema me są zbyt Jasne, zwłaszcza jeżeli chodzi o rolę 
SoWietów. Jak kilku z nich publicznie stwierdziło film Piekał· 
kiewicza był dla nich rewelacją. ' 

W s!osunku ~połeczeństwa polskiego do wyborów, a zwłaszcza 
do udztału w mch Polaków, trzeba zanotować zmiany na lepsze. 
Mas~ polskie z~czynają powoli schodzić z balkonu, z którego 
W ?ą~ pół .wteku ogląd~ toczące się na ulicy wydarzenia 
w zycm publicznym FranCJI. Choć głosowanie jest tajne ale 
na podstawie wyników można wnioskować, że Polacy-wyborcy 
poparli swoich kandydatów. 

Tym .razem zabrakło w czasie kampanii wyborczej tradycyj­
nego naJazdu ,,zespołów tańca i pieśni" z PRL. Wydaje się, że 
przyczyną tego jest raczej brak dewiz niż krytyczny stosunek 
do .,e~rokomunizmu" przywódców Francuskiej Partii Komunis­
tyczneJ. (Od początku roku np. przestał wychodzić organ amba­
sady PRL Tygodnik Polski). 
. Nie z:!aczy to wcale, żeby nie było w czasie tej kampanii 
mgerenCJI konsulatów w sprawy wyborcze, a więc w sprawy 
wewnętrzne Francji. Tow. konsul z Paryża chciał zmusić miej­
scowego nauczyciela w Potigny (Normandia) do akcji na rzecz 
komunistycznego kandydata, a gdy ten odmówił, zwolnił go 
z posady; w innym kraju poproszono by tow. Konsula, aby wrócił 
do PRL, ale Francja p. Giscard d'Estaing ma tak zażyłe stosunki 
z Gierkiem, że zamyka oczy na tego rodzaju wyczyny reżymo­
wych .,dyplomatów". 

Jakież wnioski można wyciągnąć z tego co napisaliśmy o nie­
dawnych wyborach? Chyba stwierdzenie, że o ile .,większość 
prezydencka" te wybory przegrała, Polonia francuska nie prze­
grała ich całkowicie. Na pewnych odcinkach nawet poszła na­
przód. 

Jerzy JANKOWSKI 

P.S. - W grudniu 1976 roku dwu członków kierownictwa .,Wspól­
noty Polsko-Francuskiej" p. Edward Papalski - wiceprezes 
Zarządu i dr Stefan Legierski - członek Rady dostali odznaczenie 
francuskie: Chevalier dans d'Ordre National du Merite. 

J.]. 
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Uchodźca z Polski na Zachodzie 

Przybysza z Polski i innych krajów Europy środkowo-Wschod­
niej, pragnącego osiąść na Zachodzie w charakterze uchodźcy 
politycznego, oczekuje wiele niespodzianek. N~ ogół nie ~j': 
on s~bie sprawy z oczekujących g~ !ru~ośc1, ~~o Jeśli 
chodzi o stronę ekonomiczną zagadniema tJ. o znalezteme pracy 
i źródeł dochodu, jak też jeśli chodzi o stronę formalno-prawną 
I>OZOstania na Zachodzie. Z daleka, widziane od Wschodu, sprawy 
te Przedstawiają się w różowych barwach wishfull !hinking. 
Zachód nęci przybyszów ze Wschodu zarówno posm~em wol­
ności politycznej jak też łatwością zarobku na f~li ogólne~ 
dobrobytu. Tak jednak niestety nie jest. Trudnc;>śct .wy~tępu]ą 
dopiero po przybyciu na miejsce, gdy rozpo<;zme stę zmudne 
załatwianie rozlicznych formalności i stanie w ogonkach przed 
odnośnymi urzędami, decydującymi w sprawach .Prawa pobrt'I, 
Prawa .Pracy i uzyskania statutu uchodźcy. ~osną one. w mtarę 
Szukama miejsca pracy i źródła utrzymama. Indywt?ualnych 
Przypadków sukcesu na Zachodzie i otrzymania dobreJ posady 
~zy t~ż zrobienia majątku nie można niestety upows~echniać 
1 wyc~ągać z nich obiecujących wniosków natury ogólneJ. 

~Iem .~ejszych rozważań nie jest danie pora~ nat~ e~~ 
nomt~eJ 1 analiza rynku pracy pod kątem wtdzerua możhwosc1 
szybkiego uzyskania odpowiedniego zatrudnienia czy innego źródła 
dochodu, np, założenia własnego warsztatu pracy. Celem naszych 
uwag jest danie zwięzłego przeglądu obowiązujących norm praw­
nych w przedmiocie uzyskania statusu uchodźcy politycznego i 
związanego z tym prawa pobytu i prawa pracy. 

Zagadnienie uchodźstwa politycznego unormowane jest w pra­
wie międzynarodowym przez konwencję genewską z dn. 28 lipca 
1951 roku. Państwa Zachodu zawarły względnie przystąpiły do 
tej konwencji, która wskutek tego ma moc obowiązującego prawa. 
Nie jest to pierwsza konwencja tego rodzaju w prawie między­
narodowym, gdyż poprzednie zawarte zostały długo przed drugą 
wojną światową. Konwencja z 1951 roku jest jednak ostatnim 
i w tej chwili obowiązującyin tekstem prawnym. Od razu 
w swyni art. l Konwencja ustala pojęcie uchodźcy tzn. ustana­
wia kryteria kto jest uchodźcą w rozumieniu konwencji i w kon­
sekwencji może korzystać . z uprawnień w niej określonych. A więc 
uchodźcą jest po pierwsze ten, kto był za takiego uznany przez 
przepisy obowiązujące w okresie przed drugą wojną światową 
- tę kategorię pominiemy jednak jako bez praktycznego zna. 
czenia dla uchodźców dnia dzisiejszego. Po wtóre - i to jest 
najistotniejsze - uchodźcą jest ten, kto w konsekwencji wy­
darzeń, jakie miały miejsce przed dniem l stycznia 1951 roku. 



LUDWIK FRENDL 

z uzasadnionej obawy przed prześladowaniem z powodu rasy, 
religii, narodowości, przynależności do szczególnej grupy społecz­
nej lub też z powodu swych przekonań politycznych, będąc poza 
krajem swego obywatelstwa nie może lub nie chce wrócić do 
tego kraju i pozostawać pod jego zwierzchnictwem. Tak brzmi 
klasyczna definicja uchodźcy w myśl konwencji z dn. 28 lipca 
1951 roku. Decydujące jest więc poczucie uzasadnionej obawy 
przed prześladowaniem i to poczucie tak silne, że dotknięta nim 
osoba właśnie z powodu tej obawy nie może lub nie chce wrócić 
do swego kraju ojczystego, przy czym grożące prześladowanie 
wówczas uzasadnia przyznanie statusu uchodźcy, gdy może nas­
tąpić z jednego z pięciu powodów określonych w konwencji (rasa, 
religia, narodowość, przynależność do szczególnej grupy społecz­
nej; przekonania polityczne). Z naciskiem podkreślić należy, że 
przesłanki natury ekonomicznej same w sobie nie stanowią po­
wodu do otrzymania statusu uchodźcy. 

W przypadku przyznania statusu uchodźcy politycznego · -
czyli azylu - przysługują uchodźcy na terenie nowego kraju osie> 
dlenia, w którym obowiązuje konwencja z 28 lipca 1951 roku, 
pewne szczególne uprawnienia. Jest on wprawdzie w kraju no­
wego osiedlenia traktowany jako cudzoziemiec, ale jako cudzo­
ziemiec mający uprzywilejowaną i korzystniejszą pozycję od in­
nych cudzoziemców, nie będących uchodźcami. Przede wszystkim 
konwencja gwarantuje uchodźcom, że nie spotka ich żadna dys­
kryminacja z uwagi na ich rasę i religię, przy czym zapewnia 
im swobodę praktyk religijnych i religijne wychowanie dzieci. 
Konwencja gwarantuje uchodźcom co najmniej identyczne upraw­
nienia jak wszystkim innym cudzoziemcom z tym, że po trzech 
latach przebywania w kraju nowego osiedlenia odpadają ograni­
czenia wynikające z klauzuli wzajemności znajdującej się w kon­
wencjach pomiędzy krajami Zachodu a dotyczących ich obywateli. 
Doniosłe znaczenie praktyczne posiada przepis konwencji o tzw. 
statusie personalnym uchodźcy w rozumieniu prawa prywatnego 
międzynarodowego. Chodzi w tym przypadku o to, jakie prawo 
stosuje się w sprawach osobistych uchodźcy, tzn. w sprawach 
jego zdolności prawnej i zdolności do działań prawnych, w spra­
wach małżeńskich (zawarcie, unieważnienie i rozwiązanie mał­
żeństwa przez rozwód), między rodzicami i dziećmi, w sprawach 
przysposobienia, opieki i kurateli. Normalnie jest to tzw. prawo 
ojczyste to znaczy prawo państwa, którego zainteresowany jest 
obywatelem. A więc w tego rodzaju sprawach obywatela pol­
skiego stosuje się prawo polskie nie tyl_ko w Po!sce ale także 
za granicą przez cudzoziemskie sądy cywil?e. Otóz w. ~yśl ~on­
wencji z 1951 roku do uchodźcy stosuje się prawo rmejsca Jego 
zamieszkania a więc prawo kraju osiedlenia podczas gdy do 
cudzoziemca, nie będącego uchodźcą, stosuje s~ę jego prawo 
ojczyste. Tak więc np. w razie ro.zw.odu polskic;:h uc~odźców 
będzie miało zastosowanie prawo kraJu Ich osiedlerua a me prawo 
ojczyste (polskie), co jest dla zainteresowanych o tyle korzystne, 
że prawa zachodnie uznają np. cudzołóstwo za przyczynę rozwodu, 
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podczas gdy w prawie polskim cudzołóstwo stanowi p~czynę 
rozwodu tylko o tyle, o ile nastąpił trwały rozkład P?zycia. mał­
Żeńskiego trwający przez kilka lat, co oddal~ w czasu~ moznoś~ 
Przeprowadzenia rozwodu. Ponadto konwencJa przyznaJe uchodź­
com prawo nabywania ruchomości i nieruchomości oraz prawo 
zrzeszania się w niepolityczne organizacje i związ~ zawodow~ 
w granicach możliwie najkorzystniejszych dla cu~oZiemców, zas 
prawa w zakresie praw autorskich i patentowych ~prawo wystę­
powania w sądzie w granicach w jakich przysługuJą obywatela~ 
państwa osiedlenia się. W sprawach prawa do prac~ konwen~J~ 
przyznaje uchodźcom prawo do pracy w zakresie naJkor:zysfn:ieJ­
szym w jakim jest ono przyznane cudzoziemcom w kraJU o~Ied­
lenia się, z tym że ograniczenia w prawie _do pracy cudzoZiem­
có~ nie obowiązują w odniesieniu do uchodźców po trzech lat~c~ 
OSiedlenia się jak również w przypadku gd~ ma~one~ lub dzieci 
uch?dźcy posiadają obywatelstwo kraju ostedlema. si.ę. Ponadt'? 
kraJe sygnatariusze konwencji zobowiązane są dązyc do pełne~ 
asymilacji uchodźców w zakresie prawa do pracy z własnymt 
obywatelami. w zakresie praw do własnego warsztatu pracy w 
dzie?zinie przemysłowej, handlowej i roll;lej oraz do ~kony­
w~ma· zawodu wolnego państwa sygnatanusze konwenCJI o?o;­
Włązane są do przyznania uchodźcom maksymalnych ułatwi~n 
w zakresie ich własnego ustawodawstwa. Ponad~o . konwen~J~ 
gwarantuje uchodźcom wszelkie dobrodziejstwa opieki lekarskieJ 
i społecznej jak również wszelkie uprawnienia wynikające z prze> 
pisów prawa pracy i ubezpieczeń społecznych, dalej p:awo . d'? 
zamieszkania i do swobodnej cyrkulacji, prawo szkol~ma dzieci 
w szkołach państwa osiedlenia, jak również pełną opi~ky władz 
administracyjnych w zakresie w jakim z tych dobrodzieJStw ko­
rzystają obywatele państwa osiedlenia się. Uchodźcy mają prawo 
otrzymania specjalnych dowodów osobistych a ponadto tzw. ~o­
kumentów podróży (titre de voyage, travel document), zastępuj~­
cych paszporty i uprawniających do podróży zagranicznych. Pan­
stwo osiedlenia się może wydalić uchodźcę naruszającego porzą­
dek publiczny lub działającego na szkodę państwa, do innego 
państwa, nie może jednak wydać go państwu, którego był oby­
watelem i do którego nie chce wrócić z uzasadnionej obawy przed 
prześladowaniem z powodów określonych w art. l konwencji. 
W końcu państwa-sygnatariusze konwencji zobowiązane są dążyć 
do asymilacji uchodźców i do ułatwień w kierunku ich naturali­
zacji, tzn. nadania obywatelstwa kraju osiedlenia się. Z chwilą 
naturalizacji dotychczasowy uchodźca traci status uchodźcy i 
przestaje nim być w rozumieniu konwencji. W przypadkach 
określonych przez ustawy państwa osiedlenia, w szczególności 
w przypadku działalności na szkodę państwa, naturalizacja może 
być odwołana i zainteresowany traci nabyte obywatelstwo. Tym 
różni się obywatelstwo nadane w trybie naturalizacji od naby­
tego od urodzenia. 

W płaszczyźnie prawa międzynarodowego istnieje też szcze­
gólny organ powołany do sprawowania opieki nad uchodźcami. 

4 
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Jest nim Wysoki Komisarz dla Uchodźców ONZ-etu z siedzibą 
w Genewie. Jego główna funkcja polega na strzeżeniu właści­
wego stosowania konwencji z 1951 przez państwa-sygnatariuszy 
oraz koordynowanie ich akcji. Wysoki Komisarz ma swych przed­
stawicieli w głównych stolicach państw Zachodu. O ile uwaga 
państw zachodnich w latach SO.tych koncentrowała się w znacz­
nym stopniu na zagadnieniu uchodźców z krajów spod domina­
cji komunistycznej, o tyle w ostatnich latach zagadnienia te 
zeszły na dalszy plan i ustąpiły miejsca pierwszoplanowemu dziś 
zagadnieniu Palestyńczyków i uchodźców z Bliskiego Wschodu. 

Konwencja o uchodźcach z dn. 28 lipca 1951 roku obowiązuje 
sygnujące ją państwa - a jest ich 68 - jako norma . prawa 
międzynarodowego. Skuteczność tego prawa zależy jednak od 
tego, w jaki sposób normy międzynarodowe będą stosowane 
a płynące z nich obowiązki wykonywane przez poszczególne pań­
stwa. Ten sam tekst prawa międzynarodowego może być bowiem 
rozmaicie przez poszczególne państwa interpretowany oraz z róż­
nym stopniem liberalizmu stosowany. Ponadto każde państwo 
ma swój własny ustrój administracyjny, różniący się w szcze­
gółach od ustroju administracyjnego sąsiednich państw jeśli cho­
dzi o tryb postępowania, właściwość władz, .~o~ość <?dwoła~a 
się do instancji wyższych a zwłaszcza mozliwosć skierowarna 
sprawy na drogę postępowania sądowo-administracy~nego (kOI~­
trola sądowa aktów administracyjnyc;h przez sądowmc~wo a~­
nistracyjne). Rola poszczególnego panst~a w_ przyznamu uc~odź­
cy tzw. prawa azylu czyli statusu uchodzcy Jest bardzo domo~ 
i decydująca. Jest to bowiem działalność p~awno-twórcza wym­
kająca z uprawnień państwa do swo~odneJ oceny czy obaw~ 
osoby, ubiegającej się o status uchodźcy •. przed ewentu~yrru 
represjami w jej kraj';~ ~jczystym w razi~. powrotu do D;Ieg?• 
jest uzasadniona czy tez me .. Jak z~naczyhsmy p~zy o~aWiaruu 
art. 1 konwencji status uchodźcy moze być nadany Jedyme w przy­
padku uzasadnionej obawy przed prześladowaruem. Na char:ak­
ter uchodźcy składają się więc ~wa elemen~: ele~en.t subu~k~ 
tywny poczucia obawy u osoby zamteresow?-DeJ, wymkający .z JeJ 
suwerennej osobistej decyzji, i element ob_Iektywny kontroli CifY 
ta obawa jest uzasadniona. W tym ost~tn~ przypa~ decyzJa 
leży wyłącznie w ręku państwa osiedlema Się. Jest to Jego decy­
zja suwerenna podjęta przez jego właśc~we wł~dze na Pc;>dstaWie 
ich swobodnego uznania. Wypada obe<;me k.oleJ.n<? ?móWić s~a­
cję pod tym kątem widzenia na tereme naJWaznieJszych panstw 
Zachodu. . . . 

Zacznijmy od Francji. W interesującym nas za~adniemu libe­
ralizm Francji wyraża się w po?~jściu z ~obrą Wiarą do stano­
wiska zainteresowanej osoby o JeJ poczuciu obawy prze~ repre­
sjami w razie powrotu do kraju. ojczy~tego. Przez Wiele ~t 
władze francuskie uznawały stanoWisk? ~tere~ow.anego. ~. mta­
rodajne i szanowały je w całej p~, me wnik~Jąc bliżeJ ~ 
jej poczucie zagrożenia represjam~ . Jest uzasadnione. Ostat:D;Io 
jednak stanowisko władz we FrancJI uległo pewnemu usztywnto-
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niu i podania o status uchodźcy poddawane są kontroli i cor~ 
surowszej analizie. We Francji istnieje specjalny tzw. Francuski 
Urząd Opieki nad Uchodźcami i Bezpaństwowcami (Office Fran­
fais de Protection des Refugies et Apatrides, w krócie OFPRA) 
podległy Ministrowi Spraw Zagranicznych. Podanie o przyzn~e 
statusu uchodźcy należy złożyć do tego Urzęd';l, któ~ wyd~Je 
zaświadczenie o złożeniu podania. Z tym zaświadczem~~ zall?'~ 
teresowany udaje się do Prefektury (wł~dza administraCJI 
ogólnej pierwszej instancji) z prośbą o wydarue .. mu ~owodu os?" 
bist~go. Każdy cudzoziemiec bowiem we FrancJ.I, o ile pozos~aJe 
tam ponad 3 miesiące, musi posiadać francuski .dow~d. osobiSo/ 
tzw. carte d'identite d'tUranger. Prefektura ~da~e ~asw1adcz~me 
o złożeniu podania 0 dowód osobisty (tzw. re~eptSse), stanowią~e 
tymczasowy dowód osobisty. Po pewnym czasie PC:tc:nt ?t.rzymuJ.C: 
z OFPRA zaświadczenie że jest uchodźcą. Punkt cięzkosci decyzJI 
o przyznaniu statusu uchodźcy leży więc w OFPRA, .kt~ry to 
Urżąd przed wydaniem pierwszego zaświadczenia o z~ozem~ po­
dania o status uchodźcy bada czy spełnione są wymogi okreslane 
w art. l konwencji. Od negatywnej decyzji Prefe~tury w p:z;ed­
miocie wydania dowodu osobistego służy odwołam~ do. ~stra 
Spraw Wewnętrznych. W razie negatywnej decyzJI .~stra ~ 
Przedmiocie wydania dowodu osobistego jak rówme~ w razie 
negatywnej decyzji OFPRA w przedmiocie przymama .statusu 
uchodźcy służy skarga sądowo-administracyjna. Do wydama karty 
pracy, stwierdzającej prawo do pracy, właściwe są terenowe urzę­
dy podległe Ministerstwu Pracy. W pierwszych trzech latac~ P?­
bytu uchodźcy w kraju osiedlenia się karta pracy wyrmema 
w zasadzie tylko jeden określony zawód do którego wykonywa­
nia posiadacz karty jest uprawniony (np. reprezentanta handl?" 
wego). Zawody wolne bronią się przed · uchodźcami i wyma~aJą 
dłuższego upływu czasu i nostryfikacji dyplomów połączoneJ ze 
studiami. Technicy mogą pracować na niższych szczeblach zawo­
dowych (np. kreślarzy), medycy jako przedstawiciele firm far­
maceutycznych. W razie przejściowego pobytu we Francji w celu 
dalszej emigracji poza Europę zainteresowany otrzymuje tym­
czasowy dowód osobisty bez prawa pracy. żadnych obozów dla 
uchodźców we Francji nie ma, czym Francja różni się dodatnio 
od kilku innych państw Europy Zachodniej. Omówiliśmy przy­
kład Francji nieco dokładniej z uwagi na ciężar gatunkowy tego 
kraju . w sercach Polaków i na dużą w nim koncentrację uchodź­
ców. 

W Belgii istnieje postępowanie administracyjno-policyjne. 
W przedmiocie przyznania statusu uchodźcy władze orzekają w 
porozumieniu z delegatem Wysokiego Komisarza dla Uchodźców 
ONZ-etu, którego stanowisko ma zasadnicze znaczenie dla sprawy. 

W N.R.F. istnieje w miejscowości Zirndorf pod Norymbergą 
obóz ·dla uchodźców. Tam też ma siedzibę Federalny Urząd dla 
Uchodźców (Bundesamt fur FlUchtlinge). Na podstawie zaświad­
czenia o zgłoszeniu się w Zirndorfie uchodźca może dostać zezwo­
Jenie na pracę. Pobyt w obozie trwa kilka tygodni, jeżeli jednak 
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uchodźca dysponuje funduszami może po kilku dniach opuścić 
obóz. Tak długo jak trwa postępowanie o przyznanie statusu 
uchodźcy ten ostatni ma prawo mieszkać w miejscowości gdzie 
ma pracę, wszelkie zmiany miejsca pracy i .zamieszkania mogą 
nastąpić jedynie za wiedzą Urzędu. Po kilku miesiącach ma 
miejsce rozprawa przed Urzędem w Zimdorfie, który wydaje 
decyzję w przedmiocie przyznania statusu uchodźcy. Przeciwko 
negatywnej decyzji Urzędu przysługuje skarga sądowo-adminis­
tracyjna, trzecią i ostatnią instancją jest Bundesverwaltungsge­
richt (Federalny Trybunał Administracyjny) w Berlinie Zachod­
nim. Do czasu otrzymania statusu uchodźcy i dokumentu podróży 
(Reisepass) zainteresowany ma prawo ubiegać się o niemiecki 
dokument osobisty dla cudzoziemców (Fremdenpass). Orzecznic­
two Federalnego Urzędu dla Uchodźców i sądów administracyj­
nych jest rygorystyczne i negatywne decyzje są na porządku 
dziennym. 

W Austrii istnieje obóz dla uchodźców w miejscowości Traiss­
kirchen. W przedmiocie przyznania statusu uchodźcy istnieje 
postępowanie administracyjno-policyjne, scentralizowane dla ca­
łego kraju w Prezydium Policji we Wiedniu. Postępowanie władz 
cechuje liberalizm, postępowania sądowo-administracyjnego nie 
ma. 

W Wielkiej Brytanii istnieje bardzo rygorystyczne nastawienie 
przy badaniu wymogów art. l konwencji. Osoby, przyjeżdżające 
na podstawie ważnego paszportu wystawionego przez władze 
swego kraju ojczystego, w zasadzie nie otrzymują statusu uchodź­
cy. Praktycznie otrzymują go niemal jedynie marynarze scho­
dzący ze statku. W razie przyznania statusu uchodźcy istnieje 
efektywna opieka i pomoc państwa w znalezieniu miejsca pracy. 

We Włoszech istnieje postępowanie administracyjno-policyjne 
w przedmiocie przyznania statutu uchodźcy. Nastawienie władz 
cechuje liberalizm z powodu niemożności znalezienia zatrudnie­
nia i umieszczenia uchodźców na rynku pracy. Dla uchodźców 
istnieją 3 obozy: Padriciano koło Triestu (przejściowy, głównie 
dla uchodźców z Jugosławii) oraz Capua i Latina pod Rzymem. 
Warunki w nich są trudne, uchodźców jest wielu, czekanie na 
decyzję w obozie trwa kilka miesięcy. Pobyt z reguły trwa długo 
aż do chwili, gdy agencje charytatywne z poparciem Wysokiego 
Komisarza ONZ-etu znajdą dalsze możliwości emigracyjne. 

Szwecję, Norwegię i Danię cechuje średniej miary liberalizm, 
głównie w Szwecji, której położenie geograficzne ułatwia przy­
jazd wielu uchodźców polskich, litewskich, łotewskich i estoń­
skich. Podpisawszy Konwencję kraje te stosują jeszcze inny, 
przez nie ukuty, sposób udzielania azylu uchodźcom, którzy nie 
mają żadnego tytułu do azylu politycznego. Udzielają im bowiem 
tzw. azylu gospodarczego, polegającego na tym, że uchodźca dos­
taje prawo pobytu i prawo pracy oraz dokument osobisty dla 
cudzoziemców, dający prawo ubiegania się o naturalizację. 

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej do Konwencji nie przy­
stąpiły, musiałyby przystąpienie do Konwencji przeprowadzić 
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Przez ustawodawstwa stanowe wszystkich Stanów. Tym niemniej 
~tany Zjednoczone stosują zasady Konwęncji w przypadkach wy­
Jątkowych, gdy uchodźca znajdzie się na ich terenie nielegalnie, 
np. w skutek ucieczki ze statku. Natomiast zamiana wizy turys­
tycznej lub studenckiej na stałą wizę imigracyjną jest na miejscu 
w Stanach Zjednoczonych absolutnie wykluczona. Petent musi 
wizę imigracyjną do Stanów uzyskać w Konsulacie Stanów Zjedn. 
poza ich granicami i dopiero wtedy może do Stanów przyjechać 
na stałe. Analogiczne zasady stosowane są w Kanadzie. 

Przyznane uchodźcom dowody osobiste i tzw. dokumenty po­
~óży uprawniają ich do podejmowania podróży do innych kra­
JÓw zachodnich, przy czym większość krajów zachodnio-euro­
pejskich (poza np. Grecją, Hiszpanią i Portugalią) nie wymaga 
wiz wjazdowych w tych dokumentach. 

Udzielaniem pomocy w transporcie do krajów emigracyjnych 
(S~any Zjednoczone, Kanada, Ameryka Południowa, Australia) zaj­
muje się obok Wysokiego Komisarza organizacja międzynaro­
dowa ICEM (International Committee for Buropean Migration). 
Obie te instytucje nie mają możności udzielania pomocy indywi­
dualnie a jedynie poprzez organizacje charytatywne. Tych ostat­
nich jest kilkanaście, przy czym mają one bądź charakter wyz­
naniowy bądź narodowy (np. komitety polsko-amerykański, cze­
chosłowacko-amerykański itp.). Są one finansowane częściowo 
przez rząd amerykański, częściowo ze zbiórek. Zadanie ich polc:~ga 
na opiekowaniu się uchodźcami od momentu złożenia przez ruch 
podania o udzielenie im prawa azylu. 

Na zakończenie przydstawimy w zwięzłym skrócie ogólne przy­
czyny wykluczające przyznanie statusu uchodźcy zwłaszcza tam, 
gdzie nie ma liberalnego podejścia władz. Jak już zaznaczyliśmy 
przyczyny natury ekonomicznej same w sobie nie stanowią prze­
słanki uzyskania statusu uchodźcy. To samo dotyczy szykan 
w miejscu pracy, nieawansowania czy też pracy na niższych sta­
nowiskach mimo posiadania wyższych kwalifikacji. Przybycie na 
Zachód na podstawie paszportu kraju ojczystego w Anglii wy­
klucza w ogóle możność uzyskania statusu uchodźcy, w innych 
krajach nie jest przesłanką ułatwiającą uzyskanie go gdyż utru­
dnia uprawdopodobnienie twierdzenia o potencjalnych możliwoś­
ciach prześladowania w przyszłości. Petent musi bowiem prze­
konać władze kraju zamierzonego osiedlenia się, że właśnie jemu 
grozi konkretnie prześladowanie, musi więc podać konkretne ku 
temu argumenty. Pole dla swobodnego uznania władz jest więc 
bardzo duże i wszystko zależy od ich dobrej woli i liberalnego 
podejścia. Interwencje Wysokiego Komisarza dla Uchodźców w 
kierunku ujednolicenia praktyki poszczególnych państw kończą 
się tam, gdzie istnieje droga postępowania sądowo-administracyj­
nego, kraje Zachodu odznaczają się bowiem pełną niezawisłością 
sądownictwa. 

O ile omówienie negatywnych przesłanek wykluczających m o7.­
ność nabycia statusu uchodźcy nie nastręcza trudności, o tyle 
trudno odpowiedzieć na pytanie, jakie przesłanki uzasadniają 
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przyznanie statusu uchodźcy, każda bowiem sprawa ma swój 
indywidualny aspekt. Ogólnie sprawę ujmując można powiedzee, 
że w razie wykazania własnego konkretnego prześladowania w 
przeszłości, np. w razie wyroku skazującego w sprawie poli­
tycznej lub w razie wykazania jakichś ujemnych wypowiedzi 
politycznych na miejscu na Zachodzie pod adresem reżymu w 
kraju ojczystym, co już znalazło jakiś szerszy oddźwięk w pew­
nych kołach na Zachodzie i mogło dojść do wiadomości władz 
tego kraju - zachodzą wymogi z art. l konwencji. Warto w tym 
miejscu podkreślić, że w razie wyjazdu na Zachód wskazane jest 
złożyć podanie o status uchodźcy w pierwszym kraju zachodnim 
w którym się przebywa na podstawie wizy pobytowej, następny 
kraj może bowiem uznać się niekompetentnym i stanąć na stano­
wisku, iż obawa powrotu do kraju ojczystego winna była zaistnieć 
od pierwszej chwili znalezienia się na Zachodzie. Należy również 
podkreślić, iż wskazane jest złożenie podania o status uchodźcy 
najpóźniej prz:!d końcem wygaśnięcia paszportu, przedłużenie 
go bovriem w konsulacie kraju ojczystego przemawia przeciwko 
istnieniu przesłanek z art. l konwencji. Ostatnio niektóre kraje 
Zechodu idą tak daleko, że szanse uwzględnienia mają tylko 
podania złożone natychmiast, najdalej nazajutrz po przyjeździe 
petenta. W ciągu ostatnich lat nastawienie władz Zachodu wobec 
proszących o przyznanie im statusu uchodźcy politycznego. jest 
coraz bardziej rygorystyczne, na co wpływa z jednej strony duża 
liczba proszących o azyl, z drugiej strony trudności gospodar­
cze i bezrobocie w krajach przyszłego osiedlenia się. Liberalizm 
Zachodu w tych sprawach pozostaje bez zmian ale jest ściśle 
ograniczony w stosunku do osób, które spełniają warunki ·wyma­
gane przez Konwencję do otrzymania statusu uchodźcy politycz­
nego. Najbardziej negatywną przesłanką przemawiającą przeciw 
przyznaniu statusu uchodźcy jest brak wymogów z art. l Konwen­
cji , wskazane więc jest by o azyl starały się jedynie osoby, które 
mają ku temu konkretne powody i mogą słuszność swych twier­
dzeń uprawdopodobnić wobec władz kraju w którym proszą 
o przyznanie azylu. 

Stosunek państw Zachodu do zagadnienia uchodźców z Europy 
Srodkowo-Wschodniej może wywołać różne krytyczne zastrzeże· 
nia zwłaszcza w oczach rozczarowanych i rozżalonych osób, któ­
rym odmówiono przyznania statusu uchodźców lub które mają 
szczególnie ciężkie warunki materialne na Zachodzie. Liberalizm 
Zachodu, tak charakterystyczny dla jego kultury, przejawia się 
jednakże w tym, iż mimo odmowy przyznania statusu uchodźcy 
i związanych z tym ujemnych konsekwencji j'ak mniejsza opieka 
ze strony państwa, przymusowe prawo pobytu w określonej miej­
scowości, trudności z prawem pracy - żadne państwo zachodnie 
nie wydali cudzoziemca do jego kraju ojczystego, z którym zer­
wał, jeżeli powołuje się na przesłanki polityczne - wyjątek sta­
nowią jedynie drastyczne przypadki niewłaściwej postawy tegoż 
cudzoziemca w stosunku do kraju osiedlenia się. Szacunek dla 
decyzji jednostld, która na to zasługuje, i jej postawy, jest cechą 
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dobrych obyczajów na Zachodzie. Natomiast osoby, nie mające 
?anych do otrzymania azylu, oraz takie które nie mogą podać 
~dnych wiarygodnych powodów natury politycznej, dla których 
rue. chcą wrócić do kraju swego pochodzenia, muszą się liczyć 
z tym, że mogą być po upływie okresu ważności wizy wydalone 
do kraju swego pochodzenia, chyba że uzyskają pracę bez statusu 
U<:J:o.dźcy i związane z tym prawo pobytu. Pamiętać należy, że 
każdy kraj ma swoistą praktykę w tej dziedzinie i że każda 
sprawa ma swój indywidualny aspekt, ciężkie zaś warunki mate­
~e na Zachodzie są gorzką ceną jaką płaci się za wolność 
polityczną. Kto dla jej osiągnięcia pozostał na Zachodzie nie 
P?winien po latach jeździć w charakterze turysty do swego kraju 
OJczystego, może to bowiem pociągnąć za sobą odebranie statusu 
UChodźcy nie mówiąc już o tym, iż moralnie zainteresowany 
~z~awia sam siebie cechy emigranta politycznego. Należy w tym 
liUeJscu nadmienić, że z punktu widzenia prawa PRL uchodźca 
polityczny pozostaje nadal obywatelem polskim. Co więcej -
z punktu widzenia prawa polskiego zachowuje on obywatelstwo 
polskie nawet w przypadku nabycia w drodze naturalizacji oby­
watelstwa innego państwa. Nie można zrzec się jednostronnie 
ob~atelstwa polskiego - zrzeczenie nabywa bowiem mocy praw­
neJ Jedynie w razie wyrażenia zgody na to przez Radę Państwa 
PRL. 

Niektóre państwa pozaeuropejskie, zwłaszcza Dalekiego Wscho­
du, cechuje w stosunku do uchodźców brak należytego liberaliz­
mu. Po upadku Wietnamu Południowego wędrowały po morzach 
~alekiego Wschodu przepełnione uchodźcami barki-widma. Sy­
Jam, Filipiny, Hong-Kong i Japonia nie chciały ich przyjąć. Po 
zaopatrzeniu w żywność barki te musiały dalej pływać po morzu, 
dopóki los się nad nimi nie zlitował. Ta tragiczna gehenna 
u~hodźców stanowi hańbę ludzkości, dowodząc absolutnej ko­
rueczności lepszego uregulowania zagadnienia uchodźców poli­
tyczny<:h. W tym duchu zebrała się w styczniu i lutym bież. roku 
pod egidą ONZ-etu konferencja 85-ciu państw w Genewie. Huma­
nitarna teza indywidualnego prawa uchodźcy politycznego do wol­
ności w kraju przyszłego osiedlenia się starła się z tezą interesu 
suwerennego państwa, reprezentowaną przez blok wschodni i 
kraj~ trzec;iego świata . Praktycznie konferencja nie dała żadnych 
wyntków. 1 problem .nowego uregulowania problematyki uległ 
odroczemu na czas meoznaczony, zapewne zajmie sie nim Zgro­
madzenie Ogólne ONZ-etu późną jesienią bież. rolni'. 

Godzi się nadmienić, że Wysoki Komisarz dla Uchodźców 
ONZ-etu zwrócił się w lipcu 1976 roku z okazji 25-tej rocznicy 
za~cia Konw:ncji z 28 lipc~. 1951 roku z apelem do rządów 
panstw-sygnatanuszy KonwencJI, w którym m.in. oświadczył co 
następuje: 

.,Konwencja z 1951 roku stała się z biegiem czasu 07..naną pod­
stawą traktowania uchodźców w wielu częściach świata w krajach 
gospodarczo i społecznie wysoko rozwiniętych. Istnieja jednak 
uzasa(ln.ione powody ku temu, by Konwencja znalazła ·jak naj-
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szersze poparcie całej wspólnoty międzynarodowej, stanowi ona 
bowiem potwierdzenie podstawowych ogólnoludzkich zasad, które 
winny wszędzie i zawsze znaleźć zastosowanie. Konwencja wiąże 
wszystkich sygnatariuszy we wspólnym systemie międzynaro­
dowo uznanych reguł... Oczywiście jest rzeczą waźną, aby pań­
stwa, które do Konwencji przystąpiły, respektowały jej przepisy. 
Ponieważ ponoszę odpowiedzialność za nadzór nad stosowaniem 
postanowień Konwencji, jestem w pełni świadom tego, że stos(}­
wanie jej przepisów przez niektóre z państw sygnatariuszy po­
zostawia wiele do życzenia; jest to jednak winą odnośnych rzą­
dów a nie samej Konwencji". 

Można jedynie wyrazić życzenie, by Wysokiemu Komisarzowi 
ONZ-etu, jako organowi koordynującemu stosowanie Konwencji 
przez ogół państw które ją podpisały, udało się jak najszybciej 
doprowadzić do jej powszechnego stosowania w duchu liberaliz­
mu i pełnego respektowania praw uchodźców politycznych w 
krajach ich osiedlenia. Tylko pełna realizacja tych praw w skali 
światowej i całkowita integracja uchodźców w nowe społeczeń­
stwo może spełnić ludzkie zadanie stworzenia uchodźcom nor­
malnych warunków bytowania w wybranym przez nich kraju 
osiedlenia. W tej chwili jednakże jest to postulat w skali uni­
wersalnej daleki od osiągnięcia. Dopóki świat nie zdobędzie się 
na nowe uregulowanie problematyki uchodźczej podstawą praw­
ną zagadnienia uchodźców pozostaje nadal Konwencja z 1951 roku. 

Llldwik FRENDL 

Wakacyine prace 
studentów polskich w S.zwecii 

Szwedzki Urząd Imigracyjny w porozumieniu z Urzędem Pracy (AMS) 
postanowił zaprzestać wydawania genercl.nych zezwoleń pracy cudzoziemskim 
studentom w okl""..sie letnim. Według Dagens Nyheter powodem tego ZIIJ."Złł· 
dzenia są trudności powstające na szwedzkim rynku pracy dla młodzieży 
szwedzkiej. Poza tym Szwecja miała specjalne problemy ze studentami 
z Polski. Z 17 tysięcy studentów, przybyłych tu latem ubiegłego roku w celu 
znalezienia pracy wakacyjnej, ponad 9.000 było z Polski. Do tak wielkiego 
napływu studentów z Polski przyczyniło się zniesienie wiz między Polską 
a Szwecją. Dotychczas r.tudenci mogli pracować w Szwecji w okresie od 
15 maja do 15 października. Według informacji p. Bjiirn Weibo z Urzędu 
Imigracyjnego, wielu młodych Polaków pozostało w Szwecji ponad ten okres 
i przekroczyło termin przewidziany w paszporcie polskim. Po wygaśnięciu 
zezwolenia polskiego na pobyt za granicą składali podania o azyl politycmy, 
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twierdząc że ryzykują w Polsce karę za przekroczenie okresu pobytu za 
granicą. "Władze polskie - ciągnął dalej p . Weibo - 'stuliły uszy' i twier­
dzą, że Szwecja powinna bardziej ograniczać zezwolenia na przyjazd i pobyt 
w Szwecji. AMS liczy się z koniecznością stworzenia tego lata specjalny?h 
nadzwyczajnych prac dla młodzieży szwedzkiej celem zwalczania. bezroboc_ia: 
a zatem nie byłoby sprawiedliwe stwarzanie konkurencji dla naszeJ szwedzkieJ 
młodzieży". Studenci - o ile nie będą mogli wykazać się szwedzkim zezwo­
Ie.niem pracy, uzyskanym normalną drogą popr~ konsulaty. ~e~kie -
me otrzymają zezwolenia na pobyt i pracę. O ile studenc1 Cl me hę~ 
w posiadaniu biletu powrotnego i pewnej s1.1my pieniędzy n~ pobyt ~ Szw?c~1 
- zostaną odesłani już od granicy. Według nal~Z!ch ~ormaCJl policJa 
~ już obecnie przeprowadza kontrole na lotmskach 1 punktach gra· 
mcznych. 
. Władze szwedzkie tłumaczą ostatnie zaostrzenia . tym, że S~ecja jest 
Jednym z nielicznych jeszcze krajów, stosującym tak ~beralną_:~10litykę ~obec 
cudzoziemców na rynku pracy. Tak np. studenci z ~a~ow Ws_Flnoty 
Europejskiej mogli bez ograniczeń przyjeżdżać do Szwe~Jl 1 szuka_c pracy 
w okresie wakacyjnym, podczas gdy studenci szw~dzcy m:e ~orzys~ali z ty?h 
samych ułatwień w krajach W .E. Urząd lmigracyJ~Y nos1 ~ę także z zaiiUa· 
rem przedstawienia rząd:>wi projektu rozporządzewa, ~asuJą~go _dotychcz~· 
sową nieograniczo..:1ą wolność dla obcych student~w ~piSywnn~a s1~ na um· 
wersytety szwedzkie. Będą wprowadzone ogramczerua na ruektorych wy­
działach. 

Norbert żABA 

Rada Naczelna Koła A.K. 

W dniu S marca br. odbyło się w Londynie plenarne zebranie Rady 
Naczelnej Koła A.K. Składa się ona z 37 członków. 

Na porządku dziennym było sprawozdanie z działalności zarządu Koła 
i referat Andrzeja Pominna na temat sytuacji w kraju po wydarzeniach 
w Radomiu i Ursusie w czerwcu 1976 roku. 

Najważniejszym jednak problemem, który zaabsorbował uwagę Rady, 
było ponowne rozpatrzenie przez nią sprawy Okręgu Amerykańskiego Koła 
A.K . Od 25 lat istniał Okręg A.K . w Stanach Zjednoczonych, którego 
władze były w rękach Stronnictwa Narodowego, czyli dawnych członków 
NSZ i N .O.W. (Narodowych Sił Zbrojnych i Narodowej Organizacji Woj· 
skowej). W roku 1975 miało się odbyć walne zgromadzenie Okręgu, które 
miało dokonać wyboru nowych władz. 

Prezesem Okręgu Amerykańskiego A.K. był dotąd Stanisław Rzetelski, 
aktywny działacz S.N., który, obawiając się utraty swej pozycji nie zwoływał 
walnego zjazdu organizacji, mimo nalegań jej członków. W końcu Zarząd 
Główny Koła A.l{. w Londynie, stanowiący zarząd światowy, zwołał nadzwy· 
czajne zgromadzenie Okręgu do Chicago w dniach 4-5 września 1976, tj. po 
rocznym wyczekiwaniu na decyzję prezesa Okręgu. Na zjazd ten wydelego­
wany został z Londynu prezes Zarządu Głównego Koła A.K., Michał Mao· 
dziara. Na zgromadzeniu wybrano nowe władze Okręgu z dr. Janem Morelew· 
skim jako prezesem Zarządu Okręgu Amerykańskiego, ale na zgromadzenie 
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to, statutowo zwołane, nie zjawił się ustępujący Zarząd Okręgu z Stanisła­
wem Rzetelskim na czele, który zjazd po prostu zbojkotował. Po zjeździe 
nie podporądkowu się ani decyzjom zjazdu, ani instrukcjom Zarządu 
Głównego Koła A.K. w Londynie. Zakwestionował natomiast prawomocność 
zjazdu i odwołał się do władz głównych Koła A.K. w Londynie o unieWaż. 
nienie nadzwyczajnego walnego zgromadzenia w Chicago i potwierdzenie jego 
dotychczasowej władzy w Okręgu. W następnym swym piśmie do władz 
głównych w Londynie zażądał rozwiązania Okręgu Amerykańskiego. 

Rada A.K. na posiedzeniu w październiku 1976 na wniosek jej przewod­
niczącego, TadelLiza Zenczykowskiego, unieważniła walne zgromadzenie w 
Chicago, mimo udziału w nim prezesa zarządu głównego Koła A.K., M. Man­
dziary, a następnie rozwiązała Okręg Amerykański A.K. 

Wobec takiej uchwolły, dezawuującej prezesa M. Mandziarę, Zarząd 
Główny odmówił pełnienia dalszych swych funkcji, w związku z czym na 
następ~ kadencję wybrano na tym posiedzeniu Rady nowy Zarząd z preze­
sem Stanisławem Przebój-Stawiekim na czele. 

Te decyzje Rady, wywołały ostry sprzeciw wielu środowisk AK'owskieh 
w Ameryce, Kanadzie, we Francji i w Anglii, które zażądały następnego 
posiedzenia Rady dla ponownego rozpatrzenia tej sprawy. 

Rada Naczelna na posiedzeniu w dniu S marca 1977 roku stwierdziła, 
że poprzednie decyzje zapadły na skutek braku dostatecznych informacji 
z terenu amerykańskiego, wobec tego postanowiła unieważnić uprzednie 
uchwały Rady, uznać prawomocność walnego zgromadzenia Okręgu Amery­
kańskiego w Chicago i wybrane na nim władze, z dr. Janem Morelewskim 
jako prezesem. Ponadto postanowiła w dalszym ciągu utrzymać Okręg A.K. 
w Ameryce oraz powołać komisję Rady, która zbada całokształt sprawy. 

P . Tadeusz Zenczykowski, odpowiedzialny za uprzednie decyzje Rady, 
sprowadził z USA St. Rzetelskiego i A. Pomiana wraz z dodatkowymi manda­
tami do głosowania (można bowiem na Radzie głosować na podstawie dele­
gacji nieobecnych członków Rady). Niemniej grupa jego znalazła aię 
w mniejszości. 

Na zebraniu zdarzył się znamienny incydent. Oto p. Paweł Hęciak, jeden 
z wiceprzewodniczących Rady, oświadczył w swym przemówieniu, iż władze 
Stronnictwa Narodowego zażądały od niego, aby popierał sprawę St. Rzetel­
skiego i głosował zgodnie z nim i p . T . Zenczykowskim, w przeciwnym 
razie zostanie oddany pod sąd partyjny stronnictwa. Temu nakazowi p. Hę­
ciak nie miał uuniaru się podporządkować, uważając go za niedopuszczalny, 
i oświadczył, że będzie głosował zgodnie ze swoim sumieniem i rozumieniem 
interesów Koła A.K. 

P. Tadeusz Żenczykowski podał się do dymisji jako przewodniczący Rady, 
wobec czego pełnienie jego obowiązków podjęła p. Janina Konopacka, da­
tychczasowa wiceprzewodnicząca Rady. Również do dymisji podał się dotych­
czasowy Zarząd Główny Koła A.K., którego prezesem był p. St. Przebój­
Stawicki. 

Zarysy sojuszu pewnych działaczy A.K. ze Stronnictwem Narodowym obja­
wiły się już na światowym zjeździe Koła A.K. w Londynie w maju 1974. 

Kronika k:altraaln.a 

Wspomnienie o moim oicu 

· Dla wszystkich innych pozostanie on Profesorelr!, czy autoret;1 
setek prac z historii literatury polskiej i podręczników, na kto­
tych zdążyły już uczyć się pokolenia, dla mnie ty_lko_ - ojc~m. 
Toteż gdy inni próbują i próbować będą oceruć Jego dz1eło 
i komentować imponującą bibliografię moim jest c~lem utn:rale~ 
nie jego pamięci, jego niepowtarzalnego stylu, ruezapm;nruaneJ 
sylwetki i dobrego uśmiechu, kilku choćby jego tru~yc~ 1. rados­
nych chwil. Przywołać pamięcią i utrwalić takim Jakim go 
znałem. 

Nie chcę pisać jego biografii, ani tej olśniewającej, naukowej, 
ani tym bardziej prywatnej, ludzkiej . Zbyt wiele trudnych spraw 
trzeba by było poruszyć i odpowiedzieć na zbyt wiele niewyjaś­
nionych pytań. Nie czułbym się zresztą na siłach - spędziłem 
z nim razem zaledwie rok pod jednym dachem, zaledwie dziesięć 
lat mego dorosłego życia pod wspólnym warszawskim niebem. 
Pozostałe lat czterdzieści byliśmy zawsze daleko od siebie, widu­
jąc się zaledwie po parę tygodni w roku, czasem zaś całymi 
latami nie mogąc się spotkać i tylko pisując do siebie wzajemnie, 
w pewnych okresach rzadziej, w pewnych często i gorąco. A może 
taki właśnie układ daje mi perspektywę konieczną dla przywoła­
nia jego postaci? Dla im1ych pozostanie w pamięci Profesorem, 
dla mnie przecież - ojcem. 

Listów były tysiące, pamiętam je od najwcześniejszego dzie­
ciństwa. Gdy przez cztery lata wykładał w Londynie literaturę 
polską pisywał do mnie, czteroletniego wówczas malca, niemal 
codziennie. Ale nie były to listy zwyczajne. Z każdej koperty 
wypadały dwie lub trzy karty z widokami miasta, a gdy matka 
skończyła czytanie dobrych i zawsze pogodnych słów pisanych 
jego niepowtarzalnym, drobnym ale czytelnym jak drukarska kur-
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sywa pismem, s~rzętnie chowałem karty do wielkiego pudła. 
I raz n~, parę dm rozkładałem _i e. długimi rzę.dami "budując mój 
L~n~yn , wędrowałem szerok~t, bu~waramt nad Tamizą, po­
dzi.wt?łem ~?lorowych gwardztstow 1 smutnie uśmiechniętego 
~stęcta W ~lii w coraz to inny przybranego mundur. Uczyłem 
s~ę tego . mtasta na pamięć, mając siedem czy osiem lat czułem 
stę rówrue swobodnie pod kopułą św. Pawła jak w Hyde Parku 
p~zed król~wskim pałacem równie bezpiecznie jak na zapełnionych 
p~ętrowymt autobusami ulicach metropolii, w której nigdy jeszcze 
rue byłem .. Toteż gdy później, po wielu, wielu latach istotnie 
znalazłem stę "'!' .~ondynie odcz.ułem to jak powrót do bezpiecz­
nego domu dztecmstwa. Obwoząc moich własnych synów po tak 
dobrze znanych zabytkach odnajdywałem znajome ulice i widoki 
w:racały jak b~zcenne, dziedzictwo przekazane przeżyciami meg~ 
OJca. Dla motch synow wszystko tu było odkryciem dla mnie 
powrotem do jego młodości. ' 
. A .potem ojciec przeniósł się do Rygi, której smukłe wieże 
1 od~Ite . w chł~y.m morzu kopuły ~e potrafiły już rozpalić 
chłoptęceJ wyobrazm. Stanąwszy po wtelu latach na przeciwle­
głym, br~e~ Bałtyk~ prób~wałem z perspektywy Helsinek przy­
wołac WIZJę łotewskieJ stolicy, ale była zbyt słaba, nie utrwalona 
pami~c~ą. Z;e.sz~ą ojci,ec. by~ już wtedy bliżej i częściej niż 
dawmeJ przyJezdzał na swtęta 1 wakacje. Pasjonowałem się wtedy 
lotnic.nye~. i zazdrościłem mu lotów trzymotorowym Fokkerem 
bardzieJ ruz pobytu w chłodnym północnym mieście. Dopiero 
w tym okresie zaczęliśmy się lepiej poznawać. Spędzałem z nim 
prawie każde letnie a potem także i zimowe wakacje w Zako­
pane~, . wspólnie p~zemierzaliśmy ta.trzańskie ścieżki zgarbieni 
pod oęzarem plecakow czy przeczekujący nagły deszcz w zaciszu 
g?rskiej kolib.Y. <?jci~c ~gdy nie uprawiał sportów i na moje 
pterwsze narciarskie, Jak Je nazywał, wyczyny patrzył najczęściej 
spod włochatej baranicy czy z okien pensjonatowej werandy. Ale 
latem wędrował, wędrował odważnie, uparcie i wytrwale, prowa­
dził na Orlą Perć, na Rysy i na czeską stronę aż pod Bawrań 
i Mura_ń, uczył znoszenia wysiłków i trudów, odkrywania nie 
tylko ptękna Tatr ale szczęścia upartego dążenia do trudnego celu. 
Był w wyprawach tych równie staranny i metodyczny jak w swej 
pracy naukowej, nie znosił połowiczności czy niechlujstwa. Kie­
dy.ś, gdy gotując na postoju wodę wywróciliśmy wraz z siostrą 
spuytusową maszynkę, nie oszczędził nam jednego ze swych 
dosadnych powiedzeń: "Tacy z was kucharze - mruknął -
jak z koziej dupy trąba" . 

Lubił rubaszność i obficie czerpał ze swych ludoznawczych 
zbiorów, nigdy jednak nie bywał ordynarny, a jeśli użył mocnego 
słowa zawsze umiał złagodzić je humorystycznym kontekstem. 
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Raz słyszałem jak sklął zgoła po żołniersk~ furmana,. który 
w czymś-tam zawinił wioząc nas mglistym śwttem do dztadkó~ 
w podgórskim Bukowsku, byłem jednak zbyt mały, ~Y oceruc 
kul'l.szt wieiorninutowego przemówienia, na które ~~czctwy cJ:ł<>: 
pek zareagował pokornym zdjęciem czapki. LepteJ w pamięCI 
zostały ojcowskie przyśpiewki z czasów turystycznych wyp~aw! 
a niejedna piosenka z jego młodzień~ego ~e~rtuaru b~~ m1 
w uszach do dzisiaj, często dając. naJtraf~e}szą odpowie~ na 
różne życiowe problemy. Gdy tuz po woJme. znalazłe_m stę za 
drutami sowieckiego obozu i wraz z kolegami ~~pommać nam 
przyszło okupacyjne "wyczyny" naszej AK:mys.kieJ. gromady,­
a byli w niej zarówno bohaterowie pra~d~tWl Jak~ tacy,. kto;zy 
bohaterami we własnej tylko zostać chctelt leg7ndzte - tromcz­
nym komentarzem powracała ojcowska przyśpiewka: 

Ej, synku, lepiej było, 
Ej, lepiej ci w chałupie, 
A wszystkie te medale 
Powieś s e na... czole. 

Ale na razie śpiewki ojca rozbrzmiewały ty!k? ~ Wysoki.ch 
Tatrach i przy kawiarnianym stoliku w zakoplaoskim "M~ptm 
Gaju", gdzie zacna kompania zbierała się na .P~z~dpołu~ową 
kawę. Lizałem swoje lody i chłonąłem opowtes~t gawędztaro/ 
tak przednich jak Jan Stanisław Bystroń, k~óry. me zawahał SI~ 
umieścić swej zniekształconej krzywym zwterctadłem. fotografu 
na okładce swojego studium o komiźmie, c~. ulubwny autor 
mego dzieciństwa Kornel Makuszyński; podz1w1~em szla~hetną 
siwiznę Konrada Górskiego i spokojną urodę J anmy Salom, p~d­
kradałem lornetkę generałowi Kukidowi _mocno ~ duch,u. zaWie­
dziony, iż była to jedyna widom~ oznak~ Jeg~ ~oJskowo~cl, uczy: 
łem się od Juliusza Zborowskiego goralskieJ gwa.ry. l powo.li 
nasiąkałem tą niepowtarzalną atmosferę grupy ludzt! !ak by ~tę 
to dziś powiedziało, całkowicie zr~laksowanych, umtejący~h ct~­
szyć się życiem i wzajemnym swo~m towarzystwem. Mysię, ze 
spadek tych lat pozostanie we mme na zawsze. . 

Brakło mi tej swobodnej atmosfery w d~n;tu .Sta?tsława ~ota, 
gdzie przemieszani za stołem przybysze z ntzm 1 go;a~scy dztała­
cze ludowi żywo przypomina~ sc7ny z czyta~ego v:łasn,te w szkole 
"Wesela". Tylko ojciec moJ me d~w,ał. s1ę. wctągac w g~rące 
dyskusje i zadziwiał towarzystwo il?sctą ZJ,ad~ych knedli. ze 
śliwkami (jako że pestek nie dawał? stę ukryc), Jak .zw~kle meco 
sceptyczny i sprawom polityki obojętny. Zda;vało s1ę, ze. spoglą­
dał na sprawy te ze stanowisk~ historyka! ktory oce!lę btezących 
wydarzeń i działających postaci pozostawlał osądowi następnych 
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stuleci, zbyt ~iele . bowi,em w~lotów' i upadków przestudiował 
by pozwolić się w:Iągnąc em~Jom bądź co bądź przemijającyll;l. 
Raz tyl!co, gdy ~1D?-ą trzydziestego ósmego roku przyniosłem 
w ":Y~u ~łodziencz;g? rozp~litykowania pierwszą w życiu 
"dwoję na ~cealnym swtadectwte rzecz całą najpierw taktownie 
przez całe Zimowe wakacje przemilczał, a dopiero żegnając się 
ze ~~ na warszawskim Dworcu Głównym zapytał na pozór 
obojętrue: 

- Czy pamiętasz, kto był następcą Władysława IV-go? 
Nie wiedziałem. Uścisnął mnie przy wsadzaniu do wagonu 

spokojnie dodał: 

~ Myślę, że ra~zej warto interesować się tym właśnie, a nie 
pytaruem, kto będzte następcą Mościckiego ... 

Żaden z nas nie mógł wted~ przewidzieć, że w rok później, 
przy następnym . naszym spotkam u Dworzec Główny zamieni się 
w koszma:ną rumę, a sprawa następstwa po Mościckim zostanie 
rozstrzygruęta tak bezwzględnie i bez naszego w niej udziału. 

. , W polity~e bowieJ? o~c~ec mój był legalistą, tradycję tę wy­
ruo,słszy _bodaJ z austnackieJ szkoły. I choć żywo zaangażowany 
hyc mustał w pracy POW, o czym zresztą mówić nie lubił lata 
Pic::rwszej Wojn.y Swiatowej spędzone na dalekiej Syberii,' pod 
"ruezwalczonym1 sztandarami" dywizji generała Czumy raz chyba 
na zaw~ze wyle:zyły go z. a~tJ:wnego zaangażowania w politykę. 
Zbyt wt;le must~ tam. wtdzie:~ zbyt ~iele gorzkich przejść roz­
cz~rowan .. Z WOJny teJ P!'zywt~z} P?tęzną skrzyni~ po artyleryj­
skich poctska_ch, przez wte!e pozrueJszych lat słuzącą jako pod­
ręczny składzik, węgla, sw~Je, sce~tycznie-drw:iące piosenki i parę 
grubych zeszytow wspomnten, ktorych opublikować nie chciał ze 
względu_ na ciągle jeszcze żyjących głównych bohaterów tamtych 
la~. _I Jeszcze jedno: solidną znajomość angielskiego nabytą w 
l~sneJ głuszy od Rom~a _Dyboskiego, z którym, jak później na­
ptsał, _bywał. "na wozte 1 pod wozem". Przywiózł też z Chin 
młodzmt~ą .zonę, zagnaną. losami z Lublina do Charbina, a gdy 
po okrązemu połowy śwtata osiadł w Lublinie i doczekał się 
~y~a, dał mi ,na ffi:zcie drugie imię na pamiątkę wiernego przy­
Jac:=tela z czasow .. U?Iwersytec~~h, autora właśnie wydanych "Sied­
miu l?t ~ l_{osJl. 1 .na. Syberu . W parę lat później pojawił się 
w meJ dztecmneJ btbhotece opasły tom "Przygód młodego żegla­
rza" Marryata z serdeczną ?edyk~cją wielkiego anglisty, a książka 
ta wraz z pełnym wydaniem ptsm Conrada, na którym ojciec 
dosk~nalił_ swój a~gielski, towarzyszyła mi wiernie aż do wojny, 
no~_eJ WOJny, .t;IoJeg~ tym ~azem pok.olenia .. Gdy w czasie oku­
pa~J~ ~potykalismy s1ę z OJcem raz 1 drugt, wspominaliśmy te 
ks1ązki spalone na Sewerynowie w 39 roku i obiecywaliśmy 
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sobie zdobyć je po wojnie, odbudować mieszkanie i księgozbiór. 
:Oziś to samo wydanie Conrada stoi na mojej półce w Columbus, 
Ohio. - tyle, że nie ma już ani Dyboskiego, ani mego ojca, 
·który mnie do Conrada zaprowadził. 

,,Dopóki statek nie na dnie -będę wam kucharzył ... ". Ten 
motyw "Murzyna z załogi Narcyza" musiał dźwięczeć nie tylko 
W moich wspomnieniach dzieciństwa. Gdy w pierwszych latach 
okupacji ojcu memu parokrotnie proponowano możliwość wyjaz­
.du z kraju, kontakty bowiem z Delegaturą Rządu miał stałe 
i mocne, przecząco kręcił głową i "kucharzył" po swojemu, naj­
pierw małej grupce swych studentów a potem coraz szerzej się 
rozwijającej podziemnej polonistyce warszawskiej. Początkowo 
w gościnnych ścianach willi Dygatów na Langiewicza, potem 
w profesorskim domu na Brzozowej gromadził wszystkich tych 
Borowskich, Gajcych i Trzebińskich mojej generacji i wiódł ich 
przez zaczarowane strofy "Króla Ducha" dopóki dachu nad głową 
starczyło. Ale nigdy nie uważał się za bohatera. Kiedyś, już po 
wojnie, opowiadałem mu o spotkaniu w podmoskiewskim obo­
zie z jakimś wysokim dygnitarzem warszawskiego Gestapo ("so­
jusznicy" bowiem, jak ze złośliwą satysfakcją zwykł ich nazywać 
Reymont, nie zawahali się trzymać żołnierzy AK z najgorszą 
hitlerowską hołotą), który na widok mego polskiego munduru 
przechwalać się zaczął jak to na Brzozowej właśnie wypędzał 
mieszkańców z domów aby nie mogli z okien śledzić pogrzebo­
wego korowodu Kutschery. Ojciec mój skwitował cały incydent 
krótkim: "A tak, pamiętam, ukradł wtedy Irenie najlepszą parę 
pończoch". I to było bodaj wszystko co od niego o pięciu latach 
okupacji słyszałem. 

Równie rzadko mówił o powstaniu, o tym, jak rannego przy­
wieziono go do pękającej w szwach willi Antoniewiczów w Mi­
lanówku. Raz tylko, gdy później i nas z żoną dom ten najgoś­
cinniej przygarnął za jego zresztą wstawiennictwem, wszedłszy 
do naszego pokoju rozejrzał się i stwierdził, że jesienią 44-go 
leżało tu pokotem więcej przedstawicieli nauki polskiej niż potem 
miało się ich znaleźć pod iglicą Pałacu Kultury. I znów, to było 
chyba wszystko o całej powstańczej odyseji. A potem jakoś się 
już o niej po prostu nie mówiło. 

Mówiło się natomiast bardzo wiele o tym ile trzeba odrobić, 
odtworzyć, odbudować. Jesienią 1947 roku przechodziliśmy obok 
pomnika Kopernika, obsypani ceglanym pyłem i wapnem z mu­
rów Pałacu Staszica, którego odbudowie ojciec poświęcił całą 
swą niespożytą energię. Wskazując na potężną dziurę poniżej 
pleców wielkiego astronoma uśmiechnął się niewesoło: 

- Oto symbol nauki polskiej. Nawet Kopernik chodzi 
w dziurawym ubraniu. 
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Był zaaferow~y i ~męczony, sprawy Towarzystwa Nauko­
wego. W ~rsz.awskiego. rue szły dobrze, potrzebny był ktoś kto 
:e~g~lrue l sprawrue pokierowałby robotą administracyjną i 

ctązy Sekretarza Generalnego od drobnych codziennych kło-
potów. ' 

Czy nie znasz kogoś takiego? -spytał.- Może któ~egoś 
z twych kolegów? 

Obiecałem poszukać. Wracali właśnie z rosyjskich obozów 
starzy k?mpani. p~rtyzanckich szlaków, kręcili się po Warszawie 
:oz~lądaJ~c za Jakimkolwiek zahaczeniem po ośmiu latach walki 
l rue~oli. Na dalekiej Pradze, wśród plątaniny kolejowych 
boczru: odszuka.ł;~ Sta~zka Łokuciewskiego, dwumetrowego dr _ 
b~asa, Jak z zactsruętymt szcz~kanU_ ~zuflował węgiel. Ledwie sfę 
rueco obmył staną! przed mmm OJctem i zameldował się z faso­
nem .. Roz.mowa rue ,~rwała dłużej niż pięć minut i tak oto boha­
t:rski kap~tan "Mały rozpoczął cywilne życie pod komendą me 

0 OJca. Chctał.pracować, był uczciwy, szanował dyscyplinę _ czg ż 
trzeba było tnnych rekomendacji? Y 

~;li bowi~m ojciec .mój ogrorru:e do ludzi zaufanie i umiał 
oc:ruac człowteka na pterwsze spoJrzenie. Starał się pomagać 
kazdemu, k~o na P?m~c. zasługiwał, nie tylko asystentom i stu­
dentom~ ktorzr n~J~nieJ~zą nawet chęcią do pracy umieli się 
wykazac, ale ,rowmez _ludztom spoza uniwersyteckiego kręgu, dru­
karzor_n, w<;>z?ym, kierowcom, zdobywał dla nich mieszkania 
w. naJt~~d_nieJszym powojennym okresie, zapewniał unrrowskie 
".ctuchy 1 d?datkowe zarobki. We wszystkich, z kimkolwiek 
st~ stykał cenił nade wszystko "dobrą robotę" i chyba conradow­
skie well don_e uważał za najwyższą pochwałę. Ale dobra robota 
znaczy!a także robotę . ~czciw~, pozbawioną koniunkturalnych 
uk_ło.now w . stronę takieJ czy tnnej władzy, zwłaszcza w dzie­
dz.mte. na~ .. Nie. znosił natomiast unikania odpowiedzialności, 
tmg~a s1ę. 1 lemstwa. !ad~u~z B~rowski szybko rozstać się 
n;.us1~ z z~ctszną przystaruą .b1blioteki Korbutianum, gdy okazało 
s1~,. ze w tnnrm .zm1erza. kierunku; nie zagrzewały na studiach 
mte~~ca poloms~ki szuka~ące szyb~ego zamążpójścia; jeden po 
druo:m ?~Pa?ali asy~tenct. Potrafił też, gdy zechciał, okazać się 
bynaJmm:t ~e słodki, a jeg.o ulubione "stary bałwan" wysyczane 
pm~z za~lsmę.te, zęby brzm1ało wtedy zgoła złowieszczo. Długo 
krązyły. l .krązyc zapewne bę~ą po ~arszawie anegdoty 0 jego 
wystąp1e~ach n~ ?a~owych ZJazdach 1 konferencjach, gdy wziąw­
szy ?a kieł czyJąs ruekompetencję czy nieuctwo - te bowiem 
m~·azał ~a g~echy główne - ironią i zgryźliwym żartem potrafił 
zruszczy.c ruefor~ego adwersarza na długie lata. Surowy 
wobec mnych sweJ własnej pracy nałożył podobne rygory i nie 
ustępował łatwo, nawet pod najsilniejszym naciskiem. 

WSPOMNIENIE O MOIM OJCU 113 

Ta umiejętność utrzymania się "na własnym szańcu", jak 
nazwał ją Czesław Hernas w pięknym pośmiertnym eseju umiesz­
czonym w warszawskiej Kulturze, zjednała mu więcej przyjaciół 
niż wrogów zwłaszcza w okresie najniższego upadku polonistyki 
w latach 1949-55. Nie wiem, jakim cudem udało się ojcu 
namówić PIW na podjęcie pierwszego powojennego wydania 
"Historii literatury polskiej", której cały pierwszy nakład spłonął 
we wrześniu 1939 roku. Faktem jest, że "druk ukończono w lis­
topadzie 1953 roku", jak głosi wydawnicza metryczka, i że 50 
tysięcy egzemplarzy książki nieskażonej ogólnie wtedy panującym 
fałszem poszło między spragnionych uczciwego słowa czytelników. 
Na oficjalną reakcję nie trzeba było długo czekać, i to nie z byle­
kąd, ale z samego KC partii. Rzekomo "miażdżąca" recenzja 
dwóch domorosłych literaturoznawców przyczyniła książce więcej 
~eklamy niż zrobić by to mogły suche pochwały. Ojciec po swo­
Jemu kiwał głową i nie odpowiadał. "Teraz pewnie zrozumiesz 
- powiedział mi - znaczenie amerykańskiego terminu best­
seller ... ". Istotnie, książka szła w księgarniach jak bystra woda, 
nic nie mogło powstrzymać jej zasłużonej popularności, potwier­
dzonej następnymi wydaniami w latach późniejszych. 

Była to przecież jedna tylko z niezliczonych potyczek z "bał­
wanami", którzy w parę lat później z pokorą odwoływali swoje 
kalumnie. Nie miał do nich żalu, podobnie jak nie miał żalu do 
historii, która ślepo i bez wyboru zmiatała dobrych i złych, 
mądrych i głupich, wierzył bowiem, że tylko historia w ostatecz­
nym rozrachunku potrafi dać właściwą i sprawiedliwą ocenę ich 
działalności. Nie było w tej postawie fatalizmu, jedynie opty­
mistyczna wiara w zwycięstwo sprawiedliwości, choćby spóź­
nionej. Tym też tylko wytłumaczyć mogę jego niechęć do anga­
żowania się w sprawy publiczne, nie związane bezpośre~o 
z pracą naukową. Wyniósłszy zapewne z młodzieńczych dośwtad: 
czeń przeświadczenie że wszelka władza pochodzi od Boga l 
próżno by się jej p~eciwstawiać, V: każdej sytuacj~ polit>:c:z~ej 
s~arał się znaleźć cechy pozytywne w1erząc, ze prędzeJ czy pozmeJ 
historia wyrówna niesprawiedliwość i błędy. Gdy po marcowym 
pogrzebie Bieruta wpadłem na Wilczą by ogrzać się trochę po 
Przymusowym wielogodzinnym marznięciu na trasie konduktu, 
poczęstował mnie kieliszkiem którejś ze swych sławnych nalewek 
i spokojnie wysłuchał mego wybuchu oburzenia na barbarzyń­
stwo azjatyckiej ceremonii. "A jednak - powiedział zwolna -
to był wybitny człowiek. Odbudował Warszawę i tym jednym 
zrobił bodaj więcej, niż potrafimy to obecnie ocenić". Po latach 
dopiero, gdy entuzjazm pierwszych lat odbudowy ustąpił pozba­
wionej wszelkiej nadziei szarzyźnie i borykaniu się w coraz to 
bardziej zacieśniającej się pętli kontroli wszelkich swobód, ojciec 
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mój nie zawahał się podpisać słynnego "listu 34-ch" i coraz .. głoś­
niej wyrażać począł swoje wątpliwości. Sądzę, że tylko wiek 
powstrzymać go musiał od większej aktywności w tych sprawach 
pod koniec życia. 

Ale wiek zdawał się nie dotykać go przez długie lata. Nie­
ustannie zajęty, pełen energii i po coraz to nowe sięgający dzie­
dziny w swych rozlicznych pracach, niewiele się zmieniał zew­
nętrznie. I raz tylko boleśnie zdałem sobie sprawę, że nie 
jest wiecznie młody. Kiedy to "złotą jesienią roku 1939 wlokło 
się piaszczystymi bezdrożami podlaskimi w kierunku na Lublin 
kilku wymizerowanych uczonych polskich", jak pisał w jednym 
z nielicznych osobistych wspomnień ogłoszonych tuż po wojnie, 
szlak wędrowców zakończył się u drzwi domu mojej matki. Nad 
ranem zakołatali do drzwi wyrywając mnie z niespokojnego snu. 
I wtedy, gdy niespodziewanie pochylił się nade mną, tak dobrze 
znany i najbliższy, mimo że miałem już siedernnaście lat i nie­
jedno w ciągu ostatnich tygodni widziałem, wybuchnąłem płaczem 
po raz pierwszy od długiego czasu, stał bowiem przede mną 
człowiek stary, zmieniony do niepoznania długą, siwą brodą ... 
Ale nazajutrz już, gładko jak zwykle ogolony, siedział przy szpi­
talnym łóżku Kazimierza Piekarskiego i dobrotliwie pokpiwał 
z niefortunnego towarzysza wędrówki, okazało się bowiem, że 
u kresu marszu, na zaciemnionych ulicach Lublina uczony biblio­
graf złamał nogę wpadłszy do dołu, w którym leżał ... niewypał 
lotniczej bomby. Epizod lubelski nie ttwał długo i gdy tylko 
nadarzyła się pierwsza okazja ojciec pociągnął do Warszawy, gdzie 
wśród ruin dogorywały szczątki jego wieloletnich zbiorów i prac. 
Ale ani straty wrześniowe, ani powtórny cios sierpnia 44 nie 
odebrały mu otuchy ani nie pozbawiły młodzieńczej zaiste en(!rgii. 
Gdy w 1957 roku otrzymał ofertę gościnnych wykładów na 
Columbii sześćdziesięciopięcioletni wówczas podróżnik nie tylko 
przyjął zaproszenie jako jeden z pierwszych po-październikowych 
przedstawicieli kraju na amerykańskim uniwersytecie, ale swój 
roczny pobyt w Stanach wykorzystał najpełniej, oparłszy się aż 
na sienkiewiczowskim szlaku nad wybrzeżem Pacyfiku. "Nigdy 
jeszcze - pisał z Santa Barbara - nie obchodziłem urodzin 
tak uroczyście, witany salwami fajerwerków z obwieszonych lam­
pionami statków". Przypuszczam, że ten 4 lipca trwale i ze wzru­
szeniem zapamiętał. 

A potem było jedno jeszcze rozstanie, tym razem na długie 
jedenaście lat, gdy mnie z kolei żegnał na Okęciu wyprawiając 
na amerykańskie szlaki. Nie udały mu się dwa następne plano­
wane przyjazdy do Stanów, toteż spotkaliśmy się dopiero w 1970 
roku w Paryżu, nie wiedząc, iż będzie to już ostatnie z długiej 
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serii spotkań i rozstań, z jakich składało się nasze pos~arpane 
wojnami życie. Dolatywałem nad Paryż tuż po gwałtowneJ burzy 
i białe miasto ukazało mi się z nagła pod granatową powłoką 
chmur, ujęte w przeczysty łuk symbolicznej ni~:U .t~y, jakby 
zapowiadającej szczęśli:v~ dwa tyg~dnie pogodneJ ł~s~eru . ~ted~ 
to zaproponował mi OJCiec "podróz sentym~nt~ą sla~am1 ~we) 
młodości, jechaliśmy więc przez. Norma?-di~ 1 ~retaruę, v:sr<S? 
strzelistych murów wyspy St. Miche!. dziwuJąc . s1ę wsp?lneJ v:l­
docznie Folakom i Francuzom tradyq1 przysłowia _o "op1ep~ar;ru 
kogoś jak święty Michał diabła", czy ze wzruszeruem odn?Jdując 
w St. Malo przytulny hotel, w którym. w ~tach dwudz1es~y~h 
ojciec zwykł zatrzymywać się z Bystroruem 1 Borowym; w_sr?d 
farmerskich poletek wyszukiwaliśmy kolumn~ ~arnych menJ:irow 
i dzień każdy kończyliśmy przy chłodny~ w1rue w przydrozny~h 
restauracyjkach. A w drodze powrotneJ za~roponował~m zw~e­
dzenie cmentarza żołnierzy Dywizji PancerneJ pod Fala1se .. Mie­
liśmy już za sobą podobną wizytę w Mon~m:oren.o/, gdzte na­
grobne napisy czytało się jak otwarte ~rty htst~ru, raz po raz 
natrafiając na jakże dobrze znane nazw1ska. Tu Jedn~ •. w Nor­
mandii, nazwiska mówiły niewiele, znacznie wym~w~eJsze ~Y~ 
daty urodzin i zgonów, rzadko tylko odległe od, s!eb1e o wtęceJ 
niż dwadzieścia parę lat. Trwało łagodne, wrzesruowe popołud­
nie pogodnej jesieni, słońce zniżało się nad. o~us~os~ałym cmen­
tarzem, w powietrzu było wielki_e us~o~oJe~le . 1 ctsza. I t~ 
właśnie moment utrwaliło ostatrue zdjęcie, Jakie ze spotkarua 
tego przywiozłem: z lekka już zgarbiony, myślą ~~ócony ~ 
przeszłości, a może także ku nieuniknionej przyszłosCl, wę~)e 
ojciec mój samotnie między grobami nieznanych chłopc~w, ~t~rzy 
podobnie jak ich pradziadowie, jak on sam, c~m swo1m zyc1em 
i swą wytrwałą pracą wiernie służyli Ojczyźrue. 

Jerzy R. KRZY:ŻANOWSKI 

POLSKA SWIATOWA KOOPERACJA 
INTELEKTIJALNA 

Polonia zagraniczna łącznie z powojenną emigra~ją. ~~~nił~ ~ ciąg~ 
OStatniego trzydziestolecia nową warstwę społe?=ą, ktoreJ ISt_Weme 1 rozw~J 
mogą mieć duże znaczenie dla narodu. polskiego. Two~ Ją dwa co n~~­
Illniej pokolenia intelektualistów pracuJ~~ych naukowo . 1 za~od?wo w rw­
nych krajach. Wchodzą oni w skład roznych. społ~czenstw 1 b1orą. czynny 
udział w ich życiu ale równocześnie zachowuJą Większe lub mmeJsze po-
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czucie polskie~ • przrnal~żności ~tni=;teł. Li~a. ich sięga kilkunastu tysi~ 
a zna~a częsc zaJmuJe powazne mieJsce w sWJeeie nauki, sztuki i :różnych 

zawodo~ zwł~c~ .w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Anglii, Francji, 
Australii, wymteruaJąc przykładowo tylko najważniejsze. 

Ta awangarda kulturalna polskiej diaspory nie powinna ulec z biegiem 
czasu zanikowi. Interes narodowy nakazuje zapewnienie jej możliwo6ci 
dalszego rozwoju i większego zespolenia. Naturalne tendencje w tym kie­
runku już się objawiły w postaci różnych zjazdów i kongresów, w powstaniu 
polskich instytutów naukowych, fundacji kulturalnych, bibliotek i muzeów, 
w inicjowaniu konkursów, ankiet i wspólnych wystąpień na różnych terenach 
i z różnych okazji. 

Wydaje się, że jest już pora na bardziej planowe rozważenie warunków 
w których ta nowa warstwa drogą naturalną i nie narzuconą mogłaby rozsze­
rzać swą łączność, podejmować ewentualne zadania zespołowe, przyczyniać 
się do wzajemnej współpracy polskich instytucji naukowych i kulturalnych 
w świecie i formować tą drogą tradycje tego rodzaju na dalszą metę. 

Celem zapoczątkowania tej akcji Polski Instytut Naukowy w Kanadzie 
opierając się również na doświadczeniach z okazji 3-go Kongresu Naukoweg~ 
odbytego w Montrealu w 1975 roku, powołał specjalną Komisję polskiej 
kooperacji intelektualnej w świecie. 

W jej imieniu 7wróciłem się do szeregu polskich intelektualistów w r6ż. 
nych częściach świata informujl!c ich o naszej inicjatywie i prosząc o ewen· 
tualne uwagi i sugestie. Odpowiedzi nadeszły od około połowy adresatów 
z terenu Ameryki, Europy i Australii. 

Wszyscy odnieśli się do projektu pozytywnie i z pełną aprobatą, wielu 
z entuzjazmem. Wszyscy też dorzucili ze swej strony wiele interesujących 
komentarzy i sugestii. 

Wymieniam poniżej te zalecenia, które były zawarte w większości wypo­
wiedzi i pokrywają się z założeniami naszej koncepcji a zarazem nadają się 
do rozważenia w pierwszej fazie: 

l. Ustalenie współpracy istniejących za granicą polskich fundacji i insty· 
tucji naukowych i kulturalnych; 

2. Stworzenie ewidencji polskich intelektualistów w poszczególnych kra· 
jach i przygotowanie "Wlw is who" nauki i kultury polskiej za granicą; 

3. Wydawanie biuletynu informującego o życiu polskich instytucyj za 
granicą, o pracach i osiągnięciach naukowców polskiego pochodzenia, o książ­
kach i wydawnictwach ukazujących się na obczyźnie; 

4. Koordynacja niektórych poczynań wydawniczych, stworzenie funduszu 
wydawniczego; 

S. Częstsze spotkania, kongresy i zjazdy; 

6. Podatek na rzecz instytucji służących zachowaniu polskiego dziedzic­
twa duchowego. 

Jeden z korespondentów proponuje zwołanie konferencji "Polskiej koope· 
racji intelektualnej w świecie" w maju 1978 roku współcześnie z projekto­
wanym zjazdem Polonii. Inny wysuwa projekt nazwy ,,Polska Swiatowa 
Unia Intelektualna". 

Podając powyższe do wiadomości publicznej mam nadzieję, że temat ten 
zainteresuje wielu czytelników, którzy zechcą dorzucić swoje ewentualne 
uwagi i sugestie pr.~;esyłając je pod adresem Polskiego Instytutu Naukowego 
w Kanadzie: The Polish lnstitute of Arts and Science in Canada, 
3479 Peel Street, Montreal, P.Q. Canada H3A 1W7". 

Tadeusz BRZEZI&SKI 

Wiersze 
.zamiast 

St. Barańczaka 
Przedmowy 

Ksit(Żld 

-

Poniższy tekst miał być przedmową do tomiku wierszy Stanisława 
Barańczaka pt. "Ja wiem, że to niesłuszne"*. Ponieważ ze względów 
technicznych nie mogliśmy go zamieścić, publikujemy go w Kulturze. 

Redakcja 

Nie jestem krytykiem literackim. Jedynym tytułem do napisa­
nia tych kilku słów jest dla mnie przyjaźń z autorem, szacunek 
dla jego postawy i podziw dla jego wierszy. Może i to także, 
że należymy do tego samego pokolenia. Nie tylko w chrono­
logicznym rozumieniu tego słowa (obaj urodziliśmy się w 1946 
roku), ale i w sensie duchowym. Dla nas obu datą przełomową 
był rok 1968. Należymy - wedle sformułowania Barańczaka 
- do "pokolenia 68". 

Dla tego pokolenia - sądzę - wiersze Stanisława Barańczaka 
są czymś wyjątkowym. Są zapisem naszych kłamstw i wartości, 
rozterek i nadziei, pasji i cierpienia. Barańczak - śladem swych 
świetnych poprzedników: Miłosza, Herberta czy Woroszylskiego, 
a także wraz z kolegami i rówieśnikami: Krynickim czy Zaga­
jewskim - mówi o tym, co najważniejsze. O zwątpieniu i po­
rażce, o konformizmie i strachu, ale także o niezbywalnej god­
ności ludzkiej i odwadze. Kim jest zatem ten człowiek, którego 
wiersze bierze Czytelnik do ręki? 

Stanisław Barańczak jest byłym członkiem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Wstąpił do partii na jesieni 1966 roku, 
w tym samym czasie, kiedy usunięto z niej prof. Leszka Koła­
kowskiego. Jak wielu z nas, miał wtedy poczucie, że "mimo 
wszystko" jest to jedyna droga, na której można czegoś dokonać; 
jedyne miejsce, z którego można zwalczać zło w naszym kraju. 
Chciał więc w małej choćby cząstce zapełnić miejsce opróżnione 

* Biblioteka Kultury, Tom 275, str. 64, kwiecień 1977. 
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po K~akows~m. wyrównać f:ont. Wydarzenia 1968 roku wyka­
zały, ze na teJ drodze - politycznej, moralnej i intelektualnej 
- nie~ele można wskórać. Po kilku latach Barańczak wystąpił 
z partu. 

Produktem lekcji Marca i Sierpnia 1968 roku (niechaj przeklęte 
będą te miesiące!) był tom esejów krytycznych pt. Nieufni 
i zadufani" oraz tom wierszy .,Dziennik poranny". D~skonale 
p~miętam szok,. jakiego doznałem po przeczytaniu tych książek. 
Pierwszy raz UJrzałem tekst, który wyszedł spod pióra kogoś 
z mojego pokolenia, tekst tłumaczący że literatura winna dawać 
świadectwo swemu czasowi i że jest odpowiedzialna za świat. 
Skończyła się epoka jałowego ględzenia tzw . .,młodej literatury"; 
epoka, w której - poza eseistyką Tomasza Burka - nie było 
tekstów wartych autentycznego sporu. Wreszcie ktoś podjął cen­
tralne dla nas pytanie .,jak żyć?". W ciemnej studni- bo jakże 
inaczej określić epokę między Marcem a Grudniem - błysnęło 
światełko nadziei. Pomyślałem sobie wtedy, że może to wszyst­
ko, to więzienie i poniżenie, które stało się naszym udziałem, 
a zwłaszcza te sześcioletnie pobyty moich przyjaciół w najcięż­
szych ,,zakładach karnych"; że może to wszystko, zatem, nie jest 
jedynie moralnym gestem, który robimy wyłącznie dla samych 
siebie i własnego sumienia. że ma to sens głębszy, że coś auten­
tycznego pomogliśmy ocalić. Bowiem .,ci, którzy biją czołem, 
będą bić w twarz" - pisał Barańczak. I dalej: .,ci, co nie patrzą 
w oczy, będą strzelać między oczy". 

Stanisław Barańczak zawsze patrzał w oczy. Patrzał w oczy 
wtedy, kiedy demaskował w swojej eseistyce ukryte mechanizmy 
duchowego zniewolenia, kiedy obsesyjnie i klarownie ujawniał 
rzeczywiste sensy formuł propagandowych, deformujących niepo­
strzeżenie nasze myśli, kiedy piętnował duchowy konformizm 
u jednych i totalitarno-nacjonalistyczny frazes u innych. Patrzał 
w oczy, gdy bronił najistotniejszych wartości polskiej literatury 
i konstruował autentyczne kryteria oceny jej wartości. Patrzał 
w oczy broniąc w swych wierszach godności i odwagi, prawdy 
i uczciwości. 

Nie ma w tych wierszach tonu z patriotycznych oleodruków; 
jest raczej przenikliwa refleksja, gorzka zaduma i pełna deter­
minacji decyzja oświetlenia mroków naszego świata, by go uka­
zać w okrutnym świetle rzeczywistości. Nawet za cenę uczynienia 
pochodni z samego siebie. Ale to jest cena, którą musi płacić 
polska literatura, jeśli ma nadal egzystować. To jest cena, którą 
musimy płacić wszyscy, jeśli nie mamy spodleć. 

W przeciwieństwie do większości intelektualistów i artystów 
żyjących w ustroju totalitarnym, Stanisław Barańczak wyciągnął 
ze swego pisarstwa wszystkie moralne konsekwencje. Jego naz­
wisko odnaleźć można pod najważniejszymi protestami polskiej 
inteligencji, a także wśród członków Komitetu Obrony Robotni­
ków, być może najważniejszej instytucji jaka powstała w Polsce 
po 1945 roku. 

Zamieszczone w niniejszym tomie wiersze należy czytać uważ-
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nie . . Warto, czytając, pamiętać że Sejm PRL uchwalił nową 
Konstytucję oraz ·że .,trzej królowie", którzy przyszli w odwie­
dziny do Leszka Dymarskiego, to po prostu trzej oficerowie 
Służby Bezpieczeństwa. świat tych wierszy, to świat, w którym 
żyjemy naprawdę. 

Rolę epilogu do tego tomu winien pełnić tekst wyroku Sądu 
Wojewódzkiego w Poznaniu skazujący Stanisława Barańczaka na 
rok więzienia z zawieszeniem za próbę przekupienia urzędnika 
państwowego. Odpowiedzialne czynniki nie popisały się tym 
razem szczególną imaginacją; nie zadbały nawet o zachowanie 
pozorów. 
· W tzw. prasie kapitalistycznej czytamy ostatnio, że w Polsce 
panuje względny liberalizm. To prawda. Stanisław Barańczak, 
poeta, krytyk i historyk literatury, członek Komitetu Obrony 
Robotników i laureat nagród literackich, chluba polskiej litera­
tury i chluba mojego pokolenia, nie został skazany ani za szpie­
·gostwo na rzecz Japonii, ani za próbę przyłączenia Azerbejdżanu 
do Filipin; nawet nie za zgwałcenie nieletniej . Jedynie za próbę 
·dania łapówki, do czego ten najuczciwszy z ludzi jest po prostu 
fizycznie niezdolny. Oto miara liberalizmu. 

Cóż tu jeszcze napisać o poecie i przyjacielu? Może to tylko, 
że kiedy myślę iż nic się nie da więcej zrobić, kiedy świat jest 
już zupełnie pogrążony w czerni i beznadziei, kiedy gest solidar­
ności zdaje się być tożsamy z samozagładą, to sięgam po cie­
niutkie tomiki Barańczaka - i czytam. 

Albowiem - jak powiada Zbigniew Herbert za Henrykiem 
Elzenbergiem - .,wartość sprawy nie tkwi w szansach jej zwy­
cięstwa, ale w niej samej". 

Dziękuję Ci, Staszku! 
Adam MICHNIK 

Marzec 1977 r. 

Saga ludzi cierpiących 

(O PROZIE W. MAKSIMOWA) 

Czwarty tom Kratkoi literatumoi enciklopedii, 1967 r ., (hasła 
Łakutin-Muranowo) zawiera o Maksymowie garść następujących 
informacji: 

Maksimow, Władimir Emel'janowicz (ur. 9. XII. 1932) jest 
rosyjskim pisarzem sowieckim, który wychowywał się w popraw­
czych domach dziecka, ukończył szkołę zawodową i zdobył zawód 
murarza; debiutował zbiorem wierszy i poematów pt. Pokoleniie 
na czatach (Pokolenie na warcie, 1956); w 1961 r. ukazała się 
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OP<?v?~ść M~ obżiwaje.m zemlju (My zaludniamy ziemię), a w rok 
pózmeJ - żzw czelowzek (Człowiek żyje), która doczekała się licz­
n~c~ przekła?ó~ na j~zy.ki obce; dalsze utwory to Dusja i nas 
p]atzero (Dus1a 1 nas pięcioro), Iskuszenije (Pokusa), Szagi k gori­
zontu (Kroki w stronę horyzontu). 

. Lata dzielą~e nas od ukazania się wspomnianego hasła przy­
mosły t:r:l~ z~an zaró~~ w sytuacji osob.istej pisarza jak i jego 
twór~zosc1! ze z pe~os~1ą w ewentualneJ reedycji encyklopedii 
nazwisko Jego by Się me znalazło. Przede wszystkim z rosyj­
s~ego. P.isarza sowiec.kieg~·: Maksimow stał się pisarzem" rosyj­
skim zyjącym na ermgracJl. W czerwcu 1973 roku, po zorgani­
zowaneJ . .,dy~kusji" (~zytaj: na~once) nad powieścią Sem' dnej 
tworenz1a (Siedem dni stworzema), Maksimow usunięty został ze 
Związku Pisarzy Sowieckich i w lutym 1974 roku - dokładnie 
w rok po wydaleniu A. Sołżenicyna - zmuszony do opuszczenia 
k.r:aju. Ponadto, w pierwszej ~ołowie lat siedemdziesiątych opu­
bliko~~ne zc;>stały ~a Zachod~~e trzy powieści, które różnią się 
dosyc 1stotme od Jego, nazWIJmy to - sowieckiego - okresu 
twórczości. Są to wymienione już wyżej Siedem dni stworzenia 
(1971), Karantin (Kwarantanna, 1973) oraz Proszczanije iz nie­
otkuda (Pożegnanie z nikąd, 1974). 

Począwszy od 1974 roku Maksirnaw jest redaktorem naczelnym 
jednego z najbardziej interesujących czasopism rosyjskich -
Kontynent. 
. W wywiadzie udzielonym swemu niemieckiemu wydawcy, Mak­

srmow wspomniał, że obok Leonowa i Dostojewskiego za patrona 
literackiego swej twórczości uznaje także Gorkiego. Istotnie, 
kiedy czyta się wczesną prozę autora Kwarantanny, odwołanie 
się do Garkiego staje się oczywiste, a nawet niezbędne dla zro­
zumienia inności czy nowości .,uniwersytetów" przez jakie prze­
szedł zarówno autor jak i jego bohaterowie. Literatura jest usta­
wicznym powtarzaniem tematów, ale też i nieustannym ich odna­
wianiem, które dokonuje się pod wpływem tego co się potocznie 
nazywa rzeczywistością. Pod tym względem Maksirnaw jest przy­
kładem dosyć pouczającym. świat jego opowieści zaludniony 
jest włóczęgami, ludźmi w nieustannym ruchu, którzy przed 
czymś uciekają, którzy czegoś poszukują lub obawiają się. Wiktor 
Suchanow, narrator opowieści My zaludniamy ziemi~. jest byłym 
wychowankiem poprawczego domu dziecka przebywającym gdzieś 
na dalekiej północy; Sereżka Carew (Człowiek żyje) opuszcza dom 
po aresztowaniu ojca, przebywa w Gruzji, uprawia kontrabandę, 
w czasie wojny dostaje się do niewoli, odbywa karę więzienia, 
ucieka, aby zostać znalezionym gdzieś w tajdze u kresu wytrzy­
małości; Sawa, z Kroków w stron~ horyzontu, (w późniejszym 
wydaniu tytuł zmieniony na Ballad~ o Sawie) przedziera się przez 
niezmierzone obszary tundry, aby dotrzeć do morza - dla Mak­
simowa zawsze symbolu wolności - i uciec za granicę. Kiedy 
bohater cel swój prawie osiąga, dochodzi do wniosku, że ojczyzny 
swojej opuścić nie może i jego wysiłek okazuje się daremny. 
Przykład tej postaci jest zresztą wymowny: wędrówki są 
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jakąś bezsenso ~ovną utratą energii, gdyż nie prowadzą do zasad· 
niczej zmiany sytuacji bohaterów. Ludzie ci, ściśnięci żelazną 
obręczą państwowych zakazów i ograniczeń, nieustannie się sza­
mócą, aby z tego obłędnego kręgu się wydostać i w tej szamota­
ninie przypominają sytuację osaczonych zwierząt, które kierują 
się instynktem samozachowawczym. Choć brzmi to paradoksal­
nie, w tym szamotaniu leży jednak ich szansa zachowania resz­
tek godności i wolności ludzkiej. Jeśli się oni czegoś obawiają, 
to właśnie sytuacji, w której wypadnie im pożegnać się z tą 
.,uprzywilejowaną" pozycją ludzi w pewnym sensie niezależnych. 
Dlatego z taką pomysłowością i energią bohaterowie bronią 
swego zawieszenia w próżni. Utrata tej pozycji oznacza więzienie, 
zesłanie lub w najlepszym wypadku dom poprawczy. Powrót 
do podległego surowym regułom społeczeństwa nie wchodzi w ra­
chubę jako poważna alternatywa. Pozostaje więc jedno - wę­
drówka (w literaturze polskiej temat ten z dużym powodzeniem 
pbde]muje Edward Stachura). Nie jest to zresztą jedyna cecha 
tych postaci. Szukają one także potwierdzenia własnej osobo­
wości, autentyczności przeżyć, wyraźnie zaznaczonej tożsamości 
czyli tego, co w języku angielskim określa się precyzyjnym sło­
wem identity. Czy Maksirnawowi zawsze udaje się tę cechę 
z powodzeniem wydobyć, to inna sprawa, ale nie ulega wątpli· 
wości, że jego włóczędzy swą prostolijnością wyrażają niezgodę 
na istniejącą rzeczywistość Maksirnaw to pisarz, powiedziałbym, 
zadziorny: nic go tak nie oburza jak potulna uległość . .,Potrzebny 
mi jest człowiek - powiada Sergej Carew z opowieści Człowiek 
żyje - dla którego nie ma nic świętego jeśli już nie na ziemi, 
to przynajmniej w granicach tego państwa". Dochodzimy tu do 
sedna zarówno podobieństwa jak i różnicy między Gorkim a Mak­
simowem i ich protagonistami. Pierwszy wędrował z ciekawości, 
z chęci poznania, drugi zaś z konieczności. U autora Na dnie 
lumpawie są produktem żywiołowego biegu życia; rodzi ich 
istniejący rozziew między bogactwem i nędzą. U Maksimowa 
wędrowcy są rezultatem precyzyjnie przemyślanego i zorganizo­
wanego systemu opresji, w którym najmniejszy odruch nieposłu­
szeństwa wobec dyktatury kwalifikuje nieposłusznego jako poli­
tycznie podejrzanego. Amalrikowskie. nieżeła1~noje putes~estwij~ 
w Sibir może więc równie dobrze obejmO\~ać 1 tę ka~egon~ ludzi, 
choć na Sybir dostają się oni własnyrm środkami, a me pod 
eskortą .,enkawudystów". Ustrój ten musi prod';lkować wrogó:-v 
i nie bez kozery prawie wszyscy wędrowcy Maks1mow~ to ~u~e 
z .,przestępczą" przeszłością, tacy np., . którym przytra.fiło s1ę kie­
dyś dostać do niewoli (Tichon, SergeJ Carew, Skornjakow), być 
w więzieniu lub domu poprawczyl?. T.o oni właśnie.-:- j~ s~g;,­
ruje ironiczny trochę tytuł opoWidama - .,zaludniaJą z1ermę . 
· W swej wczesnej prozie Maksirnaw nie wykracza poza dozwo­

lone granice krytyki. Reprezentuje fal~ p~ozr rosyjskiej z. końca 
)at pięćdziesiątych i początku lat. szesćdziesiątych •. znaneJ z ~0: 
dejmowania tematyki, jak to okreslała krytyk~ soWie~k~, bardzi~J 
,)controwersyjnej". Od momentu wystąp1erua Sołzemcyna me 
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dało s!ę także ukrywać faktu istnienia obozów koncentracyjnycli. 
~walaJąC:.~szystko na ~arb .,okresu błędów i wypaczeń" i ,,kultu 
Jednostki pozwolo~o literaturze ową .,kontrowersyjną" tematykę 
kontynu<;>wać, ale 1 zakreślono pewne granice, których przekro­
czema pióro cenzora tolerować nie mogło. Kiedy pisarz przekra­
cza. do~ol<;>ny ru~ikon i z umiarkowanego krytyka społeczeństwa 
staJe sxę n~eb~zpxec~nym wywrotowcem? Dzieje się to każdora­
~owo, gdy. Jakie~ dzxeło kwestionuje podstawy ideologiczne patm· 
Jącego rezymu 1 ~ostuluje nowe wartości moralne, filozoficzne, 
społeczne lu~ polityc:z:ne. Ideologia w tym społeczeństwie jest 
fasadą, sp~ua ~olę rmtu .. Można weń nie wierzyć, ale trzeba go 
kultywowac, bo Jest środkiem rządzenia. Niezależnie od tego jaką 
stron.ę tej .id~ologii auto~ ośmieli się podważyć - podniesienie 
na mą rękx. Jest równe swiętokradztwu. Kiedy B. Pasternak w 
J?oktorze Żt~vago ~rzewartościował znaczenie rewolucji jako 
s~odka roz~1ązywama p;oblemów społecznych i ukazał jej ślepą, 
mszczącą siłę, przypłaciĆ to musiał wyrzeczeniem się nagrody 
Nobla. 

U M.aksimowa p~y ro~r~c~unek ~ rzeczywistością sowiecką 
łączy s~ę ~ akcept~~J~ religu Jako Siły odradzającej człowieka 
moralnie 1 . z. ~rzeJscxem do rozległych form epickich 1: trzy 
główne P?Wiescx wy?ane. na Zachodzie liczą grubo ponad trzysta 
s~ron kazda. W Sredmru dniach stworzenia stary komunista 
Pi.otr Laszkow uświadamia sobie, że jego życie było puste, pozba­
WI~~e. głębszego sensu b~ poświęcone złudnej sprawie, i szuka 
wyJ.sc.Ia z tego w powrocie do Boga. Zatrzymamy się tu nieco 
dłuzeJ nad d~voma. ostatnimi powieściami Maksimowa tj. Poi.e­
g~a':u~m z n~k:td I. Kwara1~tmmą. Pożegnanie z nikąd jest po­
Wiescią autobiOgraficzną, naJbardziej intymnym zwierzeniem Sam­
sonowa-Maksirn,Jwa, a jej tytuł, podobnie jak Siedem dni stwo­
rz~nia, posiada podt~kst r~l~g~jny. ..-_Wiesz - tłumaczy Ljola 
głownemu bohaterowi pmVIesci WładmVI Samsonowowi - ziemia 
to tylko stacja naszej przesiadki. Nam jeszcze lecieć i lecieć 
zanim dobierzemy si~ ~o miejsca. przeznaczenia. Dla nas każdy 
~rzys.tanek t? ~owe zyci~ w ~oweJ powłoce. Tutaj, na przykład, 
Jestes czło~v1e~1em, na ~eJ. p!anecie staniesz się rośliną lub 
nawet karmem~m. N~sza ~m17rc - t.o tylko pożegnanie z kolej~ 
n~ przystankiem, me _ wxęceJ . To, ze tak powiem, pożegnanie 
z mkąd. Szkoda tylko, ze dostaliśmy się teraz do takiej nieprzy­
tuln~j pocz7kalni". ży.cie j~st więc dążeniem ku Bogu. Istnieje 
tu mewątpliwa ~alog1a rmędzy tą kosmiczną reinkamacją wyz­
nawaną przez LJola a drogą Samsonowa. Sarnsonow nigdzie nie 
zagrzewa miejsca: jego ziemski los jest również .,pożegnaniem 
z nikąd" i niezupełnie jeszcze jasno sprecyzowanym marzeniem 
o ideale. życie Samsenowa to ewolucja od opowiadań i wierszy 
pisanych .,jak w gazecie" do samodzielnego widzenia świata, · od 

l. G. Luklłcs przewidywał, że prawdziwy rozrachunek ze stalinizmem 
przyniesie w Rosji odrodzenie wielkich form epickich. Zob. jego Solzhenitsyn 
Translated from the German by W. David. London, Merlin Press, 1970, 88 p: 
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donosicielstwa do jawnej pogardy dla partyjnego kacyka, wyra· 
żonej krótkim i trudno przetłumaczalnym słowem m raz'! Jest 
to przejście od złudzeń do poszukiwania prawdy, od ideologicz­
nego zamroczenia do ujawnienia cynizmu i pogardy wobec czło­
wieka. W powieści tej przewijają się epizody i wątki z wcześ· 
niejszych opowiadań, ale zaostrza się wyraźnie ich sposób widze­
nia i oceny. Maksimew jest tu bardziej bezkompromisowy a więc 
i przenikliwszy w ujawnianiu schorzeń społecznych. Wszystko 
tu poddane zostaje krytycznemu przewartościowaniu. Domy po­
prawcze oparte na osławionej metodzie wychowawczej Makarenki, 
to w gruncie rzeczy siedJisko pederastów i chuliganów; sąd jest 
małą komedią o smutnym zakończeniu; prawo do pracy - fikcją, 
jeśli w kieszeni ma się dowód osobisty stwierdzający kolizję 
z prawem .,przodującego państwa socjalistycznego". Ale chyba 
najbardziej wstrząsającą jest końcowa partia tej powieści o przy­
godach Sarosonowa jako początkującego literata. Kiedy władze 
chcą się wykazać popieraniem samorodnej twórczości artystycz­
nej, kiedy potrzebny im jest .,kołchozowy pisarz" - wówczas 
sprowadzają do Krasnodaru wciąż jeszcze .,zielonego" Samsonowa. 
Wszystko odbywa się zgodnie ze znaną sowiecką metodą: wybra­
niec otrzymuje bieliznę, koszulę, ubranie, palto, buty (z chole­
wami, oczywiście), no i bezpłatny przejazd do Krasnodaru. Tutaj 
właśnie otwiera się przed Samsonowem istna dżungla cynicznych 
machinacji i powiązań. Kiedy Samsonow, człowiek opętany pasją 
pisarską, spełnił rolę pokazowego obrazka - daje mu się kop­
niaka czyli radzi się, aby wrócił do kołchozu i zajął się pożyteczną 
pracą. .,Teraz Wład z goryczą musiał się przyznać, że był im 
potrzebny wyłącznie w charakterze ideologicznej rodzyn..ld dla 
referatów sprawozdawczych". Potwierdziło się ostatecznie wcześ­
·niejsze odkrycie Samsonowa, że w jego życiu artystycznym poja­
wił się wróg - partia. Nad tym obrazem deprawacji, cynizmu, 
ludzkiego cierpienia i zobojętnienia unoszą się opary wody -
wszystko .,zalewa się" tutaj alkoholem: sukces, niepowodzenie, 
melancholię, tęsknotę za jaśniejszym jutrem. 

W Kwara11tannie ruchliwy śvJiat Maksimowa zostaje nagle 
zatrzymany. Czytelnik jest tu skonfrontowany z sytuacją umow­
ną: pociąg wiozący wczasowiczów znad morza do. stolicy zatrzy­
muje się w połowie drogi z powodu cholery, Jaka W)lbuchła 
w Odessie i jego pasażerowie muszą przejść kwarantannę. Wszyst­
ko tu jest niecodzienne i symboliczne. Wspomniałem już, że 
morze u Maksimowa kojarzy się z wolnością. Ruch pociągu od 
morza w głąb lądu można więc tłumaczyć jako odejście od 
wolności zaś kwarantannę jako miniaturowy i alegoryczny obraz 
cierpiącej i uwięzionej Rosji. Ludzie zarażeni bakcylem wolno­
myślicielstwa, a takimi są właśnie pasaże~owie pocią~ o.dbywa­
jącego kwaramannę, muszą być trzymam w odosobmemu. Po­
"wieść składa się z dialogów, monologów, podsłuchanych strzępów 
teizmów i rozn1yślań uczestników kwarantanny i daje mikrosko­
pijny przekrój Rosji, przekrój poplątanych i tragicznych losów 
jej ludzi, zwykłych obywateli reprezentujących wielonarodową 
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mozaikę ro_zległego imperium. Każdy z uczestników kwarantanny 
reprezentuJe jakąś ideę, jakiś moralny, społeczny czy też poii­
ty~~y aspekt ~yci~ tego imperium; odkrywa przed słuchaczami 
?zteje swego ~~~rpiC::nia_lub. też wypowiada własną ocenę historii 
1 _współczesnosc1. ZjaWia stę tu co chwila wszechobecna i boska 
memal postać Rosjanina Iwana Iwanowicza Iwanowa Gruzin 
żora. ż~enti, żyd Gersze~on, estoński komunista katow~y przez 
Or~ma~a-"en~awudystę Geworkjana, Maria - współczesne 
wcteleme Mam Magdaleny. Wtrącona opowieść ojca Tigrana pt. 
"Prz~brażenie cichego_ seminarzys~y'_' przedstawia Stalina, jako 
am~ntnego, l~cz spokojnego młodztenca, którego religijna gorli­
wosć wynosi na szczyty władzy i usprawiedliwia morderstwo 
milionów. Jego przeciwieństwem i zarazem uosobieniem tego co 
było najlepsze w starej Rosji jest admirał - Aleksander Wasil­
jev.ricz !<ołczak - na~zkicowa_ny V: krótkim monologu żony Anny. 
~rag_edia przeplata s1ę tu z 1romą, symbole z konkretnymi rea­
liami, marzema z surową rzeczywistością. Nad całością góruje 
trochę x:nel~cholij_n~ _i współczujący ton narratora. Fragmenta­
rycznośc t7j . pow~esc1 s~al~ wą_tek rodziny Chramowów (ros. 
chr~m - ~V.:Iąty~ua~. Jej c1ągłosć - to trwałość samej Rosji. 
!~m. w~asrue ruezliczonym Chramowym zawdzięcza ona swoje 
1Stnieme 1 potęgę. Przodkowie męskiej linii rodu służyli państwu 
cerkwi lub rewolucji. Ostatni z rodu- Borys Chramow, główn~ 
~ostać Kwarantann?', ni~ żywi tych ambicji. Jego troską jest 
jego własne człow1eczenstwo, które odnajduje w pojednaniu 
i miłości do Marii. Ich ucieczka z pociągu posiada również 
wymowę s:ym~oliczną. Serwilizm swych przodków wobec potęgi 
władzy w Imię budowania "wiekowych świątyń" i "sławy Rusi" 
osądza Borys Chramow jako "obłędną krzywą degeneracji rodziny 
Chramowów", która prowadzi w ostatecznym rachunku . do 
łap-ów, szpitali dla umysłowo chorych i przytułków. Borys staje 
Więc wobec zasadniczego pytania: jeśli człowiek rodzi się wolny, 
to dlaczego samodzielnie nie dokonuje wyboru? Dzieje się tak 
dlatego, że człowiekowi łatwo jest odwoływać się do istniejących 
okoliczności i w ten sposób usprawiedliwiać własne, tchórzliwe 
niewolnictwo. Brak mu odwagi samodzielnego decydowania. Stąd 
rozsiane po całej książce Maksimowa elementy polemiki z kon­
cepcją determinizmu, który zdejmuje z człowieka odpowiedzial­
ność za podejmowane decyzje i usprawiedliwia jego czyny. "Re­
wolucję robi ochrana"- tłumaczy śledczy rewolucjoniście Walen­
temu Chromowowi, dziadkowi Borysa; "cichy seminarzysta" wy­
niesiony został na dyktatora nie koniecznością rewolucji, lecz 
wpojoną mu wiarą, że jeśli człowiekowi nie wystarczyło krwi 
Zbawiciela, to powinien się obmyć w swej własnej. Choć brzmi 
to wręcz niewiarygodnie, "cichy seminarzysta" czerpie swą inspi­
rację ze źródła najbardziej niespodziewanego - Chrześcijaństwa. 

Jak przezwyciężyć determinizm i tym samym przywrócić czło­
wiekowi jego godność? Uwierzyć we własną nieśmiertelność. 
Wiara w nieśmiertelność własnej duszy, sugeruje Iwan Iwanowicz, 
nie może być zabezpieczona ani autorytetem państwa, ani pokwi-
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towaniem od Boga. Jest to pierwszy i zasadniczy wybór czło­
wieka, który pozwala mu odzyskać własną niezależność. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że po latach płaskiego materializmu 
i wypranego z głębszych treści realizmu literatura rosyjska 
zwraca się w swym dążeniu do odnowienia ku wartościom 
metafizycznym. Chodzi teraz o pytanie co nowego wnosi tu 
Maksimow? Literatura rosyjska zawsze oscylowała między "ideo­
logiczną" religijnością a radykalizmem społecznym, co znalazło 
swój najjaskrawszy wyraz w dziewiętnastowiecznym podziale na 
Słowianofilów i "Zapadników". Wspólne obu tym strumieniom 
myśli rosyjskiej było tak typowe dla wielu pisarzy rosyjskich 
bogoiskatelstwo czy bogostroitelstwo, tzn. poszukiwanie wyższych 
interesów, którym musi być podporządkowana jednostka. A więc 
chodziło zawsze o tworzenie systemów jako układów odniesienia 
dla postępowania ludzkiego. Jednostka była oceniana przez pryz­
mat tych systemów. Poszukiwanie wartości odbywało się jak 
gdyby poza człowiekiem, a wartość tego ostatniego oceniano 
o tyle o ile realizował on programowy czy narzucony wzorzec 
postępowania. Wydaje się, że odwołanie się do Boga posiada 
u Maksimowa zupełnie inny charakter. Jego zwrot ku Bogu 
odbywa się w imię praw jednostki, jako niezależnego i wolnego 
indywiduum, a więc jest to odwołanie się do Boga w imię 
odrzucenia systemów. Jednostka sama musi mieć poczucie włas­
nej wolności zanim przystąpi do budowania jakiegoś systemu 
mającego prowadzić do krainy wolności. Słowo Bóg kojarzy się 
u Maksimowa z miłością i przede wszystkim wolnością. Wystą­
pienie Maksimowa, to wołanie, nazwijmy to, "głosu trzeciego" 
o prawo do bycia sobą, o prawo jednostki do niezależnej egzys­
tencji i samodzielnego bytu. Przeoczyć ten głos Maksimowa -
to nie dostrzec jego zasadniczej myśli, orędzia, jakie próbuje 
on przekazać współczesnemu czytelnikowi rosyjskiemu. W połą­
czeniu z przejmującym współczuciem dla ludzkiego cierpienia, 
wspomniana cecha pisarstwa Maksimowa stawia go w rzędzie 
kontynuatorów najlepszych tradycji literatury rosyjskiej. 

Edward MOżEJKO 

Spokoine muzyki 

1. C z a i k o w ski 

W Trzech zimach" Czesława Miłosza jest wiersz bez tytułu, 
~jący się od zdania; !,Ty s~a noc"; w d:U~ej strofie 
wariant: "Ty jesteś noc"; 1 jeszcze jest tam drugi Wiersz zaty-
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tułow~y ,.W~~czorem w~atr" (w jakimś sensie zresztą kluczowy 
dla t~J po~ZJI), zaczynaJący się od zdania: ,.Wieczorem wiatr" 
właśme. K1edy pierwszy raz to czytałem trzydzieści lat ·temu 
z górą, miałem osobliwe odczucie, nazywane przez Francl.iZów 
deja vu. Dzisiaj. wiC::m, _że było. to racz~j deja ecoute, gdyż do­
pusz~e "'?'daJ~ SI~, ze zdania te mozna odczytać i w takiej 
postaci rytmiczneJ: u v u u-'. I trzeba lekko tylko dostosować 
mo.~~ację ?łosu, aby się przekonać, że jest to werbalna replika 
weJSCia orkiestry w znanym koncercie fortepianowym Piotra Czaj­
kowskiego. Czajkowskiego zaś daje się rozumieć jako późnego ro­
mantyka z tęsknotami za klasyczną formą wyrazu; umarł osiem 
lat przed początkiem XX-go wieku. Cztery lata później umarł 
Joharu:es Br_ahms, który bywa z Czajkowskim słusznie czy nie­
słuszme kohgacony. Przypuszczalnie koligacja ta, rzeczywista 
lub _wmówi_ona, wywołuje we mnie wrażenie, że muzyka Rosjanina 
CzaJkowskiego jest wobec rosyjskości jak gdyby egzotyczna. 
. Zd:mia ,.T":(_ ~ilna noc" i .:~·Vieczorem wiatr" mogą być wyło­
zone J~ko weJ_Scie ~zesła~a M1łosza do poezji polskiej . Nie wiem 
czy M1łosz, kiedy Je napisał, znał koncert Czajkowskiego i nie 
jest to zresztą ważne. Ważne jest, że przez skojarzenia, · jakie 
budzi, wywołuje lub wywoływać się zdaje niejakie poczucie egzo­
tyki. To samo poczucie ·wywołują często stosowane jamby, rzad­
kie raczej w poezji polskiej. Z Czajkowskim Miłosza łączy jeszcze 
okolic;Zllość, że Miłosza, poetę na wskroś przecież współczesnego, 
ale me tracącego romantycznego rodowodu (post-post róman­
tyzm? - tak, zapewne istnieje coś takiego w sztuce naszego 
stulecia), ciągnie ku klasycznym formom wyrazu. Widać to już 
po sposobie, jakim włada ironią. 

2. Iron i a 

Linde w swoim słowniku wyjaśnia, że ironia jest to ,.sposób 
wyrażenia myśli swojej przeciwnymi słowy". Choć tom G- L 
słownika ukazał się w roku 1855, przyjąć chyba należy, że reda­
gowany był jeszcze w duchu Oświecenia, w duchu osiemnasto­
wiecznego racjonalizmu i że podana w nim definicja ironii odpo­
wiada tamtej. w istocie wtedy już minionej epoce. Później przy­
szła ironia romantyczna, spokrewniona z drwiną i z patosem, 
uwznioślająca przedmiot i poniżająca go zarazem. U Norwida 
funkcja ironii sprowadzała się do efektu dystansująco-kontras­
towego; aż wreszcie Tomasz Mann powiada pod wpływem lektur 
Schopenhauera, że ironia wywodzi się z funkcji pośredniczenia, 
godzenia sprzeczności i skrajności. Otóż Miłosz używa ironii 
(rzadko na ogół się nią zresztą posługuje; głównemu nurtowi 
jego poezji jest mało przydatna) w rozumieniu Lindego, tzn. 
jako ,.sposób wyrażenia myśli swojej przeciwnymi słowy". Inaczej 
powiedziawszy, udaje się ironiczne zdania Miłosza przetłumaczyć 
na nieironiczne bez obawy o zatratę sensu. W cyklu poetyckim 
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,.Dziecię Europy" operację taką można łatwo przeprowadzić już 
na pierwszej strofie: 

My, którym słodycz dnia przenika do płuc 
I widzimy gałęzie rozkwitające w maju, 
Jesteśmy lepsi od tych, co zginęli. 

W wersji nieironicznej strofa ta wyglądałaby, powiedzmy, tak: 

My, którym gorycz nocy przenika do płuc 
I widzimy gałęzie bezlistne na jesień, 
Jesteśmy gorsi od tych, co zginęli. 

Wersja ta według sensu odpowiada oryginałowi; poetycko 
oczywiście nie. 

3. Ut pictura poesis? 

.,Traktat poetycki" zaczyna się od postulatu: 

Mowa rodzinna niechaj będzie prosta. 
Ażeby każdy, kto usłyszy słowo 
Widział jabłonie, rzekę, zakręt drogi, 
tak jak się widzi w letniej błyskawicy. 

Nie może jednak mowa być obra .. em 
I niczym więcej. " 

Potem wykład toczy się dalej, ale o innym rozumowaniu 
jakiego można byłoby się spodziewać po pierwszych wersach: 
Mowa jest o tym, co mowę wabi, a są to rzeczy nastrojowe, 
nazwane co prawda, ale określone miękko: .,niejasny zamiar" 
powiada poeta, aby zakończyć stwierdzeniem, że mimo iż ,.walki, 
gdzie stawką jest życie l Toczą się w prozie", to jednak ,.więcej 
ważY jedna dobra strofa l Niż ciężar wielu pracowitych stronic". 
Czytelnik jest zdumiony i zapytuje: po co w takim razie obraz? 
- Bo jeśli mowa nie może być samym tylko obrazem, choć 
obraz stanowi jej podstawę czy punkt wyjścia, to w takim 
razie alternatywą najbardziej się narzucającą byłby postulat, 
żeby obraz pełnił funkcję służebną wobec jakiejś jakości nad­
rzędnej. Tymczasem nic z tego; jaka jest. funkcja obrazu, czy­
telnik się nie dowiaduje; czyżby ta funkCJa była resztą, która 
jest milczeniem? - .,Moja muzyka zmierza do całkowitej ciszy" 
- powiedział Anton Wobern. Nie myślę, żeby takie były założenia 
Miłosza, chociaż kto wie? 

Spróbujmy to zagmatwanie - bo u Miłosza jest to gmatwa­
nimi, przynajmniej jeśli się bada sam~ tylko . jego r,oezję -
zracjonalizować. Zostawmy przy tym .,L1st do P1zonów na stro­
nie, bo zawsze mi się zdawało, że Horacy zamiast problem roz-
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jaśnić, zaciemnił go tylko przez srogie rygory. Staroświecki, 
jaki jestem, wracam do Kanta, powtarzając jego definicję: sztuka 
jest swobodną grą władz poznawczych; w czym wtóruje mu 
Schiller powiadając, że sztuka jest swobodą ukazywania się pos­
taci. Przy czym, choć może to wydać się paradoksem, Kant, 
zgodnie z duchem swojej epoki determinista, stwierdza jednak, 
że sztuka jest niezdeterminowana. Robi więc dla sztuki wyjątek, 
przeciwstawiając ją zdeterminowanej pracy naukowej i tym sa­
mym zaprzecza mniemaniu, jakoby sztuka była szczególnym spo­
sobem poznania. Sztuka jest "swobodną grą" uprzednio pozna­
nymi elementami świata; to, co poznane, stanowi surowiec. 

Jest zawsze grą na śmierć i życie. I tu Kant, a może tylko 
moja subiektywna jego interpretacja, pomaga nam zrozumieć 
tok wywodu poetyckiego Miłosza. Pojmuję to tak: obraz jest 
dla Miłosza nie celem, lecz elementem gry poetyckiej; inne 
elementy wcale nie muszą wyłaniać się z obrazu na zasadzie 
wynikania, a to znaczy: Miłosz nie myśli obrazami, choćby nie 
wiem jak przy tym się teoretycznie upierał; jest poetą nie obra­
zów, lecz sygnałów, którymi swobodnie rzecz swoją rozgrywa. 
Uważa wprawdzie, że w prozie toczy się "walka, gdzie stawką 
jest życie", ale nie widzi (nie chce widzieć?), że sam w dobrej 
strofie walkę tę wiedzie. 

I tu pora na: 

4. To po s y 

To p o s kat a strofy. W bardzo pięknym szkicu krytycz­
nym o "Ocaleniu", zamieszczonym w numerze S Twórczości z 1946 
roku. Kazimierz Wyka stwierdził, że katastrofizm (przedwo­
jenny) Miłosza wykazuje łączność z mitami eschatologicznymi, 
gdzie "element katastrofy jest elementem oczyszczającym"l. 
W ostatnim swoim poemacie "Gdzie wschodzi słońce i kędy 
zapada" Miłosz zwierza się (mniejsza z tym, czy prawdziwie; 
późne życzenie nadania nowego kształtu własnej młodości też 
przynależy do poezji): 

Parniętasz swój podręcznik Historii Kościoła? 
Nawet kolor stronicy, zapach korytarzy. 
Zaiste, wcześnie byłeś gnostyk, marcjonista, 
Sekretny zjadacz trucizn manichejskich. 

Tu pada właśnie słowo, którego Wyka nie wypowiedział: gnoza. 
Bodaj u C. G. Junga wyczytałem, że u pochrześcijańskich gnos­
tyków powstała koncepcja o samoskażeniu się Boga przez akt 

l. Nieco później, w numerze 2/1947 Kuźnicy, Ryszard Matuszewak.i 
ostro zaatakował "Ocalenie" Miłosza, zarzucając mu postawę niehumani.s­
tyczną, która miała się wyrażać w tym, że po przedwojennej fazie katastro­
ficznej nastąpiła po wojnie u poety faza mitu arkadyjskiego. 
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stwórczy; w koncepcji tej zbawienie mi~o ~Y~ aktem oczy~zcze­
nia stworzoności, która, oczyszczona, moze ~uz ~tedy wróciĆ ~o 
Stworzyciela, aby zmazać Jego skazę. PrzesledźiD:~· ~zy t~ s1ę 
u Miłosza dzieje, jak się ten topos zaczyna, rozWIJa 1 konczy. 

Wielokrotnie cytowany w. związku z prz~dwojennym ~tastro­
fizmem Miłosza wiersz "Wieczorem Wiatr , po ukazaniu grozy 
niszczenia, kończy się zwrotem ,,i tward? .śpimy, ~ łb.em zgię~ 
na pięść". Otóż ten łeb zgięty. na JiHęsć to. m.c Inn~go, Jak 
,,Myśliciel" Rodina; ,,Myśliciel" ~as. ~?din~ to m~t Inn~, Jak ty~o 
Szatan nad wrotami "Bramy piekieł . W1ers~ pisany Jest w li~z­
bie mnogiej pierwszej osoby. ("my") i w .czasi~, przeszłym; a ~~c 
napisany został po katastrofi~, p~ któreJ ,,my (wszysc~ ludzie.) 
staliśmy się sza.t~ami. Man;c~e1z~? Owsz~~· ale. z 1skr~. na­
dziei, bo przeciez me tylko "dźw1galismy brome , ale 1 "pchalismy 
płu ." gi. 

Osiemnastowieczne w sposobie ironii (nie tylko o iroJ?-i~ w tY?t 
wierszu chodzi; ironia jest tutaj te~hniką), cyt<;>w~e. JUZ ,,DZie­
cię Europy", napisane 12 lat po "Wieczorem Wiatr 1 w rok po 
szkicu Wyki o "Ocaleniu", kończy się wersem: 

Wkraczamy ostrożnie w erę wyzwolonego ognia. 

Wers ten, nie wyrwany z kontekstu, oznacza oczywiście wejście 
w ogień niszczycielski; ale wyrwany z kontekstu (zastrzegam: 
wiersza jedynie, nie całego Miłoszowego dzieła) może znaczyć 
wejście w ogień oczyszczający. Zasadne to czy niezasadne, ale 
mam prawo tak dwuznacznie odczytywać - ten jeden wers bo­
wiem mogę wziąć za motto. śledząc topos katastrofy u Miłosza 
zdanie to może stanowić łącznik między wczesnymi jego sformu­
łowaniami a późnymi. Zresztą w szerszym kontekście jest to 
paralela do zakończenia "Traktatu moralnego": 

Idźmy w pokoju, ludzie prości. 
Przed nami jest 

-"Jądro ciemności". 

To rok później i coraz bliżej di~gnoz.y Wyki, post~wionej jakby 
na wyrost. Znamienne przy tym, ze o ile przed WOJną katastrofa 
była dla Miłosza katastrofą cywilizacji, wiodącą. do bram piekiel­
nych 0 tyle tuż po wojnie, nie tracąc swych zWiązków z eschato­
logią: była katastrofą w sferze P<;>lityki, wiodą~ą w ogień. i. c.iem­
ność, co jak wiadomo jest ~~e~e .. I ~op1ero trzydziesc1 lat 
po powstaniu "Wieczorem wiatr ZJa~a s1ę znowu, tym. ~azem 
już nie pod figurą, piekło; w ":e:sJI S~e.~enborgowskieJ, ale 
piekło. Chodzi 0 wiersz "Po d~gieJ .strome . ~ytat. ze S~eden­
borga, służący za motto, po~Ia~amia c~telnika, ze ,,mekt~x; 
piekła mają wygląd domów 1 rmast Z~Jnow~y~h. przez og~en 
[ ... ]. W mniej dotkliwych piekłach ~ozna w;tdzi~c nędzne. ru­
dery [ ... ]". Miłosz wybiera ten drugi rodzaJ p1ekła; zamiast 

5 
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ognia i ciemności mamy obraz aksamitnej zasłony przy przejściu 
na "drugą stronę", w piekle ruder zaś mamy świat pozorów: 

A grali w niby-karty i był zapach niby-kapusty, 
I niby-wódka, niby-brud i niby-czas. 

Tutaj też, jak w "Wieczorem wiatr", rzecz toczy się w czasie 
przeszłym i w pierwszej osobie, liczba wszakże jest pojedyncza. 
Ma to, jak sądzę, o tyle znaczenie, że bohater liryczny nie ukrywa 
się już za zbiorowością czy w zbiorowości. Jego śmiertelne 
przerażenie: "kiedy obsuwałem się rycząc: aaa aa." jest jego 
własnym przerażeniem i on to we własnej osobie przechodzi 
z obszarów życia w obszary pozoru. 

Mija jeszcze dwanaście lat i topos dobiega kresu; jednocześ­
nie zaś przedmiot traktowany- koncepcja gnozy pochrześcijań­
skiej - staje się klarowny. Oto trzy ostatnie wersy poematu 
"Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada", będące zarazem ostatnimi 
wersami książki 2 : 

Nagle umilknie warsztat demiurga. Nie do wyobrażenia cisza. 
I forma pojedynczego ziarna wróci w chwale. 
Sądzony byłem za rozpacz, bo nie mogłem tego zrozumieć. 

Stworzoność wraca do Stwórcy, sama oczyszczona i oczyszcza­
jąca. Nie ma już ,,niejasnego zamiaru". Osoba jest pierwsza, 
czas natomiast i przyszły i przeszły: według potrzeby. Odpadła 
cywilizacja, odpadła polityka: katastrofa wiedzie ku katharsis; 
metafizycznej. 

Na zakończenie uwag o toposie katastrofy należy chyba po­
wiedzieć, że motyw końca świata do niego u Miłosza nie przyna­
leży. "Piosenka o końcu świata" z "Ocalenia" mówi o idyllicz­
ności tego przewidywanego momentu. Część 11-ta poematu 
,,Miasto bez imienia" traktuje o sądzie ostatecznym, który oka­
zuje się kiermaszem. Swawolny kontrapunkcik do katastrofy? 

T o p o s kraj obraz u. Miłosz jest bezwątpienia poetą 
krajobrazu, a poezja jego zarazem całkowitym zaprzeczeniem 
poezji ogrodów. Jest także zupełnie różny w tym od Przybosia, 
który czysto oddzielał krajobraz miejski od wiejskiego, naturę 
od kultury. U Miłosza zat wszystko to zawęźlone jest w sposób, 
powiedziałbym, oczywisty. Całe otoczenie człowieka- ten wielki 
topos, w którym mieszczą się wszelkie inne, nawet topos kat~s­
trofy - jest krajobrazem. I znów trzeba się powołać na "Wie­
czorem wiatr"; w tym młodzieńczym wierszu zawartych jest 
in nucleo wiele składników, które późniejszy Miłosz potem roz­
winie i przemieni. Jest tam więc "ogień w kominie" (kultura), 
"pies" - oswojony (kultura), "motory trójśmigłych statków" 

2. Czesław Miłosz, Utwory poetyckie - Poems, Michigan Slavic Publica· 
tion- Ann Arhor, 1976. Str. 401 i l nlb. Przedmowa w języku angielskim 
Alexandra M. Schenkera. 
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~kultur~)," ,,złoty krzyż, "jedwabny sztandar", ,,hełmy", "pługi" 
1 "brome (wszystko kultura); oraz: "chmura" stada gwiazd" 
"ja?Jonie", "ow?ce", "jarzębin~" (w~zystkc;> . na't~a). I w cyn; 
zrme~zanym, róznorodny~ krajobrazie umiejscowiona jest, niby 
w łozy~ku, katastrofa wwdąca do wrót piekielnych (Czajkowski 
- Rodin). 

Kilkanaście lat później powstaje wiersz ,,Do Tadeusza Różewi­
~za, poety". Przyto~z~ drugą ~trofę gdzie w osobliwym ruchu 
1 zarazem w kontrascle natura 1 kultura wiodą ze sobą dysputę: 

C~wała stronie. św~ata, która wydaje poet~! 
Wze~ć o tym .bzegnze po wodach przybrzeżnych, 
Gdzze !'la taflz we mgłach śpiąc pływają mewy 
I ~a!~J, tam gd~ie ':"Znoszą si~ i opadają okr~ty. 
Wzesc o tym bzegnze pod górskim ksi~życem 
I ukazuje poet~ za stołem 
w. zimnym pokoju, w mało znanym mieście, 
Ktedy zegar na wieży wybija godzin~. 

A to wszy~tko po to, aby w następnej strofie powiedzieć: "On 
ma ?om w Igle sosny, l W eksplozji gwiazd i wnętrzu ludzkiej 
dło~. l Zegar nie mierzy jego pieśni". Igła sosny i dłoń ludzka, 
a tuż obok wyt~ór przemysłowy: zegar; tak wygląda krajobraz 
poety, który moze pisać o katastrofie i nie o katastrofie i o nie-
katastrofie. ' 

Albo, pisząc, podchodzi do gnozy: 

C~tery są baszty, na wschód, zachód, północ i południe. 
Kze~y wchodzisz w bram~, to jak gdyby na ciebie czekali. 
KraJ. naokoło zielonych wzgórz, rozległy, 
Bł~kztno-zielonych wzgórz, pod same obłoki. 

Ten. anachroniczny krajobraz o stopniowaniu: stara twierdza 
- ogrod - wzgórza - obłoki jest właśnie łożyskiem w którym 
spoczywa takie oto wyznanie: ' 

Należ~ jednak do tych, którzy wierzą w apokatastasis3 
Sł~wo to przyobiecuje ruch odwrotny 
Nzz ten, co zastygł w katastasis 
I pojawia si~ w Aktach Apostolskich, 3, 21. 

. T o p o s p o l i t~ k ~· Poj.~wia .się właściwie dopiero po woj­
me, ma zrazu natęzeme dosc duze, traktowany jest z gniewną 
ir.onią ("D~iec_ię. Europy", "T~aktat mo:ainy"), aby potem stop­
mowo zanikac, Jak gdyby ws1ąkał w p1asek. Może być również 
nazwany toposem pogardy, nie tyle wobec polityki, czyli mimo 

. 3. Apokatastasis (ustanowienie na powrót) wyrażenie Origenesa, oznacza­
Jące powrót stworzoności do Boga. Za nieprawowierność tego poglądu Orige­
nes został wygnany z Aleksandrii, później zaś, w roku 590 nauka je~o 
została za cesarza Justyniana potępiona oficjalnie. 
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wszystko abstrakcji, co wobec polityków, czyli bądź co bądź 
konkretu. Z wiersza "Do Jonatana Swifta": 

X iążę, dziekanie, zwykle błądzi, 
Choć za nim racja jest i siła. 
Psztyczek ze sławy go wytrąci 
I w piekło kartoteki zsyła. 

Z "Traktatu moralnego": 

Unikaj tych, co w swoim gronie, 
Pograwszy w polityczne konie, 
Gdy na kominie ogień trzaska 
Wołają: lud, a szepczą: miazga, 
Wołają: naród, szepczą: gie. 

Z wiersza "Rady": 

Człowiekowi potrafiono dać do zrozumienia, 
te jeżeli żyje, to tylko z łaski potężnych. 
Niech więc zajmie się piciem ka~y i .łowien~em ~otyli. 
Kto kocha Rzecz Pospolitą, będzte mtał dłon uctętą. 

Myślę że te trzy cytaty wystarczą. Topos polityki (topo~ 
pogardy)' pod koniec tomu jakby się już. nie uk~uje .. Kto w sweJ 
poezji zmierza ku gnozie, dla tego pohtyka me moze być war­
tością. 

5. Kosmos 

W mojej mowie inauguracyjnej na uroczystościa~h otwarcia 
targów książki we Frankfurcie w roku .196? p~edstawiłem pogląd, 
że dla artysty każda zastana rzeczyw1stosć Jest c~ose~, z ~tó­
rego musi on ukształtować kosmos. Z~pewne tak ~e~t 1 z Miło­
szem, wiednie czy bezwiednie. Jedn~kże raz bodaJ ~eden tylko 
poeta tknął się chaosu, używszy zas tego rz:c~ownika D:atych­
miast się cofnął. Wiele mówiący jest . rówruez tytuł "Wiersza: 
w którym rzecz się odbywa: "Przywołame do porządku . Cytat. 

Jaki chaos 
Dostawał miarę odtąd-dotąd. 
Jaki abyssus 
Był widziany i przemilczany. 

Jedno ze zdań poprzedzających ten fragment brzmi:. ,,Ale ko~u 
jak komu, tobie nie wypada". Nie wypada krzyczeć,. ze ludzkosć 
jest szalona, w domyśle: że . jes~ c~aosem. Dla Miłosza chao~ 
jest nieprzedstawialny. WydaJe s1ę, ze w czasach nowszych d":aJ 
tylko artyści z powodzeniem zaatakowali ten temat frontalnie: 
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Haydn we wstępie do oratorium "Stworzenie świata" dał mu­
zyczną artykulację chaosu przedustawnego, oraz Leonardo, który 
stworzył wizję optyczną chaosu finalnego w grafice "Koniec 
świata" w postaci szalejących wirów wodnych. Obaj użyli środ­
ków ostrych, zgiełkliwych i zgrzytliwych, jakich Miłosz nigdy 
by nie użył; dla niego bowiem i przedustawność, i finał są ładem; 
pomiędzy nimi zakłócenia i stąd potrzeba oczyszczającej katas­
trofy przed finałem. Ale i tutaj stosowane są nie gwałtowne, 
lecz "spokojne muzyki". Dlatego wiersz jego biegnie raczej regu­
larnie, dźwiękowo harmonijnie; jeśli nawet zdarzają się przerzut­
nie, to są one łagodne wobec toku werbalnego. Dlatego "wejście" 
Miłosza odbywa się nie zgrzytliwym rozwarciem skłębionych i 
mrocznych obszarów, rozjaśniających się dopiero jaskrawym 
zawołaniem "Licht". jak u Haydna, lecz miarowo patetycznym 
rytmem "Ty silna noc", który odczytuję u v u u- jak u Czaj­
kowskiego. 

Witold WIRPSZA 

Kraiowe nowo§ci wydawnicze 
HISTORIA POLSKI 

Jerzy ŁOJEK: Upadek Konstytucji 3 Maja. Studium historyczne. Wrocław, 
1976, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wydawnictwo P.A.N., so, str. 
321 (2), 16 faks. (P .A.N., Instytut Badań Literackich). 

W zadziwiająco niskim nakładzie 2300 egzemplarzy i ze skrótami wydane 
zostało wreszcie dzieło historyczne podstawowej wartości dla historii rozbiorów, 
dotyczące przebiegu wydarzeń w ciągu 15 miesięcy 1791-2 roku - od uchwa­
lenia Konstytucji 3 Maje do akcesu Stanisława Augusta do Konfederacji 
Targowickiej (23. VII. 1792) Ten niezmiernie ważny okres opracowany 
był przed Łojkiem przez Władysława Smoleńskiego w "Ostatnim roku Sejmu 
Wielkiego" (1896), ale w oparciu o znacznie skromniejszą bazę materia­
łową. 

W przeciwieństwie do poglądów kilku krajowych historyków zajmujących 
się zbliżoną tematyką, Łojek sądzi surowo Stanisława Augusta. Kwestionuje 
bezpodstawność żalów Króla skarżącego się parokrotnie, że nic uczynić nie 
mógł, mając związane ręce. Stwierdza i udowadnia, że "król miał w ciągu 
14 miesięcy po dniu uchwalenia Ustawy Rządowej [3 maja] w obu tych 
dziedzinach [tj . obrony narodowej i spraw zagranicznych] kompetencje wy­
łączne i ogromne. Z nikim się tymi kompetencjami nie dzielił, sprawy 
dotyczące obu tych dziedzin polityki załatwiał sam, nie informując o naj­
ważniejszych problemach Rzeczypospolitej ani sejmu ani Straży Praw". z dru­
giej strony z wywodów Łojka wynika, iż Król nie miał jasnego rozeznania 
sytuacji a złudzenia towarzyszyły mu wiernie nawet po akcesie do Targowicy. 
W tydzień po tej złowieszczej decyzji pisał: "Byle imperatorowa chciała, 
to w jednym momencie i jednogłośnie alians z Moskwą stanie, daj Boże 
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tylko, aby traktat Moskwy z Berlinem doszedł" [do skutku]. Wierzył, że 
kapitulując przed ,,życzeniem" Katarzyny wyrażonym w liście z 2/3 lipca 
1792 ratuje Polskę "przed drugim rozbiorem i przed całkowitym wynisz· 
czeniem". Niewątpliwą osobliwością sytuacji jest, że złudzenia królewskie 
podzielali w Lipsku niektórzy emigranci, np. Kołłątaj. Zdaniem Łojks 
opuścili oni Kraj przedwcześnie w momencie, gdy koła wojskowe snuć 
zaczęły plany kontynuowania wojny wbrew woli Króla. O temperaturze 
wzburzenia w kołach oficerskich świadczy wymownie list ks. Józefa do kró­
lewskiego wuja z 25 lipca, pisany pod wrażeniem pogłosek o przystąpieniu 
Kro'1a do Targowicy (" •.. podłość zniżenia się aż do zdrajców Ojczyzny 
byłaby grobem naszym"). Do planowanego w kołach wojskowych porwania 
króla nie doszło - "pozostała jedynie legenda - pisze Łojek - która 
od stu kilkudziesięciu lat nie znajduje pełnego wyjaśnienia wskutek szczu. 
płości zachowanych źródeł". 

Aneksem do wywodów Łojks są podobizny najważniejszych i najbardziej 
wymownych dokumentów np. wspomnianego wyżej listu Katarzyny do 
"Monsieur mon frere", zapewniającego poparcie dla "la plus saine partie de 
la Nation Polonaise". Z fotografii autografu listu Króla do marszałka eej­
mowego Stanisława Małachowskiego 2 maja 1792, w przededniu rocznicy 
uchwalenia Konstytucji wynika, iż Stanisław August liczył się poważnie 
z zamachem na jego życie ("Gdybym miał wierzyć odgłosom y przestrogom, 
miałbym Dzień iutrzeyszy za ostatni życia mego"), tłumaczył ze swego postę· 
powania i troszczył, niejako równolegle, o przyszłość ,,Narodu" (nie Rzplitej) 
i o uregulowanie swoich olbrzymich długów. W tej ostatniej sprawie pisze, 
co następuje: "prośbę obracam [ ... ] żeby długi moje zostały opłacone. Sposób 
do tego wiadomy iest naylepiey JMXiędzu Kołłątaiowi Podksnclerzemu, 
y JMPanu [Tomaszowi] Ostrowskiemu Podskarbiemu Nadwornemu Koron­
nemu. Ten sposób znayduie się w dobrowolney ofierze .Zydów, którzy y Skarb 
publiczny zasilić chcą daniną daleko znacznieyszą nad tę, która od Nich 
dotąd wchodziła do Skarbu, a oraz moie długi wszystkie opłacić są gotowi, 
byle Rzeczpospolita dozwoliła im takowych rozrządzeń w Ich Narodzie wew· 
nętrznych, które szkodzić Polskiemu Narodowi nie mogą". W zakończeniu 
tego ważnego i wymownego listu, pisanego nerwowym pismem, różną wielko­
ścią liter, Król J_:rosi o darowanie kary swoim ewentualnym zabójcom ... 
Łojek nie kwestionuje szczerości wynurzeń Stanisława Augusta, stwierdza 
jednak ich rozbieżność z postępkami. 

Jest zagadką dlaczego ,,studium historyczne" Łojka, oparte o źródła 
archiwalne i ogromną literaturę przedmiotu, ukazało się pod firmą Instytutu 
Badań Literackich (któremu się to chwali), a nie Instytutu Historii i czym 
tłumaczy się pominięcie napisanego przez autora obszernego wstępu sytua· 
cji międzynarodowej w okresie konfliktu tzw. Potrójnej Koalicji (Wielkiej 
Brytanii, Prus i Holandii) z Rosją i wiszącej w powietrzu wojny europej· 
skiej, o czym informuje w przedmowie. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

W ASIUTYNSKI (Wojciech). źró­
c/14 niepodległości. Str. 178. (Wyd. 
Instytut Romana Dmowskiego, 
Londyn, 1977). 

RAKOWSKI (Janusz). Eugeniusz 
Kwwtkowski. Szkic biograficzny 
młodych lat na tle ruchu niepodle­
głościowego ZETU i ZARZEWIA 
1886-1920. Str. 47. (Wyd. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1977). 

JEROFIEJEW (Wieniedikt). Mos­
kwa-Pietuszki. Tłumaczyli z rosyj­
skiego Nina Karsov i Szymon 
Szechter. Słowo wstępne napisał 
i przypisy opracował Nikita Sta­
visky. Str. 137 i 5 nlb. (Wyd. 
Kontra, Londyn, 1976). 

KIELEWICZ (Jan). Plytko i głę­
boko. Fraszki. Str. 69 i l nlb. 
(Wyd. Biblioteka "Głosu Polskie­
go'',_ Buenos Aires, 1977). 

Twentteth-Century Polish Avant­
Garde Drama. (Plays Scenarios 
Critical Documents. ' (Stanisła~ 
Ignacy Witkiewicz, Andrzej Trze. 
hiński, Konstanty lldefons Gał­
czyński, Jerzy Atanasjew, Sławomir 
Mroż;k, .Tadeusz Różewicz). Re­
dakcJa 1 wprowadzenie Daniel 
Gerould. Str. 287 i l nlb. Prze­
kład Daniel Gerould przy współ­
pracy Eleanor Gerould. (Wyd. 
Cornell University Press, Ithaca 
and London, 1977; cena !:.11.25). 

GRABOWSKA (Joanna). Leona By­
kowskiego koncepcja księgoznaw­
stwa i bibliotekarstwa. Wydanie 
drugie. Str. 89 i l nlb. (powielacz). 
(Praca magisterska wykonana pod 
kierunkiem doc. dr. Krzysztofa 
Migania; Wrocław, 1974). 

JELEN (Christian), UNGER (Leo­
pold). Le grand retour. Preface 
de Gołda Meir. Str. 348 i 2 nlb. 
(Wyd. Albin Michel, Paryż, 1977). 

THIMONIER (Henry). La-bas. Ro­
man. Str. 230 i 2 nlb. (Wyd. 
Lea Presses, Ascoux, 1975). 

KURCZADA (Alex S.). German­
Polish Literary Relations: A Re­
view. (Nadbitka z Germano Slavica 
II, Spring 1976, str. 37-41 Uni­
versity of Waterloo, Canach). 

KUNSTMANN (Heinrich). Stanis· 
law Ignacy Witkiewicz (Witkacy) 
im Briefwechsel mit dem deu­
tschen Philosophen Hans Corne· 
lius. (Nadbitka z Zeitschrift fur 
slavische Philologie, Band XXXIX, 
Heft I, Carl Winter - Universi­
tiitsverlag, Heidelberg, 1976, str. 
60-156). 

Mitteilungen Nr. 13. Str. 160. (Wyd. 
Arbeits- und Fiirderungsgemein­
schaft der Ukrainischen Wissen­
schaften e. V., Miinchen, 1976). 

Dzwony. Nr l (100), 1977 r. Try­
misjacznyk ukr. chrityjanśkoji Ji. 
teratunoji tworczosti. (Wyd. Fiło­
soficznyj.humanistycznyj fakultet 
UKU, Rzym, 1977). 

Monumenta Ucraine Historica. Tom 
XIV. Str. 143 i l nlb. (Wyd. 
Universitatis Catholicae Ucraino· 
rum S. Clementis Papae, Rzym, 
1977). 

DMYTRYK (Ivan). U lisach Łem­
kiwszczyny. Spomyny vojaka UPA. 
Str. 303 i l nlb. (Wyd. "Suczas· 
nist'", Monachium, 1976). 

HORBATSCH (Kateryna). Mij slid 
na wadi. Poezji. Str. 46 i 2 nlb. 
(Wyd. ,,Suczasnist'", Monachium 
1976). ' 

SE~NENK~ (Ołeksander). CTmr­
ktw, Charktw ... Str. 239 i l nlb. 
(Wyd. "Suczasnist'", Monachium 
1976). • 

Chronika taborowych budniw. Str. 
142 i 2 nlb. (Wyd. "Suczasnist'", 
Monachium, 1976). 

W ~yń i Polissw - nimećka okupa­
CJa: Knyha persza z anhlijśkym 
rezJume. Str. 255 i l nlb. (Wyd. 
Litopys UPA, Volume I, Toronto, 
Ont., 1976). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

20-2-77 
W Warszawie rozpoczęto remont jedynej pozostałej synagogi (przy ul. Twar­
dej 6). 

3-3-77 
W Warszawie zmarła, w wieku lat 84, prof. Zofia Szmytdtowa, historyk 
literatury polskiej, redaktor naczelny Rocznika Literackiego. 

16-3-77 . 
Rada Naczelna t-wa "Polonia" wybrała Tadeusza W. Młyńczaka na prezesa 
towarzystwa, na miejsce zmarłego ~incent~go Kraśki.. P. Młyńczak jest 
zastępcą przewodniczącego Rady Panstwa 1 przewodniczącym KC Stron­
nictwa Demokratycznego. 

17-3-77 
Nowym opatem Benedyktynów w Tyńcu został O. Kazimierz Janicki, na 
miejsce opata O. Placyda Galińskiego. 

22-3-77 Ins B d . p l . . ch U . 
Szkoła letnia kultury i języka polskiego tytutu a an o OIDJny • ID· 
wersytetu Jagiellońskiego organizuje w bież. roku. ~ursy ~a 6~0. osob. N~ 
kursach tych będą się kształcić m.in. stypendysCl n_owOJO:-'ki?J. FundacJ~ 
Kościuszkowskiej i Fundacji Reymonta z Kanady, Jak rowmez studenci 
z Międzynarodowego Instytutu J . Hopkinsa w Bolonii, Uniwersytetu w 
St. Andrew w Szkocji i Wiseonsin w USA. 

25-3-77 RL "d · d · · Prasa francuska podaje, że wydawnict":a P . przew1 UJą ;'Y ~e w Cl~ 
1977 roku 50 książek pisarzy francuskich, m.m. Barbey d Aurev_illy, _Herve 
Bazin, Roger Caillois, Patrick Cauvin, !3laise Cendrars, De;'ll5 D1derot, 
Theophile Gautier, Joseph Gobineau, ~dre Malraux, Octave Mirbeau, Jean· 
Jacques Rousseau i Vercors. InformacJę tę ~e ~onde za~ował "Bon pour 
la Pologne". Natomiast prasa krajowa podaJe, ze. we Fran~Jl w latach 1973-
1975 ukazało się tylko 8 tytułów siedmiu pols~_ch auto~w, w tym trzech 
żyjących. • W Moskwie Mosfilm w ~oopera~Jl . z _po~kim zespołem przy· 
gotowuje film z :iycia i działalności Feliksa DZierzynskiego. 

27-3-77 l k , ___ . 
Polska zawarła z Holandią lO-letni kontrakt na dostawę wę~ a .. o~un~eg?· 
• Biskupi katoliccy Słowacji, minio nacisku władz, odmowili potęp1ema 
"Karty 77". • Krakowskie Życie Literackie podaje, że w latac? 1945-1~74 
w krajach nie socjalistycznych wystawiono około 200 sztuk p~ls~c? autoro~: 
z tego m.in. po 11 we Francji i we Włoszech, 10 w ~1elkieJ Bryt&IDl 
i "edną w USA. Natomiast w tym samym czasie o~yło. s1ę w PRL 1.~00 
pr~mier francuskich, 800 angielskich, 45_0 amerykan:!dc.h, 250 włoskich, 
71 austriackich, 48 duńskich, 32 szwedzkich, 30 belgiJSkich. 

31-3-77 ali J F" ki ( 
Tegoroczne nagrody PEN-Clubu za przekłady o~!m : . erzy ~c?wh skza 
całokształt pracy przekładowej w dziedzinie poeZJI), Kalina WoJCiec ow .a 
za przekłady prozy anglosaskiej i hiszpańskiej. Nagrodę za tłuma~~~ 
literatury polskiej przyznano Bladze Dymitrowej (Bułgaria) za całosc JeJ 
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pracy, ze szczególnym uwzględnieniem przekładu "Pana Tadeusza". Nagrodę 
Fundacji Roberta Gravesa za zbiór wierszy otrzymał Witold Dąbrowski, autor 
zbiorku "Arrasowanie" (1976). • Na scenie bułgarskiego teatru im. 
Iwana Wazowa wystawiono "Emigrantów" Mrożka w przekładzie Ginki Peje­
wej. Spośród 35 teatrów bułgarskich 32 zgłosiły zamiar wystawiania sztuk 
polskich klasycznych i współczesnych. 

1-4-77 
W stoczni gdańskiej im. Lenina odbyła się uroczystość przekazania do eksplo­
atacji 500-nego statku, zbudowanego dla ZSSR. Tym statkiem jest chłod­
niowiec "Profesor Popow". 

3-4-77 
Z inicjatywy Polskiej Izby Handlu Zagranicznego oraz nie wymienionych 
przedsiębiorstw polonijnych utworzono polsko-polonijną Izbę Przemysłowo­
Handlową z siedzibą w Warszawie. Pierwsze walne zgromadzenie tej Izby 
ma się odbyć w czerwcu br. w okresie Międzynarodowych Targów Poz. 
nańskich. 

6-4-77 
W Katowicach odbyło się uroczyste otwarcie wystawy sowieckiej nauki i tech­
niki. Jak zaznaczył I-szy sekretarz KW partii w Katowicach, Z. Grudzień, 
,,Dziś jak Polska długa i szeroka, wszędzie wmoszą się trwałe pomniki polsko­
radzieckiej przyjaźni, setki nowych zakładów zbudowanych przy pomocy ludzi 
radzieckich, dziesiątki tysięcy nowoczesnych maszyn i urządzeń. Są to 
najpiękniejsze symbole naszych czasów"! • Górnictwo PRL ustanowiło 
rekord wydobycia węgla, mianowicie dzienne wydobycie przekroczyło 600 
tysięcy ton. 

18-4-77 
Na Ukrainie rozpoczęły się Dni Literatury Polskiej, które będą trwały do 
25. 4. br. Głównym akcentem będzie wystawa polskich książek, obejmująca 
blisko 2.000 tytułów. Wystawa będzie miała miejsce w Kijowie, Charkowie 
oraz we Lwowie. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

8-2-77 
Prasa izraelska podaje, że Konsul generalny Polski w Londynie, W. Ryb­
czyński oświadczył podczas spotkania z przywódcami brytyjskiej sekcji Swiato­
wej Federacji Żydów Polskich, że Polska w zasadzie UZllaje słusmość roszczeń 
jej byłych żydowskich obywateli i władze w Warszawie pragną rozwiązać tę 
sprawę. Spotkanie Rybczyńskiego z przedstawicielami Oddziału Swiatowej 
Federacji żydów Polskich w Wielkiej Brytanii odbyło się w g~nachu amba­
sady polskiej w Londynie. Przedstawiciele Żydów Polskich w Wielkiej Bry­
tanii przekazali ambasadorowi Polski w Londynie, rok temu, memorandum 
w sprawie roszczeń żydowskich. 

15-3-77 
Jury konkursu na utwór teatralny (rozpisanego przez Związek Artystów 
Scen Polskich za granicą) w związku z 30-leciem działalności Teatru Pol­
skiego w Londynie, postanowiło nie przyznać pierwszej nagrody, druga nagroda 
została przyznana p. Janinie Kościałkowskiej za sztukę "Sny nocy letnich". 
Ponadto jury wyróżniło komedię Ewy Emil "Prometeusz schowany". 
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24-3-77 
Internationales Kurzgeschichten - Colloquium in Arnsberg/Neheim-Hiisten 
nagrodę w wysokości DM 3.000,, przeznaczoną na wyróżni.en_ie krótkie~ prozy, 
przyznało Markowi Nowakowskiemu. Władze PRL odmowiły wydania pasz­
portu M. Nowakowskiemu. 

25-3-77 
W Londynie w POSK-u odbył się wieczór autorski Bronisława Przyłusk.iego. 

28-3-77 
Zmarł w Londynie Aleksander Zawisza, b. radca Ambasady RP w Rzymie. 
Wieloletni premier rządu polskiego na emigracji. 

30-3-77 
Partyzanci kurdyjscy w Iraku zwolnili 4 polskich techników, porwany~h 
w grudniu 1976 roku. Według oświadczenia przywódców partyzantów decyzJa 
ta została podjęta ze względów humanitarnych. 

31-3-77 . 
Na wydziale historii uniwersytetu Paris l - Pantheon-Sorbonne pod ~e-
runkiem prof. Antonina Snejdarka p~aca ma~te~ska ,,De~a~. poprzedzaJąca 
zmiany konstytucji PRL - w pras1~ polskieJ 1 zac~odni~J oraz. ~ -:­
kierunkiem dr Celine Francelle-Gervrus - referat semmaryJny ,,Październik 
polski - jego specyfika, źródła intelektualne i jego zasięg ~lityczny" . • 
Londyński Komitet Obywatelski Zbiórki na Pomoc dla Of1ar Wypadkaw 
Czerwcowych w Polsce zebrał do tej chwili sumę :1:. 17.172. 

1-4-77 
Radio France wprowadza z powrotem a_udycje .P":eznaczone. ~a ~uropy 
Wschodniej. Audycje będą w języku polskim, rosyJskim, rumunskim 1 ser~ 
kroackim - zajmą one 1S godzin dziennie. Koszt tych nowych audyCJI 
ma wynieść S milionów franków. Na razie a~dycje _są w stadium -~ry· 
mentalnym. Są prowadzone w języku francuskim, ktory w __ ty_ch kraJach Je~t 
albo bardzo słabo albo wcale nieznany. Efekt tych audycJI Jest chyba obli­
czony na zasadzie metody dr. Coue. • W Lailly-en-Val (Francja) zmarł, 
w wieku 80 lat, gen. bryg. Jan Kruszewski. Był on ostatninl dowódcą 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 

5-4-77 
Klub Taniej Książki w Sztokholmie zorganizował spotkanie z Adamem 
Michnikiem. 

6-4-77 H' . . t W Galerie Lambert w Paryżu została otwarta wystawa " er1tiers et oontes a· 
taires du romantisme polonais", która będzie otwarta. do. 28. S. _br. W!sta· 
wione są prace: Brzozowskiego, Czapskiego, Gaja, Gieln_iaka, Giei"?w~ego, 
Hasiora, Józefowicza, Kruczka, Lebensteina, Makowskieg':', M~ałoWJcza, 
Nowosielskiego, Pietscha i Rózgi, oraz rzeźby Wandy LadniewskieJ. 

7-4-77 . 
Prof. Leszkowi Kołakowskiemu przyznano tegoroczną nagrodę pokoJU nie-
mieckiego księgarstwa - Frie~~pr~ des deutschen Buc_hha~eler&. N~­
groda zostanie wręczona w pazdz1erniku br. na uroczysteJ sesJi w CUS1e 
Międzynarodowych Targów Książki we Frankfurcie. Nagrodę tę w ~- rok~ 
otrzymał Mn Frisch. Uchodzi ona za drugą nagrodę po Noblu, l wynoSi 
DM 10.000. 
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11-4-77 
Zmarł w Londynie, w wieku lat 82, gen. Lud01nir A. Rayski. W okresie 
prze~wo!ennym dowód~a Polskiego Lotnictwa; w czasie drugiej wojny świa­
toweJ pilot bombowy 1 transportowy w Afryce Centralnej, a w roku 1943 
delegat Polskich Sił Lotniczych na rejon Bliskiego Wschodu. 

14-4-77 
Towarzystwo Przyjaciół Kultury w Sztokholmie zorganizowało wieczór, na 
którym mgr. Wiesław Kosoń, st. asystent Instytutu Nauk Społecznych przy 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, wygłosił odczyt pt. "0 religii 
i religijności w Polsce". 

26-4-77 
Staraniem ~rancuskiego. ~EN Clubu odbył się odczyt A. Michnika pt. "Les 
courants la1ques et chretiens en Pologne d'aujourd'hui". 

3-5-77 
W Londynie odbyło się uroczyste otwarcie Biblioteki Polskiej w nowym 
gmac~u POSK:u· . •. Rozgłośnia polska Radia Wolna Europa obchodzi 
2~-lec1e _swego Jstniewa. Program Rozgłośni Polskiej składa się z dzienni­
kaw radiowy~h na~w~nych co godzinę, komentarzy politycznych, przeglądów 
prasy, audyCJi ~P.~CJalnie przeznaczonych dla robotników, rolników i młodzieży, 
pog~~ek re~giJnych, gosp~darczych i kulturalnych, recenzji literackich, 
qcikow . poezJi oraz audycJI .P?pularno-technicznych, sportowych, rozryw­
kowyc~ 1 muzyc.znych. Rozgłoswa Polska Radia Wolna Europa nadaje swe 
audycJe 19 godzin na dobę na falach średnich- 417 metrów- i w ośmiu 
pas~c~ _fal krótkich - 13, 16, 19, 25, 31, 41, 49, 80 metrów, za pomocą 
nadaJnik_ow ? mocy od l_? do 2~0 kilowatów, znajdujących się w Niemczech 
Zachodnich 1 w Portugalii. Radio Wolna Europa i Radio Swoboda (nadające 
do ZSSR) wchodzą w skład amerykańskiej instytucji RFE/RL Inc. z siedzibą 
w W ~gtonie, ~a której czele stoi Sig Mickelson, były Prezes Columbia 
B~oadcasting Se~ce ~ews:. Na~r nad obu rozgłośniami sprawuje Zarząd 
MiędzynarodoweJ Radiofonn, mianowany przez Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. Prezydent _Carter zwr?cił się ostatnio do Kongresu Stanów Zjedno­
czonych o przyznawe funduszow na poważne wzmocnienie siły nadawczej 
obu radiostacji. 

KRONIKA AMBRYKANSKA 

John Gronouski został mianowany dyrektorem urzędu audycji radiowych dla 
zagranicy (Board for International Broadcasting), który kontroluje audycje 
Radia Free Europe i Radia Liberty. Gronouski był w 1963 r. ministrem 
Poczty, w 1965 r. - ambasadorem USA w Polsce, a w 1969 r. profesorem 
nauk politycznych na uniwersytecie Texas. • lS. 3. br. odbyło się 34-te 
doroczne zebranie Rady Instytutu Józefa Piłsudskiego w Ameryce. Rada 
wybrała zarząd Instytutu Józefa na rok 1977 w składzie: Prezes - prof. 
Wacław Jędrzejewicz, wiceprezesi - dr Anna Mars i Tadeusz Pawłowicz 
sekretarz - prof. Tadeusz Swiętochowski, skarbnik - Wiesław Domaniew: 
ski, dyrektor Instytutu - Michał Budny. • Ekipa telewizji PRL, pod 
kierownictwem Andrzeja Hiczewskiego nakręciła 17 filmów dokumentarnych, 
ilustrujących życie Polonii amerykańskiej . • 26. 3. br. Związek Przyjaźni 
Narodów Europy Srodkowo-Wschodniej zorganizował doroczny bankiet z udzia. 
łem około 300 osób. Byli reprezentowani: Czesi, Słowacy, Serbowie, Słoweńcy, 
Ukraińcy, Polacy i Litwini. Przemówienie wygłosił Andrej Grigorenko (syn 



140 WYDARZENIA MIESI~CA 

generała). • Północno-amerykańskie Studium Spraw Polskich w Chicago 
w lutym. br. zred.~gowało apel do rządu Stanów Zjednoczonych i Kanady 
w spraWie sytuaCJI w Polsce. Apel ten został rozesłany również do 400 
uczonych, publicystów i ośrodków naukowych w USA i Kanadzie. Również 
w ~u~ Studi~ rozesłało 800 egzemplarzy nowego wydania w języku 
anpelskim "Polish Trade Unions and the Right to Strike". W okresie 
9 miesięcy od chwili utworzenia Studium wydano i rozesłano 6.302 egzem­
~larzy opracowa~ informacyjno-politycznych w języku polskim i angielskim 
lic~cych w s~e 52.50~ s~on. Składka .członkowska roczna Studium wy­
nosi 100 dolarow. AplikacJe członkowskie należy wysyłać do sekretarza 
Studium dr. Jana Morelewskiego (10121 So. Clifton Park Chicago Ill. 
60642, a ?zeki wystawiać na STUDIUM c/o Polcyn. • P~d pół rokiem 
został zawiązany pod patronatem Kardynała Jana Króla komitet dla ratownia 
amer:rkańskiej Częstochowy, której zadłużenie na skutek lekkomyślnej gospo­
darki przekroczyło sumę S milionów dolarów. Do dnia l. 3. br. zebrano 
2,6 milionów dolarów. Zbiórka będzie trwała jeszcze przez dalsze dwa i pół 
roku. 

KRONIKA KANADYJSKA 

W Ottawie powstał Komitet Obrony Robotników Polskich pod przewodnic­
twem p. K. Namieśniow~ego. • Po przeszło 20 latach pracy na stanowisku 
redaktora nac:zelnego Zw"flzkowca Benedykt Heydenkorn ustąpił z zajmowa­
neg_o stanoWIS~. Zamierza się on poświęcić pracy naukowej. Władze 
ZWI~u P~lakow ~ K~adzie! k!órych własnością jest Związkowiec, posła· 
no~iły ~hwilowo ru~ ~anow~c nik_?go na. stanowisko redaktora naczelnego, 
a Jed~e wy.maczyc Jako editora 1 co-editora pp. Rozwadowskiego i Słod­
kow~kiego. • Z powodu mającego nastąpić powrotu do Polski Zygmunta 
Rusinka, re~aktora Gł?su . Polskieg~, objęcie tego stanowiska zaproponowano 
p. RomanoWI BuczkoWI, historykoWI z Londynu. • W ramach publicznych 
odczytów Polskiego Instytutu Naukowego w Montrealu Witold Babiński 
wygłosił prelekcję na temat "Sprawy litewskie i uk.raińshle wczoraj i dziś", 
a Tadeusz Romer odczyt pt. "Złudzenia brytyjskie co do planów ZSSR 
w toku ~~ej wojny światowej". • Rząd prowincji Quebec powołał 
wł~sną. komisJę ~or.adczą do sp.r~w etnicznych.. ~kład jej nie spotkał się 
z zyczliwym przyJęciem przez oficJalnych rzeczrukow grup etnicznych. Mini­
ster imigracji zapowiedział, że postulaty grup etnicznych i ich potrzeby będą 
rozpatrzone. • Pod hasłem "Wspomnienia z Polski" obchodzono w kwiet­
niu "Miesiąc Polski" w Bibliotece Publicznej dzielnicy Parkdale w Toronto 
zamieszkałej przez poważną ilość Polaków. Bogaty program obejmował wy: 
stępy folklorystyczne wokalno-taneczne, widowiska, recytacje, występy mu­
zy?z~e, spo~nia dyskusyjne. ~iezależnie od te~o przygotowywano wystawę 
ks1ązek polskich. • Jak wynika ze sprawozdarus finansowego, przedstawio­
nego na walnym zjeździe członków w marcu br., Kasa Kredytowo-Pożyczkowa 
przy parafiach św. Stanisława i św. Kazimierza w Toronto stała się jeszcze 
zamożniejsza. Stan majątkowy wyniósł Dol. 47.464.962, co oznacza wzrost 
o Dol. 6.389.S23 w stosunku do 197S roku. llość członków wzrosła w 1976 
o 639 tj. do liczby 16.084. W roku sprawozdawczym 1976 udzielono poży­
czek na sumę Dol. 18.346.442. Jest to największa i najzamożniejsza insty­
tucja finansowa Polonii Kanadyjskiej. • S marca br. w Toronto, na do­
rocznym zebraniu kuratorów i członków Zarządu Funduszu Wieczystego 
Millenium złożył sprawozdanie p. Teodor Barankiewicz, prezes Funduszu, 
referując działalność za rok sprawozdawczy. Podk.reślił on, że kapitał na 
dzień 31. 10. 1976 r. wyniósł Dol. 674.231, co oznacza wzrost o Dol. 47.346 
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w st~sunk.u do okresu poprzedniego. W 1975/76 przyznano indywidualne 
dotacJe 30 osobom na ogólną sumę Dol. 7 .000, a 42 organizacje otrzymały 
D.ol. 47.537. Dota::je indywidualne były przeciętnie w wysokości Dol. 250, 
me P~~aczając Dol. 500, podczas gdy dotacje dla organizacji były różnej 
wysokosci: np. Harcerstwo otrzymało Dol. 10.000, Kanadyjsko-Polski Instytut 
Badawczy - Dol. 5.000, a najwięcej Kongres Polonii Kanadyjskiej. • 
~a ~orocznym Zjeździe Kanadyjskiego Zrzeszenia Slawistów (Canadian Asso­
c"?tton of Slavists}, który odbędzie się w Fredericton, prowincja New Bruns· 
Wiek W dniach ]3.16 czerwca br., będzie miała miejsce sesja poświęcona 
Pols.ce. Prof. G?briel Fischer, przewodniczący sekcji programowej Zjazdu, 
poWI~rzył zorgamzowanie i przewodnictwo sesji polskiej prof. Aleksandrowi 
~ate~ce. Wygłoszone zostaną następujące referaty: "Patterns of stratifica­
tlon l~ socialist Poland" - Sten Telleback, socjolog (Uniwersytet w Lund, 
SZ\vecJa ~; "~he Polish case o f modernization" - Aleksander Matejko, socjo­
log (UruversJty <>f Alberta, Kanada); "Writers and literature in eontemparary 
Poland" - Edward Możejko (Wydział Literatury Porównawczej, University 
of Alberta, Kanada). • Prezes największego koła S.P.K. w Kanadzie 
(K?~o nr ~O w Toronto) został wybrany Bohdan Ejbich, inżynier, który od!Jył 
st:użhę W~Jskową w lotnictwie. • Przedmiotem naukowej konferencji- zorga· 
ruz?wan.eJ w dniach 11-12 marca br. przez Wydział Nauk Politycznych York 
U~v~rs1ty w Toronto, był nacjonalizm mniejszości narodowych. Jedna sesja 
POSWI~cona była państwom komunistycznym, inna państwom na drodze do 
ro~W?JU. ~ czasie pierwszej sesji o ukraińskim nacjonalizmie w ZSSR 
moWił T. K1s z Ottawy, a o słowackim w Czechosłowacji- S. J . Kirschbaum 
z Toronto. • Zarząd Główny KPK skierował apel do Polonii z wezwaniem 
dostarcza~~ ścisłych informacji, stwierdzających nieprzestrzeganie przez PRL 
postan?Wien konferencji w Helsinkach. Idzie między innymi o odmowy wy· 
dawa~a ~aszportów członkom rodzin osób zamieszkałych w Kanadzie, szykany, 
represJe 1tp. 

B. H. 

CZESŁAW MIŁOSZ W TORONTO 

Polonia w Toronto spotkała się po raz pierwszy z Czesławem Miłoszem. 
Przybył on na zaproszenie Wydziału Slawistycznego University of Toronto 
z inicjatywy dr. Louisa Iribarne, profesora literatury polskiej na tym wydziale. 
Prof. Iribarne przybył do Toronto z USA na gościnne wykłady po tragicznym 
zgonie prof. Danuty Bieńkowskiej i w wyniku solidamej akcji Polonii -
która zabezpieczyła dotacjami częściowe pokrycie wydatków na katedrę polo­
nistyki - pozostał na stałe. Prof. Iribarne jest nieZ\VYkle cennym nabytkiem 
dla uniwersytetu i - nie wahamy się powiedzieć - dla Polonii mimo iż 
nie jest Polakiem czy ohocny pochodzenia polskiego. Obok ~ajomości 
~t~ratury, historii i . P~obl~matyki polskiej jest entuzjastą polskiej kultury, 
JeJ gorącym orędoWllikiem 1 propagatorem. Programu swej pracy na wydziale 
nie ograniczył jedynie do studentów. Przewiduje bowiem wykłady publiczne 
zarówno w języku angielskim jak i polskim, dostępne dla wszystkich: 
Prelegent~ mają być. ~soby spoza Wydzi~ Sla~istycznego University of 
Toronto. Pierwszym gosc1em był Czesław Miłosz, pisarz, poeta, eseista i pro­
fesor literatury w University of California w Berkeley. W czwartek 24 marca 
wygłosił prelekcję a następnego dnia spotkał się wpierw ze studentami polo­
nistyki, a następnie w godzinach popołudniowych czytał swoje wiersze. 

Wielka sala wykładowa w jednym z gmachów uniwersyteckich wypełniła 
się do ostatniego miejsca, tak iż trzeba było dla spóźnionych dostawiać 
krzesła, inni musieli stać. Na sali znajdował się przekrój Polonii zarówno 
pod względem wieku jak i czasu zamieszkania w Kanadzie czy więzów orga· 
nizacyjnych. Uderzała duża ilość młodzieży, która zresztą stanowiła przytła-
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czającą większość także następnego dnia, kiedy Miłosz i prof. lribarne czytali 
wiersze. Ten ostatni oczywiście wiersze Miłosza, ale w języku angielskim. 

Prelegenta przedstawił publiczności prof. Iribarne w zwięzłym przemó­
wieniu w języku angielskim i polskim podkreślając z dumą, iż jest jednym 
z wychowanków Miłosza. Mówił że prelegent zyskał na kontynencie amery­
kańskim sławę i uznanie najpierw jako autor "Zniewolonego umysłu", ale 
obecnie jest szeroko znany i ceniony jako wybitny poeta, nie tylko zresztą 
jako poeta polski. Tworzy wprawdzie po polsku, ale wybitni krytycy ame· 
rykańscy uważają go za jednego z czołowych poetów na świecie. 

I tak np. Kenneth Rexroth pisze mln.: "But it is on his poetry that 
his reputation stands. lt has crossed the bordera of exile and gained him 
the respect and admiration of his colleagues in Poland and it has croued 
the borders of language and stancis in translation as amongst the very small 
body o f truły important poetry being written in English and French today" *. 

Prelekcja pt. "Poeta między Wschodem a Zachodem" - wywołała żywy 
oddźwięk i była szeroko komentowana i poza salą wykładową. Miłosz zastrzegł 
się na wstępie iż wywody jego mają czysto personalny charakter a więc nie 
będzie usiłował formułować jakichś ogólnych tez. Nie będziemy w tym miej­
scu streszczać jego wywodów, już chociażby dlatego, iż byłoby to z wielką 
dla nich szkodą. Ograniczymy się jedynie do zanotowania, że mówił o roli 
literatury, właściwie tylko poezji, w życiu, o języku, o poetyckim odbiorze 
rzeczywistości i jej transformacji. Po prostu usłyszeliśmy nowy znakomity 
i głęboki esej. Wiele osób jednak miało żal, że Miłosz nie ustawił problema-
tyki na płaszczrLnie politycznej. . . 

Publiczność na zakończenie wieczoru zgotowała prelegentowi owacJę. 
Wydział Slawistyczny podejmował następnie Miłosza oraz zaproszonych 

gości w Faculty Club (Klub profesorów uniwersytetu). Gości witał p.o. 
przywodniczącego Wydziału prof. Thomson w towarzystwie mgr Hanny 
Markowicz, wykładającej język polski, i. pani. lribarne. Obec~ bY:? prof~ 
rowie Peter Brock, historyk, autor m.m. kilku prac o emigraCJI polskieJ 
w Wielkiej Brytanii w XIX wieku, monografii o Bolesławie Wysłouchu itp., 
George Łuckij, profesor literatury ukraińskiej, Bohdan Budurowycz, profe­
sor kultury słowiańskiej a wśród gości byli profesorowie Zbigniew Folejewski, 
przybyły z Ottawy, Florian Smieja z London, Ont. i Iwona Grabows~ z York 
University. Wśród gości polonijnych znajdowali s~ę m.in .. prezesi Z~du 
Głównego oraz Okręgu Toront~ ~PK pp. Ge~tl~r 1 B~!ci· .przew~cząc! 
Funduszu Wieczystego Barankiewtcz, FundacJI IDl. MickiewiCza KraJewski, 
dyrektor Kan.·Pol. Instytutu Badawczego Kogler, sędzia Trybunału Obywa-
telskiego pani Ungar. . . . . 

Poetyckie popołudnie 25 marca wypadł.? wręcz znakomicie.. Nt~sJ?Odzi~ 
była frekwencja. Trudno było oczekiwac, by w powszechni ~en o 4-t~~ 
popołudniu przybyło na uniwersytet tak wiele osób dla ~słucham~ ~cytacJI 
poezji. A jednak stało się in.aczej. Prof. l~arne ~gaił zebrame 1 od~ 
głos Miłoszowi, który zakomunikował obe~nym ~e b~dzie ~ał teksty ~lskie 
swoich wierszy a prof. Iriharne tłumaczeme angtelskie. N1e d.o~ Jednak 
słowa: sam poeta czytał również kilka wierszy w języku ang:tels~. Zresztą 
czytał bardzo dobrze, w tym znakomity wiersz napisany po angtelsku. Po 
przeszło godzinnej sesji obecni długo o~asł!wali .~t~. . 

Nie będzie chyba przesady gdy stwierdziniy, lZ ~ Czesława Miłosza 
stanowiła wielkie wydarzenie w życiu kulturalnym Polonn w Toronto. 

• Na poezji opiera się jego pozycja. Przekroczyła on~ !?"anice wygnania 
i zdobyła dlań szacunek i podziw kolegów w Polsce: !'oezJa Jego prz?~oczyła 
też granice języka i w przekładach znalazła .się '_Vsród. bardzo ~ałeJ 1 praw­
dziwie ważnej poezji współczesnej języka angielskiego 1 francuskiego. 

B. H. 

WYDARZENIA MIES~CA 

KONFERENCJA NAUKOWA O PROBLEMACH 
POLSKO-UKRAINSKICH 
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Jak JUZ podawaliśmy, konferencja poświęcona zagadnieniom polako­
ukraińskim odbędzie się na uniwersytecie McMaster w Hanillton, Ont. 
w dniach 20-22 października br. Organizuje ją prof. Peter Poticznyj, z wy­
działu Nauk Politycznych tej uczelni który zorganizował już kilka podobnych 
konferencji naukowych. 

Prelegentami będą zarówno uczeni polscy jak i ukraińscy. Celem konfe: 
rencji ma być nie tylko czysto akademicka dysputa nad poszczególnYmi 
aspektami dziejów obu narodów, ale konfrontacja stanowisk, znalezienie 
i ustalenie źródeł konfliktów, oraz współpracy, wzajemnych odnoszeń i 
wpływów. 

Program przewiduje prace w kilku sesjach, dwie dyskusje "okrągłego 
stołu" oraz główne przemówienie bankietowe. 
. W sesji historycznej, której przewodniczyć ~e prof .. Peter Brock, 
swietny historyk, znawca dziejów polskiej emigraCJI . XIX WI~k~ oraz pol­
skiego ruchu ludowego, wygłoszą referaty: Andrze~ Korbonski, profesor 
Columbia University; Aleksander Gella, profesor umwersyte~ w Buff~o; 
Iwan Rudnyćkyj, profesor uniwersytetu Alberta. Oto tytuły Ich. r?fer~tow: 
Korboński - ,Czy unia polsko-litewska była macochą dla Rusmow I Ko­
zacczyzny?"; Gella - "Społeczny podkład narodowych konfliktów: Położe­
nie ukraińskiej inteligencji w Polsce"; Rudnyćkyj "Stosunki polsko­
ukraińskie brzemieniem historii". 

Na sesji poświęconej stosunkom kulturalnym prof. G~rge ~r~wicz 
wygłosi odczyt pt. "Historia polsko-ukraińskich stosunków literackich 1 _kul­
turalnych i ich perspektywy". W tej sesji przewiduje się referat Jozefa 
Łobodowskiego na temat wpływów polskich na literaturę ukraińską. 

Przewodniczy sesji prof.. George Łuckij z uniwersytetu Toronto. _ 
Na sesji zagadnień ekonomicznych i komunikacyjnych prelekcje wygło­

szą: prof. W. Hołubnyczyj- "Stosunki gospodarcze między Polską a Ukrainą 
w okresie 1956-1976"; prof. Jerzy Mond - "Problematyka ukraińska w 
Polsce po 1945 roku"! pr_of. Roman. Szparlak - .•!r?Ba ... i jej rola na 
wzajemne ukształtowame Się stos~o~ polsko-uJu:amskic~ , prof. ~~sr,l 
Markuś - "Sytuacja religijna Ukr~cow w PoJ:;ce 1 Polakow ~a Ukr~e . 
Prof. Bohdan Bociurkiw, który będzie przewodniczył, ma zabrac głos 1 usto­
sunkować się do wypowiedzi na temat sytuacji religijnej na Ukrainie. . 

Na sesji politycznej wygłoszą r?feraty:. ~~of. A. Bromke - "_tJk:~a 
i Polska w wykluwającej się noweJ Europie ; prof. Jarosław PełenskiJ -

Ukraina i Polska od carskiego imperium do sowieckiej Rosji. Perspektywy 
~a przyszłość"; Bohdan Osadczuk - "Stosunki polsko-ukraińskie w okresie 
międzywojennym"; Borys Lewićkyj - "Polityczne i kulturalne stosunki 
polsko-ukraińskie w latach 1970". 

Sesji historiograficznej przewodniczyć będzie prof. Jerzy Wojciechowski 
a referaty wygłoszą: prof. Roman Selczanek - "Ukraina XIX i XX w. 
w polskiej historio!rrafii; John Basarab - ,,Powojenne badania problematyki 
ukraińskiej w Pol;ce w latach 1945-1975; Józef Lewandowski - "Wojna 
światowa i konflikt polsko-ukraiński"; Eugen Sztendera - "Poszukiwanie 
porozumienia polsko-ukraińs~ego w podziemiu 1945-1947". . 

Na głównego mówcę bankietowego zaproszono prof. Leszka Kołakowskiego, 
ale brak jeszcze jego odpowiedzi. . . • 

Dyskusje okrągłego st~ odbędą stę pod. p~wodnictwem profesorow 
Igora Szewczenki - Ukramca z Harvard UmverBity i Bohdana Ławruka, 
Polaka z McGill University w Montrealu. 
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Fryburg, Szwajcaria, marzec 1977. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W Polsce wychodzi od pewnego czasu (powielane) czasopismo pt. Ancoro, 
organ grupy tzw. "postępowych katolików". Samo istnienie takich grup nie 
jest niczym nowym w świecie katolickim - istnieją dwie okoliczności, 
wskutek których akcja Ancora nabiera złowrogiej oryginalności. Z jednej 
strony, Kościół Polski żyje w trudnych warunkach, tak dalece, że wszelkie 
próby pośpiesznego wprowadzania nowinek - a tym bardziej podrywania 
autorytetu jego przywódców - są w Polsce bardzo niebezpieczne. Swiadczy 
o tym choc'by fakt, że takie próby były stale i energicznie popierane przez 
władze komunistyczne. Tym tłumaczy się i powolność z jaką wprowadzane 
są w Polsce reformy soborowe i praktyczne nieistnienie poważnych ruchów 
"postępowych". Skądinąd uderza, że Ancora insynuuje po francusku długi 
szereg niesprawiedliwych, nieraz wprost oszczerczych zarzutów przeciw epis­
kopatowi polskiemu. W jakim celu? Trudn? się oprz.eć. wr~niu, że c~~ 
o skompromitowanie go w oczach zachodnich katolikow 1 o pozbaWterue 
przez to wierzących w Polsce poparcia moralnego, którym się dotąd u współ-
wyznawców na Zachodzie cieszyli. • 

W świetle tych faktów wypada uznać akcję grupy Ancora za no~ pro~ 
dywersji na :rzecz Moskwy przeciw ~i~rze w Polsce, a. tym samF przeci~ 
Polsce samej. Nie znaczy to, oczyWlSCie, by wszyscy biorący udział w akcJl 
byli płatnymi zdrajcami, jak to bywało w innych wypadkach, ale, obiektyw­
nie, współpracują oni w dziele niszczenia. 

Racz Pan przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy wysokiego szacunku i ukłony,. 

/. M. BOCHE!VSKI 

• 
Wellington, Nowa Zelandia, 31 marca 1977. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Wybór wspomnień i informacji Ks. ~adysł~w_a . Bukow~kiego, ~~e 
ukazały się w Kulturze w miesiącu listopadzie, odśw1ezyły moJe wspomruema 
o tym niezwykle szlachetnym człowieku i ducho_wnym. . . . . . 

Ks. Bukowiński znany nam był w Łucku Jako przyJaCiel 1 poWternik 
młodzieży. Moje spotkanie się z nim nastąpiło w niezwyk!fch okoli~znościach 
w roku 1941 w więzieniu łuckim. Było to na p~rę dni przed W1~lkan~, 
nas trzech młodzików, członków Z.W.Z. znalazło s1ę w karcerze, ktory znaJ­
dował się na parterz~ pod klatką scho~ową. Nie . • pamię~ już_,po ilu to 
dniach (mieliśmy hyc w karcerze 10 dni) usłyszelismy kroki "celi schodzą-
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c~j z pierwszego piętra w drodze do łaźni. Nie wiem dlaczego, ale zatrzymali 
s1ę przed głównymi drzwiami, przy karcerze, który miał ściany 2-3 metrów 
grubości (więzienie łuckie było w poklasztornym budynku). Jeden z kole­
gów zasłonił sobą ,,judasza", a ja wdrapawszy się na ramiona drugiego 
kumpla, wyjrzałem małym, zakratowanym okienkiem wychodzącym na klatkę 
schodową i zapytałem szeptem - czy jest ktoś z Łucka. Na to ksiądz 
Bukowiński podszeił bliżej i wtedy dopiero poznałem go - tak bardzo 
był zmieniony. W takiej pozycji i sytuacji nie można było nawet myśleć 
o jakiejś rozmowie - a więc pytam, czy może nas wyspowiadać. ,,Naturalnie 
mój synu" - odpowiedział. Wyspowiadajcie się w myśli, a jak skończycie, 
zastukajcie w ścianę, a ja was rozgrŻeszę i odstukam". 

Zsunąłem się z ramion kolegi i we trójkę, krążąc jeden za drugin1 (karcer 
mógł mieć jakieś 4X2 metry), spowiadaliśmy się w tym kamiennym kon­
fesj!l~e. Po porozumieniu się wzrokiem, że skończyliśmy, zastukałem 
w SC1Bnę, po chwili ks. Bukowiński odstukał. 

Do dnia dzisiejszego pamiętam jak nasze wtedy samopoczucie kolosalnie 
na lepsze się zmieniło. Jakaś nowa wiara i pewność siebie w nas wstąpiła. 

Nie spotkałem już więcej tego człowieka. ale nie było więżnia, obojętnie 
na narodowość czy wyznanie, który by nie wyrażał się z największym uzna­
niem i podziwem o tym, na wskroś zacnym, człowieku, którego ani więzienie, 
ani groźba sroższej kary za uprawianie praktyk religijnych (a sowieci szcze­
gólnie księży prześladowali) nie załamały - pozostał do końca prawym 
człowiekiem i wiemym swemu powołaniu. 

My, którzyśmy Go poznali - zachowamy Go w pamięci jako uosobienie 
dobra i szlachetności na zawsze 

Łączę wyrazy szacunku i poważania, 
Tadeusz CHDROS 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z notatką w dziale "Wydarzenia miesiąca" zamieszczoną na 
stronicy 151 w marcowym (3/354) numerze Kultury zgłaszam następujące 
wyjaśnienie: 

Po pierwsze: prawdą jest, że się w Nowym Dzienniku nowojorskin1 
ukazał mój list w numerze z 7 grudnia 1976. Był napisany na marginesie 
edytorialu zamieszczonego w sobotnim wydaniu tego samego dziennika pod 
datą 16/17 października. 

Po drugie: nie jest prawdą, jakoby się podobny lub taki sam list lub 
artykuł ukazał na łamach Gwiazdy Polarnej. 

Po tn:ecie: dzieje i zagadnienia polonijne interesowały mnie od wielu 
lat, a pisać o nich zacząłem mniej więcej 5 lat temu, gdy się jako tako 
wżyłem w tutejsze środowisko. Przebywam w Stanach Zjednoczonych od 
wiosny 1960 roku. 

Nie napisałem na te tematy żadnej książki, bo nie widzę rynku zbytu 
na polskie książki w obecnych warunkach. Nie stworzyłem też żadnej swojej 
teorii czy syntezy. Sprawy parafii i szkolnictwa ukazywałem czytelnikom 
Gwiazdy Polarnej i Duszpasterza Polskiego Zagranicą nie tyle tak, jak 
ja je widzę, ile jak o nich pisali ludzie zwiedzający Amerykę w różnych 
latach. 

Sto lat temu był tu Sygurd Wiśniowski, jego prace na temat Ameryki 
z końca pierwszego stulecia USA opracowała ltfarion M. Coleman, w infor­
macyjnej recenzji wspomniałem, co on napisał o ówczesnych Polak.ach w USA. 
Pisał raczej ujemnie. Potem przyszła kolej na uwagi o książkach Duni­
kowskiego (1893), Ciemniewskiego (1896), Osady (1911), Szawleskiego 
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(1924) i Kłosa (1929, na temat podróży z roku 1926). Omawiając chieje 
Nazaretanek zwróciłem uwagę na położenie szkół polonijnych zwłaszcza 
w okresie wielkiego kryzysu z lat 1929-1941, a w książce ks. Malaka 
o założycielce sióstr-nauczycielek znanych jako Kunegundki znalazłem dużo 
wiadomości na temat kryzysowych lat 1893-96. 

W Duszpasterzu zamieszczałem raczej krótkie ,,migawki", zwracałem w 
nich uwagę na wielkie przemiany jakimi jest wstrząsana w ostatnich 20-tu 
latach cała Ameryka. Otrzymałem wyrazy uznania przede wszystkim za 
krótki artykulik pod tytułem Trzy smutne zjatviska, jakimi są: dobrowolna 
wyprowadzka Polaków z dawnych skupisk w wielkich miastach, napływ innej 
ludności potęgowany przez spekulantów realnościami nazywanych tu bloek­
busten czyli ,,burzyciele dzielnic" i wreszcie przez politykę banków, odma­
wiających pożyczek na budowę i naprawę domów w niektórych dzielnicach 
( redlining). 

Jedyny nieco dłuższy, ole też pobieżny i nieco chaotyczny, ho dwa razy 
uzupełniany na odległość, artykuł o parafiach polonijnych ukazał się nie 
gdzie indziej tylko w Kulturze (w numerze 11/326 w 1974 roku). Poda­
łem tam te same liczby statystyczne tak za rok 1959 na podstawie sk:rupu· 
latnej statystyki, sporządzonej przez ks. Peszkowskiego, profesora w Orchard 
Lake. Ponieważ w roku 1973 ukazała się nowa praca, socjologiczna, The 
Polish Amerieans, więc uzupełniłem dane statystyczne wynikami poważnej 
ankiety przeprowadzonej przez autorkę, prof. Teresitę Pol::in. Dla uniknięcia 
niejasności wyjaśniam tutaj, że rozesłała ona kwestionariusz do 1.012 parafii, 
które jej zdaniem mogły być polskie. Otrzymała tylko 707 odpowiedzi, 
w tym 161 zawiadomień o treści ,,nasza parafia nie zalicza się do polskich". 
Ostatecznie więc zebrała odpowiedzi od 546 proboszczów, a tylko dokładniejsza 
analiza wykazała, że nie więcej niż 310 parafii zasługiwało na miano polskich, 
ho w wielu nie utrzymał się już ani polski język ani zwyczaje. Po 
szczegóły odsyłam do wspomnianej tu książki. Każdy wie, że podobne prace 
socjologiczne nigdy nie dają stu-procentowych wyników. 

• 
Jest teraz moda na prace socjologiczne i ukazało się już kilka opracowań 

książkowych i jeszcze więcej artykułów, jak np. w specjalnym numerze 
The Polish Review (Nr 3, 1976). W jednym wydawnictwie książkowym 
(Polish-Ameriean Community Life, by lrwin T. Sanders and Ewa T. Moraw· 
ska) znalazłem zaskakujące spostrzeżenie: chociaż opracowano socjologicznie 
wiele zagadnień polonijnych, to sprawa szkół i parafii jest nadal prawie 
nietknięta. Może więc wnet ruszy w teren cała ekipa tych modnych 
badaczy i przedstawi nam pełny obraz zarówno historyczny jak i współczesny. 

Ja w każdym razie nie chcę uchodzić ani za człowieka obojętnego ani za 
alarmistę załamującego ręce nad "katastrofalnym zanikiem" parafii. Nie 
z takim 'nastawieniem pisałem artykuł dla Kultury trzy lata temu i nie 
z takim nastawieniem pisałem list zamieszczony w Nowym Dzienniku. 
Trzymam się od lat zasady wygłoszonej przez Spinozę: "non flere, non ridere 
sed inteUegere" co się da w wolnym przekładzie oddać słowami: bierz wszyst· 
ko na rozum, a nie raz z bezmyślnym śmiechem a drugi raz płaczliwie. 

Z wyrazami czci i pozdrowieniem, 
Ks. Wojciech SOJIU., C.M. 

SPROSTOWANIE 

Do notatki o Bibliotece Polskiej w Paryżu w poprzednim numerze 
Kultury wkradła się omyłka. Zapis p. z Sumowskich Bissky dla Biblioteki 
wynosi nie 20.000 fr. lecz 200.000 fr., co niniejszym prostujemy. 

Dokumenty 

Tradycia niepodległościowa 
l iei wrogowie 

Oficjalna propaganda PRL jest narodowa i patriotyczna. Pełno 
~ niej "polskości" odmienianej na wszystkie sposoby i zapew­
nteń o suwerennym bycie naszego państwa. 

Występuje w niej często potrójne hasło: "Ojczyzna - naród 
. państwo", które jest jak gdyby równaniem, utożsamiającym 

OJczyznę z Polską Rzeczypospolitą Ludową, państwem rządzonym 
przez partię i związanym z ZSRR. Narodem zaś jest ogół oby­
wateli, godzących się z charakterem tego państwa. Tacy obywa­
tele to "patrioci", czyli "patriotyzm" to nic innego, jak akceptacja 
PRL jako jedynego wcielenia ojczyzny i posłuszeństwa wobec jej 
władz. 

Wszystkie te trzy pojęcia- ojczyzny, narodu i państwa- są 
więc zawężane i okaleczone. 

Co natomiast oznacza owa "suwerenność"? Mówi się o niej 
tak często, jak gdyby jej ktoś zagrażał, i z taką wdzięcznością, 
jak gdyby była darem. Kto jej zagraża, kto nią nas obdarował? 
Kto ją gwarantuje? Oficjalnie zagrażają jej tajemniczy imperia­
liści - naczęściej "rewizjoniści" z RFN; dał ją nam zaś i gwaran­
tuje tylko ZSRR. Naprawdę jednak suwerenność ta zdana jest 
na łaskę i niełaskę samego jej dawcy i gwaranta, który już dwu­
krotnie, w roku 1956 na Węgrzech i 1968 w Czechosłowacji, 
okazał w praktyce, jak pojmuje niezależność swoich sojuszników. 
Radziecki pogląd na tę sprawę wyłożył, nie owijając w bawełnę, 
Leonid Breżniew w noszącej jego imię doktrynie "ograniczonej 
suwerenności", zwanej też oględniej zasadą "proletariackiego inter­
nacjonalizmu". 

Związek Radziecki, a za nim aparat propagandy w PRL, nie 
pomijają żadnej okazji, aby upomnieć się o prawo do samostano­
wienia i niepodległości krajów Afryki czy Azji. Ale widocznie 



148 DOKUMENTY 

to, co się należy Murzynom lub Indonezyjczykom - nie należy 
się europejskim sąsiadom ZSRR. Nikt nie ma prawa, wołają 
z Moskwy, wtrącać się w wewnętrzne sprawy Ugandy -nawet 
wtedy, kiedy jej oszalały dyktator, otwarty wielbiciel Hitlera, 
morduje dziesiątki tysięcy ludzi. Ale żaden kraj należący do 
Układu Warszawskiego nie śmie zmienić rządu bez aprobaty 
radzieckiego ambasadora, a kiedy Węgry chciały zostać neutralne 
- rozjechano je radzieckimi czołgami. 

Właściwy sens patriotycznej propagandy i zapewnień o suwe­
renności PRL jest więc taki: Polska w obecnych warunkach do­
póty będzie suwerenna, dopóki rządzi nią ekipa, do której ZSRR 
ma zaufanie. Kto pragnie dla Polski suwerenności, bodaj ogra­
niczonej, musi poddać się tym, którzy ją ochraniają za cenę 
ustępstw, upokorzeń, papuziego potakiwania we wszystkich spra­
wach polityki międzynarodowej i gigantycznych kosztów współ­
pracy wojskowej, milcząc zarazem o setkach tysięcy Polaków przy­
musowo rusyfikowanych w kraju "wielkiego przyjaciela". Kto 
słucha proradzieckiego rządu jest patriotą; reszta to wichrzyciele 
i zdrajcy. 

Podobnymi argumentami posługiwali się uczestnicy Konfede­
racji Targowickiej. Odrzucając Konstytucję 3 Maja i poddając się 
pod opiekę Rosji twierdzili, że tym sposobem ratują wolność 
kraju. Rządcy Królestwa Kongresowego powstałego w 1815 roku 
pod berłem cara sądzili z kolei, że lepiej cieszyć się ograniczoną 
autonomią, niż stracić ją w wyniku powstania, do którego dążyli 
zwolennicy pełnej niepodległości. To samo prawie mówili prze­
ciwnicy ruchu powstańczego w roku 1863, chociaż z dawnej auto­
nomii nic już wówczas prawie nie zostało. W roku 1905 i pod­
czas pierwszej wojny światowej przywódcy Narodowej Demo­
kracji głosili konieczność wyrzeczenia się mrzonek o "absolutnej 
niepodległości", pogodzenia się z istniejącym układem sił i starania 
o autonomię w ramach cesarstwa rosyjskiego. Atakowali wówczas 
niepodległościowe hasła Polskiej Partii Socjalistycznej za rzekomą 
zdradę polskich interesów narodowych, wszczynanie rewolucji pod 
wpływem międzynarodowego żydostwa (albo niemieckiego kapi­
tału), za awanturniczą politykę, narażającą naród polski na gniew 
Rosji. Podobne głosy usłyszeć można i dziś. 

Ci, którzy tak myślą, twierdzą, że historia zawsze przyznawała 
im rację. W wyniku Insurekcji Kościuszkowskiej Polska rzeczy­
wiście została pokrajana kordonami na części, a jej mieszkańcy 
poddani trzem różnym systemom wynarodowienia i ucisku, z któ­
rych rosyjski bywał najłagodniejszy. Powstanie Listopadowe przy­
niosło zniesienie autonomii a Styczniowe zmieniło zabór rosyjski 
w najsroższy. Niepodległość odzyskana wbrew Rosji po pierwszej 
wojnie światowej okazała się złudą, która trwała póty, aż Rosja 
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po rewolucyjnych wstrząsach nie podniosła się znowu do rangi 
mocarstwa. 

Czy nam się więc opłaciła walka o niepodległość, czy nie? 
. To prawda, że ponieśliśmy ogromne straty w ludziach i ma-

JJątkach! i że olbrzymie zyski zebrali na powstaniach zaborcy. 
ednakze dzięki konspiracji, powstaniom i ruchowi oporu na 

wszystkich polach i we wszelkich formach jesteśmy dziś narodem 
:- to znaczy poczuwamy się do ciągłych związków historycznych, 
t mamy tradycję - czyli niewyczerpany skarbiec wspomnień i 
wz~rów .. Dzięki owej walce jesteśmy nadal zdolni do stawiania 
sob!e. zb10rowych celów przekraczających nasze dzisiejsze możli-

Mwo~cl. J?umni z przeszłości, potrafimy wyobrazić sobie przyszłość. 
aJąc historię, możemy mieć nadzieję . Do tego bilansu dodajmy 

to, cośmy w sensie materialnym i duchowym zyskali w ciągu 
d~dziestu lat niepodległości, w Drugiej Rzeczypospolitej między 
p~erwszą a drugą wojną światową, w tym młodym i przedwcześ­
nie, ~a~ordowanym państwie, które było tworem myśli i działal­
noset ruepodległościowej. Przypomnijmy sobie następnie, jaką rolę 
od.e&r?ła tradycja niepodległościowa w czasie okupacji hitleraw­
skteJ t radzieckiej, jak wzory spiskowe, powstańcze i rewolucyjne 
pom?~ł~ zorganizować ruch oporu, i przetrwać z godnością jedną 
z naJctęzszych prób historycznych. A jakże ta tradycja jest obecna 
w naszy!D życiu po dziś dzień! Nie tylko wzbudza w kraju ruch 
o~ozycyjny, .lecz wpływała i wpływa na postawę wielu przywód­
cew kom:uu~tyc~nych, kształtuje postawę Kościoła katolickiego, 
wzbudza 1 ozywta społeczeństwo, ilekroć dojdzie do jej jawnego 
po.gw.ałc~nia - jak np. w sprawie zakazu wystawiania "Dziadów" 
Mtckiewtcza w Warszawie w roku 1968. 

Niepodległość jako przeszłość, szansa i nadzieja jest tlenem, 
który utrzymuje w nas życie. Bez myśli i pamięci o niej dawno 
stalibyśmy się apatyczną masą bez twarzy, woli i charakteru. 

Czy jest tylko mrzonką? 
Ws~ystkich przec~wnikó'Y wy~,wolenia spod opieki, dominacji, 

protekcjl czy ).,ratrue~o sojuszu . z Cesarstwem Rosyjskim czy 
ZSRR, wszystktch, ktorzy przez historyczną scenę przesunęli się 
w ciągu dwustu lat, od targowiczan do twórców PKWN od 
s~rajnej prawicy do skrajnej lewicy, łączą trzy przeświadcz~nia· 
p~erv:r~ze, ż~ po~ęga Ro~ji jest niezmierzona i niewyczerpana; dru~ 
gte, tz. RosJa ~e zagraza_ Polsce w:ynarod?wieniem, jak Niemcy, 
~atomtast współpraca z ruą przynosi korzysci gospodarcze· trzecie 
tz Polska samodzielnie już istnieć nie może. ' ' 

Te trzy przeświadczenia, te trzy przesłanki są błędne . 
l. Imperium ros~jskie, dawn~ ~ nowe, potęgę swoją zawdzię­

cza zaborom. Impettum to gnębt 1DDe narody, zatruwając jedno­
cześnie sam naród rosyjski, który nigdy nie miał na dłużej danych 
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szans swobodnego rozwoju. Dziś z krajami tzw. wspólnoty socja­
listycznej łączą ZSRR związki podobne do tych, które dawne 
metropolie łączyły z koloniami. Za pomocą rubla jako jedynej 
waluty rozrachunkowej, swoich surowców, których zakupy na­
rzuca, wojsk wszędzie rozlokowanych oraz potężnej sieci jaw­
nych i ukrytych zauszników radziecka Moskwa włada ostatnim 
na świecie imperium kolonialnym, którego siłą jest słabość pod­
bitych. Jej potęga trwać będzie dopóty, dopóki Ukraińcy, Litwini, 
Gruzini, Polacy, Węgrzy, Czesi i wszyscy, którzy jej ulegają, 
wierzyć w nią będą jako w niezmierzoną i wieczną. Jej trwałość 
także zależy od uległości pobitych, bez których nie potrafiłaby 
się utrzymać. 

2. Niebezpieczeństwo wynarodowienia od zachodu ma prze­
słonić niebezpieczeństwo wynarodowienia od wschodu. W różnych 
okresach jedno lub drugie brało górę; niemieckie zwłaszcza 
w wiekach XII-XIII i na przełomie XIX-go i XX-go stulecia. 
Natomiast po rewolucji 1917 roku główne straty poniosła polskość 
na wschodzie- w milionach "zlikwidowanych", deportowanych, 
rozproszonych i zrusyfikowanych Polaków, zamieszkujących dawne 
tereny Rzeczypospolitej. Gospodarcze związki z Rosją były ko­
rzystne dla ziem polskich zaboru rosyjskiego w okresie, kiedy 
każdy zabór żył z konieczności odrębnym, wyizolowanymi bari~­
rami celnymi życiem gospodarczym. W roku 1918 okazało s tę 
jednak że ziemie zaboru rosyjskiego są ekonomicznie i cywiliza­
cyjnie 'najbardziej zacofane. Dziś korzyści ze związkó~. z ZSRR 
są wątpliwe. Narzuca się nam w ramach RWPG rozwoJ lub po­
niechanie poszczególnych gałęzi przemysłu w zależności od potrzeb 
mocarstwa zacofanego w rozwoju gospodarczym. Uniemożliwia 
się nam samodzielność ekonomiczną - a nowoczesną technologię 
musimy zdobywać za dewizy, którymi nam ZSRR za eksport nie 

pła~.. Twierdzenie o niemożliwej rzekomo w dzisiejszym świecie 
niepodległości małych czy średnich państw jest jawnie fałszywe. 
Nikt go nie wysuwa wobec państw skandynawskich, które 
wszystkie razem mają mniej ludności, niż Polska. Nikt niczym 
nie groził Grecji - krajowi znacznie uboższemu ~d Polski! 
o mniej niż 1/3 naszej ludności- kiedy.zdecyd~wała Sly, wyco~a~ 
wojska spod dowództwa Paktu Atlantyckiego; aru Islandii, choctaz 
ma tylu mieszkańców, co Lublin. . . . . . 

Ale zadajmy pytanie inne: czy moze Jakikolwtek naród, duzy 
czy mały, obejść się bez myśli o niepodległości i dążeń do niepod­
ległości? Ta myśl i te dążenia stanm.vią jedy~ą ~rw~ą, choć często 
głęboko ukrytą, więź narodową oraz 1stotę pojęcta OJczyzny. Naszą 
ojczyzną nie jest PRL, podobnie jak nie było nią nap?leońskie 
Księstwo Warszawskie, czy kongresowe Królestwo Polskie. Naszą 

DOKUMENTY 151 

ojczyzną jest Polska, która zmienia granice, ustroje, krajobraz, 
liczbę. i skład '>wojej ludności, sojusze, zależności: o~upar:tów, 
rodzaJ zajęć, charakter, nawet nazwę - a pozostaJe ntezt_nte.nna 
w tym tylko że Polacy chcą, aby była. W naszych pragrueruach 
i aspiracjach' istnieje i będzie istnieć póki ~~a.ć ~ędzie.my na 
rzecz jej bytu, i łączyć się myślą i pracą w jeJ uruę. OJczyzną 
naszą nie jest takie czy inne terytorium, które nam wyzna~zy 
przemoc, albo które nam przypadnie drogą targó:W, lecz ~ażdy 
skrawek ziemi gdzie dokonywał się i dokonuje polski los. 
Ojczyzną naszą iest historia, każdy jej ep~od, każ,dy ży:wot.poszcze­
gólny, w którym odbiły się jej koleje, kazda m~sl, ~z~a Id~a, czy 
to zwycięska, czy przegrana. Oj~z~zna t? WI~CeJ ruz p~:tw?. 
Raz zrodzona w historii i raz uswiadomwna Jako wartosc, rue 
umrze, dopóki ma kto do niej zwracać się myślą i u~c~em, ~ ~: 
rażać ją w swojej mowie. Państwo jest tylko jedną z JeJ realizaq1 
- podlegającą koniunkturom, z natury rzeczy kaleką, ~kazaną 
z góry na zmiany. Można ustanowić byt państwowy. ~~la~y, 
podległy, niewolniczy nawet - nie wytrwa dł~~o, Jesh zyJ:: 
pojęcie ojczyzny, o której nie można myśleć inaczeJ, jak o :wolnej , 
bo jest wolnością samą. Państwo to koniunktura pohtyczna. 
Ojczyzna to niepodległość. . . . 

W ciągu kilkunastu lat naszego stulecia rozpadły się ~pe~Ia 
Francji i Anglii; w poprzednim stuleciu, równie błyskawiczrue, 
przestało istnieć imperium królów Hiszpanii. Fazostawione same 
sobie kontynenty Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej - czyli 2/3 
świata - ogarnęła gorączka wolności, gorączka szukania i two­
rzenia ojczyzn. Nawet w ustabilizowanych krajach Europy Za­
chodniej zbudziły się prastare dążenia i aspiracje Basków, Breto­
nów, Katalończyków, Walijczyków, Szkotów, nie mówiąc już 
o nieugiętych Irlandczykach. I oni dążą do ojczyzny to. jest 
do życia na swój sposób, w swoim własnym języku, stylu, wierze~ 
w myśl własnych ambicji i tradycji. Wszyscy dążą do wolności 
wyboru ustrojów, sojuszów wojskowych i wspólnot gospodar­
czych, a dążenia te razem tworzą wielkie napięcie, z którego 
wyłonią się nowe układy polityczne, nowe stosunki między pań­
stwami i narodami, nowe sposoby rządzenia, nowe rodzaje demo­
kracji i nowe myśli o wolności. 

Przywódcy ZSRR i ich lojalni wielkorządcy chełpią się, że 
właśnie "wspólnota socjalistyczna" stworzyła taki system stosun­
ków międzynarodowych, z którego zniknęły przemoc, wyzysk i 
narzucanie form życia i kultury. 

Nieprawda! Jak pod słowem "patriotyzm" ukrywa się loja­
lizm, a pod słowem "ojczyzna" ukrywa się państwo "ludowe", 
jak ze słowem "suwerenność" wiąże się w domyśle wyznaczanie 
jej zakresu przez ZSRR - tak pod całą frazeologią narodową, 
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pod huczną, szowinistyczną nawet propagandą swojskich cnót 
i wartości kryje się stała działalność zmierzająca do zubożenia 
tradycji narodowej i dostosowania polskich instytucji i praw do 
radzieckich wzorów. Widać to szczególnie w szkolnych progra­
mach nauczania historii i literatury, w doborze patronów i roczni­
cowych obchodów, w interpretacji dawnych i nowych dziejów. 

Tradycja niepodległościowa jest przemilczana lub kwitowana 
wzmiankami. Nie obchodzi się już rocznic powstań, ani rocznicy 
odrodzenia Polski w 1918 roku, pomija tak chlubne karty dzie­
jów jak Konstytucja 3 Maja. Tępi się wiedzę o ruchach wolnoś­
ciowych XX-go wieku, o Piłsudskim, o Legionach, o wojnie 
polsko-bolszewickiej 1920 roku. Półgębkiem wspomina o powsta­
niach śląskich - potępionych wówczas przez międzynarodowy 
ruch komunistyczny i Komunistyczną Partię Robotniczą Polski. 
Przemilcza się przykłady solidarności i karności narodowej: strajk 
szkolny 1905 roku, potężny ruch oporu podczas drugiej wojny 
światowej, funkcjonowanie Folskiego Państwa Podziemnego. Za­
ciera się informacje o masowości Armii Krajowej, nie wspomina 
się o powstaniach wileńskim i wołyńskim i o zdradzie Armii 
Czerwonej. Spycha się w niepamięć aresztowanie w marcu 194 5 
roku szesnastu członków kierownictwa Polski Podziemnej, zapro­
szonych na rozmowy przez władze radzieckie a potem więzionych 
i skazanych w zafałszowanym, haniebnym procesie. 

Nie idzie tu o samą tylko sprawę prawdy historycznej i peł­
nego bogactwa przeszłości narodowej. Antyniepodległościowe na­
stawienie oficjalnych wychowawców i wydawnictw niszczy najcen­
niejsze, żywe jeszcze tradycje ideowe i moralne, które posiadamy, 
mamy jeszcze wśród nas: tradycje Związku Walki Zbrojnej i Armii 
Krajowej, Szarych Szeregów, Zośki, Parasola, podziemnego szkol­
nictwa i tajnego samorządu. 

Kontynuuje się natomiast, upowszechnia i każe czcić tradycje 
tych, którzy niepodległość Polski starali się zlikwidować lub 
ograniczyć. Mamy więc czcić pamięć Feliksa Dzierżyńskiego 
("kat" ... pomazany od stóp do głów krwią ludzką"- pisał o nim 
Zeromski) i Juliana Marchlewskiego, którzy w roku 1920 kiero­
wali Tymczasowym Komitetem Rewolucyjnym Polski i chcieli 
ledwie obudowane państwo wcielić do ZSRR. W spółdziałał z nimi 
wówczas młody Marceli Nowotko. Im to wznosi się dziś pomniki 
- a nie ludziom tak dla niepodległości Polski zasłużonym, jak 
Władysław Sikorski i bohaterski dowódca Armii Krajowej, zamor­
dowany przez Niemców generał Stefan Rowecki. Nie wiemy 
nawet, gdzie jest grób zamęczonego w Moskwie po 1945 roku 
generała Kazimierza Okulickiego, ostatniego komendanta Armii 
Krajowej. 
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Chociaż Stalin zarządził w roku 1938 likwidację Komunistycz­
nej Partii Polski - której większość przywódców zresztą kazał 
pozabijać - pod zarzutem "odchylenia nacjonalistyczne~o", anty­
niepodległościowe tradycje są w polskim ruchu k<;Jmumsty:znym 
bardzo silne. Komunizm radziecki swoją nienawtść d.o mepod­
ległej Polski ujawnił w pełni i ukoronował .paktem. Rib?entrop­
Mołotow. To uroczyste porozumienie us~a~o -y; s~erpruu 1939 
roku zasady jeszcze jednego rozbioru Polski, ~tdaqę "potworka 
traktatu wersalskiego", jak określił Polskę rotruster Mołotow. 

Nastąpiła potem równoległa akcja wyniszczania n~jba!dzi~j 
aktywnych elementów ludności polsi?ej, przede, wszystkich m~e~­
gencji. Już w październiku 1939 wtelu Polakow - nauczycteli, 
administratorów, działaczy samorządowych - zostało .wymordo­
wanych przez NKWD, gdy Gestapo -y; tym samyn;t czaste przepro­
wadzało masowe egzekucje w Wtelkopolsce 1 na Pom?rzu. 
W marcu 1940 roku odbyła się w Zakopanem, podan~ ~o. wiado­
mości przez prasę niemiecką, konferencja przedstawtcieh wł~dz 
niemieckich i radzieckich w sprawach porządkowych". W kwiet-
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niu w obozie oświęcimskim zjawili się pierwsi wtęznio~ie i w qrm 
samym miesiącu NKWD przystąpiło do mordowanta polskich 
oficerów internowanych w obozach jenieckich w ZSRR. 

Nie przypominamy o tym, aby podjudzać do nienawiści wobec 
ZSRR i Rosji. Musimy jednak z uporem powtarzać słowa Oku­
lickiego na procesie moskiewskim w czerwcu 1945: "~ezbę~y~ 
warunkiem przyjaznych stosunków między narodarru polskim l 

rosyjskim jest niepodległość Polski". 
Antyniepodległościowa, zniechęcająca , odrętwiająca działalność 

propagandowa jest dziś prowadzona półskrycie i obliczo~a. na 
lata. Tym jest groźniejsza, bo nie brutaln~,. ale ~syptaJąca 
narodową wrażliwość i czujność. Towarzyszą JeJ plagt narzuco­
nego nam systemu: służalczość, ~pa?~· korupcja i ,nieodłą:zn~ 
od nich pijaństwo. Te plagi, oemtęzące sam narod r.osyJs~, 
wszystkie narody ZSRR, i na kształt zarazy wydobywaJące się 
stamtąd do "braterskich krajów", grożą nam że przestaniemy 
być sobą, że nie będziemy już panami naszych myśli i odruchów, 
że nasze umysły ulegną zmianom jak pod wpływem otępiających 
zastrzyków, które lekarze KGB aplikują w więziennych szpitalach 
ludziom "inaczej myślącym" . 

Oto dlaczego musimy rozwijać myśl o niepodległości. Oto 
dlaczego nie możemy jej odsuwać na lepszą przyszłość. Bez tej 
myśli, niepodległość, lepsza przyszłość, nie nadejdzie nigdy. 

ZESPOŁ PROBLEMOWY POLSKIEGO 
POROZUMIENIA NIEPODLEGŁOSCIOWEGO 
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DO SPOŁECZEŃSTW A FOLSKIEGO 

W dniu 10 grudnia 1948 roku Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło 
P~~szechną Deklarację_ Pr~w. Człowieka. Dokument ten skodyfikował najistot­
me~sze post_ulaty w dzie~e obrony swobody i godności jednostki. Dekla­
racJa uczyniła respe~towam~ podstawo~ch wolności człowieka, jednym z nie­
odłącznych elementow współczesnego 1 przyszłego, tworzącego się ładu świa­
towego. 

Wyrazem utrwalenia się tej zasady w międzynarodowej społeczności było 
uc?walenie w dniu 16 ~dnia 19~6 roku _przez ~gromadzenie Ogólne ONZ 
~ędzyna:rodowy ~h Pakt?w ~złoWieka, ktore ma n charakter norm prawa 
m~ędzynarodowe~o, _oboWiązUJącego rządy państw, które Pakty ratyfikowały. 
Weszły one. w zyc1e n~ począ~u 1976 roku, po ratyfikowaniu ich przez 
wymaganą liczbę 35 panstw, zas w PRL obowiązują od dnia 3 marca 1977 
roku, tj . od chwili ratyfikacji. 

Z . głębokim zadowole~em przyjmując fakt ratyfikacji Paktów Praw 
Czło~eka p~ez Radę Panstwa _PRL, stwierdzamy, iż odpowiada on najgłęb­
~zym zyczemo~ całego społe~nstwa J?olskiego. Do najcenniejszych i zawsze 
zywych tradycJI narodu polskiego nalezy nadawanie najwyższej rangi prawom 
człowieka i obywatela, godności jednostki, wolności i wzajemnej tolerancji. 
Fundamentalne zasady, na przestrzeni stuleci znajdujące wyraz w takich 
aktach, jak Nemi'l'!m captivabimus, Nihil novi, Konfederacja Warszawska 
Konstytucja 3 Maja oraz w haśle ,,za wolność waszą i naszą" od wielu ;ui. 
pokole? stanowią nieus~walną część ~zej narodowej świadomości i są pow­
szechnie uznawan~ ~ ?J~Y. czynnik. n~ego życia społecznego. Dlatego, 
w:az ze społecznosc1ą SWlata stwierdzamy, u prawa człowieka i obywatela są 
m?~zalne, niezJ;>yw~e i nie można się ich zrzec. Nie może być praw­
dzi~e wolnym nar5d, ktorego członkowie rezygnują z korzystania i z obrony 
swo1ch praw - jak tego dowiodły doświadczenia historyczne także Polski 
i Polaków. 

Dlatego my, niżej podpisani, biorąc pod uwagę, ie: 
- wielowiekowe poszanowanie i żądanie respektowania praw i godności 

człowieka należy do najcenniejszych tradycji i dorobku kultury polskiej, 

- okresione w Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka i w Międzyna­
~odowyc~ Pakt~c~ Praw Człowieka. ]!Odstawowe. gwarancje wolności i godności 
Je?nos~ lu~eJ ~?wa~_e są dziś powszechnie za jedno z najistotniejszych 
osiągnięc naszeJ cywilizaCJI, 

--:- Akt Końcowy ~onferencji Bezpiecreństwa i Współpracy w Europie, 
~plsany w dn. 31 lip_ca 19~6 roku w Helsinkach, zobowiązuje wszystkie 
panatwa będące sygnatanuszam1 do postępowania zgodnie z celami i zasadami 
Karty Narodów Zjednoczonych i z Powszechną Deklaracją Praw Człowieka, 
podnosząc poszan•lwanie określonych w niej praw i wolności jednostki do 
rangi rządzącej stosunkami międzynarodowymi na naszym kontynencie, 

- Kons.tytucja PRL również deklaruje przyznanie wszystkim obywa­
telom swobód zawartych także w Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka 
takich jak wolność przekonań, wypowiedzi, druku, zgromadzeń i manilestacji 
o~az ?=eszania _się, a praktyczna re~cj~ tych norm konstytucyjnych stała 
s1ę mezbędna me tylko dla duchowego zyc1a narodu, lecz stanowi nieodzowny 
warunek należytego rozwoju gospodarki i kultury narodowej. 

Postanawiamy tospólnie podjąć solidarne działania, aby: 
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l. przestrzegać i dbać o przestrzeganie wszystkich praw człowieka i oby­
watela oraz jego godności, 

2. ujawniać wobec opinii publicznej i sygnalizować właściwym organom 
fakty łamania prawa i wolności człowieka oraz udzielać, w miarę naszych 
możliwości, pomocy i ochrony ofiarom, 

3. propagować w społeczeństwie i postulować wobec władz państwowych 
zmiany w obowiązującym ustawodawstwie oraz przepisach wykonawczych, 
zmierzające do realnego i nieprzerwanego zagwarantowania praw i wolności 
określonych w Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka oraz Międzynarodo­
wych Paktach Praw Człowieka, 

4. propagować potrzebę przystąpienia do Międzynarodowych Paktów Praw 
Człowieka, wraz z tzw. protokołem opcyjnym. wszystkich państw ~uropejski~ 
dla stworzenia wspólnej prawnopolitycznej płaszczyzny roZWOJU procesow 
rzeczywistego odprężenia i porozumienia w Europie, 

5. współpracować z wszelkimi organizacjami międzynarodowymi bronią­
?ymi praw człowieka, a zwłaszcza z Komisją Praw Człowieka przy ONZ, by 
1dea wolności zatriumfowała w świecie. 

Nie tworzymy organizacji ani stowarzyszenia. Inicjatywę naszą dyktuje 
pilna potrzeba społeczna. W Polsce powstał już silny prąd społeczny -
RUCH OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA. Zwracamy się 
do wszystkich ludzi w Polsce o moralne poparcie, o współdziałanie i pomoc, 
zwłaszcza w uzyskiwaniu niezbędnych dla naszej działalności informacji 
o naruszaniu praw człowieka i obywatela, o podejmowanie i rozwijanie po­
?obnych inicjatyw we wszystkich środowiskach społecznych, zawodowych 
1 religijnych, o przyłączanie się do naszego RUCHU oraz występowanie 
w obronie praw człowieka wszędzie tam, gdzie są one naruszane. 

Prawa człowieka i obywatela, godność jednostki tylko wówczas mogą być 
zachowane, gdy przestrzegać, ich będą wszyscy i gdy wszyscy czynnym dzia­
łaniem domagać się będą ich respektowania. 

Spisano 25 marca 1977 r. 

l. Gen. Mieczysław Boruta-Spiechowicz, najstarszy rangą żołnierz Il-giej 
Rzeczypospolitej, żyjący w Kraju, Zakopane, ul. Szymanowskiego 16. 

2. Andrzej Czuma, prawnik, b. więzień polityczny, Włochy k/Warszawy, 
Jagny 11, tel. 237591. 

3. Karol Glagowski, prawnik, organizator i przewodniczący Związku Mło­
dych Demokratów 1956-1957, Łódź, Sanocka 24 m. 61, tel. 462-10. 

4. Kazimierz Janusz, inżynier, b. więzień polityczny, Warszawa, Czerniakow­
ska 34 m . 120. 

5. Stefan Kaczorowski, prawnik, b. działacz Chrześcijańskiej Demokracji 
i Polski Podziemnej, Łódź, Bednarska 9 m . 114, tel. 452-20. 

6. Leszek Moczulski, publicysta, historyk, Warszawa, ul. Jaracza 3 m. 23, 
tel. 26 26 39. 

7. Marek Myszkiewicz NioU~iołowski, inż. mechanik, b. więzień polityczny 
Łódź, ul. Armii Czerwonej 7 m. 2. ' 

8. Antoni Pajdak, prawnik, b. działacz PPS i WRN, jeden z przywódców 
Polski Podziemnej, Warszawa, ul. Sliska 10 m. 76. 

9. Zbigniew Sekulski, socjolog, działacz społeczny, Łódź, ul. Sporna 16. 

10. Zbigniew Siemiń&ki, polonista, działacz społeczny, Łódź, ul. Łanowa 113 
m. 5. 
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11. Bogumił Studzimki, prawnik, działacz społeczny Zalesie Górne k/W-wy, 
ul. Złocistych Łanów 27, teł. 56 53 16. ' 

12. Ks. Bogdan Papiernik, Łódź, ul. Sw. Antoniego 4. 

13. Piotr Typiak, b. działacz ruchu ludowego i Polski Podziemnej Warszawa 
ul. Łowicka 55, teł. 49 03 86. ' ' 

14. Ks. Ludwik Wiśniewski, dominikanin, Lublin, ul. Złota 9, teł. 289 80. 

15. Adam Wojcieclwwski, prawnik, członek Amnesty International, War­
szawa, ul. Ordynacka 10/12, m. 18, teł. 26 95 11. 

16. Andrzej Woźnicki, chemik, b. więzień polityczny, Łódź, ul. Rydzowa 17. 

17. Ks. ]an Zieja, b. kapelan WP i Szarych Szeregów AK, Warszawa, ul. 
Dobra 59 m. 13. 

18. Wojciech Ziembimki, dziennikarz, działacz społeczny, Warszawa, Sady 
Żoliborskie 7a m. 21, teł. 33 05 46. 

ł lJ PROGU 
Luty 1977 Nr 5 

ZNAK SIŁY 

Wydaje .się! ?.e ~jemne stosunki władzy i społeczeństwa zaczynajł 
w Polsce zmieiUac swoJ dotychczasowy charakter. Partia nareszcie publicznie 
od~wied_ziała głosowi . ~e~nemu, ch~iaż nie wrr~ się on masowymi 
StraJkami, demonstracJ8lill 1 rozruch81Ill. A przec1ez do tej pory jedynie 
w tak krańcowych wypadkach odpowiadała i modyfikowała politykę. 

Kiedy rozwiały się nadzieje związane z Październikową odnową, przed­
stawiciele uczciwie myślącej inteligencji wysłali do Władysława Gomułki 
tzw . .'.,List a~·: potęp~aj~c cenzurę, której działalność hamowała i hamuje 
rozwoJ polskieJ nauki 1 kultury. Potem były: ,,List otwarty do partii" 
Jacka Kuronia i Karola Modzelewskiego, ,,List 18" w sprawie wyroków 
wydanych na członków organizacji "Ruch", "List 15" w obronie praw Polonii 
w ZSRR, memoriał 59, etc. etc. 

. ~zt~ował ~ię w latach ~956-~975 pewien wzorzec działalności opozy­
C~JneJ, ktory mozna by nazwac "epiStolarnym". Władza jednakźe nie odpo­
Wiadała przez te lata na adresowane do niej petyC'je i protesty. Społeczeństwo 
do~adywało się o nich z Radia Wolna Europa czy z łamów prasy elnigracyj­
~eJ lub zachodniej. W kraju panowało natolniast milczenie. O błędnych 
1 szkodzących narodowi polskiemu poczynaniach rządu mówiono tylko w gro­
nie najbliższych osób. Oficjalnie zaś nikt o niczym nie wiedział, a raczej: nie 
powinien wiedzieć. 

Sytuacja zmieniła się radykalnie w drugiej połowie roku 1976. Ferment 
zainicjowały znowu wystąpienia robotników. Ich następstwem było utwo-
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rzenie Komitetu Obrony Robotników i czynne wystąpienie już w lipcu 
(KOR powstał we wrześniu 1976) Episkopatu Kościoła Katolickiego wyraża· 
jące wolę narodu. 

Kościół Katolicki i Komitet Obrony Robotników skierowali swoje głosy 
już nie tylko do władzy, która ma przecież trzydziestoletnie doświadczenie 
przemilczania wszystkiego co bolesne, lecz przede wszystkim do społeczeń­
stwa. I ono właśnie pośpieszyło z pomocą materialną opresjonowanym 
i pokrzywdzonym po zajściach czerwcowych robotnikom. Oburzone i wstrząś­
nięte biciem i torturowaniem tych, którzy wystąpili w obronie swego prawa, 
zażądało w masowych listach i petycjach zbadania nadużyć władzy i ujaw­
nienia ustaleń. 

Partia trzymająca się kurczowo lnitu ~wojej w~ch"':ładzy. i więzi ~ 
społeczeństwem musiała pod naporem faktow przerwac milczeiUe. Słowami 
prokuratora generalnego PRL, artykułalni Michała Misiomego i Mru:iana 
Kuszewakiego zamieszczonylni w Trybunie Ludu nr nr 297 z 1976 1 14 
z 1977 r.). Naturalnie najwyższy w kraju rzecznik oskarżenia usiłował 
odeprzeć zarzuty ~kierowane wobec łamiącyck praworządność funkcjonariuszy 
służby bezpieczeństwa. A wspomnieni redaktorzy Trybuny Ludu próbowali 
podważyć w oczach opinii publicznej autorytet moralny protestujących. 
A jednak okazało się, że wspólne formy społecznego działania, o ile są 
szerokie tak jak właśnie teraz, zmuszają partię do zmiany postawy ugrun· 
towanej trzydziestoletnią tradycją. Te formy wspólnego społecznego działania 
obnażają słabość partii. 

Ta prawda poczyna się rodzić w świadomości społeczeństwa. Trzeba więc 
organizować wystąpienia w obronie praw obywatelskich. Chwila jest spo­
sobna. A nikt nas w tym nie zastąpi. Każdy Polak i Polka jest współtwórcą 
własnego i narodowego losu. 

Powszechne protesty - ujmowane w forlnie petycji skierowanych do 
władz - słowem presja społeczeństwa na władze, muszą ukształtować masowy 
RUCH OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA w Polsce. A on 
z kolei może przywrócić narodowi utraconą suwerenność. 

W ~IDŁACH KRYZYSU GOSPODARCZEGO 

W górnic~wie ilość wydobycia węgla uzależniona jest od tego, czy kolej 
zdoła odebrac zgromadzony na powierzchni surowiec. Nasilają się więc 
kłopoty z zaopatrzeniem w węgiel i to zarówno wśród odbiorców indywidual­
nych (niemało rodzin jeszcze w grudniu nie miało opału) jak i przemysło­
wych. A prasa nie informuje o tych zjawiskach. 

Coraz też bardziej komplikuje się problem licencji. W lninionych 
pięciu latach Polska zakupiła ogromną ilość licencji na Zachodzie. Pewnej 
ich części nie zdążono wdrożyć we właściwym terminie, stąd grozi utracenie 
uprawnień wynikających z nabycia owych licencji. Na dolniar część z nich 
zakupiono niewłaściwie: po pierwsze - w kraju brak odpowiednich surow­
ców; po drugie - wskutek nieuczciwości kompetentnych pracowników han­
dlu zagranicznego zapłacono za wysoką cenę; po trzecie - licencje nabyto 
u niewłaściwego kontrahenta. Oprócz nieuczciwości zadecydowały tu względy 
polityczne, które w PRL zawsze są nadrzędne wobec gospodarczych. Tak 
więc wzrost zakupów licencji, technologii i urządzeń na Zachodzie wcale 
nie świadczy o rozwoju i samodzielności naszej gospodarki. Podobne tenden· 
<.je wykazuje ZSRR, a wraz z nim wszystkie kraje dzierżone przez niego. 
I tam też występuje nieumiejętność prawidłowego wykorzystania licencyjnych 
transakcji. 
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EKSPLOATOW ANI PRZEZ ZSRR 

Związek Radziecki zmusił nas także do uczestnictwa w budowie odcinków 
rurociągów orenburskiego i połockiego. Musieliśmy więc za otrzymane z RFN 
odszkodawania i kr~dyt w wysokości ponad 2 mld. marek zakupić maszyny, 
wszelkiego rodzaju urządzenia i przede wszystkim rury o wielkich przekro. 
jach. Kapitał, moce produkcyjne i siły robocze, któreśmy zaangażowali 
w rurociąg orenburski, wystarczyłyby do :zbudowania w ciąg11 trzech lat 
mieszkań dla 700 tysięcy osób, a zatem do likwidacji głodu mieszkaniowego, 
powiedzmy w Warszawie i Łodzi. 

NOWA FORMA RUSYFIKACJI? 

W minionym roku po raz pierwszy objęto eliminacjami tzw. konkursu 
piosenki radzieckiej d z i e c i. Dotychczas do konkursu mogła przystępować 
młodzież od 16 roku życia . Teraz rozpiętość wieku została znacznie posze­
rzona: powstały dwie kategorie - od wieku przedszkolnego do 16 lat i od 
16 wzwyż. 

W OBRONIE PRAW POLSKIEJ MNIEJSZOSCI W ZSRR 

28 grudnia 1976 roku Jan Plater rozpoczął w Moskwie głodówkę pro­
testując w ten sposób przeciwko dyskryminacyjnej polityce władzy ZSRR 
wobec Polaków zamieszkałych na terenach ZSRR. Polska mniejszość naro­
dowa nie ma w tym państwie żadnych praw do tworzenia jakichkolwiek 
(nawet towarzyskich) ugrupowań ani też do uprawiania kultu religijnego. 

Jan Plater, uczestnik kampanii wrześniowej 1939, odznaczony Virtuti 
Militari, mieszkał w Karagaudzie (Kazachstan). Rozwinął ożywioną działal­
ność propagowania kultury polskiej wśród wielkich grup Polaków zamiesz­
kujących Kazachstan, działał legalnie w ramach Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej, a jednak mimo to praca jego napotykała na coraz więk­
sze trudności, a c-n sam podlegał najprzeróżniejszym formom dyskryminacji. 
Na przełomie 1975/76, przebywając w Polsce, Jan Plater oświadczył przyja­
ciołom, że w wypadku dalszego pogarszania się tej sytuacji przedłoży naj­
wyższym władzom radzieckim memoriał, powołując się na podpisaną przez 
Związek Radziecki w Helsinkach uchwałę w sprawie podstawowych praw 
Polaków i osób pochodzenia polskiego, obywateli ZSRR. 

Po wyjeździe Platera z Polski doszły wieści, że spalone zostało jego 
mieszkanie z cenną biblioteką i pamiątkami polskimi. On sam zaś niemal 
cudem uniknął ,;mierci w rzekomo przypadkowym wypadku samochodowym. 

WYDARZENIA BIE2~CE 

17 grudnia 7ostal zatrzymany przez funkcjonariuszy SB, gdy wyehodził 
ze swojego mieszkania w Warszawie przy ul. Jaracza, Leszek Moczulski -
pisarz i dziennikarz. Autor znanej i cenionej książki "Wojna polska", od 
lat wyrażający swe niezależne przekonania polityczne. Moczulskiego poddano 
trzynastogodzinnej próbie przesłuchania, która nie przyniosła żadnego reml­
tatu. 
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W Słońsku pod Gorzowem zatrzymano 8 stycznia 1977 dwudziestocztero­
letniego doktoranta Instytutu Historii UW, Jerzego Targalskiego, kiedy 
przyjechał w odwiedziny do swego kolegi Jakowlewa. Do mieszkania Jakow­
lewa wtargnęli funkcjonariusze SB w towarzystwie milicjantów z nakazem 
rewizji, podpisanym przez prokuratora Nanycza. Po zarekwirowaniu pism 
KOR-u, które znaleziono w mieszkaniu, przewieziono Targaiskiego do Go­
rzowa i poddano nieformalnemu przesłuchaniu, grożąc więzieniem i pozba­
wieniem pracy. Przeałuchania prowadzili pracownicy SB: Siwek, Wiśniew­
ski, Staszewski. Ten ostatni chwalił się swoim pobytem w Radomiu podczas 
robotniczych demonstracji 25 czerwca. Po 48 godzinach Targaiskiego zwol­
niono. Zabrane przedmioty nie zostały jednak zwrócone, nie wydano też 
na nie pokwitowania. 

• 
Alfred Ledwig - twórca telewizyjnego serialu "Bolek i Lolek", miesz­

kający w Bielsku-Białej - nie może odzyskać praw autorskich, których 
pozbawiono go bezpodstawnie, gdy między rokiem 1971 a 1973 przebywał 
w więzieniu skazany z art. 271 k.k. za tzw. ,,rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości o PRL". Zarówno Ledwig, jak i jego koledzy ze sprawy: Janusz 
Malczewski, Jerzy Wroński i Jerzy Skłodowski, nie mogli po wyjściu z wię­
zienia otrzymać żadnej pracy, a i teraz stosuje się wobec nich zakaz przyjęcia 
do pracy. Nie mogą bowiem pracować zgodnie ze swoimi kwalifikacjami . 

• 
Sędziowski cynizm. Sędzia penitencjarny z Opola p. Konopnicki, odma­

wiając więżniom przedterminowego zwolnienia posługuje się między innymi 
taką argumentacjO!: " ... skazany zachowywał się przez ostatnie 6 miesięcy 
poprawnie, jednakże należy przypuszczać, że było to zachowanie maskujące 
w celu otrzymania warunkowego zwolnienia ... ". Odmawiając zwolnienia 
Dominikowi Buczkowi Konopnicki oświadczył: "tacy jak wy doprowadzili do 
śmierci gen. Sikorskiego" (siei). 

Leszek Kołakowski 
Adam Michnik 

Do 
redakcji tygodnika "Polityka" 
Ul. Stanisława Dubois 9 
Warszawa 

Oxford, dn. 7. 4 . 1977. 

W dniu 16 marca br., podczas konferencji prasowej w Kolonii, odczyta­
liśmy nasze oświadczenie na temat sytuacji w Polsce. Wyraziliśmy w nim 
podziękowanic przyjaciołom Polski w Republice Federalnej Niemiec, którzy 
przez długie lata walczyli o uznanie polskich granic zachodnich i normalizację 
stosunków polsko-niemieckich, a ostatnio wystąpili w obronie praw obywa­
telskich w naszym kraju. W konferencji prasowej wziął udział wypróbowany 
przyjaciel narodu polskiego, pisarz niemiecki i laureat nagrody Nobla 
Heinrich Boli, który okazał Komitetowi Obrony Robotników pomoc moralną 
i materialną. 

W Deutsche National-Zeitung z dn. 25. 3. hr. opublikowany został tekst 
podpisany naszymi nazwiskami, którego wynika, że składamy wyrazy podzię-
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kowania również Deutsche National-Zeitung oraz "organizacjom przesiedleń­
ców", czyli siło:n kwestionującym po dziś dzień trwałość polskiej granicy 
zachodniej. Tekst ten jest całkowitym fałszerstwem. 

Fałszerstwo to nie jest wypadkiem odosobnionym. Pierwszy raz jednak. 
fałszerze posunęli się do współpracy z ośrodkami, które kwestionują trwałość 
polskiego bytu państwowego. 

Spodziewamy s:ę, że list niniejszy zostanie ogłoszony w Polsce na łamach 
Polityki, przez co władze PRL okazałyby, że nie autoryzują tego rodzaju 

1 metod walki z opozycją demokratyczną. O opublikowanie tego listu prosiliśmy 
· również redakcję tygodnika hamburskiego Der Spiegel; bowiem także nie· 
miecka opinia publiczna nie powinna być wprowadzona w błąd. 

Leszek KOŁAKOWSKI 
Adam MICHNIK 

Powyższy list zamieścił Der Spiegel w Nr. 16 z 11 kwietnia br. 

• 
Odpis telegramu wysłanego do Redakcji Prawo i życie, Warszawa, Bracka 20a. 

9 kwietnia 1977. 

Reprodukowany przez was tekst z Deutsche Nationol-Zeitung rzekomo 
podpisany przeze mnie i Michnika jest całkowitym ~ałsz~rs.t~em: Podjęto 
akcję prawną przeciwko fałszerzom. Żądam ogłoszerua rurueJSZeJ depeszy. 

Leszek KOŁAKOWSKI 

Taki sam telegram (z wyjątkiem słów "Reprodukowany przez was" 
został wysłany do Redakcji Życia Warszawy. 
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Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Paritaire N° 21 267. 

Dep(it Ugai : 2e Trimestre 1977. 
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SERIA (( BEZ CENZURY » 

TOM 271 - B,OGDAN MADEJ 

SC IIA SZCZU Y 
Tom drapieżnych opowiadań Madeja, opisujących rzeczywistość polskiej 

prowincji, otwiera noWl seri~ w "Bibliotece Kultury". 
Str. 208. Cena F. 30,00 . • 
TOM 273 - ANIELA STEINSBERGOWA 

DZIAN Z ŁAWY OBROŃCZEJ 
Relacje z procesów politycznych w PRL. Przez swą odwag~ i bez. 
kompromisowość A. Steinsbergowa kontynuuje świetne tradycje 
polskiej adwokatury. Aniela Steinsbergowa jest członkiem-założycielem 
Komitetu Obrony Robotników. 

Str. 96. Cena F. 18,00 . • 
TOM 275 - STANISŁAW BARAŃCZAK 

A WIEM, ZE TO NIESŁUSZNE 
(Wiersze z lat 1975-1976) 

Str. 64. 

SERIA « DOKUMENTY » 

TOM274-MAREK TARNIEWSKI 

Str. 96. 

TOM 276 

Str. 288. 

KRÓTK E SPIĘCIE 
(Marzec 1968) 

• 
RUCH OPORU 

Polska: Czerwiec 1976 
Czechosłowacja: Karta 77 

Cena F. 15,00. 

Cena F.18. 

Cena F. 50,00. 

Cena 13 F 
RICHARD S.A. • ,orlo • 606-81-26 
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